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Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacji i skra- 
cania tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy 
sobie także prawo przedruku nadesłanych tek- 
stów i zdjęć w czasopismach współpracujących 
z„Odkrywcą'. Materiałów nie zamówionych nie 
zwracamy. Nie ponosimy odpowiedzialności za 


treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy w wymianie || 
korespondencji. Przedruki artykułów i kopiowa- || Ę 5 ż A Ę A 
: Ę 4 | szyły Czytelnikowi najnowszego wydania „Odkrywcy”, do lektury którego serdecznie 


„|| zapraszam! 


nie zdjęć — wyłącznie za zgodą redakcji. 


Znajdź nas na: 


Drodzy Czytelnicy 


Okres Bożego Narodzenia i przełom roku, to — pomijając 
doświadczenie przeżycia religijnego — prawdziwa kopalnia wie- 
lokulturowych znaczeń, symboliki i tradycji znajdujących swoje 
odzwierciedlenie w obrzędowości, zachowaniach, postawach 
, a wreszcie języku. Z bogatej skarbnicy pereł języka polskiego 
wypada u progu Nowego Roku wywołać nazwę rozpoczynającego 
go miesiąca. Styczeń. Podobnie jak niemal wszystkie następne 
rzeczowniki nazywające kolejne miesiące, to słowo, którego 
pochodzenie ma źródło w jakimś charakterystycznym dla pory 
roku zjawisku bądź czynności. Styczeń więc „styka” miniony czas 


| zwłaśnie rozpoczynającym się — odpowiadając kalendarzowej konieczności wynikającej 
| zcyklu - obiegu Ziemi wokół Słońca. 


Jednak większość języków europejskich nazwę pierwszego miesiąca zapożyczyła 


| do łacińskiego „lanuariusa' którego patronem był jeden z bogów starożytnego Rzymu 


— Janus. 
Bóg przejścia i początku. 
Przedstawiany był jako postać o dwóch obliczach patrzących na wschód i zachód, 


| co symbolizować miało jego władzę nad niebem i ziemią oraz, co szczególnie pewnie 


dla nas pociągające — nad przeszłością i przyszłością. Janus też, podobnie więc jak nasz 
„styczeń', symbolicznie „stykał” czas ze sobą. 


W naszym języku przetrwał jednak nie jako patron pierwszego miesiąca roku (mimo 


| imienin Januarego). Podwójne janusowe oblicze stało się (wbrew pierwotnemu znaczeniu 


symbolicznemu) określeniem dwulicowości i skrywanych złych intencji. 


Nawiasem mówiąc fascynujące jest, jak wiele wyrażeń i zwrotów często powszech- 
nie używanych ma swoje źródło w odległej, na ogół zupełnie nieuświadamianej treści 
symbolicznej i kulturowej. 


Janusowa dwulicowość nabrawszy dzisiejszego niechwalebnego znaczenia magne- 
tycznie przyciąga zazdrośników, fałszywych przyjaciół, nieszczerych pochlebców i ledwie 
maskujących się wrogów. Niesprawiedliwie zapominany mistrz polskiego reportażu 
literackiego Melchior Wańkowicz, znakomity kresowy gawędziarz i wnikliwy analityk 
polskiego charakteru narodowego, twórca niezrównanych neologizmów, ukuł m.in. 


| termin„kundlizm” - jako zaprzeczenie bezinteresowności i szczerości. 


Kundlizm występuje tam, gdzie przedkłada się własne interesy kosztem innych - pisze 
trafnie publicysta Bronisław Wildstein na swoim blogu. 


| jeszcze motto mistrza Wańkowicza z książki,Kundlizm”: „Szewc zazdrości kanonikowi, 


| żezostał prałatem..." (dalej też smakowicie i po wańkowiczowsku). 


Bezinteresowna zazdrość, a może i ta służąca jakiejś źle pojmowanej ambicji czy 


| potrzebie, to doświadczenie, którego nikt nie powinien w sobie wzbudzać, a zwłaszcza 


kierować przeciw komukolwiek. Niestety, janusowe oblicze ciągle często nieżyczliwie spo- 


| gląda nasukcesy ludzi zaangażowanych w swoje pasje. Zwłaszcza wtedy, gdy je podziela. 


Społeczność eksploratorów-miłośników historii to środowisko, w którym czasami 
występują zrozumiałe napięcia. Ponadprzeciętne zaangażowanie w tematykę badawczą 
i odkrywanie tajemnic, często zderza się z utrudniającymi działalność barierami formalno- 
-prawnymi. To choć trudne, jest na ogół pozbawione szczególnie złych emocji. Gorzej, 
gdy te usiłuje się rozpalić w samym środowisku próbując rozsadzić je od wewnątrz. 

Noworoczne spostrzeżenia ze źródłosłowiem w tle nie są specjalnie budujące — de- 
dykuję je tym, którzy podobnie Janusowi rzucając spojrzenia na lewo i prawo, potykają 
się o próg przyzwoitości... 

Na przełomie roku, w czasie podsumowań i budowania nowych planów, w czasie 
refleksji nad tym, co za nami, i nadziei na dobrą przyszłość, oprócz optymizmu i zdrowia 
życzmy sobie, aby otaczali nas ludzie bezinteresownie przyjaźni, wspierający i cieszący 
się ze wspólnego odkrywania. 

Mam nadzieję, że chociaż niektóre z moich wątpliwości i spostrzeżeń będą towarzy- 


dzaweta, Kwiediiska 


http://www.facebook.com/Odkrywca 


otarcie do Janow Stan i później- 
D: wędrówka przez tajgę była 
kolejnym etapem długiej i obfi- 
tującej w przygody podróży z Polski do 
dalekiego Krasnojarskiego Kraju. I choć 
głównym celem wyprawy pozostawało 
odszukanie i przebadanie materialnych 
pozostałości po łagrach oraz opuszczo- 
nej linii kolejowej, to pragnęliśmy rów- 
nież odnaleźć jakiekolwiek ślady po- 
twierdzające pobyt w obozach naszych 
rodaków. Niestety, żaden z Rosjan, z któ- 
rymi rozmawialiśmy, zarówno historyk, 
jak i zwykły mieszkaniec niewielkiej sy- 
beryjskiej wsi, nie wymieniał 
Polaków wśród wielonarodo- 
wej mozaiki „Martwej Drogi". 
Czuliśmy jednak, że nie 
mogło być inaczej. Nasi ro- 
dacy bowiem znajdowali się 
we wszystkich miejscach, 
gdzie rozciągały się macki 
GUŁAG-U — radzieckiego sys- 
temu niewolniczej pracy. 
Tak musiało być również 
i w przypadku tej gigantycz- 
nej budowy. Przeczucie nas 
nie zawiodło. Udało nam się 
odnaleźć i odtworzyć losy 
kilku Polaków — współpra- 
cowników Armii Krajowej. Ku 
naszemu zaskoczeniu oka- 
zało się, że trasa ekspedycji niemalże co 
do joty pokrywa się z tragicznymi wspo- 
mnieniami jednego z nich. 


Polskie drogi 
Wojciech Borsuk został aresztowa- 
ny przez NKWD w niewielkiej nowo- 


POSZUKIWANIA 


235 sierpnia 2015 r. z Warszawy wyruszyła wyprawa „Dead Road 
1455-2015. Ekspedycja przygotowana we współpracy z „Od- 
krywcą”, dotarta do jednego z bardziej odludnych rejonów północnej 
Syberii. Gtównym celem pozostawato przebadanie pozostałości po 
„Martwej Drodze” — transpolarnej magistrali kolejowej oznaczonej 
kryptonimem „Projekt nr 503, budowanej przez dziesiątki tysięcy 
więźniów sowieckich tagrów w strefie kota podbiegunowego. 


Tajemnice „Martwej Drogi” 
— łagry za rzeką Turuchan 


0 4 rano ze snu zbudził mnie monotonny ciąg wypowiadanych po rosyjsku liczb — to 
pracownik samotnej stacji meteorologicznej w Janow Stan podawał przez radiostację 
dane do centrali w Turuchańsku. Nocowaliśmy w niewielkim, służbowym pomieszcze- 
niu pełnym urządzeń odczytujących parametry pogodowe. Za parę godzin mieliśmy 
wyruszyć dalej, na wschód, do prawdziwego skansenu epoki stalinowskiej — jednego 
z zapomnianych obozów „Projektu nr 503". Nie było tam żeglownej rzeki, ani miejsca, 
gdzie mógł wylądować helikopter. Można było tam dotrzeć jedynie pieszo przez dziką 


ŁUKASZ ORLICKI 


tajgę. Wiedzieliśmy już, że żaden z myśliwych z najbliższej, odległej o 200 km wioski 
tam nie polował. Wyglądało na to, że nikogo tam nie było od wielu, wielu lat... 


gródzkiej wsi w listopadzie 1947 roku. 
Oskarżono go o antyradziecką działal- 
ność. W czasie okupacji niemieckiej i po 
1945 r. wielokrotnie pomagał, w charak- 
terze przewodnika, operującym w po- 
bliżu jego wsi oddziałom ZWZ-AK. Jego 
losy są powieleniem wzorca odbijane- 
go w setkach tysięcy kopii. Przeszedł 
wszystkie „standardowe procedury” so- 


Wyruszamy na wschód w kierunku obozów w tajdze. Myśli- 
wy Dima z ludu Selkupów doskonale tropił nie tylko zwie- 
rzęta, ale również ślady przeszłości. 


wieckiego śledztwa — był bity, tortu- 
rowany, przetrzymywany przez wiele 
tygodni i miesięcy w niepewności dal- 
szego losu. Ostatecznie skazano go na 
20 lat łagru. Najpierw więziono przez 
długi czas w Orszy, potem, bez uprze- 
dzenia, wraz z towarzyszami z celi za- 


ładowano do przepełnionego wago- 
nu i wysłano na Syberię. Podróż trwała 
długie dwa tygodnie. Oprócz głodu, po- 
twornego ścisku i pragnienia, w pamięci 
zapadły mu, powtarzane czasem po kil- 
ka razy w ciągu nocy, procedury liczenia 
więźniów. 

Każdorazowo przepędzano ich 
w eskorcie uzbrojonej straży z psami 
w jedno miejsce, następnie 
strażnik, z dużym młotkiem 
w ręce, nakazywał przecho- 
dzić pojedynczo na drugą 
stronę. Każdego przy licze- 
niu silnie uderzał młotkiem 
w plecy lub pierś. Jeśli się 
pomylił, liczono ponownie. 

W jednym transporcie 
z Borsukiem jechała spo- 
ra liczba nadwołżańskich 
Niemców, w większości lu- 
dzi starszych. Już po kil- 
ku takich „liczeniach” pluli 
krwią, tracili przytomność, 
niewielu dotarło do celu 
wywózki — Krasnojarska. 

Miasto w owym czasie 
było przepełnione więźniami. Dziesiąt- 
ki i setki tysięcy tłoczyło się w niewiel- 
kich obozach czekając na wysyłkę w od- 
leglejsze rejony północnej Syberii - do 
norylskich kopalni, do wyrębu drewna, 
czy wreszcie do budowy linii kolejowej. 
Komisje lekarskie pracowały bez prze- 
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1.Turuchańsk, 2. Farkowo, 3. Janow Stan. Kolor zielony — trasa ekspedycji przepłynięta łodziami; kolor niebieski - trasa 
przelotu helikopterem; kolor czerwony - trasa pieszej wędrówki. 


rwy, po to, aby młodsi, zdrowsi i silniej- 
si trafiali szybciej do najpilniejszych „in- 
westycji”. 

Wojciech Borsuk był młody (miał 
niespełna 20 lat w chwili aresztowa- 
nia) i przyzwyczajony do surowego ży- 
cia niewielkiej wsi pośród lasów, a jego 
zdrowia nie nadszarpnęły jeszcze wię- 
zienne warunki. Wkrótce załadowano go 
na statek płynący w dół Jeniseju. W prze- 
pełnionych ładowniach, gdzie bogate 
żniwo zbierała śmierć, wśród wrzasków 
kryminalistów, dotarł do miejscowości 
Turuchańsk. Tam więźniowie usłysze- 
li po raz pierwszy, gdzie się znaleźli, i co 
będą przez następne lata robić. 

Dwa dni później pod eskortą wtło- 
czono ich na kolejną barkę prowizo- 
rycznie dostosowaną do przewozu lu- 


dzi. Łódź przepłynęła w poprzek Jenisej 
i wpłynęła w mniejszą rzekę — Turuchan 
w kierunku wschodnim. 


Dead Road 1953-2013 

Nasza ekspedycja wyruszyła 27 sierp- 
nia z Krasnojarska na pokładzie pasażer- 
skiego motorowca „Lermontow'. Trasa 
statku przebiegała dokładnie tym sa- 
mym szlakiem, którym ponad pół wie- 
ku wcześniej wieziono na północ tysiące 
więźniów. Ówczesne „rejsy niewolników” 
odbywały się w letnim sezonie nawiga- 
cyjnym, trwającym prawie pół roku, gdy 
szeroka wstęga Jeniseju nie jest zamarz- 
nięta. „Bydlęcy wagon” - wszechobecny 
we wspomnieniach stały element syste- 
mu totalitarnego w ZSRR — miał swój od- 
powiednik w północnych i wschodnich 


rejonach Rosji w postaci statku - „bar- 
ki”. W większości przypadków warunki 
w jakich przewożono więźniów drogą 
rzeczną i morską przypominały najgor- 
szy koszmar. Dla wielu więźniów podróż 
była dużo gorszym przeżyciem niż póź- 
niejszy pobyt w obozie. 

Flota GUŁAG-u składała się z różnego 
typu jednostek, często przystosowanych 
jedynie prowizorycznie do przewozu lu- 
dzi. Niewentylowane, zatłoczone i cuch- 
nące zalegającymi odchodami czelu- 
ści ładowni były prawdziwym piekłem. 
Starsi, chorzy i słabsi umierali. Niekiedy 
nad więźniami pastwili się strażnicy, czę- 
ściej w ogóle nie interesowali się tym, co 
działo się w ciemnych ładowniach. Pod- 
czas niektórych rejsów zdarzało się, że 
pod pokładem rządy obejmowały ban- 
dy kryminalistów — „błatnych”. Przez kil- 
ka dni potrafili grabić niewielki dobytek 
współwięźniów, okaleczając i zabijając 
za jakąkolwiek próbę oporu. Szczegó|- 
nie okrutny los czekał wiezione trans- 
portem kobiety — gwałcono je i bito. 
Takie przypadki miały miejsce na kilku 
przebudowanych kabotażowcach pły- 
wających w ramach „Projektu nr 503'. 
Czasem zekowie (skrót do ros. zaklu- 


Nasyp kolejowy przecinały liczne ba- 
gna. Nie zawsze udawało się pokonać 
je prowizorycznymi kładkami. 


czennyj — więzień) mieli więcej szczęścia 
trafiając na pokład pływających po Jeni- 
seju statków pasażerskich, gdzie warun- 
ki były zdecydowanie lepsze. 

Po kilkudniowym rejsie statki docie- 
rały do pierwszego z trzech portów jakie 
wchodziły w skład „Martwej Drogi” — Tu- 
ruchańska, ewentualnie do leżącego da- 
lej na północ Jermakowa bądź Igarki. 

Dziś wybrzeże Turuchańska nie różni 
się zbytnio od innych syberyjskich miej- 
scowości położonych bardziej na połu- 
dnie przy brzegach Jeniseju. Ma taki sam 
charakterystyczny wysoki brzeg i piasz- 
czystą plażę, na której leżą nieodmien- 
nie liczne motorówki i łodzie, stanowią- 
ce w tych rejonach podstawowy środek 
transportu. Po kompleksie będącym 
obozem przejściowym, który istniał tu 
60 lat wcześniej, nie pozostał niemal ża- 
den ślad. Jedynie wytrawny obserwator 
dostrzeże gdzieniegdzie przebudowany 
barak czy dawny budynek administra- 
cyjny. O poobozowych pozostałościach 
można też usłyszeć od mieszkańców 
miejscowości. Część z nich jest potom- 
kami zesłańców lub dawnych więźniów, 
którzy po zakończeniu kary pozostali tu 
jako robotnicy wolnonajemni, lub któ- 
rym po prostu nie pozwolono wyjechać 
mimo zakończenia kary. 

„Martwa Droga” nie jest tu tematem 
tabu. 

W tej pięciotysięcznej miejscowości 
— stolicy regionu liczącego 200 tys. km 
kw. spędziliśmy kilka dni, przygotowu- 
jąc się do dalszego etapu podróży. Ran- 
kiem 1 września przepłynęliśmy moto- 
rówkami Jenisej podążając na zachód, 
w głąb jej lewego dopływu - Turuchanu. 


Janow Stan 

„Załadowali nas na żelazne barki, 
dwustu młodych ludzi. Płynęliśmy mniej- 
szą rzeką (Turuchan - przyp. Ł.O.) dłu- 


POSZUKIWANIA 


go. W nocy statek zatrzymywał się _ PYTANIE: 

z powodu gęstych mgieł. Przez pięć 

dni nie dostaliśmy chleba. Ludzie 

popuchli z głodu, zanim dotarli- z 
śmy do Janow Stan, gdzie mieszka- ODPOWIEDZ: 


li zesłani Grecy. Choć był to dopiero 
wrzesień, to wszędzie leżał śnieg, co 
jest tutaj zupełnie normalne. Roz- 
dzielano nas następ- 


nie na dalsze łagry, 
budowane już w głębi 
tajgi. Kto miał większy 


wyrok trafiał gorzej. 
Ja trafiłem do jedne- 
go z dalszych łagrów. 
Dużo nas tu nie było 
— 540 osób, sami po- 
lityczni, w tym sześciu 
Polaków. Musieliśmy 


jąc w treści: 


Aby zagrać o nagrodę od 
Ślij SMS-em odpowiedź na pytanie konkursowe, wpisu- 


Należy ją wpisać bezpośrednio po kropce, nie używając 
spacji po treści kodu, pod numer 
(usługa dostępna we wszystkich sieciach GSM). 


do - Wy- 
„odpowiedź na pytanie. 


za 3,69 zł z VAT 


wycinać lasy, ręcznie 
piłować i nosić drzewo 
na baraki, choć sami 
przez cały czas miesz- 


kaliśmy w namiotach, 
przy mrozie nawet do -50 czy -60 stopni”. 
Fragment wspomnień W. Borsuka. 

Jesienią nocne mgły nad rzeką nie 
należą do rzadkości. Dlatego nikt tu 
w nocy nie pływa, choć prawdą jest, że 
i w dzień ruch nie jest zbyt intensyw- 
ny. Na rzece całymi tygodniami, a może 
i miesiącami, nie uświadczy się „żywej 
duszy”. Porą najbardziej „wzmożone- 
go” ruchu pozostaje wiosna, bądź po- 
łowa września, przed nadejściem więk- 
szych mrozów, które w październiku 
ścinają lodem wszystkie rzeki. Wówczas 
można usłyszeć echo silnika motorówki 
wiozącej samotnego myśliwego gdzieś 
w górę jednej z rzek wpływających do 
Turuchanu od północy. 

3 września, po pokonaniu wielu prze- 
szkód i przeciwności, wylądowaliśmy 
ostatecznie w Janow Stan. I jeśli może- 
my mówić o zagubionej, pozostającej 


gdzieś na uboczu cywilizacji enklawie, 
właśnie to określenie idealnie pasuje 
do tego miejsca. Niełatwo się tu dostać, 
o czym przekonaliśmy się na własnej 
skórze. Kilka lat wcześniej osadę opu- 
ścili ostatni jej mieszkańcy. Obecnie jest 
tu tylko stacja meteorologiczna z dwu- 
osobową załogą. Zaopatrzenie dociera 
rzadko, raz na kilka miesięcy (za zgodą 
centrali) jeden z helikopterów zbacza ze 
swojego kursu i podwozi do Janow Stan 
podstawowe produkty: mąkę, cukier, 
sól, konserwy, herbatę, paliwo do gene- 
ratora i części zamienne. Jedyną łączno- 
ścią z cywilizacją pracowników stacji jest 
pieczołowicie konserwowana radiosta- 
cja, będąca jednocześnie podstawowym 
narzędziem pracy. 

Według wspomnień Wojciecha Bor- 
suka w Janow Stan mieścił się duży ośro- 
dek, gdzie rozdzielano transporty więź- 
niów na poszczególne, istniejące już 
w głębi tajgi obozy lub grupy odpowie- 
dzialne za zbudowanie takich obozów 
w zupełnie dzikim i pozbawionym in- 
frastruktury terenie. Istniały tu magazy- 
ny, piekarnie i niewielki port, w którym 
przeładowywano zaopatrzenie i sprzęt, 
przygotowując je do dalszej podróży lą- 
dem. Ślady tych zabudowań są niemal 
zupełnie zatarte. Wyjątkiem jest w mia- 


Tomasz Grzywaczewski fotografuje 


spalony karcer (ok. 20 km na wschód 
od Janow Stan). 
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rę solidny, jak na tutejsze warunki, bu- 
dynek, w którym niegdyś funkcjono- 
wała szkoła, zresztą bardzo wyjątkowa. 
Bowiem pierwsza w Krasnojarskim Kra- 
ju, a co za tym idzie w całej Rosji, szko- 
ła dla Selkupów, gdzie uczono również 
języka tego rdzennego ludu północnej 
Syberii. Powstała w 1925 r. i funkcjono- 
wała jeszcze w latach 80. XX wieku. Dziś 
w środku można natknąć się jedynie na 
zapomniane pomoce dydaktyczne i dru- 
ki urzędowe z okresu ZSRR. 


— zesłańców. Po 
tych egzotycznych miesz- 
kańcach Syberii nie pozostał 
dziś żaden ślad, poza kilko- 
ma mogiłami. Podobno wy- 
jechali pod koniec lat 50. 


Na wschód - w głąb 
tajgi 

Podczas przygotowań 
wyprawy w Polsce, gdy roz- 
ważaliśmy różne strategie 
pieszej wędrówki, utrudnie- 
niem, którego w najmniejszym stopniu 
się spodziewaliśmy, była — wbrew po- 
zorom - orientacja w terenie. Dyspo- 
nowaliśmy systemem nawigacji korzy- 
stającym z rosyjskich satelitów, który 
nawet w okolicach koła podbieguno- 
wego sprawował się bardzo dobrze. 
Dodatkowo nasza podróż miała prze- 
biegać wzdłuż torów i kolejowego na- 
sypu, który nawet w przypadku braku 
szyn powinien być wystarczająco czy- 
telny w terenie. 

Tymczasem już po kilkuset metrach 
szlaku okazało się, że poddawany przez 
dziesięciolecia różnorakim, niszczyciel- 
skim działaniom sił natury nasyp, zarósł 
gęstymi krzewami i roślinnością. Co gor- 
sza, w wielu miejscach został niemal zu- 
pełnie wymyty. 

Na przestrzeni kilkunastu kilome- 
trów, prowadzącą na wschód drogę 
przecinały liczne strumienie i podmo- 
kłe trzęsawiska, nad którymi zbudowa- 
no drewniane mosty. Dziś fragmenty te 
są bardzo źle zachowane, a przemiesz- 
czanie się po przegniłej, drewnianej kon- 
strukcji, z ciężkimi plecakami, jest bardzo 
ryzykowne. Kilkakrotnie natknęliśmy się 
również na przerwany nasyp i bagna, 
które pochłonęły fragmenty „Martwej 
Drogi”. Nie zawsze udawało się przez nie 
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przedrzeć — korzystając z prowizorycz- 
nych mostów ze ściętych brzóz. Czasem 
te odcinki wymagały długiego obej- 
ścia, co przy roślinności pokrywającej 
gęsto te obszary, było nie lada wyzwa- 
niem. W takich momentach okazywało 
się, że 58-letni selkupski myśliwy Dima, 
który w wyniku splotu wielu okoliczno- 
ści wyruszył z nami w ten etap podró- 
ży, jest wart więcej niż drogi GPS korzy- 
stający z kilkunastu rosyjskich satelitów. 
Dzięki jego doskonałej orientacji w tere- 


Budynek świetlicy umieszczony poza strefą 
odgrodzoną drutami. 


nie mogliśmy uniknąć pracochłonnego 
domierzania się i nieustannego weryfi- 
kowania naszej pozycji za pomocą elek- 
troniki i map. 


Niestety, olbrzy- 
mie pożary tajgi jakie przeszły przez ten 
rejon na przełomie lipca i sierpnia prze- 
toczyły się również i przez łagier. Spłonę- 
ły baraki zeków i wiele budynków obo- 
zowej infrastruktury umieszczonych 
wewnątrz otoczonej drutami zony. Jed- 
nak wygląd ocalałych dowodził, że gdy- 
by nie wyrok natury, udałoby się nam 
odnaleźć doskonale zachowany obraz 
stalinowskiego obozu pracy epoki po- 
wojennej. 


Tuż przed pozo- 


stałościami obozowej bramy odnaleźli- 
śmy budynki administracji i pralnię, a na 
terenie odgrodzonej drutami zony, so- 
lidnie zbudowaną i przestronnie urzą- 
dzoną stołówkę wraz z kuchnią i dwoma 
piecami. Badając pozostałości po spalo- 
nych barakach, wyraźnie mogliśmy do- 
strzec izolatory i ślady instalacji. Znalezi- 
ska te zostały potwierdzone w kolejnych 


obozach do jakich dotarliśmy. W każdym 
z nich budynki mieszkalne dla więźniów 
miały doprowadzoną elektryczność. Ba- 
raki miały podobną długość — ok. 70 m. 
Do wnętrza wiodły dwa niezależne wej- 
ścia, umieszczone na podwyższonych 
gankach, za którymi znajdowały się nie- 
wielkie pokoiki. Prawdopodobnie bara- 
ki były przeznaczone dla dwóch robo- 
czych brygad, a mniejsze pomieszczenia 
dla brygadzistów wybieranych spośród 
więźniów. 

Wszystkie budynki były 
drewniane, uszczelnio- 
ne mchem i gliniastą za- 
prawą rozprowadzaną na 
krzyżowym połączeniu li- 
stew nakładanych na ścia- 
ny. W środku każdego ba- 
raku znajdowały się piece, 
a całość sprawiała wraże- 
nie solidnej konstrukcji. 
Cała zona obozowa wyglą- 
dała na dobrze zorganizo- 
waną przestrzeń, w której 
więzień dysponował pod- 
stawowym zapleczem - la- 
trynami, kuchnią, banią, 
piekarnią oraz strefą okołoobozową 
z wieloma budynkami administracji, ro- 
botników wolnonajemnych i ochrony. 
Nawet pozostałości „izolatora” — karce- 
ru, który nie oparł się płomieniom poża- 
ru, sprawiały wrażenie „solidności”- obi- 
te stalą drzwi, z wizjerami i klapami dla 
podawania posiłków. Karcer składał się 
prawdopodobnie z kilku pomieszczeń 
skupionych wokół jednego olbrzymie- 
go pieca, po którym zachował się komin 
wyglądający dziś niczym obozowe kre- 
matorium. 

Co ciekawe, natknęliśmy się na liczne 
pozostałości przygotowane do wybudo- 
wania kolejnych budynków. Począw- 
szy od wytyczonych już miejsc, skoń- 
czywszy na stosach materiałów — sągów 
drewna a nawet cegieł, które miały po- 
służyć do budowy pieców. W obozie le- 
żącym bliżej Janow Stan, ok. 10 km, od- 
naleźliśmy elementy rozpoczętych (nie 
ukończonych) poszczególnych faz kon- 
strukcji obiektów: od wytyczonego pa- 
lami fundamentowania, do częścio- 
wo ukończonych ścian. Świadczyło to 
o tym, że mimo iż linia kolejowa w tym 
miejscu była przez więźniów praktycz- 
nie ukończona, nadal rozwijano infra- 
strukturę obozową przygotowaną na 
przyjęcie kolejnych partii zeków. 


Dlaczego? Czy mieli posłużyć do 
utrzymywania i konserwacji linii? 

Dopiero bardziej szczegółowe ba- 
dania przeprowadzone na miejscu, po- 
zwoliły dostrzec ślady wskazujące na 
to, że oglądaliśmy jedynie „produkt fi- 
nalny” dłuższego procesu powstawa- 
nia łagru. Dzięki wnikliwej analizie tere- 
nu oraz tropicielskim umiejętnościom 
Dimy, udało się bowiem zidentyfikować 
w zarośniętych roślinnością zakątkach, 
niemalże niedostrzegalne pozostałości 
po pierwszych przybywających na ten 
teren więźniach. Różne doły i zagłębie- 
nia w terenie, początkowo identyfiko- 
wane przez nas jako obozowe śmietniki, 
okazały się pozostałościami po wyko- 
panych półziemiankach i różnego typu 
schronieniach. Zanim powstawał „łag- 
punkt” administracja tworzyła tzw. „ko- 
lonie, gdzie wysyłano więźniów z naj- 
cięższymi wyrokami. Nie zachowały się 
niemal żadne relacje z tego pierwszego, 
morderczego etapu powstawania obo- 
zu. Więźniowie spali w namiotach przy 
50, 60 stopniowym mrozie, wykopywali 
też płytkie ziemianki. Ich zadaniem było 
jak najszybsze postawienie solidniej- 
szych baraków, w pierwszej kolejności 
dla towarzyszącej im ochrony, w drugiej 
dla kolejnych transportów. 

Wojciech Borsuk wspominał, że na- 
wet gdy wybudowali już lepsze po- 
mieszczenia, nadal nocowali w prowi- 
zorycznych schronieniach, zajmując się 
kolejnym etapem robót - sypaniem ko- 
lejowego nasypu. 

„Kolonie” były pozbawione własnej 
żywności. Chleb, podstawowy produkt, 
sprowadzano z odległych piekarni. Bar- 
dzo często docierał wiele dni po wypie- 
czeniu, w postaci niejadalnego „placka”. 
Głód, mróz, szykany ze strony strażni- 
ków powodowały niemożliwą do stwier- 
dzenia obecnie śmiertelność. Jeden 
z nielicznych, który pozostawił relację 
z krótkiego pobytu w jednej z „kolonii” 
Aleksiej Pawłowicz Salangin, wspominał, 
że widział jak ludzi zmarłych podczas 
pracy, czy zastrzelonych przez strażni- 
ków, martwych odciągano po prostu na 
bok i zakopywano w zmarzniętej ziemi. 

Niestety, badając linię kolejową 
i same obozy trudno dziś ustalić ewen- 
tualne położenie takiego rodzaju mogił. 
Podczas naszej wyprawy zaledwie dwa 
miejsca wzbudziły nasze podejrzenia, 
a raczej podejrzenia miejscowego tro- 
piciela, Jedno było zauważalnymi gołym 


okiem przegłębieniami obok drogi, któ- 
re mogły kryć kilkanaście mogił. Drugie, 
to prawdopodobnie pozostałości kopal- 
ni piasku oddalonej od głównego na- 
sypu o ok. 0,5 km. Na środku tej pseu- 
dokopalni spoczywał olbrzymi głaz, na 
którym ktoś oparł ułamek szpadla. 

Czy tak oznaczono zbiorową mogiłę? 
Niestety, aby zweryfikować te podejrze- 
nia, należałoby przeprowadzić sonda- 
żowe prace terenowe. W tak odległym 
terenie jest to bardzo trudne i przede 
wszystkim kosztowne. Zagadka tych 
miejsc może więc pozostać nierozwiąza- 
na już na zawsze. 

Zdaniem selkupskiego nauczyciela 
historii z Farkowa, który interesował się 
historią „Martwej Drogi” i z własnej ini- 
cjatywy zgłębiał ten temat, starsi miesz- 
kańcy wioski położonej najbliżej obozów 
na temat samego projektu nie wiedzieli 
zbyt wiele. Pamiętali jedynie statki pły- 
nące w górę rzeki wyładowane więź- 
niami. Do legendy przeszła opowieść 
o śpiewie jednej z więźniarek — słynnej 
operowej śpiewaczki — jaki niósł się nad 
rzeką, gdy barka mijała Farkowo. Statki 
pływały regularnie przez cztery lata. Po 
śmierci Stalina pływały w drugą stronę, 
ale o wiele krócej - podobno zaledwie 
kilka tygodni. Potem przestały pływać 
w ogóle. W latach 70. wśród mieszkań- 
ców wsi miał osiedlić się były obozowy 
strażnik, który ożenił się z jedną ze zwol- 
nionych więźniarek z żeńskiego obozu. 
Razem mieli pozostać w obozowej stre- 
fie już po ewakuacji projektu. Strażnik 
został zatrudniony przy konserwacji li- 
nii telefonicznej, jedynej inwestycji, któ- 
ra w pełni zadziałała na trasie Salechard- 
-|garka. 

Trafiliśmy na jego ślady w jednym 
z obozów. Co ciekawe, w tym łagrze od- 
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naleźliśmy jedynie szczątkowe pozosta- 
łości ogrodzenia z drutu. Były strażnik 
usunął je niemal do samego końca. 

Jest jednak pewna opowieść, któ- 
rą mieszkańcy Farkowa nie zbyt chęt- 
nie przytaczają. W centralnym punk- 
cie wsi do dziś stoi dom, gdzie w latach 
1949-53 przetrzymywano uciekinie- 
rów z obozów, do czasu, aż przybywali 
po nich funkcjonariusze ochrony. Ucie- 
kinierów, których na bezdrożach taj- 
gi tropili i chwytali selkupscy myśliwi 
z wioski. 


„Niepotrzebne są druty”? 
Ucieczki 

Pomysł wykorzystania miejscowych 
tropicieli do pościgu za zbiegłym ze- 
kiem był podobno stosowany w wielu 
odległych rejonach Syberii i Dalekiego 
Wschodu. W Farkowie myśliwi za schwy- 
tanego zbiega mieli otrzymywać nagro- 
dę pieniężną, w innych rejonach, miały 
to być również przydziały na żywność. 
W samej wsi ze zrozumiałych względów 
nie mówi się o tym zbyt chętnie. Trudno 
też dociec, czy w makabrycznych pogło- 
skach o płaceniu za przyniesione... uszy, 
czy nawet głowę więźnia, kryje się ziar- 
no prawdy. Co ciekawe, istniała wyraźna 
różnica w postępowaniu władz obozo- 
wych w przypadku ucieczki więźnia po- 
litycznego i kryminalisty. W pierwszym 
natychmiast zarządzano pościg, powia- 
damiano okoliczne placówki i miejsco- 
wości. W drugim ucieczka nie wzbudzała 
nadmiernych emocji i poruszenia wśród 
administracji. Więźniowie polityczni nie- 
malże zawsze próbowali uciec za gra- 
nicę, kryminaliści starali się dotrzeć do 
większego miasta, gdzie mogli zniknąć 
wśród środowiska przestępczego, uzy- 
skać fałszywe dokumenty itd. 
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W literaturze przedmiotu często pod- 
nosi się, że teren otaczający obozy poło- 
żony na północy był tak nieprzyjazny dla 
potencjalnych uciekinierów, że zbędna 
była dodatkowa ochrona. W porze let- 
niej tajga pełna była chmar owadów, 
a droga usłana przeszkodami wodnymi 
— rzekami, jeziorami i przede wszystkim 
bezdennymi bagnami. W porze zimowej 
czyhał na nich mróz i głód. Pozostawia- 
li też łatwe do wytropienia ślady w śnie- 
gu. Czy to wystarczało, aby więźniowie 
nie próbowali uciekać? 


edną dobrze strzeżoną bramę 
i podwójny pas ogrodzenia z drutu kol- 
czastego, z którego zewnętrzny (wysoki 
ok 3 m) rozwinięty był na drewnianych 
słupach rozstawianych co 25 m, a we- 
wnętrzny był nieco niższy. W jednym 
z obozów znaleźliśmy również ślady 
drewnianego, ozdobnego płotu oddzie- 
lającego dodatkowo druty od wnętrza 
zony. Pomiędzy podwójnym pasem dru- 
tu mieściła się pusta przestrzeń szeroko- 
ści 5 m, określana współcześnie jako tzw. 
„pas śmierci”, gdzie wartownik miał peł- 
ne prawo strzelać do więźnia. 

W czterech rogach takich stref sta- 
wiano wieżyczki, budowane również 
wg jednego wzoru. Drewniana buda 
przeznaczona dla strażnika ustawiana 
na wysokości prawie 5 m na 4 drewnia- 
nych palach-wspornikach. Podłączano 
do nich kabel telefoniczny umożliwiają- 
cy łączność i prąd potrzebny do urucho- 
mienia potężnych reflektorów. 


gdzie 

istniała najlepsza możliwość ucieczki. 

Każdego roku bowiem do portu przy- 

pływały liczne statki handlowe należą- 

ce do wielu państw europejskich po- 

zostających poza strefą wpływów ZSRR 
— Szwecji, Norwegii, Danii. 

Niezależnie od przyczyn, odosobnio- 

ne obozy wypełniali głównie więźnio- 


z nielicznych dokumentów centralne- 
go kierownictwa projektu — zestawienia 
z 1949 r. — w ciągu tego okresu doszło 
do 60 ucieczek, z czego jedynie sześć 
zakończyło się powodzeniem. A raczej 
domniemaniem powodzenia, ponie- 
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waż nieodnalezienie zbiegłego zeka nie 
było jednoznaczne z faktem jego prze- 
życia. Latem mógł utopić się w licz- 
nych bagnach, zamarznąć w zimie, czy 
stać się ofiarą zwierząt. W innym zesta- 
wieniu, z 1951 r., podawano liczbę je- 
dynie 5 ucieczek, ale za to określono je 
mianem „grupowych” zaznaczając przy 
tym, że w jednym przypadku zbiego- 
wie byli uzbrojeni. Z pewnością admini- 
stracja nie wykazywała wszystkich prób, 
szczególnie jeśli chodzi o kryminalistów. 


ryminaliści zabierali ze sobą 

więźnia, którego we własnym żargonie 
nazywali „kanapką”. Kiedy ich zapasy się 
kończyły, zabijano go i zjadano. 

Aleksiej Pawłowicz Salangin, więzień 
„1 łagpunktu” w Jermakowie zapamiętał 
ucieczkę niejakiego Alimowa — morskie- 
go nawigatora, który doskonale orien- 
tował się w terenie, a dzięki znajomości 
nawigacji liczył, że uda się mu prawidło- 
wo obliczyć trasę. Marynarz wydostał 
się poza zonę wspólnie z jednym z kry- 
minalistów. Po kilku miesiącach „błatny” 
wrócił sam. Ochronie przyznał się, że Ali- 
mowa zabił i zjadł. Został rozstrzelany za 
próbę ucieczki i ludożerstwo. 

Motyw powracających samorzutnie 
uciekinierów pojawia się wielokrotnie. 

Każdorazowo 


przez rozstrzelanie lub powieszenie. 
Wśród więźniów krążyły jednak legen- 
dy o bardziej wyszukanych karach. Wa- 
silij Dimitriewicz Basowskij wspominał, 
że schwytanego latem nieszczęsnego 
uciekiniera rozbierano do naga i pozo- 
stawiano na pastwę owadów — meszek 
i komarów. Jak twierdził, nikt nie wytrzy- 


„Martwa Droga” i co dalej? 
Miesięczna wyprawa w rejon sybe- 
ryjskiego koła podbiegunowego przy- 
niosła olbrzymią ilość materiału, spo- 
strzeżeń i wspomnień. Podróżując 
wodą, powietrzem i pieszo mogliśmy 
na własne oczy przekonać się, że obo- 
zy„Projektu nr 503” stanowią wyjątkowe 
świadectwo najbardziej mrocznej części 


historii Rosji. Dla dokumentalisty, histo- 
ryka, badacza jest to miejsce, gdzie moż- 
na odnaleźć odpowiedzi na wiele pytań 
dotyczących warunków, wyglądu i spo- 
sobu funkcjonowania typowego dla pół- 
nocnych rejonów Syberii łagru. 

Budowana w tych warunkach linia 
kolejowa może z kolei zainteresować 
badaczy historii kolejnictwa, i to nie tyl- 
ko z uwagi na pozostawiony w tajdze 
sprzęt, parowozy, czy wagony. W jakim 
innym miejscu można zaobserwować 
skutki oddziaływania długotrwałych, 
ekstremalnych warunków pogodowych, 
na różne typy szyn, przepustów i mate- 
riałów użytych do budowy nasypu? 

Naszej wyprawie, obok zdjęć pozo- 
stałości po łagrach i porzuconego tabo- 
ru kolejowego, udało się pozyskać wiele 
dokumentów udostępnianych dotych- 
czas jedynie w języku rosyjskim, a tak- 
że relacji związanych z postrzeganiem 
samych obozów i śladów po nich przez 
miejscowe rdzenne ludy. 

W opublikowanych dotychczas na 
łamach „Odkrywcy” artykułach, stara- 
łem się zawrzeć najbardziej znaczące 
wątki dotyczące wyprawy. Wiele innych 
być może znajdzie swoją kontynuację 
w szerszej publikacji. Obecnie trwają 
również prace nad montażem filmu, któ- 
ry mamy nadzieję zostanie zaprezen- 
towany w przyszłości czytelnikom „Od- 
krywcy". 


O © Q 


Wojciech Borsuk po ewakuacji „Pro- 
jektu nr 503” został wywieziony dalej 
na północ, początkowo do Igarki, a póź- 
niej do Dudinki. W tym portowym mie- 
ście, już w lepszych warunkach pozo- 
stał do jesieni 1954 roku. Po zwolnieniu 
wyjechał ostatnim statkiem przed za- 
marznięciem wód Jeniseju. Po wielu pe- 
rypetiach dotarł do Polski na Ziemie Za- 
chodnie. » 


FOT. ARCH. PROJEKTU „DEAD ROAD 
1953-2013” 


Literatura i źródła: 

1.„Strojka nr 503 (1947-1953). Dokumen- 
ty, materiały, Issledowanja" Wypusk 1, 2,3, 
Krasnojarsk 2000-2012. 

2. A. Applebaum „Gułag”, Warszawa 2005 
3. www.memorial.krsk.ru 

4. Relacje Duniec Józefa i Borsuka Wojcie- 
cha ze zbiorów Archiwum Historii Mówio- 
nej Fundacji Ośrodka Karta”. 
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Artykuł, zredagowany na potrzeby miesięcznika „Odkrywca, powstał na podstawie 
książki Szymona wrzesińskiego, pt. „Skarby Ill Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku. Rela- 


cje, dokumenty, wspomnienia.”, Warszawa. 


Kulisy rewindykacji na Dolnym Śląsku (cz. 1) 


Składnica PAU 


SZYMON WRZESIŃSKI 


Pod koniec września 1945 roku w dawnym kompleksie pałacowym, 
wzniesionym na obrzeżu Jeleniej Góry, ulokowano wielką składnicę. Co 
kilka dni przywożono tutaj setki, a czasem tysiące eksponatów pocho- 
dzących z prywatnych rezydencji, ewangelickich i katolickich świątyń 
oraz lokalnych muzeów. Co stało się z tymi dziełami sztuki i rozmaitymi 
cymeliami, odpowiedź nie jest prosta... 


Od zakonników do nazistów 

W drugiej połowie XVII stulecia jedno ze wniesień — Krzyżowa Góra 
(Kreuzberg) — położonych na przedmieściach Jeleniej Góry przeszło na 
własność jezuitów. Obok powstałego tutaj folwarku Paulinenhof, bracisz- 
kowie wznieśli dochodowy zajazd, przeznaczony dla bogobojnych go- 
ści odwiedzających Kreuzberg. W 1850 roku, kilkadziesiąt lat po sekula- 
ryzacji majątków zakonów w państwie pruskim, miejsce to kupił Richard 
von Kramst. Kilka lat później na Krzyżowej Górze zaczęto tworzyć park 
krajobrazowy. Po wykonaniu zadania, na wschodnim zboczu wzniesienia 
przygotowano specjalnie uformowaną skarpę — celem wybudowania na 
niej rezydencji przypominającej średniowieczny zameczek. 

Po śmierci właściciela majątek przeszedł w ręce zamożnego Oska- 
ra Carlo. W 1906 roku rozpoczął on przebudowę, w efekcie której po- 
wstał trójkondygnacyjny pałac przyozdobiony licznymi wieżyczkami, 
wykuszami oraz loggią skierowaną ku zboczu. Do jego wnętrza prowa- 
dził wgłębiony portyk z kolumnami: 

„W rękach rodziny Carlo pozostawał zamek do przewrotu hitlerowskie- 
go w Niemczech. Po przewrocie zamek i majątek zostały upaństwowione, 
jako własność niearyjska, i zamienio- 
ne na hitlerowski »Schulungsburg«, 
gdzie szkolono kandydatów z całych 
Niemiec na przyszłych SS-manów" - 
twierdził kilka lat po wojnie Witold 
Kieszkowski, w-ce dyr. Naczelnej Dy- 
rekcji Muzeów i Ochrony Zabytków, 
kierujący akcją rewindykacyjną na 
Dolnym Śląsku w latach 1945-1946. 

W rzeczywistości planowano 
przeznaczyć to miejsce jedynie na 
placówkę szkoleniową dla człon- 
ków niemieckiego związku zawo- 
dowego, działającego pod nad- 
zorem NSDAP. W przedwojennym 
artykule poświęconemu Paulinum 


Dawny Pałac Paulinum w Jeleniej 
Górze. Salon główny w 1946 r. 
Fot. T. Przypkowski. 


Sę Fasada Pałacu Paulinum przemia- 


nowanego na obiekt NSDAP. 


m 


czytamy: „Pałac Paulinum koło Jeleniej 
Góry został 23 września 1933 roku sprze- 
dany za 85 tys. reichsmarek Niemieckie- 
mu Frontowi Pracy. Po odnowieniu za ok. 
65 tys. reichsmarek, pałac został otwarty 
3 grudnia 1933 roku, jako piąta w Niem- 
czech szkoła dla krajowych »przodow- 
ników pracy«. Poza fasadą pałacu, do 
którego należy też pięć morgów parku, 
elewacje nie zostały zmienione. Nad por- 
talem umieszczono kamiennego orła 
i godło państwowe, aby budowla była 
też symbolem celu swego przeznaczenia. 
W 90 pięknych, dużych pomieszczeniach 
urządzono pokoje sypialne i nauczyciel- 
skie, pokoje wspólne, do nauki, czytania 
i słuchania muzyki, gwarantujące odpo- 
wiedni pobyt w szkole. Landesfiihrerschu- 
le stała się wzorcowym miejscem dla swo- 
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Pałac Paulinum przekształcony na nazistowski Schulungsburg 
der NSDAP. Fot. wykonane pod koniecwojny, ; 
ze zb. Sz. Wrzesińskiego. ! 


ich liderów [zarówno pod względem] odpowiedniego wychowania 
[jak] i kształceni 


„W czasie wojny zamek zajęty był przejściowo na szpital, a póź- 
niej, po ewakuacji Berlina, przez jeden z wydziałów Ministerstwa Pro- 
pagandy. Podczas walk zamek poniósł niewielkie straty, gdyż wznie- 
cony umyślnie pożar uszkodził tylko kilka dolnych pomieszczeń. 
Dużemu zniszczeniu uległy natomiast instalacje wodociągowe, elek- 
tryczne i centralnego ogrzewania oraz zrabowane zostało całe wy- 
posażenie wewnętrzne” - dodawał Witold Kieszkowski. Nie wiado- 
mo jednak, skąd posiadał informacje o tak odmiennych funkcjach 
tego obiektu. Najprawdopodobniej korzystał z relacji okolicznych 
mieszkańców. 


Idea powojennej składnicy 


„W czasie przejmowania zamku od 
Zarządu Miejskiego w Jeleniej Górze, który wówczas zarządzał ma- 
jątkiem i zamkiem, na rzecz Związku Historyków Sztuki i Kultury, 
wszystkie drzwi stały otworem, pozbawione zamków, klamek i klu- 
czy. Schody częściowo wyłamane, okna powybijane, a całe wnętrze 
zaśmiecone papierami i brudem sprawiało odpychające wrażenie. 
Kilka pierwszych miesięcy trwało sprzątanie i wywożenie śmieci, 
naprawa drzwi i okien i organizowanie opieki nad zamkiem, a już 
w końcu września 1945 roku utworzona została składnica muze- 


alna. Od tej chwili dzieje zamku są ściśle związane z przebie- 
giem prac rewindykacyjnych na Dolnym Śląsku” — wspominał 
po wojnie wicedyrektor Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochro- 
ny Zabytków. 

Konieczność wieloletniego utrzymywania i prowadzenia 
składnicy rewindykacyjnej tłumaczono rozmaicie: niemożno- 
ścią przewiezienia poszczególnych zbiorów na właściwe miej- 
sca, wielkimi kosztami transportu, ryzykiem przerzucania du- 
żej liczby dzieł z miejsca na miejsce, brakiem odpowiednich 
pomieszczeń nawet w dużych miastach. Witold Kieszkowski 
starał się w tamtym czasie zapewniać swych podwładnych, 
i nie tylko, że z czasem dzieła sztuki i rozmaite cymelia 


Ewentualnie ta- 
kie składnice, jak Paulinum 


Ideologiczne frazesy okazały się niemal kompletną iluzją. 
Wystarczy posłużyć się losem pałacu położonego w Karp- 
nikach pod Jelenia Górą, który po zakończeniu działań mili- 
tarnych zachował się w bardzo dobrym stanie. We wnętrzach 
karpnickiej rezydencji nadal znajdowało się wiele z dawnego 
wyposażenia, w większości meble i mniej cenne obrazy. Dla- 
tego przez pewien czas zbiory udostępniano zwiedzającym, 
lecz brak odpowiedniej opieki szybko doprowadził do rozgra- 
bienia części majątku. 

Mimo to w maju 1946 roku Ministerstwo Kultury i Sztuki 
urządziło w pałacu niewielkie muzeum. 

Musiało posiadać nader skromne zbiory, skoro odwiedza- 
jący to miejsce Józef Sykulski, w swym przewodniku z 1947 
roku wspomniał lakonicznie: „W pałacu mieści się muzeum re- 
gionalne”. Co ciekawe, od czasu do czasu jedną z sal wykorzy- 
stywano na posiedzenia Gminnej Rady Narodowej, zaś w jesz- 
cze innych pomieszczeniach próbowano prowadzić zajęcia 
w ramach tzw. Uniwersytetu Ludowego! Dwa lata później 
uznano, że pałac nie jest należycie wykorzystywany. 

Według niepotwier- 
dzonych przekazów część zbiorów trafiła w ręce okolicznych 
mieszkańców i spekulantów. 


Co składowano w Paulinum? 

Kilkanaście miesięcy po uruchomieniu składnicy Pauli- 
num, na najważniejszą osobę w tym obiekcie awansowała 
Barbara Tyszkiewicz: „Zatrudnienie dał Mamie znajomy jesz- 
cze sprzed wojny, profesor Stanisław Lorentz, dyrektor Mu- 
zeum Narodowego - wspomina córka Barbary, Beata hr. Tysz- 
kiewicz, znana polska aktorka. W maju 1947 roku czekała nas 
kolejna przeprowadzka. Mama dostała nowe zajęcie. Profesor 
Lorentz zaproponował jej inwentaryzację zbiorów pozostawio- 
nych przez Niemców na Dolnym Śląsku. I tak została dyrekto- 
rem Składnicy Muzealnej Ministerstwa Kultury i Sztuki pod Je- 
lenią Górą zajmującej Pałac Paulinum”. Opustoszałe po wojnie 
sale dawnej rezydencji szybko wyposażono meblami oraz in- 
nym sprzętem sprowadzonym tutaj z okolicznych zamków 
i pałaców. Nic dziwnego, że młodziutka wówczas Beata zapa- 
miętała, że z mamą i bratem mieszkała „wśród pięknych me- 
bli i przedmiotów". 
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Często przed- 
mioty docierały do składnicy opakowane w szmatki, a porcelanę 
zzamku Książ zawinięto w książęcą wyprawkę” - wspomina. 

O tym transporcie Witold Kieszkowski — kierujący powo- 
jenną akcją rewindykacyjną na Dolnym Śląsku — w swym arty- 
kule poświęconym składnicy Paulinum nie wspomina. 


„W niektórych składnicach większość materiału zabytkowego 
stanowią wyposażenia zabytkowych wnętrz, zarówno kościel- 
nych, jak i świeckich. Składają się na nie obrazy, rzeźby, ołtarze, 
kandelabry, boazerie itp. Tak na przykład Paulinum przechowu- 
je wyposażenie artystyczne kilku zamków, między innymi zamku 
Czocha, a przede wszystkim fragmenty bogatego wnętrza baro- 
kowego kościoła w Lubiążu, między innymi kilkadziesiąt olbrzy- 
mich ołtarzowych obrazów czołowego śląskiego malarza XVII 
wieku Michała Willmanna oraz kilkadziesiąt skrzyń z rzeźbami fi- 
guralnymi i dekoracyjnymi”. 

Ów cytat jest szczególnie istotny w kontekście wartości 
owych dzieł, zaginięcia części kolekcji i jej późniejszego losu. 
Zwłaszcza, że powstał w 1948 roku, kiedy dzieł Willmanna mia- 
ło już nie być w Paulinum! Bowiem według publikacji history- 
ka sztuki Józefa Gębczaka („Losy ruchomego mienia kultural- 
nego i artystycznego na Dolnym Śląsku w czasie drugiej wojny 
swiatowej”) z zaimprowizowanej na przełomie 1944 i 1945 
roku przez Niemców składnicy w Szklarskiej Porębie „zabrał 
Kieszkowski 30 wielkich obrazów Willmanna, 40 ram do nich, 34 
skrzynie rzeźb oraz meble i rzeźby luzem — wszystko pochodzące 
z kościoła w Lubiążu. Całość przewieziona do składnicy Paulinum 
w Jeleniej Górze, [skąd] została wysłana do Warszawy w zbioro- 


wym EE SG transporcie 1 ASA 1945 roku”. 


W dalszej części swej publikacji Józef Gębczak wspomina 
inny fakt. Otóż ze składnicy Paulinum zabrane zostały również 
eksponaty przetrzymywane wcześniej na plebanii w Kiełczy- 
nie: „Przechowywano tu archiwa, metryki i inkunabuły z Archi- 
wum i Biblioteki diecezjalnej z Wrocławia — w 61 skrzyniach. Gdy 
front się zbliżył — zbiory przewieziono do Przesieki, a następnie do 
Szklarskiej Poręby, gdzie zostały zabezpieczone przez Kieszkow- 
skiego i przewiezione do Jeleniej Góry, skąd wróciły do Wrocła- 
wia w kwietniu 1946". 

Dużą ilość dzieł sztuki, jak również innych cennych przed- 
miotów, dostarczono z poniemieckiej skrytki w Luboradzu, 
która — zdaniem Gębczaka — mieściła prywatne zbiory sztuki 
z Wrocławia, a także zbiory przemieszczone przez Niemców ze 
składnicy w Głębowicach oraz archiwalia miejskie i państwo- 
we z Wrocławia: „Została [ona] opróżniona przez Kieszkowskie- 
go iodesłana (...) [transportem składającym się] zkilku aut (...) 
do składnicy Paulinum 19 października 1945, skąd po inwentary- 
zacji — koleją do Warszawy”. 

To nie wszystko. W Mysłakowicach nieopodal Jeleniej Góry 
znajdowała się składnica konserwatora z Berlina — twierdził 
J. Gębczak - od marca 1945 r. kierownik Delegatury Naczelnej 
Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków Ministerstwa Kultury 
i Sztuki: „Jak większość składnic berlińskich zawierała obok zbio- 
rów państwowych również zbiory prywatne. (...) [Stefan] Sty- 
czyński przejął we wrześniu 1946 roku zbiory pozostałe: meble, 
obrazy itp. i przewiózł je do składnicy Paulinum. W styczniu 1947, 
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Odrestaurowany w ostatnich latach Pałac Paulinum funk- 
cjonuje jako hotel. Fot. Sz. Wrzesiński. 


aby odciążyć pomieszczenia 
w Muzeum w Jeleniej Górze, 
które pełniło też funkcję skład- 
nicy, przewiózł zgromadzone 
tam zbiory również do Pauli- 
num”. Zapewne była to jed- 
na z wielu tego rodzaju ak- 
cji przeprowadzonych przez 
Styczyńskiego — delegata Mi- 
nisterstwa Kultury i Sztuki do 
zabezpieczania zabytków ru- 
chomych w woj. wrocław- 
skim w latach 1946-1949. 

O innej z nich wspomina 
w swej publikacji J. Gębczak: 
„We Lwówku [Śląskim] w in- 
nym [czytaj: drugim katolic- 
kim] kościele było urządzone 
muzeum regionalne, w które- 
go zbiorach przeważały eks- 
ponaty należące do sztuki lu- 
dowej. Styczyński wizytował 
kościół jesienią 1946. Wobec zagrożenia zbiorów muzeum, po- 
nieważ w tym samym kościele był magazyn wojsk radzieckich, 
zdecydował się w styczniu 1947 roku na przewiezienie zbiorów 
do składnicy Paulinum w Jeleniej Górze”. 

Dalszy los tych eksponatów nie jest znany. 


Gdzie trafiały eksponaty? 

Ponieważ dawny Pałac Paulinum nie był w stanie zgroma- 
dzić wszystkich znajdujących się tam dzieł sztuki i wartościo- 
wych cymeliów, a zainteresowanych pozyskaniem ruchome- 
go majątku było wielu, dlatego stał się on swoistego rodzaju 
tymczasowym „magazynem”. 

„Z pośród kilkunastu składnic i ośrodków muzealnych, Skład- 
nica Muzealna Paulinum pod Jelenią Górą odegrała rolę naj- 
większą i najzaszczytniejszą. Przez nią bowiem przeszła liczba 
największa dzieł sztuki zagrabionych przez Niemców, a odnale- 
zionych i zabezpieczonych przez ekipy rewindykacyjne Naczelnej 
Dyrekcji. W Składnicy Paulinum odbywała się wstępna segrega- 
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Pałac Paulinum 
— stan obecny. 
—. Fot. Sz. Wrzesiński. 


cja zbiorów, inwentaryzacja, pakowanie i stamtąd dopiero szły 
transporty do miejsca stałego przeznaczenia” — wspominał po 
wojnie Witold Kieszkowski. 

Jakie to były miejsca? 

Pewną podpowiedź dają nam słowa Witolda Kieszkowskie- 
go, który w 1948 roku pisał: „Po zakończeniu właściwej akcji re- 
windykacyjnej całkowita uwaga zwrócona została na zwózkę 
i zabezpieczanie zabytków rozwleczonych przez Niemców i za- 
wieruchę wojenną, a pochodzących ze zbiorów miejscowych 
zarówno prywatnych, jak i publicznych. I w tej pracy Paulinum 
odgrywało rolę jednej z głównych składnic muzealnych, gdzie 
przechowywane są zbiory do czasu ich rozdzielenia pomiędzy 
nowozorganizowane muzea”. Niestety, wicedyrektor Naczelnej 
Dyrekcji Muzeów i Ochrony Zabytków nie sprecyzował, jakie 
to były muzea. 

Z kolei Józef Gębczak wspomina o tym, że z Paulinum 
zbiory wywożono przede wszystkich do dwóch miast, War- 
szawy i Wrocławia. Wystar- 
czy posłużyć się kolekcją 
obrazów Willmanna. W sto- 
licy część dzieł przekazano 
do kilku tamtejszych kościo- 
łów oraz do Muzeum Naro- 
dowego, zaś do wrocław- 
skiego muzeum miało trafić 
zaledwie kilka obrazów. Do- 
piero w ostatnich latach zo- 
stało przekazanych z War- 
szawy 30 dzieł, dzięki czemu 
w Muzeum Narodowym we 
Wrocławiu zgromadzono ok. 
40 obrazów „śląskiego Rafa- 
ela”. Warto nadmienić, że kil- 
ka obrazów Willmanna moż- 
na też oglądać w kościołach, 
m.in. w Krzeszowie i Otmu- 
chowie. 

Idąc tym tropem, posta- 
nowiłem wysłać zapytanie 
do kilku polskich instytucji 
o posiadane zbiory z Pauli- 
num, m.in. do Muzeum Narodowego w Krakowie, Muzeum 
Wojska Polskiego w Warszawie oraz Muzeum Narodowego 
w Warszawie. Profesor Antoni Ziemba (Muzeum Narodowe) 
napisał: — Mamy bardzo wiele dzieł przywiezionych ze skład- 
nicy Paulinum w zbiorach malarstwa europejskiego XV-XIX w. 
oraz kilka w zbiorach sztuki średniowiecznej. Z kolei p. Kata- 
rzyna Zielińska, specjalista ds. badania proweniencji zbio- 
rów, dodała: — W zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie 
znajduje się 400 zabytków przywiezionych z Paulinum w dru- 
giej połowie lat 40. XX w. Równocześnie nadmieniam, że milita- 
ria, które, jak wynika z treści Pańskiego maila stanowią przed- 
miot zainteresowań, trafiły najprawdopodobniej do Muzeum 
wojska w Warszawie i tam proszę kierować pytania o powyższe 
zabytki. Ci ostatni, jak dotąd, milczą... 

Nie da się ukryć, że wysyłane dzieła sztuki z dolnośląskich 
zamków i pałaców znikały również w państwowych placów- 
kach oraz w domach partyjnych i wojskowych notabli okre- 
su PRL. Tysiące dolnośląskich eksponatów przechowywanych 


przez kolejne dekady w rozmaitych muzeach i kościołach całej 
Polski, nigdy nie wróciło do miejsc, skąd je zabrano. Nie miało 
znaczenia, że wojenną zawieruchę przetrwały rozmaite rezy- 
dencje, w których trzymano niegdyś olbrzymie kolekcje broni, 
mebli, zastaw, obrazów, rzeźb (np. zamki: Czocha, Książ, Gro- 
dziec). Dlaczego niemal nic nie oddano? Zapewne powodem 
była niewłaściwie przeprowadzona inwentaryzacja w Pauli- 
num (stąd trudności z potwierdzeniem źródła pierwotnego 
pochodzenia) oraz przekazanie w takiej czy innej formie pew- 
nej ilości dzieł w prywatne ręce. 


Wypoczynek w składnicy 

Zdarzało się, iż wybrane składnice pełniły podwójną rolę. 

Ponieważ część osób związanych z poszukiwaniem i do- 
starczaniem cennych zbiorów musiała gdzieś mieszkać, naj- 
lepszym rozwiązaniem okazało się prowadzenie bezpłatnych 
pokojów gościnnych i kuchni dla głodnych odkrywców. Ko- 
lejnym krokiem było przekształcenie takich miejsc w składni- 
ce rewindykacyjne i ośrodki wypoczynkowe dla osób związa- 
nych z kulturą, nauka i sztuką. Trzeci, nigdy nie wprowadzony 
etap, miał polegać na pozostawieniu miejsca, gdzie miano 
spędzać niezapomniane urlopy, jak również w celu przekształ- 
cenia,magazynów”"w regionalne muzea: „Niektóre ze składnic 
i ośrodków muzealnych poza swą funkcją właściwą wykorzysty- 
wane są równocześnie jako ośrodki wypoczynkowe. Paulinum 
jest najstarszym ośrodkiem wypoczynkowym, złączonym lokalo- 
wo iorganizacyjnie ze składnicą. — pisał przed laty Witold Kiesz- 
kowski. Dom wypoczynkowy prowadzony jest tam przez Zwią- 
zek Historyków Sztuki i Kultury, przy współudziale Uniwersytetu 
Warszawskiego i Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. Do- 
bre warunki klimatyczne, piękne położenie na wzgórzu wśród du- 
żego parku o nieprzeciętnych walorach krajobrazowych, wygod- 
ne urządzone pokoje, staranna i gościnna usługa sprawiają, że 
Paulinum, również jako dom wypoczynkowy, cieszy się już trze- 
ci sezon zasłużoną sławą jednego z najlepiej prowadzonych do- 
mów wypoczynkowych w okolicach Jeleniej Góry”. 

W drugim roku pro- 
wadzonej na Dolnym 
Śląsku wielkiej akcji re- 
windykacyjnej, prof. 
Stanisław Lorentz za- 
proponował Barbarze 
Tyszkiewicz objęcie po- 
dwójnego stanowiska: 
dyrektora Składnicy Mu- 
zealnej Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki oraz Domu 
Wypoczynkowego pod 
Jelenią Górą zajmują- 
cych Pałac Paulinum. Od- 
tąd miejsce to stało się 
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W międzyczasie do ośrodka wypoczynkowego przyjeż- 
dżali goście. Wielu z nich zachowała w swej pamięci Be- 
ata hr. Tyszkiewicz: „W Paulinum żyliśmy nie tylko wśród 
pięknych przedmiotów, ale przede wszystkim pośród wspa- 
niałych, nadzwyczaj interesujących ludzi, którzy z dziećmi 
przyjeżdżali na odpoczynek. Profesor Kazimierz Kuratowski 
[dyrektor Państwowego Instytutu Matematycznego w War- 
szawie] ze swoją śliczną córką Zofią, Profesor Kazimierz Ku- 
maniecki [prorektor Uniwersytetu Warszawskiego], pięk- 
ny i wyniosły z synem Jurkiem, profesor Mieczysław Brahmer 
[kierownik Katedry Filologii Romańskiej UW] z córką Anet- 
ką, Włodzimierz Sokorski z córeczkami Ewą i Sylwią, Stanisław 
Lorentz ze swoją żoną Ireną i córką Alinką, a profesor Jan Za- 
chwatowicz [Generalny Konserwator Zabytków] z dwiema 
córkami Krysią i Kasią. (...) Bywali też w tym domu profeso- 
rowie Kazimierz Michałowski, Władysław Tatarkiewicz, Alek- 
sander Gieysztor (...). Z żoną Niusią i pekińczykiem Muszką 
przyjeżdżał znany [warszawski] matematyk Wacław Sierpiń- 
ski. Jeżeli jego żona niewłaściwie odezwała się do Muszki, to 
zamykał żonę za karę w pokoju na całe popołudnie. Po par- 
ku mnie i Krzysia oprowadzał profesor Bolesław Hryniewiec- 
ki, ówczesny dyrektor Ogrodu Botanicznego w Warszawie. 
(...) W prowadzonym przez moją Mamę domu wypoczynko- 
wym poznałam Marię Dąbrowską, która przyjeżdżała z Anną 
Kowalską. (...) Zabawnie utrwalił mi się w pamięci Stanisław 
Dygat. Myjąc się wsadził nogę do fajansowej umywalki, która 
w wyniku tego pękła i zraniła go boleśnie. Zbiegając po scho- 
dach z krwawiąca nogą, krzyczał, nie wymawiając »r«: »Je- 
stem łanny, jestem łanny!«”. 

Między prowadzącą ośrodek, a wieloma osobami zawią- 
zywały się przyjaźnie i znajomości, które trwały przez wiele 
lat: „Kiedykolwiek potem ich spotykałam wspominali czasy Pau- 
linum z rozrzewnieniem i tęsknotą — dodaje Beata hr. Tyszkie- 
wicz. Moja Mama nadzwyczajnie prowadziła ten dom, gdzie do 
stołu siadało często 40 osób. Do pomocy miała świetnego kucha- 
rza”. Zapewne bardzo często korzystano z produktów pocho- 
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dzących z położonego poniżej folwarku należącego wtedy do 
Państwowego Liceum Gospodarstwa Wiejskiego oraz wro- 
cławskiej Akademii Rolniczej. Była tam m.in. ferma drobiu. Nic 
dziwnego, że na śniadanie niemal zawsze podawano jajka na 
miękko. 

Urocze chwile skończyły się wiosną 1949 roku. Doświad- 
czyła tego także rodzina Tyszkiewiczów. Córka dyrektorki po 
wyjeździe do warszawskiego internatu, wkrótce postanowi- 
ła wrócić do Jeleniej Góry: „Wytrzymałam tylko rok [w stoli- 
cy]. Wróciłam do Paulinum, ale niestety pałac przejmowało woj- 
sko. Władze uznały, że jest to obiekt strategiczny. Likwidowano 
też składnicę muzealną. Pewnego dnia przyszło kilku panów; 
zerwało mahoniową boazerię i pomalowali ścianę szarozie- 
loną lamperią. Oświadczyli, że tak jest praktycznej. Przenieśli- 
śmy się (...) do Karpacza, do niedużego domu z ogrodem, przez 
który przepływał strumień. Mamie zaproponowano prowadze- 
nie w dolnej części Karpacza domu pracy twórczej — »Tannen- 
hof«. I znów przyjeżdżali do nas znani nam już z Paulinum go- 
ście. (...) [W 1952 roku], kiedy ukończyłam 14 lat, Mama zdała 
sobie sprawę, że jeżeli zostaniemy na Dolnym Śląsku dłużej, to 
(...) zostaniemy tu na zawsze. Zdecydowała, że wyjeżdżamy do 
Warszawy”. | 


Na marginesie. Dzięki uprzejmości Pani Katarzyny Zielińskiej uda- 
ło się ustalić, że obecnie w zbiorach Muzeum Narodowego w War- 
szawie ze składnicy Paulinum pochodzi m.in.: ponad dwieście obra- 
zów (w tym 12 autorstwa Willmanna), setki monet z mennic książąt 
śląskich, popiersia, figury świętych, polichromie, miedzioryty, grafi- 


Skarby III Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku to książka nieco inna od dotych- 
czasowych publikacji poświęconych chowaniu przez Niemców dzieł sztuki 
bądź poszukiwaniu ich po 1945 roku. Bardzo często oddajemy głos naocznym 
świadkom niezwykłych wydarzeń. To oni stają się wielokrotnie głównymi 
bohaterami, opowiadają o otaczającej ich rzeczywistości i nieznanych bądź 
dziś zapomnianych ludziach i faktach. Dzięki temu czytelnik ma możliwość 
wczucia się w klimat epoki, poznaje sposób działania i myślenia 
ówczesnych urzędników, zarówno polskich jak i niemieckich. Wiele miejsca 
autorzy poświęcają ludziom odpowiedzialnym za ukrywanie dzieł sztuki, 
tj. generalnemu gubernatorowi Hansowi Frankowi oraz konserwatorowi 
zabytków Prowincji Dolnośląskiej Giinterowi Grundmannowi. Przypominają 
polskich muzealników, archiwistów, pracowników bibliotek i inne osoby, 
które na przełomie lat 40. i 50. ubiegłego stulecia z różnym skutkiem 
poszukiwały cennych woluminów i zabytkowych przedmiotów schowanych 
w piwnicach i na strychach pałaców oraz budynków publicznych, w opusz- 
czonych folwarkach, przedwojennych muzeach, a nawet w gospodach... 


Polecamy inne książki S. Wrzesińskiego: 


Pogórze Izerskie w cieniu swastyki. Tajne fabryki, ośrodki szkoleniowe 
i eksterminacja w okresie III Rzeszy. 


Tojne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku. Za kulisami eksperymentów 
prof. Hubertusa Strugholda. 


Podziemne tajemnice Ill Rzeszy na Dolnym Śląsku. Sekrety kopalni i majątku 
w Niwnicach. 


Napoleon_nad Bobrem i Kwisą. Szlakiem bitew, skarbów i zabytków wojny 1813 roku. 
Patronat medialny: 
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ki, komody, szafy, biurka, stoliki, fotele, zegary, filiżanki, a nawet jed- 
no lustro. 


PS. W ostatniej chwili przed zamknięciem numeru przy- 
szła informacja z Muzeum Narodowego w Krakowie: „Z doku- 
mentów przechowywanych w Dziale Głównego Inwentaryzato- 
ra nie wynika, żeby Muzeum Narodowe w Krakowie przejmowało 
obiekty ze składnicy rewindykacyjnej w Jeleniej Górze. Trafiały 
do nas obiekty ze składnic, ale tylko z tych położonych w pobli- 
żu Krakowa” — mówi Bernadeta Maj z Sekcji ds Dokumenta- 
cji Fotograficznej i Kwerend Naukowych w Muzeum Narodo- 
wym w Krakowie. 


zasie drugiej wojny swiatowej, Wro 


N Sztuki i Kultury, Warszawa 1948 
dnik turystyczno-uzdrowiskowy 


wszystko na sprzedaż”, Warszawa 2003 


Szymon Wrzesiński 
Historyk i publicysta. Napisał m.in: „Hitlerjugend na Śląsku”; „Podziemne tajemnice III 
Rzeszy na Dolnym Śląsku”; „Tajne badania Luftwaffe na Dolnym Śląsku”; „Pogórze lzer- 
skie w cieniu swastyki. Tajne fabryki, ośrodki szkoleniowe i eksterminacja w okresie III 
Rzeszy”; „Napoleon nad Bobrem i Kwisą, Szlakiem bitew, skarbów i zabytków wojny 


1813 roku”; „Skarby III Rzeszy ukryte na Dolnym Śląsku" 
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Szymon Wrzesiński 
Krzysztof Urban 


SKARBY III RZESZY 
UKRYTE 
NA DOLNYM ŚLĄSKU 
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Relacje, dokumenty, 
wspomnienia 


LESZEK ADAMCZEWSKI 


Niemal równo 69 lat po podróży służbowej Franza Maya do powiatu Mogilno poje- 
chałem jego śladem. I chociaż od tamtych dwóch dni ostatniego wojennego wrze- 
śnia już kilka razy zmieniały się granice powiatu mogileńskiego, nikt wcześniej 
— może poza Mayem, ale tego nie wiemy — nie spróbował wyjaśnić tajemnicy spo- 
rządzonego przez miejscowego starostę spisu rzekomo zabezpieczonych w powie- 
cie obrazów. Gdy się w niego uważnie wczytamy, zadamy sobie pytanie: żart to, czy 


prowokacja? 


im był Franz May? Artystą mala- 
K-" — odpowiedzą ci, którzy in- 

teresowali się kulturą niemiec- 
ką w okupowanym Poznaniu. A gdzie 
May wówczas pracował? W Kaiser-Fried- 
rich Museum (KFM) w Posen. Pomimo 
iż w Muzeum Narodowym w Pozna- 
niu i tutejszym Archiwum Państwowym 
pozostały setki dokumentów bezpo- 
średnio łączących Maya z pracą dla Kai- 
ser-Friedrich Museum, to jednak w spo- 
rządzonym w październiku 1944 r. spisie 
pracowników KFM Franza Maya nie znaj- 
dziemy. Dlaczego? 


W świecie intryg i donosów 

Jesienią 1939 r. na czele utworzonej 
z okupowanych ziem polskich prowin- 
cji nazwanej Okręgiem Rzeszy Posen, 
wkrótce przemianowanej na Warthe- 
land (Kraj Warty), Adolf Hitler postawił 
pochodzącego ze Środy Wielkopolskiej 
Arthura Greisera. Wśród szerokiego ak- 
tywu Narodowosocjalistycznej Niemiec- 
kiej Partii Robotników Kraju Warty nie 
była to postać lubiana, bo Greiser nie 
pochodził z grona ulicznych awanturni- 
ków i zabijaków, z którego głównie re- 
krutowali się gauleiterzy i kreisleiterzy 
NSDAP. 

Karierę polityczną Greiser rozpoczął 
w Wolnym Mieście Gdańsku, dochodząc 
tam do najwyższego formalnie stano- 
wiska — prezydenta Senatu. Zanim więc 
w drugiej dekadzie września 1939 r. przy- 
jechał do zajętego przez Wehrmacht Po- 
znania, był już wcześniej głową państwa 
i szefem rządu, bo te dwa urzędy łączy- 
ło w sobie stanowisko prezydenta Sena- 
tu Wolnego Miasta Gdańska. 

| to Greiser na dyrektora Muzeum 
Wielkopolskiego, które wróciło do na- 
zwy z czasów zaborów - Kaiser-Friedrich 


Museum — zaprotegował znanego sobie 
z Gdańska doktora Siegfrieda Riihlego. 

Zaprotegował, ponieważ muzeum 
znalazło się w gestii nie władz państwo- 
wych Kraju Warty, na których czele jako 
namiestnik Rzeszy stał właśnie Greiser, 
ale samorządu okręgowego. To szef 
Gauselsbstverwaltung in Posen, starosta 
krajowy Robert Schulz formalnie miano- 
wał Riihlego dyrektorem KFM. 

Niemal od dnia nominacji, dyrektora 
podgryzali muzealni aktywiści partyjni 
wysyłając do różnych instytucji donosy, 
że np. Riihle toleruje Polaków na waż- 
nych stanowiskach muzealnych. Dopóki 
wspierał go Greiser, nic jednak nie mogli 
mu zrobić, ale takie wojny podjazdowe 
psuły atmosferę pracy w KFM. 

Z dniem 1 Il 1943 r. Riihle na stanowi- 
sku urzędowego konsultanta do spraw 
sztuki zatrudnił w Kaiser-Friedrich Mu- 
seum Franza Maya. Nieco tajemnicza to 
postać. Urodził się on 21 XI 1900 r. w Ge- 
rolstein na zachód od Koblencji. Z wy- 
kształcenia był artystą malarzem. Od 
21 X 1943 r. w KFM May zajmował się za- 
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Tajemniczy spis obrazów 


bezpieczaniem dzieł sztuki znajdujących 
się poza Poznaniem, a ze względu na 
swe walory artystyczne kwalifikujących 
się do muzeum. W tym celu objeżdżał 
majątki ziemskie, kościoły i lokalne mu- 
zea, szukając prawdziwych dzieł sztuki. 


Romans kuratora 

Dzisiaj trudno ustalić, kiedy Franz May 
przestał być pracownikiem KFM. Nie za- 
grzał tam bowiem długo miejsca, praw- 
dopodobnie jeszcze pod koniec 1943 r. 
zostając pracownikiem innej instytu- 
cji zajmującej się zabezpieczaniem (czy- 
taj: rabowaniem) skarbów kultury w Kra- 
ju Warty. Mowa tu o mało, lub w ogóle 
nieznanej Kunstschutzkommision. Tę Ko- 
misję do spraw Ochrony Sztuki formalnie 
powołano 12 VI 1941 r. na wyraźne żąda- 
nie gauleitera Arthura Greisera. Na jej 
czele stanął doktor Kóhne, kurator Kai- 
ser-Friedrich Museum, a w jej składzie 
znaleźli się m.in. dyrektor Riihle, okręgo- 
wy konserwator zabytków Heinz Johan- 
nes i profesor Otto Kletzl z Uniwersytetu 
Rzeszy w Posen. Początkowo komisja nie 
przejawiała jakiejś szczególnej aktywno- 
ści. Wszystko zmieniło się w końcu paź- 
dziernika 1943 r., gdy doktor Kóhne zo- 
stał zmuszony do dymisji ze wszystkich 
stanowisk, po ujawnieniu skandalu, nie 
tyle nawet obyczajowego, co polityczno- 
-kryminalnego. Otóż kurator KFM i szef 
Kunstschutzkommision romansował 
z żoną pewnego sierżanta Wehrmachtu 


Centrum Mogilna, jednego 
z najstarszych miast 
w Polsce. 
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Reisebericht vom Kunstualcr Prans May an1i2, Septembcz 19 
1m den Kreis Mogilno.mit Priulein Ir. S. Escehe. 


4m 12. September 1944,morgena 8.00 Uhr ,£ubt"ROEŻEŃ+ dem Die 
wagan von-Posen ab in Richtung Gnesen — Mogilno. Auf den Guże 
Martinau fand ich eine Zeichnung von Wy wiar ski , nich 
liche Winterlandsohaft (Kreide), eine Lithographie des Posener 
Rethauses von Wyo zu lko wsk i und 47 Stiohe, kleine 
Blitter von Daniel 0 ho dowie ok i im 11 Rahmen vezei- 
migt. Von diesen vorgefundenen wertyolleren Stiicken nem ich 2: 
Stiohe von Ohodowiecki nach Posen mit. 

Dann fuhren wir naci: dem Gute Giildenhof tei Gembitz, wohin 
Bilder und Stiohe vom gute Froachweiler auf einem Kornspoicher 
untergebracht waren. Aus der ungeordneten MaBe sohlechter Portr 
und gróBerer wertloser Ólbilder wiihlte ich sine kleine Holstafc 
aua, die dam Kreis Palma Ueoohioe zugeschrieben wurde, Diege Be 
stimnung stimmte zwar nicht, aber das kleine Bild,"Susanna im 
Bade"dazatellend, war eine gute Handwerksarbeit Mitte des 16. « 
Dieses kleine itelienische Bildchen nahm ich mit. Auderden noci 
4 grode zerrissene und arg beechkdigte Stiohe. Im Gute Frosohw. 
ler betraohteten wir noch ein panr mlte Urnen, die wir aber do) 
1teBen. 


Początkowy fragment sprawozdania Franza Maya 
z podróży służbowej do powiatu Mogilno. 


„12 września 1944 
o godzinie 8:00 rano 
— pisał May — wyjecha- 
liśmy samochodem 
służbowym w kierun- 
ku Gnesen — Mogilno. 
W majątku Martinau 
znaleźliśmy rysunek 
Wywiarskiego Noc- 
ny krajobraz zimowy 
(kredą), litografię po- 
znańskiego ratusza 
Wyczulkowskiego i 47 
sztychów, małe ob- 
razki Daniela Chodo- 
wieckiego połączone 
w 11 ramkach. Z tych 


z Breslau (Wrocławia), który w tym cza- 
sie przelewał na froncie krew za Fiih- 
rera i Wielkoniemiecką Rzeszę. Za cu- 
dzołóstwo Kóhne został skazany na rok 
więzienia, a na czele komisji - zgodnie 
z wolą Greisera — stanął doktor Rihle, aż 
do stycznia 1945 r. łącząc tę funkcję ze 
stanowiskiem dyrektora KFM. I to on do 
prac komisji włączył Franza Maya. 

„le zmiany personalne, a zwłaszcza 
energiczna działalność Maya przy prze- 
glądzie dzieł sztuki, wpłynęły na oży- 
wienie prac Komisji do spraw 


wszystkich wartościowych przedmiotów 
zabrałem do Posen wszystkie sztychy Cho- 
dowieckiego”. 

Oddając w miarę wiernie ducha ory- 
ginału w powyższym tłumaczeniu, za 
Mayem, napisałem nazwę obrazu Wy- 
wiarskiego bez cudzysłowu (chociaż 
May nie jest w tym konsekwentny, bo 
nazwy innych obrazów postawił w cu- 
dzysłów), a w nazwisku Leona Wyczół- 
kowskiego celowo pozostawiłem błąd. 
Gnesen to Gniezno, a Martinau to Mar- 


kilka rodzin. Z dawnej świetności pałacu 
zostało niewiele. 

Z Marcinkowa May pojechał do ma- 
jątku Gildenhof koło Gembitz (Gębic), 
gdzie „w spichrzu na zboże ulokowano 
wszystkie obrazy i sztychy przewiezione 
z majątku Froschweider. Z nieuporządko- 
wanej masy złych portretów i większej licz- 
by bezwartościowych obrazów olejnych 
wybrałem mały obrazek na drewnie, au- 
torstwa artysty wywodzącego się z kręgu 
Palma Vecchio. Ta sugestia nie bardzo jest 
prawdziwa, ale mały obrazek przedsta- 
wiający »Zuzannę w kąpieli jest dobrym 
dziełem z połowy XVI wieku. Ten mały wło- 
ski obrazek zabrałem ze sobą. Oprócz tego 
[zabrałem] jeszcze 4 duże, rozdarte i moc- 
no uszkodzone sztychy”. 

W leżących koło Gębic wioskach 
nie udało mi się znaleźć kogoś, kto do- 
brze pamiętałby czasy Il wojny świato- 
wej i obowiązujące wówczas nazwy nie- 
mieckie. Stąd też nie udało mi się ustalić 
obecnej nazwy Gildenhof (to prawdo- 
podobnie podgębicki Gozdanin), i w tej 
sytuacji szukanie dawnego spichrza lub 
śladów po nim było bezcelowe. May 
zresztą nie przebywał tam długo. W dro- 
dze do Mogilna zatrzymał się jeszcze 

we wspomnianym majątku 


Ochrony Sztuki związanych 
z zabezpieczaniem dzieł sztuki 
znajdujących się w majątkach 
ziemskich” — napisała Agniesz- 
ka Łuczak w wydanej przez 
IPN pracy „Utracone decorum". 


Złe portrety, bezwar- 
tościowe obrazy 

W Archiwum  Państwo- 
wym w Poznaniu zachowało 
się „Sprawozdanie z podróży 
artysty malarza Franza Maya 
12 września 1944 do powiatu 
Mogilno z panną dr S. Esche'. 
W raporcie nie jest wymienio- 


NIEMAL NAZAJUTRZ PO WKROCZENIU 
WEHRMACHTU do Polski rozpoczęła się 
grabież dóbr kultury. Z tymi znajdujący- 
mi się w dużych muzeach, archiwach i bi- 
bliotekach sprawa była prosta. Za jednym 
pociągnięciem pióra placówki te zmieniły 
właściciela. Sytuacja z rabowanymi skar- 
bami komplikowała się, jeśli w grę wcho- 
dziły zbiory prywatne. Nie sztuką było 
wydać rozporządzenie o przejęciu dóbr 
kultury. Sztuką było je wykonać. Tych 
przedmiotów było bardzo, bardzo dużo. 


Froschweider (Żabno), gdzie 
„obejrzeliśmy (...) kilka sta- 
rych urn, które jednak pozosta- 
wiliśmy”, by stamtąd wjechać 
do stolicy powiatu, po drodze 
mijając jeden z najstarszych 
polskich zabytków - klasztor 
pamiętający czasy założone- 
go przez Bolesława Śmiałego 
w 1065 r. mogileńskiego opac- 
twa benedyktynów. Gdy sa- 
mochód Maya mijał ten zaby- 
tek, w klasztorze funkcjonował 
szpital polowy. 


Gdzie są obrazy? 


ne imię Fraulein doktor, ale 
przeglądając inne archiwalia 
instytucji kulturalnych Kraju Warty, na- 
tknąłem się na dokument sporządzony 
prawie miesiąc później przez tę właśnie 
panią. Podpisała go doktor Sigrid Esche. 
I zanim zacytuję jego fragmenty, muszę 
jeszcze dodać, że zarówno po polsku, jak 
i po niemiecku nazwa miasteczka, które 
było stolicą jednego z powiatów rejen- 
cji inowrocławskiej (Hochensalza) Kraju 
Warty, brzmiała tak samo. Zawsze było 
to Mogilno. 
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cinkowo. Ta dość rozległa wioska przy- 
lega do Gębic, tworząc z nią wspólny 
organizm wiejski. Zresztą w Marcinko- 
wie pozostały zabudowania dawnej sta- 
cji przy nieczynnej od lat linii kolejowej 
Mogilno-Orchowo, gdzie widać jeszcze 
wyraźnie nazwę Gębice. Nie ulega wąt- 
pliwości, że May i Esche byli w budynku, 
który miejscowi nazywają pałacem. Jest 
mocno zaniedbany (wyremontowano 
tylko jedno skrzydło) i zamieszkały przez 


Lata mego wczesnego 
dzieciństwa spędzałem na 
przemian w rodzinnym Szczecinie i wła- 
śnie w Mogilnie. Z pierwszej połowy lat 
50. zapamiętałem podobne widoki tego 
nieco zaniedbanego miasteczka, któ- 
re we wrześniu 1944 r. musiał oglądać 
Franz May. 

„Pełni oczekiwań — pisał w sprawoz- 
daniu - pojechaliśmy do miasteczka Mo- 
gilno, gdzie miało się znajdować około 70 
obrazów i 30 ikon. Jednak zbioru tego nie 
znaleźliśmy w miasteczku i nikt nam nie 


mógł udzielić informacji, gdzie się znaj- 
duje. Należy jednak kontynuować poszu- 
kiwania”. 

Niemal nazajutrz po wkroczeniu We- 
hrmachtu do Polski rozpoczęła się gra- 
bież majątku, w tym także dóbr kultury. 
Z tymi znajdującymi się w dużych mu- 
zeach, archiwach i bibliotekach sprawa 
była prosta. Za jednym pociągnięciem 
pióra placówki te zmieniły 
właściciela, oczywiście na 
niemieckiego. W Kraju War- 
ty wiele z nich przejął sa- 
morząd okręgowy, a nie- 
które znalazły się w gestii 
państwa, jak choćby Reich- 
sarchiv in Posen. Włączono 
je do Preussische Geheime 
Staatsarchiv, czyli do Pru- 
skiego Tajnego Archiwum 
Państwowego w Berlinie- 
-Dahlem. 

Sytuacja z rabowanymi 
skarbami komplikowała się, 
jeśli w grę wchodziły zbiory 
prywatne. 

Nie sztuką było wydać 
rozporządzenie o przejęciu 
dóbr kultury i innych war- 
tościowych przedmiotów 
przez Rzeszę. Sztuką było 
rozporządzenie to wyko- 
nać, choćby tylko z jednego 
powodu. Tych przedmiotów 
było bardzo, bardzo dużo. 

Oto leży przede mną 
„Aufstellung der auf Be- 
trieben im Kreise Mogilno befindlichen 
Wertgegenstdande (Sammlungen, Tafel- 
silber, Porzellan, Glas, Bilder u. dgl.), czy- 
li „Zestawienie wartościowych przed- 
miotów znajdujących się w majątkach 
powiatu Mogilno (zbiory, srebra stoło- 
we, porcelana, szkło, obrazy itp)” spo- 
rządzone w 1943 roku. Z iście pruską pe- 
danterią odnotowano każdy przedmiot: 
srebrne noże, widelce, chochle, łyżki i ły- 
żeczki, świeczniki, samowary, dzbanusz- 
ki do mleka i dzbanki do kawy i tym po- 
dobne, z podaniem ilości, stanu i miejsca 
przechowywania: 

„Wyżej wymienione przedmioty znaj- 
dują się w szafie w damskim salonie”, 

albo „Wyżej wymienione sztućce są 
w użyciu. Pozostałe przechowywane są 
w szklanej szafie w jadalni” 

albo „Wszystkie wyżej wymienione 
przedmioty znajdują się pod zamknięciem 
w majątku Gorki [Górki]”. 


Czytając owo „Zestawienie”, uderza 
jedno. W spisach brakuje dzieł sztuki. 
Gdzieniegdzie wymieniono jakiś mniej 
wartościowy obraz lub zamieszczono 
taki dopisek, jak po wymienieniu łyże- 
czek i noży w majątku Landeck (Wójcin): 
„I obraz »Odwrót Napoleona zRosji«, któ- 
ry został zarekwirowany przez pana ko- 
misarza Rzeszy (Herrn Reichskommis- 


Pierwszy z prawej to doktor Siegfried Riihle (1887- 
1964) na rodzinnym zdjęciu, które Paweł Piątkiewicz 
otrzymał od wnuczki byłego dyrektora KFM. 


sar)”. Nie udało mi się ustalić, kim był ów 
pan komisarz Rzeszy, ale jedno nie ulega 
wątpliwości. Gdy w pierwszych miesią- 
cach wojny pracownicy Kaiser-Friedrich 
Museum zabezpieczali zbiory Muzeum 
Wielkopolskiego i innych muzeów po- 
znańskich oraz prywatnego muzeum 
w Gołuchowie, a także dzieła sztuki ze 
skarbców katedralnych Poznania i Gnie- 
zna, zabytkowymi przedmiotami z licz- 
nych majątków ziemskich zainteresowa- 
li się pracownicy ulokowanego w Posen 
oddziału Urzędu Generalnego Powier- 
nika do spraw Zabezpieczenia Niemiec- 
kich Dóbr Kultury na Wschodnich Zie- 
miach Przyłączonych. Często wyręczali 
się oni funkcjonariuszami gestapo lub 
urzędnikami lokalnej administracji, któ- 
rzy cenne obrazy oraz inne zabytki 
zwozili z poszczególnych majątków do 
tymczasowych składnic urządzanych 
w kościołach lub niektórych pałacach. 


POSZUKIWANIA 


Nie inaczej było też w powiecie Mogil- 
no. | dopiero po kilku tygodniach, a na- 
wet miesiącach, te najcenniejsze skarby 
kultury przewożono do Poznania, gdzie 
albo trafiały do KFM jako „wieczyste” de- 
pozyty, albo pracownicy Generalnego 
Powiernika wywozili je w głąb Rzeszy. 


Ślad wiedzie do Gembitz 

Tymczasem Franz May po kilku 
godzinach spędzonych w Mogilnie 
pojechał dalej. Kierunek Pakosch, 
czyli Pakość. W pobliżu tego mia- 
steczka (do 1954 r. leżało ono w po- 
wiecie mogileńskim) odwiedził on 
dwa majątki: Leuten (Ludkowo) 
i Wielitz (Wielowieś). W pierwszym 
z wymienionych - jak pisał w spra- 
wozdaniu - „oglądaliśmy wpraw- 
dzie dużo obrazów, wszystkie jed- 
nak bardzo miernej wartości. Tylko 
jedna duża kopia przedstawiająca 
obraz Bachusa pędzla Velasqueza 
miał z artystycznego punktu widze- 
nia większe znaczenie. Pozostawi- 
łem go jednak na miejscu”. 

W Leuten May i Esche przenoco- 
wali, by rano następnego dnia poje- 
chać do pobliskiego majątku Wielitz. 
„Także i tutaj — pisał May — natrafiliśmy 
na cały szereg większych i mniejszych 
portretów, obrazów bitewnych i szty- 
chów nieprzedstawiających jednak 
żadnej wartości muzealnej”. Około po- 
łudnia samochód osobowy z Mayem 
i jego towarzyszką podróży pojawił 
się znowu na ulicach Mogilna. Praw- 
dopodobnie w Starostwie Powiatowym 
wysłannik Kunstschutzkommision uzyskał 
informacje o przypuszczalnych losach - 
jak pisze — „zagubionego zbioru. Być może, 
że znajdował się on w jednym z kościołów 
w Gembitz, gdzie złożonych było wiele obra- 
zów. Jednak należy się o tym upewnić. Obra- 
zyzgębickiego kościoła powędrowały do Po- 
sen”. W tym miejscu sprawozdania Maya 
wątek zagubionego zbioru się urywa. May 
jeszcze krótko opisuje pobyt w podmogi- 
leńskim majątku Schwirkau (Świerkówiec), 
na koniec dodając: „Ze Schwirkau 
późnym popołudniem ruszyliśmy w drogę 
powrotną i około godziny 20:00 byliśmy 
w Posen”. 

W swej podróży do powiatu mogi- 
leńskiego Franz May nie odwiedził Gę- 
bic, chociaż przebywając w majątku 
Martinau ocierał się o tę wioskę. Ale było 
to w drodze do Mogilna, gdzie dopiero 
nazajutrz dowiedział się o obrazach zło- 
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żonych w jednym z kościołów gębickich. 
W grę mogła wchodzić tylko świąty- 
nia katolicka, która krótko po wybuchu 
wojny została zamknięta. Drugi kościół, 
przez miejscowych zwany niemiec- 
kim, był świątynią protestancką, czynną 
przez całą wojnę. Później kościół ten zo- 
stał rozebrany. 

May nie pojechał do Gembitz z jed- 
nego tylko powodu. W Mogilnie musia- 
no go zapewnić, że w tamtejszym koście- 
le od dawna nie ma już żadnych obrazów 
i ich śladów musi szukać w Posen. 

| szukał, bez trudu odnajdując w ar- 
chiwum Kaiser-Friedrich Museum kopię 
pisma z 17 IV 1943 r., w którym dyrektor 
Riihle poinformował Urząd Namiestnika 
Rzeszy Kraju Warty, że kierowane przez 
niego muzeum właśnie przejęło zbiory 
malarstwa zgromadzone przez landrata 
(starostę) mogileńskiego, zmagazyno- 
wane w kościele w Gembitz: 161 obra- 
zów i 96 ikon. 

I na tym sprawę można byłoby uznać 
za zakończoną, gdyby nie pewna infor- 
macja ze sprawozdania Maya. On jadąc 
do Mogilna nie szukał 161 obrazów i 96 
ikon, ale odpowiednio 70 i 30. 


W dworze w Wielowsi wy- 

słannik Kunstschutz- ź 
kommision natrafił 
na wiele bezwarto- 


Odbudowany po pożarze z 1945 
roku kościół w Gębicach. 


WAWA AWAKE EA HT ZETA YA 


«R. 


Skąd akurat tyle? 

Otóż w dokumentacji znajdującej 
się w Posen natrafił na zapis, że władze 
Mogilna zabezpieczyły 77 obrazów olej- 
nych, 5 akwarel, 2 rysunki i 39 ikon. Przed 
wyjazdem do Mogilna zapewne niezbyt 
uważnie przeczytał ów dokument, za- 
pamiętując tylko, że w tym miastecz- 
ku ma znajdować się „około 70 obrazów 
i 30 ikon”. Czyli „ca 70 Bildern und 30 Iko- 
nen”, co jest dowodem, że podczas pisa- 
nia sprawozdania z podróży służbowej, 
dokumentu tego nie miał przed oczami. 

Nie udało mi się ustalić, czy obar- 
czony licznymi obowiązkami Franz May 
drążył tę sprawę dalej. Gdyby tak było 
- w dokumentach, które czytałem, nie 
ma śladu takich działań — doszedłby do 
zaiste sensacyjnej konkluzji. Ktoś wpro- 
wadził w błąd nieznającego się na sztu- 
ce starostę mogileńskiego, a ten dyrek- 
cję Kaiser-Friedrich Museum, Komisję do 
spraw Ochrony Sztuki i pośrednio urząd 
Arthura Greisera. Inaczej bowiem nie da 
się wytłumaczyć tego, co kryło się w za- 
łączonym do wspomnianego dokumen- 
tu spisie dzieł sztuki zabezpieczonych 
przez władze Mogilna. Znajdowały się 


Z 7 -B2 d 
Ą| Dawny dwór w Marcinkowie, gdzie Franz May znalazł kilka 
wartościowych obrazów. 


at 


tam obrazy, które wówczas, i dzisiaj rów- 
nież, byłyby ozdobą każdego z najwięk- 
szych muzeów świata: dzieła Rembrand- 
ta, van Dycka, Goi, czy równie cenionych 
artystów w rodzaju choćby Matthiasa 
Griinewalda (około 1460-1528) czy Jaco- 
po Bassana (a właściwie da Ponte, 1510- 
1592). | arcydzieła tych mistrzów świato- 
wego malarstwa miały zdobić pałacyki 
i dwory w podmogileńskich wioskach? 


Hak na dyrektora Riihlego 
Doktor Agnieszka Łuczak z poznań- 
skiego oddziału Instytutu Pamięci Naro- 
dowej sugeruje, że wymienione w spi- 
sie obrazy mogły być kopiami dzieł 
wspomianych mistrzów. Jej zdaniem, 
w wielu dworkach i pałacykach wielko- 
polskiego ziemiaństwa wisiały takie ob- 
razy, i były udanymi kopiami o niemałej 
wartości materialnej, zaś sporządzający 
spis na polecenie starosty urzędnik 
hitlerowskiej administracji Mogilna mógł 
po prostu pominąć słowo „kopia”. Może 
i tak było, ale jeśli moje ustalenia są traf- 
ne, to z góry trzeba odrzucić tę hipote- 
zę. Nie może być bowiem kopii obrazów, 
które... nigdy nie zostały namalowane. 
W swej książce „Utracone decorum” 
doktor Łuczak zacytowała fragment do- 
kumentu z Mogilna o zabezpieczeniu 
m.in. 77 obrazów olejnych i 39 ikon, po- 
dając przykłady tych dzieł. Zdając sobie 
sprawę z niedoskonałości tłumaczenia 
przytoczonych tytułów obrazów: Har- 
mensza van Rijna Rembrandta „Sztuka 
figuralna”, Francisco Goi „Postać mężczy- 
zny w zielonych szatach” i „Portret męż- 
czyzny z fajką, Anthonisa van Dycka 
„Madonnę z Dzieciątkiem"i kilka innych, 
wyszukiwarki internetowe nie natrafi- 
ły w spisach wszystkich dzieł tych mi- 


strzów na wymienione tytuły. Mamy za- 
tem do czynienia z mistyfikacją. 

Wysługując się władzami Mogilna, 
ktoś chciał skompromitować doktora 
Siegfrieda Rihlego. 

Kto? Wrogów — jak się rzekło — miał 
on niemało. 

Ów spis musiał jednak wyjść spod 
pióra kogoś, kto znał się na sztuce 
i jednocześnie wiedział, że dyrektor 
poznańskiego Kaiser-Friedrich Museum 
specjalizuje się w numizmatyce, a nie 
w malarstwie. Wiedział o tym choć- 
by Hauptsturmfiihrer SS, profesor Hans 
Schlief, który kierował poznańskim od- 
działem Urzędu Generalnego Powier- 
nika, i w dziele rabunku polskich skar- 
bów kultury był konkurentem Rihlego. 
Ale Schlief opuścił Posen jesienią 1940 r. 
i z dokumentem mogileńskim prawdo- 
podobnie nie miał nic wspólnego. Bar- 
dziej podejrzani wydają się być pracow- 
nicy Kaiser-Friedrich Museum, którym 
nie udało się usunąć Riihlego drogą in- 
tryg i donosów, więc fabrykując spis fik- 
cyjnych obrazów postawili na udowod- 
nienie swemu dyrektorowi niewiedzy, 


a więc niekompetencji na dyrektorskim 
stanowisku. 

W tym mechanizmie prowokacji coś 
się jednak zacięło, i nie dało się już wyco- 
fać sporządzonego przez starostę mogi- 
leńskiego spisu obrazów. 

Nie czytając go, obrazy te pojechał szu- 
kać May, który na malarstwie się znał. Jeśli 
po powrocie do Posen w końcu przeczytał 
ów spis, zemsta jego szefa, doktora 
Siegfrieda Rihlego, byłaby straszna. 

Na początku października 1944 r., 
a więc mniej więcej trzy tygodnie po po- 
bycie Franza Maya w Mogilnie, Arthur 
Greiser odwołał ze stanowiska staro- 
sty mogileńskiego niejakiego Schmidt- 
-Bergera. Czesław Łuczak (zbieżność 
nazwisk pani doktor z IPN i zmarłego 
w 2002 r. profesora UAM jest przypadko- 
wa) w pracy „Dzieje Mogilna” napisał, że 
Schmidt-Berger odszedł „z nieznanych 
powodów”. Czyżby więc May nieoficjal- 
nie, bez sporządzania sprawozdań, za- 
czął drążyć tę sensacyjną sprawę? 

Namiestnik Rzeszy w Kraju Warty 
nie zdążył już powołać nowego starosty 
mogileńskiego, powierzając wykony- 
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wanie związanych z tym stanowiskiem 
zadań dodatkowo landratowi gnieź- 
nieńskiemu Hermannowi Biittnerowi. 
Niemcy z Gembitz zdążyli jednak przy- 
gotować swą wioskę do obrony przed 
Armią Czerwoną. Miejscowi volksstur- 
miści wpadli do kościoła, gdzie kilka 
lat wcześniej przechowywano obrazy 
z całego powiatu, i zgromadzoną tam 
odzież wojskową oraz buty oblali benzy- 
nąi 211 1945 r. podpalili. 

Nazajutrz Rosjanie zajęli wioskę, 
a gębicki kościół płonął jeszcze przez kil- 
ka dni... . 


ZDJĘCIA: LESZEK ADAMCZEWSKI, 
ARCH. PAWŁA PIĄTKIEWICZA. 


ś' Leszek Adamczewski 

Poznański dziennikarz i pisarz. Wieloletni współpracow- 
nik „Odkrywcy. Autor prawie 20 cieszących się sporym 
zainteresowaniem czytelników książek o tajemniczych 
zdarzeniach z czasów Il wojny światowej. W połowie 
2013r. ukazały się wydane nakładem Repliki jego„Dymy 
nad Gdańskiem. Agonia Prus Zachodnich, a w grudniu 
na półki księgarskie trafiła kolejna książka „Na dno szy- 
bu. Od Oberschlesien do Górnego Śląska” 
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PIOTR MASZKOWSKI 


Wydawało się, że po nieudanych poszukiwaniach niemieckiej 
dokumentacji przeprowadzonych w 1964 i 1965 roku przez 
Główną Komisję Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, in- 
stytucja ta zawiesiła tego typu przedsięwzięcia („Odkrywca” 
nr 7,10, 11/2013). Nie do końca. Dwa lata później ponownie je 
wznowiono. Trop, który wówczas podjęto, miał na celu odna- 
lezienie zatopionych w jednym z dolnośląskich jezior skrzyń, 
zawierających dokumentację legnickiego gestapo... 


21 października 1967 r. Okolice Legnicy w obec- 
nym województwie dolnośląskim 

Od ponad 10 dni kilkunastu saperów z jednostki wojsko- 
wej nr 2697 w Brzegu prowadzi, na zlecenie Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, poszukiwania zato- 
pionych w pobliskim jeziorze skrzyń. Mają zawierać zaginioną 
dokumentację niemiecką z czasów Il wojny światowej. Mimo 
wielokrotnych prób penetracji akwenu, żołnierzom nie udaje 
się jednak natrafić na jakikolwiek istotny trop. 

Ekipa jest zniechęcona, na domiar złego załamuje się po- 
goda, chłód i deszcz dają się wszystkim we znaki. Zarządzone 
zostaje więc ostatnie, zaplanowane w bieżącym dniu, sondo- 
wanie dna przy pomocy lin stalowych. W pewnym momen- 
cie trał niespodziewanie zahaczył o przeszkodę, która stawiła 
wyraźny opór. Co prawda już kilka razy miała miejsce podob- 
na sytuacja, i w każdym takim przypadku schodzący pod 
wodę nurek wyciągał metalowe śmieci, jednak emocje wzię- 
ły górę... Może tym razem się uda? 

Do weryfikacji wodnej przeszkody zgłasza się st. sierż. Gał- 
ka. Zapada się w ciemną toń. Widoczne na tafli pęcherze po- 
wietrza znaczą jego pozycję. 

Na powierzchni mijają kolejne minuty nieznośnego, pełne- 
go napięcia oczekiwania. Gdy nurek wynurza się, uniesiony do 
góry kciuk może oznaczać jedno. 

— Chyba coś mamy! - krzyknął zdejmując maskę wyraźnie 
podekscytowany. — Na dnie tkwi stalowy, podłużny obiekt zary- 
ty głęboko w mule! 


Na tropie akt legnickiego gestapo 


Jan Sipowicz, wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej 
delegowany do prowadzenia czynności służbowych w OKBZH 
we Wrocławiu, odetchnął z ulgą. Prowadzone przez niego od 
kilku miesięcy śledztwo najwyraźniej weszło w decydującą 
fazę. Chwilę później pozostali nurkowie szykują się do zejścia 
pod wodę, by przygotować znalezisko do wydobycia na po- 
wierzchnię... 


22 lata wcześniej. 7 luty 1945 r. Liegnitz 

Stanisław Iskra jadąc furmanką ulicami miasta cieszył się, że 
udało mu się do niego w ogóle wjechać. Wokół panował chaos, 
a jeszcze do niedawna trudno było odczuć w nietkniętej działa- 
niami wojennymi prowincji skutki toczących się daleko od niej 
walk. Od niemal pięciu lat pracował jako robotnik przymuso- 
wy w jednym z folwarków pobliskiej wsi Fellendorf. Miał spo- 
ro szczęścia, bowiem trafił na„ludzkiego” Niemca, dzięki czemu 
uniknął losu wielu rodaków o podobnym statusie, traktowa- 
nych często jak niewolnicy. Pracował ciężko, lecz mógł się cie- 
szyć niemałą dozą swobody, a od czasu do czasu nawet jechać 
na urlop w okolice rodzinnego Piotrkowa. Wszystko zmieni- 
ło się wraz z rozpoczęciem przed kilkoma tygodniami ofensy- 
wy styczniowej. W wyniku przeprowadzonej wówczas operacji 
śląsko-odrzańskiej, wojska radzieckie stanęły w odległości za- 
ledwie 25 km. W każdej chwili mógł nastąpić atak Rosjan bu- 
dzących w Niemcach przerażenie. Właściwie zdecydowany 
szturm, bowiem Liegnitz i jej okolice intensywnie szykowano 
do zaciętej obrony. Zaledwie dzień wcześniej kreisleiter Werner 
wydał rozkaz, aby wcielać na jej potrzeby wszystkich zdolnych 
do walki mężczyzn, zarówno młokosów, jak i starców. Tego Sta- 
nisław obawiał się najbardziej, gdyż w ogólnie panującym ba- 
łaganie i jemu groziło wcielenie do Volkssturmu. 

Pospieszył konie, koła zaprzęgu zaterkotały na kostce bru- 
kowej, gdy mijał liczne posterunki, kolumny wojska wszelkich 
formacji, uciekinierów z Breslau i pozostałych części Dolne- 
go Śląska zmierzających byle dalej na zachód. Po drodze wi- 
dział gorączkową ewakuację urzędów i instytucji. Gdy prze- 
jeżdżał koło zamku, gdzie mieściła się siedziba władz rejencji 
legnickiej (Regierungsbezirk) oraz znienawidzonego gestapo 
(Stapo-Leitstelle), zauważył wzmożone tam zamieszanie. Jego 
szczególną uwagę przykuł fakt, że przylegające doń ulice zo- 
stały zamknięte i obstawione przez oddziały Wehrmachtu i SS. 
Był jednak wystarczająco blisko, aby dostrzec kilkanaście sa- 
mochodów ciężarowych, do których ładowane były spore 
skrzynie — jak mu się wydawało — wielkości przeciętnej szafy. 


Tajemniczy zbieg okoliczności? 

O zdarzeniu pewnie by zapomniał, gdyby nie przypadko- 
we spotkanie. Tego samego dnia wieczorem, po powrocie do 
gospodarstwa, w którym pracował, odwiedził kolegę. Gdy roz- 
mawiali na temat pogarszającej się sytuacji i niewiadomego 
losu jaki ich czeka, dołączyła do nich znajoma Niemka. Wła- 


Mapa rejencji legnickiej. 


ściwie Ślązaczka, więc doskonale 
mogli się porozumieć. W pewnym 
momencie Stanisław opowiedział 
o tajemniczym załadunku skrzyń 
przy zamku w Legnicy zastanawia- 
jąc się, gdzie mogły zostać wywie- 
zione. Kobieta słysząc opowieść 
wyraźnie się ożywiła, gdyż kilka 
godzin wcześniej była świadkiem 
równie niezwykłego zdarzenia. 

Wracając pociągiem z Lie- 
gnitz zauważyła przez okno, jak 
przy jednym z mijanych jezior sta- 
ły wojskowe ciężarówki. Widok ją 
zaintrygował, bowiem obok nich, 
na skutej lodem tafli żołnierze wy- 
rębywali przerębel, do którego 
wrzucali coś, co z daleka przypo- 
minało jej... skrzynie. Czyżby te 
same, których załadunek widział 
przy zamku Stanisław? Oboje zna- 
cząco spojrzeli po sobie. 

Nazajutrz, we trójkę postano- 
wili podejść do miejsca widziane- 
go przez kobietę z okien pociągu. 
Niestety, drogi tam prowadzące 
były już odcięte przez szykujące się do obrony oddziały Volks- 
sturmu. Następnego dnia ruszyła radziecka ofensywa, rozpo- 
częły się krótkie, lecz intensywne walki. Niemcy szybko się 
wycofali, weszli Rosjanie. Potem okazało się, że Dolny Śląsk bę- 
dzie należał do Polski. 

Stanisław Iskra postanowił nie wracać w rodzinne strony. 
Osiedlił się we wsi, w której spędził 5 ostatnich lat, tocząc życie 
jak dotychczas, z tą różnicą, że nie było już bauera, a niemiec- 
ki Fellendorf stał się po 1946 r. Gniewomirowicami. Został tam 
do 1952 r., po czym przeprowadził się do pobliskiej Legnicy. 

Mijały lata. Stanisław pochłonięty nauką, zdobywaniem no- 
wego zawodu, a później pracą zawodową i rodziną, o skrzy- 
niach zatopionych w jeziorze niemalże zapomniał. Wspomnie- 
nia odżyły dopiero w latach 60., gdy na łamach prasy często 
opisywano podobne historie. Czytając o nazistowskich skar- 
bach z austriackiego Toplitzsee, hitlerowskich archiwach odna- 
lezionych na Szumawie w Czechosłowacji oraz podobnych po- 
szukiwaniach prowadzonych w kraju przez GKBZHwP stwierdził 
zapewne, że jego wiedza może okazać się przydatna. Postano- 
wił znaną sobie sprawę skrzyń legnickiego gestapo przekazać 
instytucji, która będzie zainteresowana jej weryfikacją. 

W marcu 1965 r. zgłosił się do Powiatowego Oddzia- 
łu Związku Bojowników o Wolność i Demokrację w Legnicy, 
gdzie złożył na piśmie krótką informację na temat wydarzeń 
zlutego 1945 roku. Po konsultacjach, ZBoWiD jeszcze tego sa- 
mego miesiąca przekazał notatkę do Okręgowego Biura Ko- 
misji Badania Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu — w celu 
ewentualnego wykorzystania. 


Śledztwo 

Wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej we Wrocławiu 
Jan Sipowicz, delegowany do prowadzenia czynności służbo- 
wych w OKBZH we Wrocławiu przeglądał zaległe zgłoszenia. 


W pewnym momencie natknął się na notatkę przekazaną dwa 
lata wcześniej z legnickiego ZBoWiD-u. Czytając jej treść, co- 
raz bardziej stawał się zaintrygowany zgłoszeniem Stanisła- 
wa Iskry. Zwłaszcza jej końcowym fragmentem sugerującym, 
że podjęcie sprawy może istotnie przynieść długo oczekiwa- 
ne rezultaty: 

„Do obecnej chwili nic nie słyszałem, żeby ktokolwiek tam coś 
odnalazł, a ja sam nigdzie nie zgłaszałem”. 

Uznał więc, że sprawą warto się zająć i wszcząć postę- 
powanie przygotowawcze, a wkrótce potem dochodzenie. 
W uzasadnieniu swojej decyzji prokurator napisał: „Okręgowa 
Komisja Badania Zbrodni Hitlerowskich we Wrocławiu powzięła 
wiadomość od mieszkańca Legnicy, o zacieraniu śladów zbrodni 
dokonywanych przez gestapo w Legnicy w okresie Il wojny świa- 
towej. Dla ustalenia osób winnych dokonywania zbrodni oraz 
rozmiarów tych zbrodni należało postanowić jak w konkluzji”. 

W związku z tym, że w zgłoszeniu świadek wyraźnie suge- 
rował jakoby w zatopionych skrzyniach mogą się znajdować 
akta legnickiego gestapo, uznawane od zakończenia wojny 
za zaginione, Jan Sipowicz postanowił doprecyzować infor- 
macje. Wezwał Stanisława Iskrę i przesłuchał go szczegółowo, 
uzyskując wystarczające wskazówki, by przy pomocy płetwo- 
nurków przedsięwziąć poszukiwania. Ich zorganizowanie nie 
było jednak proste. 

Na początku czerwca 1967 r. udał się do Zarządu Woje- 
wódzkiego Ligi Obrony Kraju we Wrocławiu, gdzie przeprowa- 
dził rozmowę z kierownikiem Wydziału Wodnego. Po przed- 
stawieniu sprawy, udało mu się, na razie wstępnie, pozyskać 
go do współpracy. Uzgodnili, że na potrzeby akcji niezbęd- 
ne będzie wydelegowanie z LOK-u co najmniej 5 nurków. Ze 
względu zaś na „wojenny charakter sprawy” i niebezpieczeń- 
stwo natrafienia na miny, trzeba będzie wypożyczyć z Wydzia- 
łu Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej MO we Wrocławiu 
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specjalistyczny detektor podwodny. Problemy pojawiły się 
w momencie wyliczania kosztów, które najwyraźniej przero- 
sły budżet jakim dysponował Jan Sipowicz. W efekcie musiał 
sprawę nie tylko przełożyć w czasie, ale również pozyskać do 
współpracy nurków, którzy przeprowadzą akcję... w czynie 
społecznym. Naturalnym więc wyborem stało się wojsko. 

Kilka dni po wizycie w LOK, Jan Sipowicz skierował do Sze- 
fa Wojsk Inżynieryjnych Sztabu Śląskiego Okręgu Wojskowe- 
go we Wrocławiu pismo, z prośbą o udzielenie pomocy w po- 
szukiwaniach zatopionych skrzyń: „W przypadku przychylnego 
załatwienia niniejszej prośby tut. Komisja prosi o nadesłanie sto- 
sownej odpowiedzi, po czym zostanie ustalony i uzgodniony 
z Obywatelem Szefem termin wyjazdu i szczegóły odpowiednich 
przedsięwzięć”. 

Odpowiedź od „Obywatela Szefa” nadeszła po miesiącu. Była 
równie kurtuazyjna, i ze wszech miar pozytywna: „(...) uprzej- 
mie zawiadamiam, że wojska inżynieryjne ŚOW w ramach swych 
możliwości przyjdą (...) z pomocą w powyższej sprawie”. Było 
więc zielone światło i przygotowania zaczęły nabierać tempa. 

Niedługo później, roboczo, udało się ustalić z przedstawicie- 
lem $OW pierwszy termin akcji, który zaplanowano na koniec 
sierpnia 1967 roku. Wykorzystując czas Jan Sipowicz postano- 
wił zweryfikować relację Stanisława Iskry, i dotrzeć do wskaza- 
nego przez niego świadka, mającego potwierdzić relację o za- 
topieniu skrzyń. Owym świadkiem był wymieniony z imienia 
i nazwiska mieszkaniec wsi Czaniec w powiecie bielskim, z któ- 
rym Iskra pracował w Fellendorfie w czasie wojny. Ten sam, któ- 
ry był również uczestnikiem pamiętnej rozmowy ze Ślązaczką 
opowiadającą o sytuacji widzianej z pociągu. W związku z tym 
prokurator zwrócił się z prośbą do Komendy Powiatowej MO 
w Bielsku o ustalenie jego miejsca zamieszkania, a gdy się to 
uda — o przeprowadzenie z nim rozmowy w sprawie wydarzeń 
mających miejsce pod koniec II wojny światowej. 

Mijały kolejne tygodnie, podczas których wyczekiwane 
przez Jana Sipowicza odpo- 
wiedzi wciąż nie nadchodziły. 
Na początku września, wyraź- 
nie zaniepokojony brakiem 
kontaktu ze strony wojska, 
postanowił się przypomnieć. 
Co prawda ŚOW wciąż jesz- 
cze nie był w stanie skierować 
na potrzeby akcji nurków, lecz 
jego przedstawiciel, ppłk Pie- 
karczyk został oddelegowany 
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Fragment linii kolejowej, z której wi- = 
" doczna była akcja topienia, skrzyń le- 
gnickiego gestapo. ń 


Jedno z jezior Pojezierza Legnickiego, gdzie 
w 1967 poszukiwano zatopionych skrzyń... 


do przeprowadzenia z Janem Sipowiczem wstęp- 
nego rekonesansu i wizji lokalnej z udziałem Sta- 
nisława Iskry. 

Cała trójka zjawiła się w okolicy Legnicy 15 
września, szczegółowo oglądając brzegi jeziora, 
w którym miały zostać zatopione skrzynie. 

Spotkali się wówczas również z głównym księ- 
gowym miejscowego PGR-u, które, jak się okaza- 
ło, wydzierżawiło na początku lat 60. interesujący 
ich zbiornik Spółdzielni Rybołówstwa Śródlądowe- 
go zWrocławia. Zarówno księgowy, jak i były rybak 
zatrudniony wcześniej w Spółdzielni, potwierdzili niezależnie, 
że podczas połowów sieci zahaczały o nieznaną przeszkodę 
i często rwały się w określonym miejscu. Rezultaty wizyty były 
więc aż nadto obiecujące — wszystko zgadzało się z dotych- 
czasowymi relacjami świadka. 

Kilka dni później przyszła kolejna pozytywna wiadomość, 
mianowicie KPMO w Bielsku ustaliła ostatecznie, że kole- 
ga Stanisława Iskry z czasów wojny zamieszkuje w jednej ze 
wsi powiatu Żywiec. Prokurator wystąpił więc do tamtejszego 
sądu powiatowego z wnioskiem o przesłuchanie go w oparciu 
o przesłane z Wrocławia pytania. 

Zanim jednak zlecenie to zostało zrealizowane, 2 paździer- 
nika Jan Sipowicz otrzymał długo oczekiwaną z wojska infor- 
mację. 


Poszukiwania 

Tydzień później, 9 października, zgłosił się do jednostki 
wojskowej 2697 w Brzegu, skąd wraz z grupą około 20 żołnie- 
rzy, w tym saperów-nurków, wyruszył wojskowym transpor- 
tem w kierunku Legnicy. Żołnierze rozbili w pobliżu jeziora 
obóz, i jeszcze tego samego dnia przeprowadzili rozpoznanie 
terenu oraz wstępną penetrację. Na powierzchni oznaczyli też 
tyczkami wskazane przez świadka potencjalne miejsca zato- 
pienia skrzyń. 

Nazajutrz odbyły się pierwsze nurkowania oraz sondowa- 
nie z powierzchni kolejnych sektorów akwenu. Każdorazowo 
w przypadku natrafienia na podwodne przeszkody, tudzież 
miejsca budzące podejrzenia, weryfikowano je w miarę moż- 
liwości. 

11 października systematycznie kontynuowano działania, 
zgodnie z przyjętą metodyką. Wiele emocji tego dnia wywoła- 
ło pojawienie się miejscowego rolnika, a raczej jego opowieść. 
Twierdził on, że jego syn kąpiąc się minionego lata w jednym 
z pobliskich jezior natknął się na... skrzynie. Niestety, infor- 
macji nie udało się zweryfiko- 
wać od razu, gdyż syn przeby- 
wał chwilowo poza domem. 
| Lo Do kwestii wrócono kolejne- 
go dnia. Młody człowiek złożył 
obszerne zeznania. Wynikło 
znich, że „natknął się na przed- 
miot podobny do szafy żelaznej 
na dnie jeziora”. Oczywiście 
wskazał miejsce, w którym 
miało to nastąpić, co wyda- 


wało się, przez jakiś czas, nie- 
zależnym potwierdzeniem ze- 
znań Stanisława Iskry. Jednak 
gdy nurkowie po wielokrot- 
nych próbach penetracji dna 
niczego nie odnaleźli, entu- 
zjazm zmalał, podobnie zresztą 
jak zaufanie do świadka. 

W kolejnym tygodniu kon- 
tynuowano _przeczesywanie 
nieprzebadanych dotąd części 
zbiornika, wykorzystując do 
tego celu każdą dostępną me- 
todę. Mijały dni, a efektów nie 
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Wiceprokurator Prokuratury Wojewódzkiej we Wro- 
dławiu, Jan Sipowicz, w latach 1969-1970 prowadził 
dla Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerow- 
skich we Wrocławiu kolejne niezwykłe dochodzenie. 
Jego przedmiotem było „ujawnienie poniemieckie- 
go ubrania z materiału, w którym znajdują się włosy 
ludzkie, a dostarczonego w okresie Il wojny świato- 
wej przez SS-mana do warsztatu krawieckiego Igna- 
cego Czułczyńskiego, tj. o zbrodnię z art. 1 pkt 1 de- 
kretu z dnia 31. VIII. 1944 r. o wymiarze kary dla 
faszystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy winnych za- 
bójstw i znęcania się nad ludnością cywilną i jeńca- 
mi” — patrz„Odkrywca” nr 8/2012. 


sprawy prowadzonej przez 
l Komisariat MO w Legnicy 
o dokonanie zaboru tejże łodzi 
na szkodę Jana Półtoraka. Łódź 
powyższą przejął Kazimierz 
Tarłowski pracownik PGR Jaku- 
szów, a przekazał wiceproku- 
rator wojewódzki Jan Sipowicz 
(...)”. Koniec marzeń... 

Poszukiwania okazały się 
pomocne w rozwiązaniu śledz- 
twa, lecz niestety, nie prowa- 
dzonego w sprawie zatopio- 
nych skrzyń. 


było widać. Na dnie zalegały 

jedynie śmieci, skorodowany === 

złom i przegniłe drewno. Na dodatek zaczynała się psuć po- 
goda, padał deszcz i spadła temperatura, co wraz z brakiem ja- 
kiegokolwiek sukcesu podłamywało morale uczestników. Gdy 
wszystkim wydawało się, że należy przerwać poszukiwania, 
pojawiła się kolejna iskierka nadziei. 

Podczas jednego z ostatnich sondowań dna, trał zaha- 
czył o przeszkodę. Jeden z nurków zszedł wówczas pod wodę 
i natrafił na podłużny, metalowy obiekt częściowo zakopany 
w mule. Podjęto kilka prób jego wydobycia, lecz przedmiot 
wyraźnie stawiał opór. W końcu udało się go podjąć na po- 
wierzchnię. Okazało się... 

Co się okazało, najlepiej świadczyć będzie niniejszy cytat 
ze sporządzonego tego dnia protokołu dot.: „przekazania ło- 
dzi metalowej, starej, wyłowionej z jeziora w dniu 21 X 1967 r. 
podczas trałowania jeziora, a stanowiącej dowód rzeczowy do 


Na domiar złego dwa ty- 

=—— | godnie później dotarł z sądu 
powiatowego w Żywcu protokół przesłuchania kolegi Stani- 
sława Iskry. Potwierdzał on swój pobyt w Fellendorfie, gdzie 
od 1940 r. pracował jako pracownik rolny, lecz jak zadeklaro- 
wał „Nic nie wiem o przedmiocie wywiezienia przez gestapo do- 
kumentów z Zamku Piastowskiego w Legnicy i zatopienia go. Na 
ten temat nikt mnie nic nie opowiadał. W majątku w Fellendor- 
fie pracowałem aż do stycznia 1965 r. Potem przyjechałem do 
domu. Stanisława Iskry nie znam, pierwszy raz słyszę to nazwi- 
sko. Nie było takiej sytuacji, aby mnie i temu Stanisławowi Iskra 
jakaś Niemka pochodzenia ślązaczka relacjonowała o zatopie- 
niu przez gestapo kilku samochodów skrzyń. W tej miejscowo- 
ści gdzie ja pracowałem nie było nawet jeziora, tylko nieduży 
staw”... » 


ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 


Najpierw „Początek. Kowboj, kozak, panien 
ki, winko. Hulaj dusza! Potem jakoś panienki 
mniej biorą, winko jakieś nie takie, wypadł 
ząb... Nadchodzi „Środek I na ten środek 
życia coś trzeba mieć. To nie muszą być skar 
by. To może być wędka nad wodą, zbieranie minerałów 
Nieważne co. Ja po niezapomnianej książce Antkowiaka 
zachorowałem na „skarby” i nie żałuję, Poszczęściło mi się 
„Klubem Poszukiwaczy Skarbów”, ot fuks. Miałem swój 
dek” = pasjonujący i tajemniczy. Potem 
wszyscy, i tokarz, i kierowca, i inżynier, idzie 
my amą dro; w stronę tego dziada z kos 
turem. Szukajcie środka życia - wypełnijcie je 


treścią. Wiem, co mówię, bo jestem już niżej 
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Widziane z góry — podsumowanie cyklu 


„Druga strona” zdjęć lotniczych 


SEBASTIAN RÓŻYCKI 


Niniejszy artykuł kończy serię „Widziane z góry”. 

Przez sześć numerów, począwszy od numeru lipcowego 
skończywszy na grudniowym, na łamach miesięcznika „Od- 
krywca” zaproszeni przeze mnie Autorzy opisywali zdjęcia 
obejmujące: kwaterę Hitlera w Gierłoży, Cypel Helski, Warsza- 
wę z okresu Powstania Warszawskiego 1944, Twierdzę Prze- 
myśl oraz karny obóz pracy w Treblince. 

Zdaję sobie doskonale sprawę z faktu, iż seria artykułów 
zasygnalizowała jedynie ogromny potencjał, jaki tkwi w zdję- 
ciach lotniczych z okresu Il wojny światowej. Mam nadzieję, że 
za jakiś czas uda się powrócić do drugiej odsłony cyklu - może 
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tym razem dotyczącego opisów zdjęć wykonywanych przez 
aliantów. 

Zdjęcia lotnicze mogą stanowić bardzo cenny materiał ba- 
dawczy w pracach eksploracyjnych lub historycznych. Ich po- 
tencjalnych zalet nie będę wymieniał. Jednak badacze muszą 
się liczyć z tym, że mogą napotkać przeszkody związane z wy- 
szukiwaniem i wykorzystaniem takich zdjęć. 

Podstawowym problemem jest fizyczna obecność nie- 
mieckich zdjęć lotniczych w archiwach dla obszarów, dla któ- 
rych takiego materiału poszukujemy. Z tym jest bardzo różnie. 
Są obszary często fotografowane, wówczas zdjęć jest bardzo 
dużo, ale np. z lat 1941-1943. Dla innych terenów zachowa- 
ły się jedynie fotografie tylko z okresu toczących się tam dzia- 
łań wojennych. 

Drugim, ale również ważnym aspektem jest rodzaj i ja- 
kość zachowanych w archiwach zdjęć. W przypadku zdjęć nie- 
mieckich przeważające skale to: od ok. 1:18 000 do 1:26 000. 
Ten przedział skalowy zdjęć pozwala na wykorzystanie ich do 
większości opracowań i badań związanych z eksploracją czy 
badaniami historycznymi. Zdarza się, że mamy zdjęcie dato- 
wane w interesującym nas okresie i w dobrej skali, ale jego 
jakość jest fatalna. Może ona wynikać z warunków pogodo- 
wych panujących podczas lotu zwiadowczego, procesu ob- 
róbki chemicznej i stanu oryginalnych zdjęć zachowanych 
w archiwum. Z lekkim przerażeniem przyglądam się nowo za- 
mawianym zdjęciom, gdyż obserwuję na nich sporo rys wyni- 
kających z ich przechowywania i użytkowania przez badaczy 
z całego świata. Nic dziwnego, że znaczna część tych fotogra- 
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fii jest już niedostępna w archiwum USA - prawdopodob- 
nie z powodu ich złego stanu. 

Wiele problemów powodują również nie do końca do- 
brze opisane katalogi zbiorów zdjęć lotniczych z okresu II 
wojny światowej. W pierwszych latach powojennych zdo- 
byte zdjęcia niemieckie oraz alianckie zostały rozdyspo- 
nowane pomiędzy Anglików i Amerykanów. Sojuszni- 
cy podzielili się zdjęciami, ale nie jest mi znany dokładny 
spis tego, jakie zdjęcia trafiły do USA, a jakie ostatecznie 
do Szkocji. 

Przyjmijmy, że dysponujemy już zdjęciem w dobrej ska- 

li i jakości. 

Czy jesteśmy w stanie patrząc na nie, odkryć ukrytą od 
„wieków” tajemnicę? 

Musimy mieć świadomość, że nie jesteśmy pierwszą 
osobą, która na nie patrzy. 

Po wojnie zdjęcia były wykorzystywane przez wywiad 
amerykański. Dopiero na początku lat 80. zbiory zosta- 
ły odtajnione i obecnie są ogólnodostępne. Zdjęcia moż- 
na oficjalnie zamówić i otrzymać w postaci wydruku lub w po- 
staci cyfrowej. Można się domyślać, że dużo zdjęć od czasu ich 
odtajnienia sprowadzono również do Polski. 

O znaczeniu zdjęcia może świadczyć jego druga, odwrot- 
na strona. 
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W ramach cyklu „Widziane z góry” ukazały się: 

— cz.1 „Szklane oko nad Wilczym Szańcem”, Cezary Piotrowski, Woj- 
ciech Samól, Sebastian Różycki, nr 7/2013; 

— cz.2 „Helski Port Wojenny”, Władysław Szarski, Sebastian Różycki, 
nr 8/2013; 

— cz.3 „Cypel Helu/Helski po zakończeniu Kampanii Obronnej 1939 
roku”, Władysław Szarski, Sebastian Różycki, nr 9/2013; 

- a. 4 „Gruzy, barykady, schrony i swastyki... Powstanie Warszaw- 
skie na niemieckim zdjęciu lotniczym”, Jacek Olecki, Sebastian Ró- 
życki, nr 10/2013; 

— cz. 5 „Zapomniane fortyfikacje Twierdzy Przemyśl, Mateusz Za- 
wadzki, Sebastian Różycki, nr 11/2013; 

- a. 6 „Ukryte piekło, Karny Obóz Pracy Treblinka I na niemieckim 
zdjęciu lotniczym”, Marek Michalski, Sebastian Różycki, nr 12/2013. 


—=——-— 


widnieje dokładnie opisana lokalizacja. Objaśnienia te praw- 
dopodobnie zostały wykonane jeszcze przez osoby porządku- 
jące i katalogujące zbiory po wojnie. Opis miał ułatwić szyb- 
kie dotarcie do zdjęć, na których zostały zarejestrowane ważne 
strategicznie obiekty. Podobne adnotacje spotkałem jeszcze 
w przypadku fotogramów dotyczą- 


Fot. 4 


Skanując lub zamawiając skanowanie, rzadko kto intere- 
suje się rewersem odbitki fotograficznej, wychodząc zapewne 
z założenia, że „druga” strona zdjęcia nie wnosi żadnych, waż- 
nych informacji — a więc nie jest istotna. W większości przy- 
padków jest to prawda. Przykładem może być fot. 1 przedsta- 
wiający skan „drugiej” strony zdjęcia niemieckiego. 

Jednak zdarzają się wyjątki. 

Ciekawe rewersy zdjęć przedstawiam na fot. 2 i 3. 

Pojawiły się na nich informacje o dacie przyjęcia zdjęć oraz 
wiele pieczątek dot. tajności materiału (autorstwa zarówno 
strony niemieckiej, jak i alianckiej). 

Najciekawszym przypadkiem jest chyba seria zdjęć doty- 
cząca okolic m.in. Walimia i Jedliny (fot. 4). Na odwrocie zdjęcia 


cych obozu w Treblince. Można przy- 
puszczać, że zdjęcia te były dość czę- 
sto wykorzystywane. Do jakich celów? 
Można jedynie domniemywać... 

Na podstawie własnych doświad- 
czeń z wykorzystaniem fotogramów 
mogę stwierdzić, że oprócz wiedzy, 
trzeba mieć dużo szczęścia, by zna- 
leźć właśnie to jedno zdjęcie, które 
otworzy przed nami tajemnicę ukrytą 
od czasów Il wojny światowej. 


Podziękowania 

Chciałem serdecznie podzięko- 
wać wszystkim Autorom, którzy przy- 
jęli moje zaproszenie i czasami pod 
ogromną presją czasu przygotowa- 
li wspaniałe opisy do zaproponowa- 
nych przeze mnie zdjęć lotniczych. 

Dziękuję również Czytelnikom 
miesięcznika „Odkrywca” za uważ- 
ną lekturę naszego cyklu „Widziane z góry” i wynikające z niej 
wszystkie, czasami bardzo wnikliwe komentarze i uwagi, które 
docierały do mnie za pośrednictwem redakcji. A zatem do zo- 
baczenia na łamach „Odkrywcy”. . 


ZDJĘCIA: Z KOLEKCJI AUTORA/NARA 


4 __ Sebastian Różycki 

Adiunkt na Wydz. Geodezji i Kartografii Politechniki Warszawskiej. Prowadzi m.in. za- 
jęcia z interpretacji zdjęć lotniczych. Od trzech lat gromadzi dane nt. rozpoznania lot- 
niczego i zdjęć lotniczych z okresu Il wojny światowej. Na łamach „Odkrywcy” zade- 
biutował współautorskim tłumaczeniem dzienników niemieckiej jednostki walczącej 
w Powstaniu Warszawskim 1944 („Odkrywca” nr 8/2011). 
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Transporter 
PIOTR MASZKOWSKI widmo (cz. 2) 


Prawdopodobnie w każdej legendzie kryje się ziarno prawdy. 
W przypadku zatopionego pojazdu z Siedlimowic, owego ziar- 
na jest znacznie więcej, niż się wcześniej wydawało. Na po- 
czątku bowiem były na jego temat tylko lokalne opowieści. Po 
ostatniej akcji, część z nich udało się potwierdzić... 


nieopodal Żarowa na Dolnym Śląsku, odbyła się pierw- 

sza próba namierzenia niemieckiego pojazdu z czasów 
Il wojny światowej, zatopionego w zalanym kamieniołomie 
(„Odkrywca” nr 8/2012). 

Akcja została zorganizowana przez archeologa Bogda- 
na Muchę — specjalistę ds. zbiorów muzealnych z Żarowskiej 
Izby Historycznej — przy udziale płetwonurków z Centralnego 
Ośrodka Nurkowego w Wałbrzychu. Miała na celu zweryfiko- 
wanie kilku niezależnych przekazów, zarówno świadków, jak 
i informatorów, którzy zgodnie twierdzili, że na dnie spoczywa 
półgąsienicowy transporter opancerzony. Co więcej, w 2002 
i 2004 roku miało dojść do eksploracji owego pojazdu, z któ- 
rego wydobyto kilka skrzyń z nieznaną do dziś zawartością. 

Niestety, podczas pierwszej próby podjętej wczesnym la- 
tem ubiegłego roku nie udało się trafić na jakikolwiek trop. 
Warunki panujące pod wodą, niezwykle silne zamulenie i za- 
nieczyszczenie dna gnijącymi liśćmi opadającymi z okolicz- 
nych drzew, uniemożliwiły skuteczną penetrację akwenu. 
Po kilku próbach zapadła więc decyzja o przerwaniu działań 
i wznowieniu ich w okresie jesienno-zimowym. 

Minęło kilka miesięcy. 

W zimne przedpołudnie 29 listopada 2013 r. w Siedlimo- 
wicach ponownie pojawiła się ekipa z wałbrzyskiego Central- 
nego Ośrodka Nurkowego „Sea Lion”. Artur Świętoń i Michał 
Mioduszewski koordynowani z brzegu przez Roberta Gnio- 
ta, zanurzyli się w ciemną otchłań zalanego kamieniołomu. 
Mimo panującego na powierzchni chłodu i temperatury wody 


p”: koniec czerwca 2013 roku w Siedlimowicach 
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nieprzekraczającej 4 stopni, spędzili pod nią niemal godzinę. 
Znacznie dłużej, niż poprzednim razem, podczas letniej pró- 
by. Oznaczało to jedno. Warunki panujące na dnie, choć dale- 
kie od doskonałych, pozwoliły na jego skuteczne przebadanie. 

Na efekty nie trzeba było długo czekać. 

W pewnym momencie nurkowie natrafili na dość charakte- 
rystyczne przedmioty — dyszel i drewniane koło. Być może nie 
byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie istotny szcze- 
gół. Otóż w jednej z relacji zebranych przez Bogdana Muchę, 
świadek wspominał, iż nad poszukiwanym pojazdem zalega 
stary wóz konny. Tym samym więc, znalezisko to było istot- 
nym potwierdzeniem podjętego tropu. 

Stanowiło jednak zaledwie preludium do najważniejszego 
tego dnia odkrycia. 

Udało się bowiem natrafić, a raczej w warunkach ograni- 
czonej widoczności namacać, znajdującą się nieco głębiej sta- 
lową płytę, która w świetle relacji nurków, mogła być fragmen- 
tem burty poszukiwanego transportera. 

Pomimo wszystko, w tym niezwykle ekscytującym mo- 
mencie zdecydowano się przerwać prace, gdyż w wyniku wie- 
lokrotnego schodzenia pod wodę, gwałtownie wzrósł stopień 
jej zamulenia. O rozczarowaniu jednak nie mogło być mowy. 
Wręcz przeciwnie. Ewidentnie bowiem udało się potwierdzić 
istotne elementy krążących po okolicy opowieści. 

Co prawda nadal nie ma pewności, że na dnie zalega po- 
jazd, lecz wkrótce i to uda się wyjaśnić. Być może już na wio- 
snę, kiedy planowana jest kolejna akcja. 

Ostatnio okazało się, że będzie musiała objąć znacznie więk- 
szy obszar niż dotychczas, gdyż udało się dotrzeć do nowego 
świadka, który dostarczył kolejnej intrygującej relacji. - Według 
jego wspomnień, niemiecki pojazd stał po drugiej stronie kamie- 
niołomu na wysokiej skarpie, skierowany przodem w stronę tafli 
wody. Miał być uszkodzony, brakowało w nim licznych elementów, 
a wewnątrz widoczne były ślady pożaru. Ok. 1947 r. został z góry 
zepchnięty spychaczem. Świadek widział to osobiście, miał również 
wykonaną przy nim fotografię, którą niestety jednak utracił Miej- 
sce jest więc zupełnie inne od znanych mi z dotychczasowych prze- 
kazów, choć dochodziły mnie słuchy, że i po przeciwległej stronie 
też może coś zalegać. Jest to niewątpliwie interesująca wiadomość, 
którą z pewnością zweryfikujemy — opowiada Bogdan Mucha. 

Robi się zatem coraz ciekawiej. Ponownie więc nie zamyka- 
my tematu. Z pewnością wiosną wrócimy do Siedlimowic po- 
nownie. » 


Firmie GRALmarine dziękujemy za możli- 
wość wsparcia nurków biorących udział w akcji. 


ZDJĘCIA: ARCHIWUM REDAKCJI 
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Odkrycie to byto jednym z bardziej spektakularnych wydarzeń eksploracyjnych 2012 roku. Zaowoco- 
wato wydobyciem unikalnego w skali światowej czotgu „Valentine': Niedawno jednak okazato się, że le- 
galność decyzji wydanej przez sieradzki urząd konserwatorski, udzielający pozwolenia na prace poszu- 
kiwawcze, została zakwestionowana. Wniosek w tej sprawie do Ministra Kultury wnióst przedstawiciel 
Muzeum Eksploracji z Przeźmierowa. Bez względu na jakiekolwiek rozstrzygnięcia i przesądzanie o ra- 
cjach, zainicjowany zostat rodzaj precedensu, który w przyszłości może negatywnie odbić się na, i tak 
niełatwych Już, relacjach pomiędzy kolekcjonerami i eksploratorami, a instytucjami publicznymi udzie- 


lającymi stosowne pozwolenia. 


To kolejny przypadek dziatań podejmowanych przez tę samą 
osobę, których intencją jest podważenie legalności wydanych 
decyzji administracyjnych. Dwa lata temu prowadził m.in. 
„istną krucjatę przeciwko Muzeum Broni Pancernej z Po- 
znania” zarzucając tej placówce liczne uchybienia — o czym 
w „Odkrywcy” pisze dziennikarz „Głosu Wielkopolskiego”. 
Poznajmy zatem szczegóły obu spraw... 


Praw(n)y profil 
„WALENTYNY” 


IZABELA KWIECIŃSKA 


jejscowość Boczki, koło Szad- 
ku w województwie łódz- 
kim. Wchodzimy do wielkiej 


hali szczelnie wypełnionej zabytkowy- 
mi pojazdami. Kolekcja robi wrażenie. 
Można zobaczyć tu zabytki dwudzie- 
stowiecznej techniki militarnej i moto- 
ryzacji. Czołgi, transportery opancerzo- 
ne, ciężarówki, wozy terenowe biorące 
udział w konfliktach minionego stule- 
cia. Do tej pory największym skarbem 
jej właściciela były dwie polskie tankiet- 
ki, jedna zrekonstruowana z oryginal- 
nych części, druga, całkowicie oryginal- 
na, sprowadzona znacznym nakładem 
sił i środków z Norwegii. Obie na cho- 
dzie. Co więcej, każdy pojazd z kolekcji 
Jacka Kopczyńskiego — bo o nim mowa 
— da się uruchomić. 

Pod koniec października 2012 roku 
w hali pojawił się jeszcze jeden niezwy- 
kły pojazd — odkryty i wydobyty niemal 
po sąsiedzku, z pobliskiego starorzecza 
Warty, unikatowy na skalę światową bry- 
tyjski czołg „Valentine'. 

Nic zatem dziwnego, że odkrycie 
„Walentyny” wywołało ogromne za- 
interesowanie nie tylko po obu stro- 
nach Atlantyku, lecz również za naszą 
wschodnią granicą. Nieczęsto bowiem 
zdarza się wydobyć w naszym kraju bry- 
tyjski czołg, wykorzystywany przez Ro- 
sjan przeciwko Niemcom, w trakcie 
działań wojennych na terenie Polski. Na 
dodatek, w tak dobrym stanie. Nie dzi- 


wi więc, że lokalne zdarzenie zyskało 
wymiar niemal... globalny, budząc po- 
wszechny aplauz nie tylko w kręgach 
miłośników militariów i historii. 

Gdy równo rok temu przedstawia- 
liśmy na łamach „Odkrywcy” to nieco- 
dzienne znalezisko, prezentując przy 
tym ówczesny, niemały przecież doro- 
bek poszukiwawczo-kolekcjonerski Jac- 
ka Kopczyńskiego, nie przypuszczali- 
śmy, że zarówno jemu, jak i osobom 
reprezentującym urząd ochrony zabyt- 
ków w Sieradzu, przyjdzie zmierzyć się 
z opiniami, czy wręcz zarzutami, o dzia- 
łania niezgodne z prawem. 

Trudno też uwierzyć, by ludzie, 
których kompetencji zawodowych 
nikt dotąd nie podważał, a wielolet- 
nia współpraca zaowocowała stworze- 
niem niezwykłej kolekcji pojazdów mi- 
litarnych — co bezsprzecznie wymagało 
skrupulatnego wypełniania wszelkich 
przepisów wymaganych przez odnośne 
ustawy regulujące m.in. zrealizowane 
przedsięwzięcia eksploracyjne — w przy- 
padku tak prestiżowej akcji popełnili 
uchybienia podważające legalność de- 
cyzji (cyt.) „orzekającej udzielenie pozwo- 
lenia Jackowi Kopczyńskiemu [na] prace 
poszukiwawcze nieinwazyjne przy pomo- 
cy sprzętu elektronicznego w celu zloka- 
lizowania miejsca zalegania domniema- 
nego pojazdu [a następnie] wydobycie 
szczątków pojazdu przy zastosowaniu 
metod archeologicznych”. 


Decyzji na poszukiwania, w której 
rozstrzygnięto aspekt wydobycia. 

Zarzuty w formie pism kierowanych 
m.in. do Ministerstwa Kultury i Dzie- 
dzictwa Narodowego podnosi prywat- 
ne Muzeum Eksploracji w Przeźmiero- 
wie w osobie Piotra Lewandowskiego, 
współzałożyciela (razem z Zygmuntem 
Adamskim) tej placówki. 

12 lutego 2013 r. do Generalnego 
Konserwatora Zabytków MKiDN wpły- 
nął wniosek Piotra Lewandowskiego, 
o stwierdzenie nieważności decyzji pani 
konserwator Elżbiety Bąbki-Horbacz, 
kierownika Delegatury Urzędu Ochro- 
ny Zabytków w Sieradzu (dok. w posia- 
daniu redakcji). 

Wszystko zaczęło się jednak ponad 
rok temu - pod koniec października 
2012 roku. 

— Pierwsze pismo wpłynęło do na- 
szego urzędu mniej więcej dwa, trzy dni 
po zakończeniu akcji wydobycia czołgu 
— mówi pani Barbara Głowacka-Fronc- 
kiewicz, starszy specjalista ds. zabytków 
archeologicznych. —- Pan Lewandowski 
zwrócił się do nas o udostępnienie pełnej 
dokumentacji dotyczącej wydanej p. Kop- 
czyńskiemu decyzji. Domagał się różnych 
pism, także takich, których nigdy nie było, 
np. decyzji o przekazanie p. Kopczyńskie- 
mu w depozyt czołgu... Nie mogliśmy wy- 
dać takiej decyzji, bowiem nie leży ona 
w kompetencji urzędu konserwatorskiego. 
Konserwator orzeka o przekazaniu zabyt- 
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ku wyłącznie w odniesieniu do 
zabytków archeologicznych. 
A wszystkie opinie uzyskane 
przez nasz urząd nie potwier- 
dzają, że „Walentyna” jest za- 
bytkiem archeologicznym. 
W związku z powyższym, w tej 
kwestii musi się wypowiedzieć 
właściwy organ. A o dalszych 
losach czołgu rozstrzygać 
będą przepisy Kodeksu Cywil- 
nego — dodaje. 

Podobnie jak my, formułowanymi za- 
rzutami zdumieni są liczni reprezentanci 
środowiska eksploratorów, którzy znając 
od podszewki procedury poprzedza- 
jące działania eksploracyjne, a zwłasz- 
cza szczególną „czujność” urzędów kon- 
serwatorskich, z najwyższą ostrożnością 
wydających zezwolenia na poszukiwa- 
nia, nie dopuszczają myśli, by w tej, tak 
spektakularnej sprawie popełniono błąd. 

- Pan, który podważa legalność na- 
szych działań, nie koresponduje z nami 
bezpośrednio. Tylko raz zwrócił się do na- 
szego urzędu, w trybie ustawy o dostępie 
do informacji publicznej, o udostępnienie 
decyzji. Wówczas nie kwestionował na- 
szych rozstrzygnięć. Zadawał szereg py- 
tań dotyczących procedur, domagając się 
udzielenia odpowiedzi, czy np. Muzeum 
Wojska Polskiego zwracało się do nas 
z wnioskiem o przejęcie czołgu do swoich 
zbiorów — mówi p. konserwator Elżbie- 
ta Bąbka-Horbacz, kierownik Delegatury 
Urzędu Ochrony Zabytków w Sieradzu. 
— Udzieliliśmy odpowiedzi na wszystkie 
zadawane nam pytania, bowiem uważa- 
my, że te informacje są ogólnodostępne 
i nie ma powodów, aby je utajniać... Wie- 
dza o działaniach administracji publicznej 
powinna być jawna, oczywiście w zakresie 
określonym przez ustawę. 

Niespodziewanie na początku grud- 
nia br. otrzymaliśmy pismo z Departa- 
mentu Ochrony Zabytków MKiDN z proś- 
bą o przekazanie pełnej dokumentacji 
w związku z pismem skierowanym do Mi- 
nisterstwa przez Pana Lewandowskiego, 
w którym — jak rozumiem na podstawie 
udzielonych przez nas informacji — kwe- 
stionuje legalność udzielonego p. Kop- 
czyńskiemu pozwolenia. Do momentu 
rozstrzygnięcia tej kwestii, nie chciałabym 
jej jednak szerzej komentować, ani zajmo- 
wać stanowiska w kwestii prawnych pod- 
staw podjętej decyzji. Obecnie toczy się 
postępowanie wyjaśniające — informuje 
pani konserwator. - Dodam jedynie, że 
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udzielając pozwolenia działaliśmy zgod- 
nie z interesem i dobrem zabytku. Zależało 
nam w szczególności na jego ochronie, po- 
nieważ wiemy z doświadczenia, że przed- 
miot odszukany, pozostawiony sam sobie 
może zostać bezpowrotnie utracony. Wia- 
domo nie od dziś, że gdyby zainteresowali 
się nim złomiarze, strata byłaby niepowe- 
towana. Tylko dobro zabytku i jego ochro- 
na przyświecała nam w momencie udzie- 
lania zgody, szczególnie, że osoba, która 
zwróciła się do nas z wnioskiem o udzie- 
lenie pozwolenia na poszukiwanie, w któ- 
rym zawarte było uzasadnienie koniecz- 
ności natychmiastowego wydobycia — co 
podkreślam — dawała pełną gwarancję 
transparentności intencji i działań. Zna- 
my p. Kopczyńskiego, wiemy jaką działal- 
nością się zajmuje od wielu lat. Wiemy też, 
że dysponuje odpowiednim miejscem na 
ekspozycję pojazdu, zapleczem technicz- 
nym i niezbędnym doświadczeniem przy 
konserwacji i renowacji zabytków techni- 
ki militarnej, a przede wszystkim możliwo- 
ściami i środkami na jego zabezpieczenie. 
Stąd decyzja o tymczasowym przechowy- 
waniu pojazdu, łącznie ze wstępnymi, ko- 
niecznymi pracami konserwacyjnymi nie- 
zbędnymi dla powstrzymania destrukcji. 

Osobą, chyba najbardziej zaskoczo- 
ną takim obrotem sprawy jest Jacek 
Kopczyński, który w rozmowie z nami 
nie potrafi ukryć rozgoryczenia. 

— Trudno mi zrozumieć zaistniałą sytu- 
ację. Otrzymałem w trybie decyzji admini- 
stracyjnej zgodę na podjęcie działań, i na 
jej podstawie przeprowadziłem konieczne 
prace. Całkowicie nie rozumiem przyczyn, 
dla których wdrożono postępowanie wy- 
jaśniające — mam nadzieję, że to po prostu 
urzędnicza pragmatyka. Trudno jednak, 
bym nie łączył zaistniałej sytuacji z zapy- 
taniami o prawne przesłanki decyzji urzę- 
du konserwatorskiego, jakie w rozmowie 
ze mną wkrótce potem formułował p. Piotr 
Lewandowski — współzałożyciel prywatne- 
go poznańskiego Muzeum Eksploracji. 


Znamy się od lat. Bywa- 
ło, że wcześniej wielokrotnie 
odwiedzał mnie w Łodzi, i za- 
wsze spotykał się z życzliwo- 
ścią z mojej strony. W piątek, 
w dniu wydobycia „Walenty- 
ny” w rozmowie telefonicznej 
jedynie gratulował mi odkry- 
cia, lecz w kilka dni później, do- 
wiedziałem się, że zaczęły na- 
pływać pisma o udostępnienie 
dokumentacji i uzasadnienie 
podstaw wydania pozytywnej dla mnie de- 
cyzji - mówi rozżalony kolekcjoner. 

- Spytałem wprost Piotra Lewan- 
dowskiego o przyczyny jego zarzu- 
tów, a zwłaszcza o motywy jego działań 
— przyzna pani redaktor, że czymś zupeł- 
nie niecodziennym jest, wręcz niespoty- 
kanym, by działania podjęte i prowadzo- 
ne na podstawie administracyjnej decyzji 
urzędu konserwatorskiego, w jakiś sposób 
ktoś podważał — bo przecież mam pra- 
wo tak właśnie interpretować to szcze- 
gólne zainteresowanie. W obszarze naszej 
— środowiska eksploracyjnego - aktywno- 
ści problemem są akcje prowadzone na 
„dziko” — bez zezwoleń, zgód itd. to tam 
prawnicza dociekliwość powinna kiero- 
wać swe ostrze. I chociaż, jak rozumiem, 
w przypadku „Walentyny” kwestionowa- 
ny jest nie tyle przebieg działań mojej gru- 
py eksploracyjnej, co tryb, czy też meryto- 
ryka wydanej decyzji administracyjnej, to 
w efekcie na sławę tego wyjątkowego za- 
bytku pada cień - mówi Jacek Kopczyń- 
ski, a rozgoryczenie zastępuje gniew. 

I trudno się dziwić. Jest oczywiste, że 
„Walentyna” to diament w kolekcji po- 
jazdów militarnych. Czy nie jest czasami 
tak, że jej blask obudził czyjeś pożąda- 
nie... na przykład właścicieli poznań- 
skiej placówki? 

— No, ale winien jestem jeszcze odpo- 
wiedź na moje pytanie — usłyszałem od p. 
Piotra, że podejmuje je... z troski o inte- 
resy środowiska! Obawiam się, że z naci- 
skiem na interesy właśnie — dodaje Jacek 
Kopczyński. 

Aspekty prawne rzeczywiście są 
dla środowiska niezwykle istotne. Jest 
prawdą, że od lat walczy ono ze sche- 
matami, zmaga się z zarzutami, które 
chociaż w istocie odnosić się powinny 
do podejmujących nielegalne działa- 
nia, rykoszetem biją we wszystkich tych, 
którzy podejmują wysiłek eksploracyj- 
ny, jak również — nie mniejszy - admi- 
nistracyjny. 


Środowiskowa świadomość praw- 
nych regulacji i gotowość ich wypełnia- 
nia idzie w parze — co trzeba koniecznie 
podkreślić — z rosnącą otwartością urzę- 
dów konserwatorskich na współpracę 
z eksploratorami. Tę otwartość jednak 
skutecznie zamknie obawa urzędnika, 
którego kompetencja będzie podważa- 
na, a kontekst w oczywisty sposób skie- 
ruje się przeciwko miłośnikom milita- 
riów i eksploratorom psując w efekcie 
— nawet niezamierzonym - ich reputa- 
cję, dobre imię i wiarygodność. 

— Nie ukrywam, że te nieoczekiwane 
zdarzenia zniechęciły mnie do wszelkich 
poczynań. Zostały zaburzone moje wy- 
obrażenia o ludzkiej przyzwoitości. Od- 
czytywane przeze mnie czyste intencje 
ww. osoby, musiałem wyrzucić do kosza. 
Przestaję również zadawać pytanie, dla- 
czego? To niegodziwe, aby osoba działają- 
ca w podobnym obszarze, podejmowała 
kroki zmierzające do podważenia legal- 
ności decyzji administracyjnych przychyl- 
nych dla innej osoby reprezentującej to 
samo środowisko. 

Nigdy nie przypuszczałem, że moja 
dotychczasowa praca i to, co robię, sta- 
nie się przyczynkiem do tego typu dzia- 
łań. Wyobrażam sobie, że środowisko 
osób związanych z kolekcjonerstwem ni- 
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350 stoisk w halach, 250 stoisk zewnętrznych, 
ponad 15 000 zwiedzających niepowtarzalna atmosfera, 
wieloletnia tradycja. Zapraszamy do Łodzi !!! 
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gdy nie da legitymacji-upoważnienia do 
reprezentowania siebie przez przedstawi- 
cieli placówki z Przeźmierowa. Wszystkich 
będę przestrzegał przed tą spółką — na ko- 
niec rozmowy dodaje Jacek Kopczyński. 

Słowa łódzkiego kolekcjonera budzą 
niepokój. Ten znany w środowisku ko- 
lekcjoner pojazdów militarnych i orga- 
nizator kultowych już łódzkich targów 
Moto Weteran Bazar, z grupą współpra- 
cowników, przyjaciół i pasjonatów do- 
konał niezwykłego odkrycia. Odkry- 
cia, którego efekt przeszedł najśmielsze 
oczekiwania. Na swoją pozycję pracował 
długie lata. Posiada spory zbiór zabytko- 
wych pojazdów, dysponuje odpowied- 
nim zapleczem technicznym i niezbęd- 
nym doświadczeniem przy remontach, 
konserwacji i renowacji zabytków tech- 
niki militarnej. Współpracuje również 
z licznymi placówkami muzealnymi i dy- 
daktycznymi. 

„Walentyna” jest więc w dobrych 
rękach. 

Ponadto ważny interes lokalnej spo- 
łeczności, jakim jest zachowanie jej na 
sieradzkiej ziemi, dzięki konserwator- 
skiej decyzji oraz wysiłkowi grupy pasjo- 
natów został zrealizowany. 

Temu faktowi nie zaprzeczy nawet 
postępowanie wyjaśniające. Jesteśmy 
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przekonani, że urzędnicy znają jego nor- 
matywną rangę. 

— Uważamy, że to jest obiekt o charak- 
terze wyjątkowym, i byłoby dobrze, gdy- 
by wzbogacił lokalne zbiory. Zależy nam 
na tym, aby ten pojazd nie opuścił nasze- 
go terenu, dlatego, że jest ściśle związa- 
ny z wycinkiem historii naszego regionu, 
gdzie toczyły się walki i został porzucony. 
Żyją jeszcze świadkowie, którzy pamięta- 
ją te zdarzenia —- mówi pani konserwator. 

— Drugi rozdział historii „Walentyny” 
- to jej załoga. Czterech rosyjskich czołgi- 
stów zakwaterowanych zostało w miesz- 
kaniach Warcian. Zawiązały się sympatie, 
przyjaźnie. W końcu jednak żołnierze zo- 
stali wezwani na front. Prawdopodobnie 
zdobywali Berlin — dodaje p. Barbara Gło- 
wacka-Fronckiewicz. 

Do tematu zapewne wrócimy. Za- 
wieszamy go jedynie do czasu rozstrzy- 
gnięcia wszystkich wątpliwości. » 


PS. Spróbujemy także uzyskać ko- 
mentarz przedstawicieli Muzeum Eks- 
ploracji. Pomimo, że wielokrotne próby 
odwiedzin prywatnego Muzeum Eksplo- 
racji, jak również kontaktu z jego założy- 
cielami nie powiodły się. Telefon milczy. 


ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI. 
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Piotr L. kontra Muzeum Broni Pancernej z Poznania 


KRZYSZTOF M. KAŹMIERCZAK „GŁOS WIELKOPOLSKI” 


Muzeum Broni Pancernej to jedyna w swoim rodzaju wyspecjalizowana placówka muzealna w Polsce. Ma unikalne zbiory pojaz- 
dów pancernych i nie prowadzi działalności komercyjnej. Mimo wielkiego poważania wśród miłośników wojskowości z całej Pol- 
ski, byt muzeum znalazł się pod znakiem zapytania. Gdyby powiódł się zmasowany atak na kustosza MBP, być może dzisiaj mu- 
zeum już by nie funkcjonowało lub byłoby tylko wydmuszką. 


Centrum Szkolenia Wojsk Lądowych 

na poznańskim Golęcinie, w miejscu, 
gdzie niegdyś znajdowała się słynna 
Wyższa Szkoła Oficerska Wojsk Pancer- 
nych. Jest nietypową placówką muzeal- 
ną, w rodzaju tej na rosyjskiej Kubince, 
gdyż znajduje się na terenie wojsko- 
wym i nie jest dostępna bez ograni- 
czeń — wstęp wymaga wcześniejszego 
uzgodnienia, ale jest za to bezpłatny, 
gdyż muzeum nie prowadzi działalności 
komercyjnej. 

W zbiorach MBP jest bez mała pół 
setki pojazdów pancernych, w większo- 
ści prawdziwych rarytasów i to spraw- | 
nych. Ozdobą kolekcji jest pieczołowi- ) 
cie odrestaurowane, doprowadzone ; 
do stanu jezdnego niemieckie dzia- 
ło samobieżne Stug IV. Wśród zbiorów 
jest m.in. T-34/85, w którym kręcono se- 
rial„Czterej pancerni i pies', czołg ciężki 
IS-3, sprawny radziecki niszczyciel czoł- 
gów Su-100, poddany wzorcowej re- 
nowacji transporter kołowo-gągsieni- 
cowy Sd.Kfz.6 i T-72M2D Wilk. Zbiory 
muzeum nieustannie wzbogacają się 
o kolejne pancerne okazy. W ubiegłym 
roku do MBP trafiły zHiszpanii dwa ame- 
rykańskie czołgi Patton M60A1 i M48A5 
- oba w pełni sprawne oraz prawdzi- 
wa perła: Renault FT-17 sprowadzony 
aż z Afganistanu (decyzją MON przeka- 
zany do Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie). W tym roku kolek- 
cja rozszerzyła się m.in. o otrzyma- 
ny w darze od rządu Portugalii 


|" od 1963 r. MBP działa przy 


czołg Centaur (wczesną wersję Cromwella) oraz przywiezione 
z Norwegii Pz.Kpfw III i M47. 
Cała kolekcja wpisana jest do rejestru zabytków. 

Chociaż zbiory MBP są rozległe, to ma ono tylko jedne- 
go pracownika, jest nim znany wielu fanom 
broni pancernej mjr Tomasz Ogrodniczuk. 
W utrzymaniu kolekcji oraz renowacji po- 
jazdów wspiera go na zasadach wolonta- 
riatu bardzo aktywne Koło Przyjaciół MBP. 

To właśnie kustosz MBP stał się 
w 2011 r. celem zmasowanego ata- 
ku. Przeprowadziło go podpoznańskie 
prywatne Muzeum Eksploracji, w imie- 


Ciągnik artyleryjski Sd.Kfz.6. 


niu którego występował Piotr L. (po mo- 
ich artykułach, które ukazały się w „Głosie 
Wielkopolskim” zastrzegł, bym nie poda- 
wał jego nazwiska). Zasypał on instytucje 
wojskowe i urzędy państwowe pismami 
na temat rzekomych nieprawidłowości 
dotyczących Muzeum Broni Pancernej. 

- Zaczęło się pozornie niewinnie, od 
negatywnych wpisów internetowych. Su- 
gerowano pod naszym adresem jakieś 
bezprawne działania, posądzano o czer- 
panie prywatnych korzyści. Potem do tego 
doszło nękanie pismami o rzekomych nie- 
prawidłowościach — tak relacjonował 
przebieg napaści mjr Ogrodniczuk. — To 
jakiś absurd. Przecież my to wszystko ro- 
bimy nie dla siebie. To nasza fascynacja, 
hobby, któremu poświęcamy masę czasu 
— mówił oburzony. 

Piotr L. wysyłał pisma m.in. do Szta- 
bu Generalnego Wojska Polskiego, Mi- 
nisterstwa Obrony Narodowej, komen- 
danta CSWL, Żandarmerii Wojskowej 
oraz prokuratury wojskowej. Wszyst- 
kie dotyczyły domniemanych niepra- 
widłowości jakich dopuścić się miało 
MBP przy pozyskiwaniu eksponatów, 
renowacji pojazdów oraz udostępnia- 
niu zbiorów. Kwestionowano w nich np. 
fakt, że renowacja odbywa się... siłami 
wolontariuszy, za prywatne fundusze 
miłośników militariów. 

— Proszę w żaden sposób nie łączyć 
tych spraw z Muzeum Eksploracji i mną 
- twierdził autor skarg i doniesień. Tyle, 
że przynajmniej część jego pism była 
sygnowana nazwą tej placówki, a pod- 
pisujący się używał stempla „Muzeum 
Eksploracji”. Pozostałe podpisywał tylko 
imieniem i nazwiskiem. 

Piotr L. twierdził, że motywem wysy- 
łania przez niego skarg jest wyłącznie... 
dobro polskich zabytków, a on sam dzia- 
ła w imieniu miłośników militariów. 


Jego najpoważniejszy atak dotyczył 
najcenniejszego eksponatu, Stuga IN, 
który został wydobyty w 2008 r. z rzeki 
Rgilewki koło Grzegorzewa, w którym 
to wydobyciu uczestniczył Piotr L. W do- 
niesieniu do prokuratury wojskowej L. 
twierdził, że ten zabytek został wtedy 
zniszczony, m.in. wypalono w jego nad- 
budowie dziury i urwano haki holowni- 
cze. Jego doniesienie dotyczyło również 
rzekomych nieprawidłowości przy wy- 
dobyciu (2011 r.) w gm. Pyzdry niemiec- 
kiego Sd.Kfz.6. 

- Nieudolnie przeprowadzona akcja 
wydobycia wyczerpuje znamiona prze- 
stępstwa — tak Piotr L. uzasadniał złoże- 
nie doniesienia do prokuratury. 

— Oskarżenia o zniszczenie tych pojaz- 
dów przekraczają granicę zdrowego roz- 
sądku. Stug jest w idealnym stanie, został 
wspaniale odrestaurowany, przywróco- 
no mu nawet właściwości jezdne. To ozdo- 
ba naszego muzeum, jest on powszech- 
nie wskazywany jako wzorcowy przykład 
przywracania życia zabytkom — wyjaśniał 
zaskoczony doniesieniem mjr Ogrod- 
niczuk. — Działania dotyczące wydoby- 
cia prowadziliśmy całkowicie zgodnie 
z prawem. Mieliśmy wymagane przepisa- 
mi zgody. Wszystko mamy drobiazgowo 
udokumentowane — mówił kustosz. 

Mimo to śledztwo jednak zostało 
wszczęte. 

— Wiem, że Stug IV jest w świetnym sta- 
nie, ale nie mamy innego wyjścia. Otrzy- 
maliśmy doniesienie od Muzeum Eksplo- 
racji więc zgodnie z procedurami musimy 
sprawę wyjaśnić — tłumaczył płk Jacek 
Jatczak z Wojskowej Prokuratury Garni- 
zonowej w Poznaniu. 

Po mojej publikacji o atakach na po- 
znańskie muzeum rozgorzała gorąca 
dyskusja wśród internautów. Przewa- 
żali w niej miłośnicy wojskowości z ca- 


Działo samobieżne Stug IV podczas Dni Otwartych CSWL w Poznaniu. 


łej Polski. Dominowały głosy poparcia 
dla MBP i kustosza. Co warte podkre- 
ślenia, w obronie muzeum stanęły rów- 
nież osoby nie zaangażowane w życie 
społeczności miłośników militariów. Nie 
brakowało również głosów krytyki pod 
adresem Piotra L. Internauci bardzo ne- 
gatywnie oceniali jego postępowanie 
i powątpiewali w prawdziwość moty- 
wów, jakie podawał uzasadniając swoje 
doniesienie złożone na kustosza i MBP. 

Wojskowa prokuratura przez kil- 
ka miesięcy szczegółowo sprawdzała 
wszystkie rzekomo karygodne okolicz- 
ności wydobycia zabytkowych pojaz- 
dów podane w piśmie Piotra L. Zgro- 
madzono obszerną dokumentację, 
a prowadzący sprawę skorzystał ze spe- 
cjalistycznej opinii na temat akcji wydo- 
bycia pojazdów. 

W styczniu 2012 roku postępowanie 
zostało zakończone. 

Jego wynik był łatwy do przewidze- 
nia, ale prokuratorskie rozstrzygnięcie 
mjr Ogrodniczuk przyjął z ulgą. Czarno 
na białym zostało bowiem wreszcie wy- 
kazane, że nie dopuścił się niczego bez- 
prawnego. 

— Doniesienie okazało się całkowicie 
bezpodstawne. Przedstawione w nim oko- 
liczności nie mają potwierdzenia w fak- 
tach. Umorzyliśmy postępowanie ze 
względu na brak znamion czynu zabro- 
nionego — tak uzasadnił decyzję o umo- 
rzeniu ppłk Marcin Jaruszewicz, z-ca sze- 
fa Wojskowej Prokuratury Garnizonowej 
w Poznaniu. — Z ekspertyzy biegłego wy- 
nika, że Muzeum Broni Pancernej wręcz 
wzorcowo postępowało w przypadku wy- 
dobycia pojazdów — dodał prokurator. 

Muzeum zostało oczyszczone z po- 
dejrzeń, ale chociaż sprawa zakończy- 
ła się happy endem, to był on tylko czę- 
ściowy. 


Odkrywca 1/2014 1 31 


| POSZUKIWANIA / POGLĄDY, OPINIE 


Piotr L. najwyraźniej nie zrezygnował 
z antymuzealnej krucjaty. 

Kiedy media poinformowały, że 
Agencja Mienia Wojskowego zwróci- 
ła się do MBP w sprawie wydobycia nie- 
mieckiego czołgu zakopanego na tere- 
nie dawnych koszar wojsk radzieckich 
w Legnicy, wówczas L. napisał pismo do 
władz tego miasta z ofertą konkuren- 
cyjną. Zaoferował pomoc w wydobyciu 
czołgu, aby pozostał on w Legnicy. Pod 
wpływem tego legnicki prezydent zapo- 
wiedział, że w razie znalezienia zabytku 
pozostanie on na miejscu (tymczasem 
nie istnieje tam żadna placówka zajmu- 
jącą się taką ekspozycją). 

— Nie mamy wątpliwości, że celem tego 
działania było zniechęcenie do skorzystania 
z pomocy MBP i zablokowanie przekazania 
czołgu — tak Maciej Boruń z Koła Przyjaciół 
MBP ocenił zachowanie Piotra L. 

Nie skończyło się na tym. Spiskowa- 
nie przeciwko MBP z fazy jawnej prze- 
szło do zakulisowej. 

Okazało się, że powstały kolejne pla- 
ny działań mających na celu dyskredyta- 
cję poznańskiej placówki muzealnej oraz 
jej kustosza. Do ich tworzenia posłuży- 
ło dostępne wyłącznie dla wtajemniczo- 


nych osób specjalne tajne forum inter- 
netowe, do którego udało mi się dotrzeć. 
Prym w gronie obmyślających sposoby 
na nękanie muzeum wiódł Piotr L. Na taj- 
nym forum dyskutowano o tym, by do- 
prowadzić do odebrania MBP transporte- 
ra Sd.Kfz.6 (w tamtym czasie przechodził 
on jeszcze gruntowną renowację prowa- 
dzoną przez Pancernych Magików Artu- 
ra Zysa). Innym tematem był Złoty Me- 
dal Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej, 
który mjr Ogrodniczuk otrzymał z rąk 
prof. Władysława Bartoszewskiego. Dys- 
kutowano nad tym, by zdyskredytować 
kustosza w Radzie Ochrony Pamięci Walk 
i Męczeństwa informując ją, że wobec 
oznaczonego prowadzone było śledztwo 
dotyczące niszczenia zabytków. 

Zwróciłem się do Piotra L. z pytania- 
mi na temat jego internetowego spisko- 
wania na muzeum, ale odmówił udziele- 
nia odpowiedzi. 

Wyglądało wówczas na to, że wyczer- 
pała się cierpliwość miłośników historii 
i militariów, i że sprawca bombardowa- 
nia instytucji i organów państwowych 
doniesieniami na temat rzekomego ła- 
mania prawa zostanie z tego rozliczony. 
Nawet osoby nie związane z MBP uwa- 
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żały, że produkowanie bezpodstawnych 
donosów, to szkodzenie polskiemu mu- 
zealnictwu, a na dodatek narażanie pań- 
stwa na duże koszty związane z ich roz- 
patrywaniem. 

- Prowadzimy konsultacje prawne 
dotyczące fali ataków na MBP. Wkrótce 
prawdopodobnie złożymy do prokuratury 
zawiadomienie o przestępstwach popeł- 
nionych przez Piotra L. Równolegle wystą- 
pimy także z pozwem cywilnym — zapo- 
wiedział wówczas jeden z hobbystów, 
z którym rozmawiałem. 

Czy zostaną podjęte odpowiednie 
kroki prawne przeciwko autorowi donie- 
sień — czas pokaże. Jednak już widać, że 
po publikacjach ataki wymierzone bez- 
pośrednio w poznańskie muzeum osła- 
bły. Niemniej L. nie zreflektował się i nie 
przeprosił kustosza za problemy, któ- 
re spowodował jemu i MBP swoimi bez- 
podstawnymi skargami. . 


ZDJĘCIA: MONIKA I KATARZYNA 
KRZYŻAŃSKIE, ZB. MBP 


ś$__ Krzysztof M. Kaźmierczak 


Dziennikarz „Głosu Wielkopolskiego, specjalizujący się 
w tematyce historycznej, przez wiele lat dziennikarz śledczy. 
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Dane adresowe naszego Wydawnictwa 


Dla naszych Czytelników przygotowaliśmy specjalną ofertę 
zakupu egzemplarzy archiwalnych. Przez okres od 1 stycz- 
nia do 28 lutego 2014 roku (liczy się termin złożenia zamó- 
wienia) proponujemy Wam zakup archiwalnych numerów 
„Odkrywcy” i i 


Oferta dotyczy wszystkich dostępnych numerów, a szczegó|- 
nie numerów z lat 2006-2012 (od 1/84 do 12/167), których 
regularna cena wynosi od 7 do 9 zł, oraz numerów z pierw- 
szego półrocza 2013 roku (od nr 1/168 do 6/173), których 
regularna cena to 12,60 zł. 


Dodatkowe warunki promocji dotyczące numerów od 1/84 

do 6/173 opłaconych przed odbiorem: 

» przy zamówieniu 12 dowolnych numerów lub całego 
rocznika, Zamawiający nie ponosi żadnych dodatkowych 
kosztów, 

» - przy zamówieniu od 9 do 11 numerów — ze względu na 
wagę jest to już paczka — Zamawiający pokrywa koszty 
wysyłki w wysokości 13 zł, 

» _ przy zamówieniu od 5 do 8 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 6,30 zł*, 

» przy zamówieniu od 2 do 4 numerów, Zamawiający po- 
krywa koszty wysyłki w wysokości 3,70 zł, 

» przy zamówieniu 1 numeru, Zamawiający pokrywa kosz- 
ty wysyłki w wysokości 1,60 zł. 


Wpłaty należy kierować na nasze konto: 
numer 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 
dla IBHiK sp. z 0.o., ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin. 


Prosimy pamiętać o podaniu swoich danych (imię, nazwi- 
sko i adres) niezbędnych do realizacji zamówienia. W tytule 
przelewu prosimy o wpisanie jakich numerów dotyczy za- 
mówienie. 


Przykłady: 

1. Zamawiam rocznik (12 nume- 
rów) z 2010 roku — stara cena108 zł 
2. Zamawiam 8 numerów z lat 
2010-2012 - stara cena od 72 zł 
3. Zamawiam 5 pierwszych nume- 
rów z roku 2013 - stara cena 63 zł 


Przy zamówieniach opłaconych 
przy odbiorze, czyli „za pobraniem” 
do wartości zamówienia, poza 
ewentualnym kosztem przesyłki, 
doliczamy dodatkowo 3 zł za usłu- 
gę pobrania. 


Dodatkowe informacje możecie 
Państwo uzyskać pod numerem 
telefonu 71 329 71 71 lub e-mailem 


prenumerataGodkrywca.pl 


Zapraszamy do uzupełnienia swo- 
jego archiwum po wyjątkowo pre- 
ferencyjnych cenach! 


Przypominamy, że numery z lat 
2001-2005 są do nabycie zawsze w 
cenie 5zł/egz., natomiast numery- 
od 7/174 do aktualnego są do na- 
bycia w obniżonej cenie wydawni- 
czej 12,60 zł/egz. razem z wysyłką. 


Najprościej dokonując wpłaty 


Numer konta bankowego naszego Wydawnictwa 


[fiNsrvtur BADAŃ HISTORYCZNYCH I KRAJOZNAWCZYCH SP.Z 0.0. || 


62-500 KONIN, UL. WOJSKA POLSKIEGO 15C 
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04-599 WARSZAWA 
[.NR1,2,3,4,6/9,10, 12/2012 


Pełny adres pocztowy wraz z imieniem, 
nazwiskiem i/lub ewentualnie nazwą 
firmy bądź instytucji. 


Kwota zgod- 
na z warunkami 
promocji poda- 
nymi wyżej 


Numer konta 
8 w wpłacającego lub 
kwota słownie 


Szczegóły zamówienia 
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Eksploracja biurokracji 


TOMASZ RZECZYCKI 


Procedury, regulaminy, zakazy fotografowania, druczki do 
żmudnego wypełniania — to wszystko staje na przeszkodzie 
poszukiwaczowi w nie mniejszym stopniu, niż spoczywający 
wziemi głaz dający opór łopacie. Niektóre wymagania stawia- 
ne przed potencjalnym użytkownikiem archiwalnych akt czy 
bibliotecznych zasobów wyglądają na wręcz absurdalne. Mię- 
dzy innymi właśnie dlatego z takim trudem pisze się teksty do 
„Odkrywcy, chcąc sprostać wymaganiom redakcji — udoku- 
mentowania ich materiałami źródłowymi. 


łode pokolenie przyzwyczaiło się do tego, że gdy chce 
M się czegoś dowiedzieć, wystarczy podłączyć kompu- 

ter do internetu, uruchomić altavistę, binga lub inną 
wyszukiwarkę internetową, wpisać pożądaną frazę i potem bu- 
szować w wynikach wyszukiwania. No, ewentualnie poszukać 
hasła w Wikipedii. To oczywiste złudzenie, że w internecie znaj- 
dziemy wszystko. Tony wartościowych informacji spoczywają 
w formie papierowej w bibliotekach publicznych i w różnego 
typu archiwach. Zapomniane tragedie, sensacyjne śledztwa, 
niezwykłe wydarzenia zapisane zostały ręcznie, na maszynie 
do pisania lub uwiecznione czcionką drukarską na papierze. 
Wydaje się, że nic prostszego, jak tylko udać się do odpowied- 
niego archiwum czy biblioteki. Ba, dopiero tutaj zaczynają się 
trudności, o jakich nie śniło się pokoleniu „kopiuj 8: wklej”. 


Potęga rewersu 

Zacznijmy od perypetii z bibliotekami. Po pierwsze infor- 
macje są rozproszone, a stare roczniki czasopism bywają zde- 
kompletowane. Bywa, że prowadząc kwerendę danego tytułu 
musiałem korzystać z bibliotek w Małopolsce, na Mazowszu, 
Górnym i Dolnym Śląsku czy na Pomorzu Zachodnim. Wy- 
magało to wyrobienia pliku dokumentów, konkretnie kart bi- 
bliotecznych. Tylko w nielicznych miejscach, jak np. w czytelni 
głównej Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu, wystarczył 
dowód osobisty i w ogóle nie 
musiałem się zapisywać do bi- 
blioteki, aby móc skorzystać na 
miejscu ze zbiorów. 

W Bibliotece Jagiellońskiej 
w Krakowie sama karta biblio- 
teczna nie wystarczy, dodat- 
kowo, co roku trzeba zapłacić 
za znaczek z hologramem na- 
lepiany na kartę. Jak się go nie 
wykupi, nie można przez inter- 
net złożyć zamówienia. Trzeba 
przyjechać, odstać swoje 
w kolejce, zapłacić na miejscu. 

Jak się już przebrnie proce- 
durę zapisów do biblioteki, ko- 
lejnym krokiem jest złożenie 
zamówienia. Jeżeli wyobraża- 
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cie sobie, że wygląda to w ten sposób, iż przychodzę do biblio- 
teki i mówię: „Proszę o udostępnienie wszystkich artykułów 
z prasy polskiej o odkryciu podziemnego miasta hitlerowskie- 
go pod Sulęcinem z pierwszego kwartału 1946 roku” a biblio- 
tekarz z uśmiechem po dziesięciu minutach przynosi mi kilka- 
naście pożółkłych gazet... jesteście w błędzie. Gdyby tak było, 
byłoby pięknie jak w bajce. Jest inaczej... 

Może nie barierą, ale pochłaniaczem czasu jest papierolo- 
gia wymagana od czytelnika. Chcąc zamówić książkę lub rocz- 
nik czasopisma, w wielu bibliotekach trzeba wypełnić papie- 
rowy rewers. Należy na nim podać sygnaturę — czyli numer, 
pod jakim dana pozycja znajduje się w magazynie, tytuł i au- 
tora książki lub w przypadku czasopisma — rocznik, ewentual- 
nie kwartał czy półrocze. Podanie numeru sygnatury danego 
tytułu jest zrozumiałe, gdyż na tej podstawie bibliotekarz od- 
najduje w magazynie zamówiony egzemplarz. Ale po co ko- 
lejne dane? Po co wpisywać numer karty bibliotecznej? W za- 
leżności od biblioteki trzeba też napisać nie tylko swoje imię, 
nazwisko, lecz dodatkowo podpisać się, a nawet podać za- 
wód lub kierunek studiów. W niektórych bibliotekach trze- 
ba te czynności wykonać dwukrotnie, gdyż rewers składa się 
z dwu części — jedna wędruje do magazynu, druga do czytel- 
ni. Żmudne wypisywanie dwa razy tego samego, to całkowita 
strata czasu. Na szczęście nie wszyscy tego wymagają. 

W Bibliotece Śląskiej w Katowicach czytelnik wypisuje po- 
jedynczy rewers. Ale w wielu innych, w tym w Bibliotece Osso- 
lineum we Wrocławiu, w Bibliotece Narodowej w Warszawie 
czy w Książnicy Pomorskiej w Szczecinie obowiązują podwój- 
ne rewersy... 

Spośród bibliotek, które odwiedziłem, z najprostszym 
rozwiązaniem dla czytelnika spotkałem się w Wojewódzkiej 
i Miejskiej Bibliotece Publicznej w Gorzowie Wielkopolskim. 
Tam nie musiałem podawać żadnych sygnatur ani wypełniać 
rewersów. Wystarczyło napisać na zwykłym skrawku kartki na- 
zwę czasopisma i rok oraz miesiąc, który chciałem otrzymać. 
Również dosyć dobrze wspominam krótkotrwały kontakt z Bi- 
blioteką Miejską w Wałbrzychu. 

Czy da się przeskoczyć opisane wyżej uciążliwości z wypeł- 
nianiem wielu rubryk w rewersach? 

Niekiedy da. Można na przykład wziąć do domu kilka eg- 
zemplarzy pustych rewersów, wypisać na nich swoje imię i na- 
zwisko, ewentualnie numer karty bi- 
bliotecznej, jeśli trzeba, i następnie 
skserować. W ten sposób ma się„swo- 
je, spersonalizowane rewersy, które 
potem szybciej się wypełnia, wpisując 
już tylko tytuł książki lub tytuł i rocz- 
nik czasopisma. W jednej z bibliotek 
spotkałem się z sytuacją, że pracow- 
nicy zażyczyli sobie, aby zamówienia 
składać wyłącznie na oryginalnych re- 
wersach. Kserowanie ich we własnym 
zakresie nie wchodziło w grę. 


Gmach Archiwum Państwowego 
z Wrocławia, oddział w Kamień- 
cu Ząbkowickim. Kilka lat temu za 
wykonanie fotokopii akt własnym 
sprzętem trzeba było zapłacić 2 zł. 


Więcej biurokracji czeka nas, gdy chcemy skorzystać z za- 
sobu polskich archiwów. 


Poszukiwacz chcący skorzystać z prze- 
pastnych zasobów danego Archiwum Państwowego musi 
wypełnić druk zgłoszenia, w którym należy wypisać nazwy po- 
szczególnych zespołów akt, z których zamierza się korzystać, 
a także tytuł pracy i zakres chronologiczny. Ponieważ zgłosze- 
nie ważne jest tylko na dany rok kalendarzowy, po nowym 
roku trzeba takie zgłoszenie złożyć po raz kolejny. Po złożeniu 
zgłoszenia można już prawie swobodnie składać zamówie- 
nia. Prawie, bo nie dotyczy to akt z ostatnich 30 lat. To zna- 
czy, że badacz w 2014 r. może uzyskać swobodny dostęp do 
akt sprzed 1984 roku. Nie dotyczy to pewnych wyjątków, jak 
chociażby akt Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Twórcy tego regulaminu w ogóle nie 
wzięli pod uwagę, że można być historykiem- 
-eksploratorem działającym na własną rękę, 
publikującym samodzielnie rezultaty swych 
badań, niezatrudnionym w żadnym instytu- 
cie, czy też w redakcji prasowej. 

Dodatkowo użytkownik archiwum musi 
podpisać zobowiązanie do tego, że w razie 
opublikowania pracy opartej w całości lub 
w przeważającej części na materiałach źró- 
dłowych z danego archiwum, przekaże bez- 
płatnie egzemplarz tejże pracy do archi- 
wum. Takie zobowiązanie trzeba podpisać 
nie tylko w archiwach państwowych, lecz 
np. także w archiwum Stowarzyszenia Miło- 
śników Ziemi Tarnogórskiej. Cóż, historyk powie, że świadcze- 
nia w naturze były cechą charakterystyczną ustroju feudalnego. 

Są archiwa, do których nie można sobie wejść ot tak, z uli- 
cy. Na przykład, aby wejść na teren Archiwum Straży Granicz- 
nej w Szczecinie, trzeba otrzymać przepustkę wydawaną na 
miejscu. Aby móc skorzystać z zasobów archiwalnych, ko- 
nieczna jest pisemna rekomendacja lub też zaświadczenie 
z instytucji czy uczelni, że prowadzi się tematyczne badania 
historyczne. No i trzeba się liczyć z tym, że niektóre jednost- 
ki archiwalne, nawet sprzed kilkudziesięciu lat, są w dalszym 
ciągu niedostępne ze względu na ich utajnienie. Na szczęście 
w kontraście do żołnierskich rygorów panujących w regulami- 
nie szczecińskiego archiwum, uderza duża życzliwość pracow- 
ników udostępniających zasoby i okazywana pomoc wobec 
użytkowników, którzy niekoniecznie muszą się orientować 
w zawiłościach dziejów Korpusu Ochrony Pogranicza, Wojsk 
Ochrony Pogranicza czy Straży Granicznej. 


LO 


D LAT ini 


Skanuj i płać 

Oczywiście są też archiwa, które nie stosują żadnych ani 
formalnych, ani biurokratycznych utrudnień. Przykładowo, 
w Archiwum Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw- 
czego w Warszawie nie trzeba wypełniać żadnych druków ani 
przedstawiać jakichkolwiek zaświadczeń. Wystarczy się wcze- 
śniej telefonicznie umówić, a następnie zajrzeć do spisu akt 


POD 
KSIĄŻEM 


jtrygowały 
Książ. Kto je wykuł w skale? Jakie kryją tajemni- 
ich udostępnić 
Lochami zajął się Wojewódzki Konserwator Zabytków. 


Następnie podziemia lektryfikowano, 
zabezpieczono, odwodniono. Obecnie formuje się chodniki, 
poszerza wejście, urządza platformy widokowe. Już w 


Są biblioteki, w których interesujące nas fragmenty gazet 
nie można ani fotografować, ani nawet kserować. Pozosta- 
je żmudne sporządzanie notatek... 
[H E Y Dotarcie do poszukiwanych infor- 
macji w bibliotekach wymaga nie 
tylko anielskiej cierpliwości, lecz 
także spełnienia biurokratycz- 
nych wymogów. Na zdjęciu na- 
główek artykułu z jednej z wro- 
cławskich gazet z lat 60. XX wieku. 
lochy pod zamkiem 
ej et a] i poprosić o przyniesienie konkret- 
nej teczki. 


Tam również stosowane są tak zwane podwójne rewersy. 
O ile jednak w bibliotece czytelnik może zamówić na jednym 
rewersie np. egzemplarze miesięcznika Odkrywca” z kilku lat, 
to w Archiwach Państwowych każdą jedną sygnaturę nale- 
ży zamawiać na osobnym rewersie. Dodatkowym utrudnie- 
niem są limity udostępniania. Danego dnia czytelnik może 
zamówić 20 sygnatur. Chyba że ma tego pecha, iż mieszka 
w tej samej miejscowości, w której znajduje się archiwum, 
do którego przyszedł. W takim razie limit dzienny wynosi... 
10 sygnatur. | nie ważne, że prowadząc poszukiwania i zama- 
wiając daną sygnaturę nie mam pojęcia, co konkretnie znaj- 
dę w przyniesionej mi teczce. Nie ważne, czy dana teczka ma 
500 stron, czy tylko 30. Może się zdarzyć, że przewertuję za- 
mówione teczki i niczego interesującego się nie dowiem. Li- 
mit obowiązuje — 20 teczek dziennie, a potem w danym dniu 
nie dostanę nic! 


aby przynieść mi oczekiwa- 
ną przeze mnie teczkę. Skrajnym przypadkiem jest Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie, gdzie zamówienia realizowane są 
zaledwie... dwa razy w ciągu dnia. Dlaczego? Bo ktoś tak za- 
decydował. Gdy poszukiwacz przyjdzie po południu, może 
zamówienie złożyć, ale realizacji doczeka się w następnym 
dniu roboczym. Gdy już uda się dotrzeć do oczekiwanych 
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akt archiwalnych, bądź też zakurzonych numerów starych 
czasopism i odnajdzie się w nich interesujące informacje, 
można przystąpić do sporządzania notatek. I tu pojawia się 
problem techniczny. Z dokumentów tych można skorzystać 
tylko na miejscu, a przepisywanie dziesiątków stronic zajmuje 
sporo czasu. 

Alternatywą jest zamówienie kserokopii. Odstręczać od 
tego może bulwersująco wysoka cena. O ile gdzieś na mieście, 
w punkcie ksero odbitka formatu A4 kosztuje np. 9 groszy, to 
istniejące przy poszczególnych bibliotekach punkty kserowa- 
nia stosują przeważnie o wiele wyższe stawki — a czasem dwa 
różne cenniki. W Książnicy Pomorskiej w Szczecinie czasopi- 
sma zszyte przez introligatora podpadają pod droższy cen- 
nik, gdzie odbitka A4 kosztuje grubo ponad złotówkę. Nie- 
które czasopisma objęte są w szczecińskiej Książnicy zakazem 
kserowania. Taki sam zakaz dotyczy też czasopism w Bibliote- 
ce Narodowej w Warszawie przechowywanych w jednym eg- 
zemplarzu. 

Ewenement stanowi procedura kserowania obowiązują- 
ca w jednym z archiwów przechowujących akta wojskowe. Już 
na wstępie pewną barierą ekonomiczną stanowi cena usłu- 
gi. Tam odbitka ksero jest wielokrotnie droższa, niż na mie- 
ście — za każdą zamówioną odbitkę formatu A4 należy zapła- 
cić 2 złote. 

Procedura również wymaga od badacza benedyktyńskiej 
cierpliwości. 

Najpierw należy na kartce papieru zapisać, które numery 
stron, z których teczek z aktami zamawiamy do skserowania. 
Następnie trzeba wyjść z archiwum i... pojechać do swojej 
miejscowości, do swojego domu i zaczekać na list polecony 
z potwierdzeniem odbioru, zawierający fakturę za zamówione 
odbitki do skserowania. Dzieje się tak nawet wtedy, gdy zama- 
wiam tylko jedną kserokopię. W takiej sytuacji otrzymam fak- 
turę VAT na kwotę 2 złote, przysłaną listem poleconym, który 
to list kosztuje nadawcę kilka złotych więcej (!). 

Po opłaceniu faktury mam do wyboru dwie możliwości: 
albo z powrotem pojechać do wspomnianego archiwum, rzecz 
jasna po odczekaniu kilku dni, i tam odebrać zamówione kse- 
rokopie, albo też oczekiwać drugiego listu poleconego z tymiż 
kserokopiami. Cała ta procedura trwa zwykle kilka tygodni. 


Pod czujnym okiem kamer 

Nie tylko badacze obiektów strategicznych pamiętają, 
że przez dziesięciolecia płoty kopalń, fabryk, dworców kole- 
jowych czy hut przyozdobione były obowiązkową tabliczką 
z widniejącym na niej przekreślonym aparatem fotograficz- 
nym. Co prawda powoli znikają one z naszego krajobrazu, nie 
do końca jednak z ludzkiej świadomości. 

Obecnie tego rodzaju tabliczki spotkać można np. w mu- 
zeach czy starych kościołach. | nie chodzi tam bynajmniej 
o to, że gospodarze tych obiektów obawiają się dywersan- 
tów czy agentów obcych wywiadów. Częściej chodzi o to, 
aby nie używać lamp błyskowych, pod wpływem których 
stopniowo niszczeją wartościowe obrazy. W czasach, gdy 
nad naszymi głowami latają satelity szpiegowsko-teleko- 


Fragment planu złotostockiej kopalni przechowywanego w Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie. Chcąc wykonać takie zdjęcie, należy wypeł- 
nić stosowny formularz z podaniem sygnatury i nazwy zespołu akt. 
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munikacyjne, które mogą z nieba sfotografować niemal każ- 
dą połać globu, tabliczki z zakazem fotografowania są prze- 
żytkiem. Ba, dzisiaj zdjęcie można wykonać ukradkiem, przy 
użyciu telefonu komórkowego, który ma gabaryty mniejsze 
od wafelka Prince Polo. 

A jednak są miejsca, gdzie zakaz fotografowania obowiązuje. 

Chociażby w jednym z archiwów przechowujących doku- 
mentację wojskową. Chociaż akta udostępniane w czytelni za- 
opatrzone są w pieczątkę o zniesieniu klauzuli tajemnicy, nie 
można interesujących nas fragmentów, ot tak po prostu sfo- 
tografować własnym sprzętem, i potem przeglądać na do- 
mowym komputerze. Pilnują tego kamery nagrywające to, co 
dzieje się w czytelni. Wielki Brat czuwa. Pozostaje więc żmud- 
ne, czasochłonne przepisywanie, czy też robienie notatek. 
Choć brzmi to niewiarygodnie, jeszcze kilka lat temu dość po- 
wszechny był zakaz fotografowania, który obowiązywał w naj- 
ważniejszych polskich bibliotekach, jak chociażby w Bibliote- 
ce Uniwersytetu Wrocławskiego. 

W Bibliotece Narodowej czy w Książnicy Szczecińskiej 
zresztą nadal obowiązuje. 

Na marginesie warto zauważyć pewne kuriozum decy- 
zyjne. Fotografować tam nie wolno, wolno za to skserować, 
czyli można być zadowolonym. A wiadomo nie od dziś, że 
papier niszczy się od naświetlania w kserokopiarce, podczas 
gdy wykonanie zdjęcia bez lampy błyskowej nie czyni żadnej 
szkody. 


Zakaz fotografowania 

Przez pewien czas niektóre instytucje, w tym wspominana 
już Biblioteka Uniwersytetu Wrocławskiego, pobierały od czy- 
telnika opłatę za fotografowanie przy użyciu własnego sprzę- 
tu. Na szczęście dosyć szybko z tego zrezygnowano. De facto 
był to haracz, który z powodów ekonomicznych skłaniał część 
czytelników do robienia w dalszym ciągu notatek w czytel- 
ni. W efekcie sprzyjało to pogarszaniu się stanu techniczne- 
go zbiorów. 

A zatem, które rozwiązanie byłoby lepsze, biorąc pod 
uwagę bezpieczeństwo zbiorów archiwalnych: gdy czytel- 
nik tylko je sfotografuje, a pracę nad tekstem przeprowadzi 
w domu na własnym komputerze? Czy też wtedy, gdy w czy- 
telni będzie przewracać kartki, stronę po stronie, i pracowicie 
przepisywać? Odpowiedź nasuwa się sama. Jak to dobrze, że 
nikt dotąd nie wpadł na pomysł, by pobierać od czytelników 


opłatę za sporządzenie własnych notatek w swoim notatniku 
czy zeszycie... 

Do Archiwów Państwowych już można wejść z własnym 
aparatem fotograficznym. Kilka lat temu, podobnie jak we 
wrocławskiej bibliotece, fotografowanie swoim sprzętem było 
płatne, kosztowało 2 złote od zdjęcia. Ba, nie wystarczyło za- 
płacić, trzeba było także wypełnić formularz i wpisać w nim, 
z jakich konkretnie jednostek archiwalnych wykonało się od- 
bitki. Jakiś czas temu zniesiono opłatę za fotografowanie wła- 
snym sprzętem, ale pozostał obowiązek wypisania nazw ze- 
społów archiwalnych i sygnatur z jakich robi się zdjęcia. Można 
się zastanawiać, po co to komu? Czy Dyrekcja Archiwów Pań- 
stwowych naprawdę potrzebuje wiedzieć, które jednostki ar- 
chiwalne są najchętniej fotografowane? 

Nie od rzeczy będzie podkreślić, że fotografować nie moż- 
na tego, co byłoby najbardziej przydatne użytkownikowi ar- 
chiwów. Chodzi o spisy zdawczo-odbiorcze, czy też inwen- 
tarze, w których podane są poszczególne sygnatury akt i ich 
nazwy. Badacz-poszukiwacz musi więc przyjść do archiwum, 
wyjąć z półki interesujący go inwentarz akt i cierpliwie prze- 
pisywać na kartkę numery sygnatur i ich nazwy — jeśli chce 
w przyszłości z nich skorzystać. To trochę tak, jak gdyby za- 
kazać kserowania i fotografowania spisu treści opasłej książki. 

Opisane wyżej wymogi formalne egzekwowane są w rze- 
czywistości, w której istnieją rozmaite biblioteki cyfrowe, udo- 
stępniające w internecie coraz to większą bazę książek i cza- 
sopism. Ba, nawet pewna część zbiorów archiwalnych, np. 
z Instytutu Pamięci Narodowej, trafiła do internetu i są tam 
dostępne bez konieczności wypisywania zgłoszeń, podań, 
zaświadczeń, referencji czy zezwoleń, bez obowiązku posia- 
dania jakichkolwiek legitymacji członkowskich. 

Podobnie absurdalny wydaje się zakaz udostępniania 
w archiwach państwowych akt wytworzonych w ciągu ostat- 
nich 30 lat. Oto ilustrujący to przykład. Protokoły posiedzeń 
Rady Miejskiej w Mirsku z 2012 r. są dostępne w formie elek- 
tronicznej w internecie. Gdy te same protokoły w formie pa- 
pierowej trafią do Archiwum Państwowego, będą mogły zo- 
stać swobodnie udostępnione dopiero po 2042 roku... 

Wyobrażacie sobie, co by było, gdyby takie, jak wyżej opi- 
sane uciążliwości obowiązywały eksploratorów pracujących 
w terenie przy pomocy wykrywacza metali, georadaru, łopa- 
ty czy koparki... Gdyby oprócz obowiązku uzyskania stosow- 
nych zezwoleń i uzgodnień, obowiązywały także ograniczenia 
biurokratyczne. Gdyby każdy wydobyty spod ziemi artefakt 
trzeba było poświadczać wypełnieniem rewersu w dwu eg- 
zemplarzach, na którym obowiązkowo trzeba by było wpisać 
nie tylko imię i nazwisko, lecz także swój zawód. Gdyby obo- 
wiązywał zakaz fotografowania znalezisk, a jedynie można by 
je było szkicować. Lub gdyby konserwator zabytków pobierał 
dwuzłotową opłatę za każde wykonane przez nas zdjęcie pod- 
czas prac eksploracyjnych. 

Brzmi irracjonalnie? No, ale przecież tego rodzaju uciążli- 
wości są codziennością w archiwach i bibliotekach... |) 


ZDJĘCIA AUTOR I ARCH. AUTORA. 


<__ Tomasz Rzeczycki 

Niegdyś poeta i satyryk. Obecnie publicysta i pisarz. Wnikliwy badacz dziejów zagospo- 
darowania polskich Sudetów oraz historii podziemnych tras turystycznych istniejących 
na terenie naszego kraju. Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” 


W numerze listopadowym (11/178) z 2013 roku ogłosiliśmy ko- 
lejny konkurs smsowy. Zadanie konkursowe polegało na poda- 
niu prawidłowej odpowiedzi na pytanie: 

„Jak nazywał się 8-tonowy robot biorący udział w wydoby- 
ciu »Mercedes«”? 

Od naszych Czytelników otrzymaliśmy kilkadziesiąt poprawnych 
odpowiedzi: Zeus 
Ponieważ konkurs rozpoczął się z małymi przygodami - brak po- 
twierdzeń z systemu dla uczestników — aby nikt z Państwa nie 
poczuł się poszkodowany, wyjątkowo w tej edycji mamy więcej 
zwycięzców. A są nimi: 


= Bożena Zalewska 
= Wojciech Szendera 
= Zdzisław Zagórda 
= Krzysztof Klonowski 
— Roman Żuk 
— Barbara Zalewska 
— Wiesław Mączkowski 
— Tomasz Picewicz 
— Mirosław Woźny 
— Mieczysław Oskiera 
= Mariusz Dybek 
= Tomasz Hojka 
= Krzysztof Urban 
= Mariusz Klim 


Nagrodzeni otrzymali ciekawe pozycje książkowe. 


W poprzednim, grudniowym numerze (12/179) zamieściliśmy 
rozwiązanie konkursu z numeru 10/177. Niestety, opublikowana 
lista zwycięzców nie była aktualna, dotyczyła laureatów konkur- 
su znr8/175. Wszystkich zainteresowanych za pomyłkę bardzo 

przepraszamy. Poniżej podajemy prawidłową listę zwycięzców 

konkursu z numeru 10/177, a tym samym adresatów nagród: 


= Witold Kliza 
= Piotr Kołowrotny 
= Jerzy Wójcik 
— Adam Sieja 
- Krzysztof Kuc 
— Rafał Gruszczyński 
— Jacek Czerski 
= Maciej Bykowski 
= Artur Kowalewski 
— Marcin Ciepał 
Wszystkim uczestnikom serdecznie dziękujemy za udział w kon- 
kursie. Zapraszamy do następnych. Każdorazowo do wygrania 
jest wiele cennych i atrakcyjnych nagród. Serdecznie zachęcamy 


Was do aktywnego udziału w każdej edycji konkursu. 
Pamiętajcie nie wygrywa tylko ten, który nie gra! 


Zwycięzcom serdecznie 
gratulujem 
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Włoski batalion Waffen-SS na niemieckim poligonie wojskowym SS „Heidelager” 


Włosi na Pustkowiu 


LESZEK MOLENDOWSKI 


Do 1943 r. w Waffen-SS walczyli już przedstawiciele prawie 
wszystkich narodowości Europy. Zostali zwabieni hasłami wal- 
ki z bolszewizmem i budowy „nowego ładu” w oparciu o Niem- 
cy. Po kapitulacji państwa włoskiego (podpisana 3, a ogłoszo- 
na oficjalnie 8 IX 1943 r.), sojusznika III Rzeszy, przyszła kolej 


na Włochów. 
Q: walki u boku Ill Rzeszy także jednostkę Waffen-SS. 

Przewinęło się przez nią około 20 tys. żołnierzy. Jako 
godła używała tradycyjnego fasces (pęk rózg liktorskich owija- 
jących topór), a zamiast orła Waffen-SS — godła RSI, czyli faszy- 
stowskiego orła trzymającego w szponach fasces. 

Wkrótce okazało się, że do włoskiej jednostki zgłasza się 
więcej chętnych niż do „Czarnych Brygad” Republiki Salo pod 
dowództwem Renato Ricci. Po- 
wód był prozaiczny: Niemcy dawa- 
li wyższy żołd i lepsze wyżywienie. 
Zgodnie z rozkazem Himmlera 
(z 241X 1943 r.) przyjmowano tylko 
byłych członków partii faszystow- 
skiej. Większość żołnierzy stano- 
wili ludzie młodzi, traktujący służ- 
bę w niemieckiej jednostce jako 
obowiązek wobec Duce i ojczy- 
zny. Przeważnie pochodzili z rocz- 
ników 1924/25, nie znali więc in- 
nego świata poza tym, w którym 
się wychowali. Oficerowie nie byli 
o wiele starsi, chociaż doświadcze- 
ni w walkach. Awansowali w cza- 
sie działań wojennych i walczyli na 
wielu frontach - od Afryki Północnej po stepy Rosji. 

Legione SS Italiana, czyli Włoski Legion SS, jak początko- 
wo określano formowaną jednostkę Waffen-SS z włoskich 
ochotników, była od początku organizowana w celu wspar- 
cia wojsk niemieckich w walkach przeciwko siłom alianckim 
we Włoszech oraz w zwalczaniu oddziałów partyzanckich. 
Pierwszych 3 tys. ochotników przewieziono na ćwiczenia na 
poligon w Minsingen w Rzeszy. W późniejszym okresie przez 
ten poligon przewinęło się kolejnych 8600 ochotników, któ- 
rzy szkolili się uprzednio na poligonie nieopodal Ferrary we 
Włoszech. Pomimo że ochotnikami byli w większości doświad- 
czeni żołnierze frontowi, Niemcy postanowili ich przeszkolić 
zgodnie ze standardami Waffen-SS. Kładziono więc silny na- 
cisk na surową musztrę, współdziałanie z innymi oddziała- 
mi Wehrmachtu i lotnictwa, jak również taktykę walki w mie- 
ście oraz trudnym terenie (zalesionym i górzystym) - wszystko 
z myślą o walkach z partyzantami. Krótko mówiąc, starano się 
ich przekształcić w pełnowartościowego żołnierza na niemiec- 
ką modłę. 


prócz regularnej armii reżim Duce w 1943 r. wystawił 


Heidelager, 
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grudzień 1943 
tunato (pierwszy z prawej) wraz z niemieckim 
oficerem SS-Hstuf. Thalerem (w środku) oraz 
z niezidentyfikowanym włoskim oficerem. 


Ę 


8 
Poligon wojskowy SS „Heidelager” 

Po zakończeniu Kampanii Wrześniowej Naczelne Dowódz- 
two Wojskowe Rzeszy wydało decyzję o utworzeniu na tere- 
nie Generalnego Gubernatorstwa siedmiu poligonów wojsko- 
wych — między Wisłoką a Sanem. Jednym z nich był poligon 
SS-Truppen Ubungs Platz, oznaczony na mapie, jako „Dobra 
SS, Obóz Puszczański” (SS Gutsbezirk Heidelager), z siedziba 
dowództwa w Pustkowie. Niemcy wznieśli w ten sposób nowy, 
tajny, położony w ustronnym miejscu poligon. Konieczny był 
dostęp do miejscowej siły roboczej oraz do sieci kolejowej, za 
pomocą której dostarczano by wszystko, co było potrzebne 
do funkcjonowania dużego ośrodka badawczo-szkoleniowe- 
go. Na nim zamierzano testować zarówno nowe typy uzbroje- 
nia, jak i szkolić oddziały. Tym samym powstała rozległa baza 
szkoleniowa z licznymi podobozami, rozciągającymi się na po- 
nad 500 km kw. między Tarnowem a Rzeszowem. 

Budowa pierwotnego poligonu SS-Truppen Ubungs Platz 
„Siid” rozpoczęła się w roku 1939, przy wykorzystaniu niewol- 
niczej siły roboczej z obozu karnego wzniesionego w miejsco- 
wości Pustków. W 1942 r. SS przemianowało wielką bazę na 
„Dębica ponieważ wiele przedwojennych składów amunicji 
w tym mieście zostało włączonych 
w jej obręb. Od 1943 r. rejon ten 
zaczęto nazywać w dokumentach 
„Heidelager” (dosłownie „obóz na 
pustkowiach”). 

Od tego czasu stał się on naj- 
większym niemieckim poligonem 
na wschodzie. 

Dowodził nim SS-Brigadefiih- 
rer und Generalmajor der Waf- 
fen-SS Bernhard Voss. Podlegało 
mu ok. 12 tys. ludzi personelu nie- 
mieckiego. Cały teren składał się 
z licznych strzelnic dla piechoty, 
poligonów czołgowych oraz kwa- 
ter i warsztatów w Pustkowie, do 


Dębica O 


roku. Mjr Guido For- 


Wspólne zdjęcie włoskich esesmanów z batalionu „Dębi- 
ca” i niemieckich oficerów Waffen-SS niedługo po przyby- 
ciu na poligon „Heidelager” — widać jeszcze różnorodne 
umundurowanie włoskich ochotników. 


których dostęp zapewniały cztery betonowe drogi w kształ- 
cie podkowy. 

W Kochanówce, podobozie przejściowym poligonu, znaj- 
dowała się stacja odwszawiania, przygotowana dla żołnie- 
rzy wracających z frontu wschodniego. W samym kompleksie 
obozowym „Heidelager”, gdzie znajdował się poligon artyle- 
ryjski zbudowany wokół pobliskiej wioski Blizna, wybrano ob- 
szar o wielkości 5 km kw., przeznaczony na poligon dla nowych 
tajnych rodzajów broni. 


Już w 1940 r. 
przystąpiono do kolonizowania tego terenu niemieckimi osad- 
nikami. Przejmowali oni dawne folwarki i tworzyli nowe, duże 
gospodarstwa w wyniku komasacji wysiedlonych Polaków. 
W niektórych wyludnionych wsiach, w opustoszałych budyn- 
kach esesmani umieszczali swoje placówki. 

Jesienią 1943 r. z odległego o 8 km obozu koncentracyj- 
nego w Pustkowie codziennie dowożono więźniów, którzy 
budowali drogi, baraki, schrony i magazyny dla nowych jed- 
nostek oraz na potrzeby poligonu rakietowego (Artillerieziel- 
feld-Blizna). Decyzja o lokalizacji w Bliźnie poligonu V-2 za- 
padła w sierpniu 1943 r., po bombardowaniu przez aliantów 
głównego ośrodka rakietowego w Peenemiinde. Oficjalne 
ustalenie statusu prawnego trwało bardzo długo, bo dopie- 
ro 25 VIII 1943 r. ukazuje się dokument mówiący o powstaniu 
obozu SS-Truppen Ubungs Platz„Heidelager”. 

Poligon był terenem działania dwóch formacji SS: Toten- 
kopf i Waffen-SS oraz oddziałów policyjnych Schutzmann- 
schaft (SchuMa). Początkowo otrzymał on nazwę SS-Truppen 
Ubungs Platz „Ostpolen”, później uległa ona zmianie — do je- 
sieni 1941r. oznaczano go jako: SS-Tr. Ub. Pl.„Pustków”, następ- 
nie SS-Tr. Ub. PI.„Heidelager”, a po tej dacie — SS-Tr. Ub. PI.„Dę- 
bica Nazwa ta funkcjonowała do końca istnienia poligonu. 
Jednak zarówno w dokumentach, jak i potocznie powracano 
do nazwy „Heidelager”. 

Dla zakwaterowania skierowanych na teren poligonu od- 
działów Waffen-SS zbudowano wzdłuż szosy prowadzącej do 
Ocieki cztery tzw. Okręgi (niem. Ring). Po obu stronach szo- 
sy wybetonowano w lesie cztery drogi w kształcie podkowy, 
skierowane zaokrągloną częścią w stronę lasu. Długość każ- 
dej drogi wynosiła 2 kilometry. Wszystkie Ringi urządzone 
były w ten sam sposób. Po zewnętrznej stronie po- 
stawiono ponad 50 baraków wojskowych, po we- 
wnętrznej garaże i stajnie. Każdy barak mieszkalny 
był zelektryzowany oraz wyposażony w urządzenia 
wodno-kanalizacyjne. 


Mogli oni np. korzystać 
z kinoteatru, w którym wyświetlano filmy propa- 
gandowe, kroniki z frontu, czasami filmy fabularne. 
Wydawano gazetkę garnizonową „Der Rufer”, opi- 
sującą różne wydarzenia kulturalne w „Heidelager”. 
Drukowano w niej także krótkie formy literackie, 
humor, wiadomości sportowe, jak również reper- 
tuar filmowy. Na terenie placu ćwiczeń organizo- 
wano różnego rodzaju wystawy. Włoscy żołnie- 
rze odbywający szkolenia na poligonie mieli swoją 
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własną gazetkę „Avangardia” którą od czasu do czasu otrzy- 
mywali z ojczyzny. 

Przy bramie towarowej zakładów chemicznych „Lignoza 
urządzono dom żołnierza „Soldatenheim”, dziś w tym miejscu 
stoją garaże i dwa budynki — w jednym są magazyny zakłado- 
we, w drugim laboratorium szkoły chemicznej w Pustkowie. 
Na terenie dzisiejszych działek, na wysokości willi komendan- 
ta — jak podaje autor strony internetowej pustkow.republika.pl 
— zlokalizowano oficerski dom żołnierza „Fiihrersheim'. Często 
odbywały się tam uroczyste spotkania z ważniejszymi gośćmi 
odwiedzającymi poligon. 


„ 
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(4 Kartka: ) 
jednego z włoskich żołnierzy 
 bywających na szkoleniu na p 
PSZ gonie SS„Heidełac r" 


z Vicenzy skierowa 


Autor cytowanej strony internetowej podaje, iż na terenie 
poligonu funkcjonował również dom publiczny, który został 
zlokalizowany głęboko w lesie, z dala od Ringów i baraków. 
Nosił nazwę „Leśna Kawiarnia" (Waldkaffe) i znajdował się nie- 
daleko Królowej Góry i szkółki leśnej. Wszystko wskazuje na to, 
że przemyślany był dla zagranicznych ochotników, czyli Ukra- 
ińców, Estończyków oraz także Włochów. 

Poligon Heidelager był otwarty w każdą niedzielę dla cy- 
wili, którzy odwiedzali przebywających na szkoleniu żołnie- 
rzy. Z tego przywileju korzystali głównie ukraińscy ochotni- 
cy - z batalionu „Schutzmannschaft 204" pełniącego do końca 
istnienia poligonu służbę wartowniczą, oraz z ukraińskiej dy- 
wizji Waffen-SS „Galizien” - których rodziny mieszkały na tyle 
blisko (w Generalnym Gubernatorstwie), iż przyjazd na poli- 
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Żołnierze włoskiej jednostki Waffen-SS w marcu 
1944 roku. Widoczne charakterystyczne umun- 
durowanie i wyposażenie. Noszą zielono-sza- 
re wełniane włoskie mundury, kamuflujące tu- 
niki wz. 1940, 1941, a niektórzy tuniki khaki wz. 
1929. Osobistą broń stanowią karabiny Fiat. 


gon nie stanowił dla 
nich większego pro- 
blemu. Nie trwało 

to jednak długo. Po- 
nieważ odwiedzający 
przywozili ze sobą nie- 
pokojące wiadomości 
z pogarszającej się sytu- 
acji na froncie wschod- 
nim, a także zdarzały 
się przypadki szmuglo- 
wania prasy konspira- 
cyjnej i przenikania na 
poligon agentów, np. 
UON/UPA, starających 
się nakłonić Ukraińców 
do dezercji, z czasem 
znacznie ograniczono te wizyty, aby nie wpływały demorali- 
zująco na żołnierzy. 

Obóz posiadał dość gęstą sieć komunikacyjną zarówno 
drogową, jaki kolejową. Przeprowadzono kilka tras kolejki wą- 
skotorowej, przygotowano też trasę kolejki mającej przebie- 
gać od obozu w Pustkowie do Rudnika nad Sanem. Na tere- 
nie wsi Ocieka powstał system schronów. Koło kościoła na tzw. 
„Schussbahn I” stanęło ich 12, na równoległej „Schussbahn II" 
— 23. Miały one charakter ćwiczebny. Wybudowano również 
trzy strzelnice: dużą koło stacji kolejowej „Kochanówka” (wy- 
korzystywana jeszcze kilkanaście lat temu przez Wojsko Pol- 
skie), drugą, dla ćwiczeń z bronią małokalibrową, u stóp Kró- 
lowej Góry, trzecią w lesie w stronę Paszczyny oraz czwartą 
w Ociece. Poza tym przeprowadzone badania terenowe ujaw- 
niły, że pozostałe we wsi Kochanówka wały, to ślad po jesz- 
cze jednej strzelnicy, która była przeznaczona do nauki wal- 
ki w budynkach. 

Na poligonie „Heidelager” szkolono bądź reorganizowa- 
no wiele oddziałów Waffen-SS, m.in. estoński batalion „Narva” 
utworzony w lutym 1942 roku. Pod koniec 1943 r. na szkole- 
nie przybyła także nowa jednostka, która miała stać się częścią 
Włoskiego Legionu SS. 


Niemieckiego orła SS na mun- 
durach Włochów zastąpił włoski 
orzeł trzymający w szponach 
rózgi liktorskie (fasces), symbol 
Włoskiej Republiki Socjalnej. 
Źródło: A. Mollo; „Uniforms of 
the SS. vol. 6, Waffen-SS cloth- 
ing and equipment 1939-1945". 
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SS-Oberguppenfiihrer Karl Wolff, dowódca SS i Policji we Włoszech 
i marszałek Rudolfo Graziani, głównodowodzący armii Włoskiej 
Republiki Socjalnej, dokonują przeglądu jednego z batalionów 
włoskiej dywizji SS. 


Włosi na poligonie „Hei- 
delager” 

W przeciwieństwie do in- 
nych batalionów wchodzących 
w skład włoskiej jednostki Waf- 
fen-SS, jeden z nich nie wrócił 
do Włoch po wstępnym prze- 
szkoleniu w Miinsingen w listo- 
padzie 1943, a dopiero w lutym 
1944 roku. 


Czerwone patki obowią- 
zujące we włoskiej bry- 
gadzie szturmowej SS 
do maja 1944 roku. Źró- 
dło: A. Mollo, op. cit. 


Włoski hełm 
wz. 1933, 
przemalowa- 
ny na stan- 
dardowy ko- 
lor feldgrau 

i zkalkoma- 
nią SS. Źró- 
dło: A. Mollo, 
op. cit. 


Powodem było skierowanie go na dodatkowe szkolenie na 
poligon „Heidelager”. 

Było to początkowo 500, a później 600 ochotników wło- 
skich specjalnie dobranych przez mjr. Guido Fortunato. Nie- 
długo włoski batalion fizylierów SS przyjmie oficjalną nazwę 
od miejsca, gdzie odbywał szkolenie — Battaglione Fucilieri 
„Debica” Jednostka ta powstała z inicjatywy nie tylko Fortuna- 
to, ale również płk. Mario Carloniego. Na poligonie w Minsin- 
gen majorowi udało się uzyskać zgodę sztabu organizacyjne- 
go włoskiej jednostki SS na utworzenie specjalnego batalionu, 
w którego skład mieli wejść najbardziej zmotywowani, zdy- 
scyplinowani i doświadczeni ochotnicy. Każdy z nich prze- 
szedł drobiazgową selekcję zarówno pod względem spraw- 
ności fizycznej, jak i motywacji ideologicznej. Selekcja była tak 
restrykcyjna, że w pierwszym poborze z 400 ochotników prze- 


szło tylko 38. Ci, którzy zostali odrzuceni, weszli w skład formowanego bata- 
lionu marszowego pod dow. mjr. Nicasio Cardoniego. Ta jednostka przyby- 
ła do Włoch z poligonu w Miinsingen w grudniu 1943 r. i stworzyła w Bolonii 
V batalion Legionu Włoskiego SS. Kilka dni po powrocie w rejon Ferrary mjr. 
Cardoni zginął w czasie ataku alianckich myśliwców. 

Pod koniec listopada 1943 r. jednostka mjr. Fortunato była gotowa. 

Spośród 20 oficerów i 570 podoficerów oraz szeregowców najwięcej 
ochotników wywodziło się z oddziałów „Czarnych Koszul” (MVSN — Ochot- 
niczej Milicji Bezpieczeństwa Narodowego), elitarnych oddziałów strzelców 
górskich „Alpini” oraz oddziałów kawalerii. Ochotników zgromadzono w ko- 
szarach Feldstetten, kilkanaście km od Minsingen. 

1 grudnia batalion wyruszył w kierunku okupowanej Polski. Przez Wie- 
deń i Pragę, po kilkudniowej podróży, pociąg przyjechał do stacji Kocha- 
nówka. Stamtąd ruszył do Dębicy. 

Z Dębicy nowi „pensjonariusze” poligonu SS „Heidelager” zostali prze- 
transportowani 12 km do wsi Pustków. W momencie kiedy przybyli Włosi, 
szkolenie kończyli członkowie Estońskiego Legionu SS. Włochów zaskoczy- 
ły lepsze warunki zakwaterowania niż te, jakie mieli w Minsingen. Ulokowa- 
no ich w obwodzie Ring III, w małych, murowanych budynkach. Pozwolono 
im - pomimo że byli członkami Waffen-SS — na wywieszenie flagi narodo- 
wej. Także na długie spacery i kontakty z robotnikami (w tym polskimi) oraz 
ludnością cywilną, choć ze względu na znaczną odległość do najbliższej za- 
mieszkałej osady należy założyć, iż należały one do rzadkości. Świadczy to 
o dużym zaufaniu, jakim Niemcy darzyli włoskich ochotników. Jednak nie 
od razu tak było. 

Wielu doświadczonych włoskich żołnierzy-weteranów frontu wschod- 
niego rezygnowało, nie mogąc znieść złego traktowania ich przez niemiec- 
kich instruktorów. Poza tym, w tym samym czasie tworzyła się już regularna 
armia republikańska z marsz. Rudolfo Grazianim na czele, co także powodo- 
wało odpływ kadry i żołnierzy, którzy woleli walczyć pod własnymi sztanda- 
rami, niż w mundurach obcej formacji. Sytuacja ta trwała do momentu, kie- 
dy obie strony, zarówno włoscy ochotnicy, jak i ich niemieccy nauczyciele, 
poznali się nawzajem i„dotarli'. W międzyczasie przybywali nowi ochotnicy. 
W ten sposób stan osobowy batalionu ustabilizował się mniej więcej na sta- 
łym poziomie 600 żołnierzy. 

Szkolenia wojskowe polegały m.in. na nauce wykorzystywania ręcznej 
i lekkiej broni piechoty (karabiny, pistolety, granaty ręczne) oraz lekkich ka- 
rabinów maszynowych. Rozszerzono je również do ciężkich broni i moździe- 
rzy 8,1 cm. Włochów przeszkolono w walce na bliskie odległości, w walce 
w nocy oraz w używaniu środków przeciwpancernych. W zakres szkolenia 
wchodziło również zachowanie się w czasie walki, orientacja w terenie (czy- 
tanie mapy i kompasu), atak i wycofywariie się, musztra i marsz polowy (30- 
40 km za każdym razem). Odbywały się również szkolenia teoretyczne, np. 
wykłady na temat prawa wojennego, czy prawa obowiązującego w niemiec- 
kich strefach okupacyjnych. Do tego dochodziły dwie godziny tygodniowo 
szkolenia politycznego, tzw. Weltanschauung, przeprowadzanego przez do- 
wódców kompanii. Po zakończeniu szkolenia, żołnierze włoscy składali spe- 
cjalnie napisaną przysięgę, w której w obliczu Boga przysięgali wierność nie 
Mussoliniemu, a Hitlerowi, jako głównodowodzącemu siłami Ill Rzeszy, acz- 
kolwiek było w niej odwołanie do walki dla włoskiej ojczyzny. 


Powrót do Włoch - krótka historia walk batalionu „Dębica” 

Na zakończenie szkolenia batalion oficjalnie przyjął nazwę „Dębica”. 
W połowie lutego 1944 r. nowo sformowana jednostka wyruszyła w drogę 
powrotną do ojczyzny. Po kilku dniach postoju w Mediolanie batalion do- 
tarł do Pinerolo (29 Il 1944 r.). Trzeba zaznaczyć, iż dzięki temu, że batalion 
mjr. Fortunato odbył szkolenie na poligonie SS „Heidelager”, był traktowa- 
ny zupełnie inaczej niż reszta oddziałów, które wchodziły w skład Włoskie- 
go Legionu SS. W większości ochotnicy batalionu „Dębica” nosili jednolite 
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Plakat propagandowy zachęcający do wstą- 
pienia w szeregi włoskiego legionu SS. Na 
jednym z nich w tle powiewa flaga Republi- 
ki Socjalnej Włoch. 


DER LONORE 
DERLAVITA  f 


1EGIONE wama 


umundurowanie z najlepszych sortów mundu- 
rowych, także i niemieckich. W przeciwieństwie 
do reszty oddziałów włoskiego SS, na kołnierzu 
munduru nosili runa Sig na czarnym tle, a nie jak 
inne odziały na czerwonym, choć było to — do 
wiosny 1944 r. — dość nieoficjalne wyróżnienie. 

Włoska jednostka bowiem formalnie należa- 
ła do SS, ale nieformalnie sporo się od niej róż- 
niła. Żołnierze nosili włoskie mundury z czerwo- 
nymi patkami na kołnierzu o kroju takim samym, 
jak Waffen-SS — stylizowanymi „trupimi główka- 
mi” na otokach czapek i godłem Republiki So- 
cjalnej Włoch (RSI) na czapce i lewym rękawie. 
Po zażartych walkach pod Anzio wiosną 1944 r. 
włoscy esesmani — „za swoje męstwo i poświęce- 
nie dla sprawy”- zostali wyróżnieni przez Him- 
mlera otrzymaniem „czarnych kołnierzy i szlifów 
niemieckiej SS”. Chodziło o czarne patki kołnie- 
rza, tzw. Spiegel. 

Na początku marca 1944 r. batalion został 
wysłany do miejscowości Luserna San Giovanni 
z rozkazem przygotowania się do wzięcia udzia- 
łu w walkach. 17 marca w sztabie Legionu za- 
padła decyzja, że dwa bataliony („Dębica”i„Ven- 
detta”) zostaną wysłane do walki na pierwszą 
linię frontu w rejon Anzio-Nettuno, pod dow. 
Obersturmbannfiihrera Degli Oddi. 
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PER IL LEGIOQNARIO 


Organ prasowy włoskiej jed- 
nostki Waffen-SS - „Avangardia”. 


Batalion „Dębica” wyruszył 
w drogę koleją 21 marca, przez re- 
gion Rora opanowany przez ko- 
munistycznych partyzantów. Do- 
szło do walk, w czasie których 
ciężko ranny został dowódca ba- 
talionu —- Hauptsturmfiihrer Dal- 
dosso. Zastąpił go Sturmbann- 
fuhrer Emilio Sassi. Batalion wraz 
z innymi oddziałami Legionu wziął 
udział w walkach z partyzantami 
w dolinie Valley. Jednostka weszła 
w skład grupy bojowej SS „Die- 
bitsch”. Na początku kwietnia ba- 
talion został wysłany do Umbrii 
i kwaterował w Spoletto. Następ- 
nie brał udział w likwidowaniu 
oddziałów podziemia, które kon- 
centrowały duże siły na przełęczy 
Scheggia. Włosi podzielili batalion 
na niezależnie operujące oddziały 
w sile plutonu. Ich zadaniem było 
„oczyszczanie” z przeciwnika oko- 
lic autostrady Via Cassia. W cza- 
sie tych walk - wg raportów ba- 
talionu - stracono 50 żołnierzy, 
zabitych i rannych. W końcu jed- 
nak wycofano batalion z walk z partyzantami, aby mógł wziąć 
udział w walkach, do których pierwotnie włoskich esesma- 
nów skierowano. 

W połowie kwietnia 1944 r. batalion „Dębica” wyruszył 
w dalszą drogę na front, na przyczółek utworzony przez od- 
działy alianckie pod Anzio. Walki okazały się zażarte. Niemiec- 
cy oficerowie wysyłali niemal wielbiące raporty odnośnie 
włoskich batalionów SS. W jednym z nich zanotowano 


wszystkie szarże zachowują 
profesjonalnie i odważnie. Kondycja i dyscyplina są bardzo wyso- 
kie. Zachowania i walka w obliczu przeciwnika pierwszorzędne, 
co świadczy o dobrym wyszkoleniu i wysokim morale”. 

Kiedy w końcu wojskom alianckim udało się przełamać 
pierścień wojsk niemiecko-włoskich okalający ich przyczó- 
łek, batalion „Dębica” rozpoczął odwrót. W czerwcu 1944 r. 
przerzucono go w rejon Rzymu, gdzie bronił dojścia do mia- 
sta. Walczył z amerykańskimi czołgami nacierającymi wzdłuż 
wybrzeża Morza Tyrreńskiego. W walkach tych poniósł 
ciężkie straty, więc pod koniec czerwca 1944 został wysła- 
ny w okolice Forlimpopol, aby uzupełnić straty i odpocząć. 
W tym czasie jednak brał udział w wielu potyczkach wspo- 
magając swoich niemieckich sojuszników. 7 IX 1944 r. bata- 
lion„Dębica” został w końcu przydzielony do w pełni sformo- 
wanej 29. Waffen-Grenadier-Brigade der SS (Italienische Nr. 
1) oraz przemianowany na Waffen-Fisilier Btl. der SS 29 (29. 
Batalion Fizylierów SS). Nazwa „Dębica” utrzymała się niefor- 
malnie wśród weteranów. 
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Jesienią 1944 r. ba- 
talion „Dębica” został 
przydzielony do Gru- 
py Bojowej „Binz” i wraz 
z nią został przeniesio- 
ny w rejon otaczający 
Castelarcuto. W połowie 
kwietnia 1945 r. oddział 
został pozbawiony swej 
1. kompanii, którą skie- 
rowano do Bettoli. Bata- 
lion wziął udział w wal- 
kach z partyzantami 
w dolinie rzeki Nure. Sy- 
tuacja na froncie stawa- 
ła się jednak coraz bar- 
dziej beznadziejna. Po 
zaciętych walkach Wło- 
si rozpoczęli odwrót na 
północ. Po drodze to- 
czyli walki z oddziała- 
mi partyzanckimi, a na- 
wet odbili 350 jeńców, 
żołnierzy armii republi- 
kańskiej RSI, z rąk party- 
zantów w Santo Stefano 
Lodigiano. 

Ostatecznie jednak 
batalion „Dębica” wraz 
resztkami batalionu 
„Vendetta” oraz nielicznymi jednostkami Kampfgruppe „Binz” 
skapitulowały przed siłami amerykańskimi. Miało to miejsce 
29 IV 1945 r. — nieopodal sławnej z wyrobu serów miejscowo- 
ści Gorgonzola. . 


ZDJĘCIA WYKORZYSTANE W ARTYKULE POCHODZĄ ZE 
ŹRÓDEŁ: BUNDESARCHIV FREIBURG; MODERN HISTORY 
MUSEUM. LJUBLJANA ORAZ ZE ZBIORÓW SANTIAGO 
CORBATTI I MARCO NAVY. 
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4 _ Leszek Molendowski 

Historyk, zajmuje się dziejami Pomorza Nadwiślańskiego w XIX i XX w. oraz historią 
wojskowości, szczególnie armii włoskiej, jak również innych państw Osi. Autor dwóch 
książek o historii Pomorza. 


Tradycyjnie ostatni tydzień listopada 
(a nawet pierwszy dzień grudnia!) był po- 
święcony książce historycznej. XXII Tar- 
gi Książki Historycznej obchodziły w tym 
roku skromny jubileusz — po raz piąty od- 
bywały się w Arkadach Kubickiego Zam- 
ku Królewskiego w Warszawie. Miejsce 
godne, choć już widać, że dla niektórych 
imprez towarzyszących robi się w Arka- 
dach ciasno. Dlatego wyprowadzono” je 
poza dotychczasowe miejsce — tuż obok, 
bo do Pałacu „Pod Blachą”. Tam odbywały 
się spotkania z autorami, prelekcje, a na- 
wet pokazy filmowe. 


czwartku do niedzieli (28.11.-01.12.) 

tłumnie odwiedzano stoiska. Od kil- 
ku lat do Arkad Kubickiego przybywa 
dobrze ponad 20 tys. osób zaintereso- 
wanych historią. Na tegorocznych TKH 
odnotowano kolejny rekord — liczbę wy- 
stawców. 

Było ich ponad 250 z Polski i nie tylko. 

To dobra okazja do poznania no- 
wych ofert, porozmawiania z wydaw- 
cami a nawet z autorami, którzy — licz- 
nie zgromadzeni - podpisywali swoje 
książki. W tym roku gośćmi targów byli 
przedstawiciele wydawców z Białorusi 
i Rosji, gdzie książka historyczna ma się 
całkiem dobrze. Oferta tych krajów była 
nieco skromna, ale i tak szokowały wy- 
górowane ceny książek. Za rosyjski „ory- 
ginał” należało płacić średnio dwa razy 
więcej niż u nas. 

No cóż, polowanie na światową 
książkę, w dodatku świeżo co wydaną, 
kosztuje. Czy musi? Chyba nie. 

Kto z zagranicy przybędzie w przy- 
szłym roku na targi — tego nie ogłaszano. 
Myślę jednak, że warto — choćby dla po- 
równania — zobaczyć, co oferują inni zagra- 
niczni wydawcy, choćby zza Odry i Nysy. 

Wielu wydawców (szkoda, że nie 
wszyscy) proponowało książki w bardzo 
atrakcyjnych cenach. Dopiero na tar- 
gach widać, co to jest marża księgarska 
u pośredników! No, ale ci na targi (pra- 
wie) nie jeżdżą. Pomny wcześniejszych 
doświadczeń i targowych polowań na 
tzw. okazje cenowe, które pojawiają się 


J: zwykle dopisała frekwencja. Od 
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każdego roku, tym razem zacząłem od 
poznańskiej „Repliki”. To tu przed dwo- 
ma laty „upolowałem” porządnie wy- 
daną „Tragedię Gustloffa" Heinza Schó- 
na za 10 zł — przy oficjalnej cenie 49,90 
zł. W tym roku „Replika” także nie zawio- 
dła. W obniżonej do 10 zł cenie można 
było wyszperać książkę-dokument dla 
każdego poszukiwacza — „Potwory ata- 
kują” Ryszarda Wójcika i niezły album 
„Motocykle Reichswehry i Wehrmachtu 
1934-1945" Hinrichsena. Miałem do uzu- 
pełnienia kolekcji. Ta sama „Replika” pro- 
mowała także najnowszą pozycję Lesz- 
ka Adamczewskiego „Na dno szybu. Od 
Oberschlesien do Górnego Śląska”, auto- 
ra znanego z łam„Odkrywcy”. 

Z kolei na stoisku Agencji Wydaw- 
niczej CB pojawił się „Ostatni Klub Po- 


szukiwaczy Skarbów” Wojtka Stojaka. 
A w książce — niespodzianka w postaci 
płyty CD z filmem o podziemnym Szcze- 
cinie, którego w telewizyjnym „Klubie” 
nigdy nie wyemitowano. Kto zna z„Od- 
krywcy” Stojakowe dokonania i osobli- 
wy styl, będzie lekturą usatysfakcjono- 
wany. Szkoda, że Wojtek tak wcześnie od 
nas odszedł, nie doczekawszy premiery 
swojej książki... 

Kto nie trafił na swój wybrany „od- 
krywczy” tytuł na żadnym ze stoisk 
wydawniczych (niektórych wydaw- 
ców z naszej „branży”, niestety, zabra- 
kło), mógł tradycyjnie zapytać o niego 
na stoisku Księgarni „Odkrywcy”, gdzie 
prezentowano wszystkie najważniejsze 
pozycje — oferta była niezwykle boga- 
ta. A także uzupełnić brakujące numery 
miesięcznika. Chętnych nie brakowa- 
ło, a Magda i Karolina musiały się na- 
prawdę mocno „sprężać"! 

Coraz śmielej wkracza z książką na 
targowe salony Instytut Pamięci Naro- 
dowej, i to nie tylko warszawska cen- 
trala. Kilka oddziałów IPN-u (w tym 
dolnośląski) ma w dorobku całkiem 
pokaźną ofertę wydawniczą, którą 
zaprezentowano na targach. Można 
było również porozmawiać z niektóry- 
mi autorami. 

Intrygowała tablica nad stoiskiem 
PIW-u, na której pod nazwą wydaw- 


Andrzej Zasieczny (Agencja Wydaw- 


nicza CB) anonsuje przygotowaną 
na targi książkę Wojtka Stojaka. 
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Targowe stoisko Księgarni „Odkrywcy”. Pozycje rekomen- „Czas honoru” prezentował się w towarzystwie Huberta 


duje szefowa Księgarni, Magda Zając. 


nictwa widniał dopisek„w likwidacji”. Nie 
przeszkadzało to chętnym w uzupełnie- 
niu kolekcji tego zasłużonego wydaw- 
nictwa, choćby serii sławnych postaci czy 
„ceramowskiej”. A nawet zdobyć podpis 
autora. Ja nabyłem z autografem „Sztu- 
kę i krew 1939-45" pióra Roberta Jaroc- 
kiego. To godna polecenia rzecz o Stani- 
sławie Lorentzu i Janie Zachwatowiczu. 
Tylko ta likwidacja wydawnictwa martwi. 

Ostatnia moda na wspomnienia czy 
wręcz biografie polityków, a nawet ich 
żon, zdaje się nie mieć końca. Jakże miłą 
przeciwwagą dla tego typu literatury za- 
proponowało Wydawnictwo i Księgar- 
nia Olesiejuk, prezentując dwie auto- 
biografie aktorskie — Emila Karewicza 
(„Moje trzy po trzy”) i Stanisława Mikul- 
skiego („Niechętnie o sobie”). 

Obaj panowie chętnie za to podpi- 
sywali je na miejscu, znajdując czas na 
chwilę pogawędki ze swoimi fanami. Co 
klasa to klasa! No i ta historia polskiego 
kina i teatru, opowiedziana przez bezpo- 
średnich aktorów (dosłownie) wielu wy- 
darzeń. W dodatku z jaką lekkością! 

Znów warto było zajrzeć na... sa- 
lony. Pierwszy to Salon Muzeów. Ofer- 
ta książkowa muzeów jest z roku na rok 
liczniejsza. A pozycje książkowe to efekt 
licznych wystaw, które muzea organi- 
zują. Bywa, że książki te są prawdziwy- 
mi perełkami. Wcześniej rozsyłany ka- 
talog pozwala na przejrzenie tytułów 
i ewentualny wybór interesujących po- 
zycji. Na targach nie ma na to już czasu. 
Warto więc zapisać się do Klubu Miłośni- 
ków Książki Historycznej (liczy on już po- 
nad 12 tys. członków, kontakt poprzez 
wydawnictwo Bellona SA). Z kilkunasto- 
dniowym wyprzedzeniem otrzymuje się 
wówczas aktualne katalogi Porozumie- 


Na wspomnienia aktorów Emila Karewicza 
i Stanisława Mikulskiego chętnych nie brakowało. 
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i Maksa, młodych warszawskich gimnazjalistów z jednej 
z grup rekonstrukcyjnych. 


nia Wydawców Książki Historycznej czy 
inne (muzea, biblioteki). Takie wcześniej- 
sze zapoznawanie się z ofertą targową 
praktykuję od lat. Póki co, sprawdza się! 

Mnie zainteresował odbywający się 
już po raz trzeci Salon Bibliotek, prowa- 
dzony przez Wydawnictwo Stowarzy- 
szenia Bibliotekarzy Polskich. Na sto- 
isku, oprócz publikacji Wydawnictwa 
SBP, swoje książki sprzedawało bądź roz- 
dawało kilka bibliotek z całego kraju. Na 
koniec o przyznanych Nagrodach KLIO, 
do których zgłoszono aż 165 tytułów. 

W kategorii autorskiej główną nagro- 
dę otrzymał Stanisław Jaczyński za książ- 
kę„Ocaleni od zagłady. Losy polskich ofi- 
cerów ocalałych z masakry katyńskiej”. 

Za najlepszą monografię naukową 
uznano książkę „Bezludna wyspa, nora, 
grób. Wojenne kryjówki Żydów w oku- 
powanej Polsce” Marty Cobel-Tokarskiej. 

W kategorii edytorskiej głównej nagro- 
dy nie przyznano (wyróżniono 5 tytułów). 

Zaś w kategorii varsaviana zwycię- 
żyła „Ormiańska Warszawa” autorstwa 
Krzysztofa Stopki, Andrzeja Zięby, Arme- 
na Artwicha i Moniki Agopsowicz. 


Nagrody nagrodami, ale i tak po raz 
kolejny widać było, że tzw. przeciętny 
czytelnik poszukiwał czegoś innego. Re- 
kordy popularności połączone z central- 
nym umiejscowieniem stoiska bił trzyto- 
mowy „Czas honoru” Jarosława Sokoła. 
Dobrze zrealizowany telewizyjny serial 
ma jednak swoje prawa, co przekłada się 
później na czytelnicze preferencje. Kiedy 
dwa lata temu pisałem o tym, aby jedną 
z nagród KLIO przyznawali sami czytel- 
nicy (np. poprzez głosowanie w inter- 
necie lub nominacje przyznawane przez 
redakcje czasopism historycznych), po- 
mysł ten nadal nic nie stracił na aktualno- 
ści. A na targach doskonale widać, jakie 
książki i jacy autorzy cieszą się zaintere- 
sowaniem. . 


ZDJĘCIA: JANUSZ SKOWROŃSKI 


śŚ __ Janusz Skowroński 
Wieloletni współpracownik „Odkrywcy; autor ksią- 
żek o tajemnicach Il wojny światowej na Dolnym Śląsku 
ipolsko-niemieckich relacjach w następstwie wojny. Jest 
współautorem książki „Bukowina ocalona od zapomnie- 
nia; która ukaże się w grudniu br. 


DARIUSZ PIETRUCHA 


WĘDRÓWKI ODKRYWCÓW 


Św. Jacek i „pancerny baron” 


— dwóch Jacków w jednym domku 


Kamień Śląski. Urocza miejscowość leżąca na Opolszczyźnie. Niewielka, niepozorna, a obok niej — sporych rozmiarów lotnisko. 
Właściwie dwa. To już pierwszy powód, aby się nią zainteresować. Jednakże prawdziwym skarbem Kamienia jest pięknie od- 
restaurowany pałaci cała otaczająca go infrastruktura. To właśnie tutaj urodził się św. Jacek Odrowąż, a także jeden z najbar- 
dziej znanych „pancerniaków” Ill Rzeszy zwany „pancernym baronem”. Historia, jak zwykle przewrotna i nieobliczalna, spląta- 


ła ich losy w jednym miejscu. 


niektórych opracowaniach, 
głównie tych o  charakte- 
rze krajoznawczym, możemy 


przeczytać, że Kamień Śląski uważany 
jest za perłę Opolszczyzny. Obecnie na- 
leży do powiatu krapkowickiego i do 
gminy Gogolin. Mało jest na Śląsku miej- 
scowości, które mają tak stary rodowód. 
Kamień wymieniony jest już w kroni- 
ce Galla Anonima, gdyż w 1104 r. prze- 
bywał w nim książę Bolesław Ill Krzywo- 
usty. W tym czasie miejscowość należała 
do potężnego śląskiego rodu Odrową- 
żów wywodzącego się z obszaru Moraw. 
Można by długo mówić o historii tego 
rodu, ale nas szczególnie interesuje je- 
den z nich — Jacek Odrowąż. 

Przyszedł na świat w 1183 r. (przy- 
najmniej taką datę podaje Jan Długosz) 
w Kamieniu Śląskim. Po okresie beztro- 
skiego dzieciństwa został wysłany do 
Krakowa, gdzie pobierał nauki w szko- 
le katedralnej, a jego nauczycielem był 
słynny polski kronikarz Wincenty Kadłu- 
bek. Gdy ukończył krakowską szkołę, 


Herb Odrową- 
żów. Źródło: www. 
arekkp.pl 


Św. Jacek Odrowąż. 


dalsze nauki pobierał na uniwersytetach 
w Paryżu i Bolonii, studiując teologię 
i prawo. Trudno powiedzieć, czy już pod- 
czas pobytu w Kamieniu Śląskim Jacek 


Neobarokowy kościół św. 
Jacka w Kamieniu Ślą- 
skim, nad wejściem figu- 
ra świętego... 


... i wnętrze kościoła. 


zadecydował, że zostanie duchownym. 
Być może stało się to dopiero w Krako- 
wie. Wkrótce, zapewne dzięki protek- 
cji krewnego — biskupa lwo Odrowąża, 
został kanonikiem kapituły krakowskiej, 
a gdy na ziemie polskie sprowadzono za- 
kon dominikanów, Jacek wraz z bratem 
Czesławem, na polecenie stryja, wstąpili 
do niego. W tym czasie Śląsk (począwszy 
od rozbicia dzielnicowego — 1138) coraz 
bardziej wpadał w orbitę politycznych 
wpływów Królestwa Czeskiego, i odda- 
lał się od podzielonej granicami dzielni- 
cowymi reszty Polski. W 1222 r. Jacek za- 
łożył pierwszy zakon dominikanów na 
ziemiach polskich. W 1226 r. Jacek i Cze- 
sław skierowani przez generała zakonu 
dominikanów, udali się do Małopolski 
z misją zakładania nowych siedzib za- 
konnych. Dziełem Jacka były klasztory 
w Gdańsku, Płocku, Chełmnie, Elblągu, 
Toruniu, Rydze, Dorpacie i w Królewcu. 
W 1241 r. ziemie polskie najecha- 
li Mongołowie, zwani inaczej Tatarami. 
Najpierw uderzyli na Ruś, która pomi- 
mo dramatycznego oporu nie potrafiła 
się obronić. Jacek znajdował się wtedy 
w Kijowie. Podobno ostrzeżony o zbli- 
żaniu się Mongo- 
łów, co dla niego 
mogło zakończyć 
się śmiercią, zdecy- 
dował się uciekać. 
Podczas przygoto- 
wań usłyszał głos 
Matki Boskiej naka- 
zującej mu zabranie 
ze sobą figury NMP 
(tzw. Jackowa Ma- 
donna). Posłuchał. 
Wrócił do kościoła 
po figurę, która była 
niezmiernie ciężka 
i właściwie niemoż- 
liwa do uniesienia 
przez jednego czło- 
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Herb Strachwitzów w kościele św. Jac- 
ka w Kamieniu Śląskim. 


wieka. Gdy ją jednak podniósł, okazało 
się, że jest leciutka jak piórko. Czyli cud. 
Z figurą pod pachą uciekł z Kijowa i do- 
tarł aż do Krakowa, gdzie postawiwszy 
ją na postumencie, zorientował się, że fi- 
gura na powrót stała się ciężka jak jasna 
choroba. Czyli cud. To jedna wersja le- 
gendy, a jest ich więcej... 

Druga mówi, że podczas najazdu Ta- 
tarów Jacek karmił wszystkich ubogich 
własnoręcznie robionymi  pierogami. 
Stąd „Jacek z pierogami”. Trzecia wersja 
legendy wspomina o ogromnym grado- 
biciu w okolicach Krakowa, które znisz- 
czyło wielkie pola pszenicy. Dzięki mo- 
dlitwie Jacka już na drugi dzień pszenica 
podniosła się wysoko, ku niebieskiemu 
niebu. To jeszcze nie koniec. Czwarta 
przywołuje wydarzenie, w którym Jacek 
wraz z innymi braćmi dotarli do Wisły 
pod Wyszogrodem. Tam zauważyli, że 
rzeka mocno wylała i przejście na dru- 
gą stronę jest niemożliwe. Jacek niewie- 
le się namyślając, ściągnął z ramion swój 
płaszcz, rzucił go na wezbrane wody rze- 
kii... wszyscy przeszli po nim, jak po mo- 
ście na drugą stronę. Cud goni cud. Któ- 
ra legenda jest najbliższa prawdy, tego 
nie wiem. Widzę natomiast, mieszkając 
naprzeciw bytomskiego neoromańskie- 
go kościoła św. Jacka, odbywające się co 
roku festyny na rzecz „Św. Jacka z piero- 
gami”. Wierni więc chyba sami wybrali 
swoją wersję legendy. 

Tak naprawdę ważne jest to, co sta- 
ło się później. 

Jacek zmarł 15 VIII 1257 r. w Krako- 
wie. I tam też, w kościele Św. Trójcy znaj- 
duje się jego grób. Po śmierci wokół jego 
postaci powstał kult, zmierzający w stro- 
nę ustanowienia go świętym. Kult sa- 
moistny, ludowy, który koncentrował 
się na apostolskiej i misyjnej działalno- 
ści Jacka. Wszystko zależało od stanowi- 
ska Kościoła. W 1427 r. papież Marcin V 
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Pamiątkowa tablica Mikołaja Rokow- 
skiego... 


„ marmurowe epitafium Zofii i Lu- 
dwiga Hyacintha von Larisch... 


oficjalnie ogłosił aprobatę tego kultu, 
a w 1594 r. Klemens VIII zaliczył go w po- 
czet świętych. Jacek został świętym Ko- 
ścioła jako piąty Polak. To jeszcze nie ko- 
niec. W 1686 r. Innocenty XI ustanowił 
go głównym patronem Królestwa Pol- 
skiego. Św. Jacek został patronem naszej 
ojczyzny razem z błogosławionym Stani- 
sławem Kostką. 

Ze względu na związane z nim le- 
gendy, uważa się go za opiekuna ludzi 
zagrożonych utonięciem czy też powo- 
dzią, a także za świętego chroniącego 
ludzkie domostwa przed kradzieżą. Nie 
wszystko, co boskie, otaczał jednak 
opieką... Pora na ostatnią legendę. 

Kościół w Bytomiu, naprzeciw które- 
go mieszkam, stoi w miejscu, które po- 
dobno Jacek kiedyś odwiedził i prze- 
mawiał do wiernych. Legenda mówi, że 
w kazaniu przeszkadzały mu niesamo- 
wicie wrzeszczące wrony, więc Jacek je 
przeklął. Mówcie, co chcecie, ale na by- 
tomskim wzgórzu kościelnym wron do 
dzisiaj nie uświadczycie. 

Wracamy do Kamienia Śląskiego. 

Przez następne wieki miejscowość 
przechodziła we władanie innych rodów 
szlacheckich. W czasach Jacka zapewne 
znajdował się tutaj niewielki gród i sie- 
dziba Odrowążów — coś na kształt nie- 
wielkiej warowni, która miała charakter 
małego zamku. W XII w. właścicielami 
Kamienia był ród von Larisch (wcześniej, 
już po Odrowążach, ród Strzałów i Ro- 
kowskich), którzy przebudowali daw- 
ną siedzibę Odrowążów. Świadectwem 
zmiany właścicieli Kamienia jest miejsco- 
wy kościół, oczywiście pod wezwaniem 
św. Jacka. Pochodzi z 1632 r., ale w 1909- 
1910 r. przebudowany w stylu neobaro- 
kowym. Wtedy też do jego głównej bry- 
ły dodano dwie boczne nawy. W 1929 r. 
kościelną wieżę podniesiono ok. 10 m, 
nadając jej wzniosły wygląd. Choć nie 
przepadam za barokowymi wnętrzami, 
przyznaję, że kościół w Kamieniu jest 
przepiękny. Ponieważ pierwsza wzmian- 
ka o nim pochodzi z 1271 r., tym samym 
zaliczany jest do 50 najstarszych kościo- 
łów na Górnym Śląsku. Pierwotnie była 
to drewniana świątynia, która praw- 
dopodobnie spłonęła podczas wojny 
30-letniej. Obecną bryłę kościoła wybu- 
dowano w latach 1605-1632 dzięki Mi- 
kołajowi Rokowskiemu, o czym informu- 


.. oraz marmurowe epitafium Strach- 
witzów w kościele w Kamieniu Śląskim. 


je pamiątkowa tablica znajdująca się we 
wnętrzu świątyni. Przeczytamy na niej, 
że początki parafii sięgają 1250 roku. Na 
początku XX w. nad głównymi drzwia- 
mi do kościoła umieszczono figurę św. 
Jacka. Na uwagę zasługują umieszczo- 
ne w kościele marmurowe epitafia upa- 
miętniające właścicieli Kamienia Ślą- 
skiego — rody Larischów i Strachwitzów 
- oraz kamienna, niezwykle ozdobna 
chrzcielnica. Całkiem możliwe, że to wła- 
śnie w niej ochrzczony został „pancerny 
baron” - o nim jednak za moment. 

Nieopodal kościoła znajduje się grób 
księdza Franciszka Bilzera (1872-1944), 
który w latach 1904-1944 był probosz- 
czem tej parafii. To właśnie on dokonał 
ostatniej przebudowy kościoła. Warto 
zwrócić uwagę na znajdującą się na ze- 
wnętrznej ścianie kościoła tablicę upa- 
miętniającą obchody 1000-lecia chrztu 
Polski, które miały tu miejsce 14 VIII 1966 
roku. Wzięli w nich udział znamienici go- 
ście: ówczesny arcybiskup krakowski 
Karol Wojtyła i prymas Polski kardynał 
Stefan Wyszyński. Taki niepozorny 
kościółek... Któż by pomyślał... 

Pod koniec XVII w. zamek w Kamieniu 
Śląskim przebudowano nadając mu cha- 
rakter pałacu. W 1701 lub 1715 r. prze- 
kształcono komnatę, która uważana jest 
za miejsce narodzin św. Jacka. Po prze- 
budowie zamieniła się w barokową ka- 
plicę. Od tego momentu pałac stał się 
swoistym miejscem kultu świę- 
tego, znanym na całym Śląsku 
i poza jego granicami. Na po- 
czątku XVIII w. obiekt otrzy- 
mał - zachowaną do dzisiaj 
— barokową formę, podkreśla- 
jącą znaczący charakter tego 
miejsca. W 1799 r. Larischo- 
wie sprzedali go Strachwitzom. 
W XIX w. wokół pałacu powstał 
angielski park, a 53 lata później, 
w 1852 r., poddano go kolejnej 
i ostatniej już przebudowie. 


Wejście do pałacu w Kamieniu Śląskim. 


Przednia fasada... 

Przeżywał swoją świet- 
ność do momentu, gdy 
wybuchła Il wojna świa- 
towa. Wtedy wszystko się 
zmieniło. 

Przez jakiś czas funk- 
cjonował w nim niemiec- 
ki szpital wojskowy. Kie- 
dy 22 I 1945 r. zdobyli go 
Rosjanie, został częściowo 
rozkradziony i zdewasto- 
wany. Szczególnie ucier- 
piała pałacowa kaplica (być 
może z powodu ogromnej 
ilości barokowych, złoco- 
nych ozdób). Zdobywcy zniszczyli m.in. 
ołtarz z obrazem św. Jacka oraz dębową 
ambonę. W nieznanym kierunku wywie- 
ziono również starą bibliotekę z licznymi 
rękopisami. Słuch po nich zaginął. 

Po wojnie władze komunistyczne nie 
były zainteresowane krzewieniem kultu 
śląskiego świętego, więc pałac stopnio- 
wo popadał w ruinę. Co prawda ludzie 
nie zapomnieli o św. Jacku, więc jeszcze 
przez dwa lata odbywały się tam trady- 
cyjne uroczystości odpustowe. Skończy- 
ły się, gdy w 1947 r. władze wydały zakaz 
ich organizowania. 

W pałacu początkowo ulokowano 
Państwowy Dom Dziecka (XIl 1945) dla 
osieroconych przez wojnę dzieci. Pod 
koniec lat 40. budynek gruntownie wy- 
remontowano. Miało to związek z rozcią- 


„Pałacowy taras, w tle Brama D: 


CÓW 

gającym się tuż za pałaco- 
wym murem lotniskiem, 
o którym opowiem Wam 
innym razem. Natomiast 
pałac uzyskał nowych 
właścicieli. Dom Dziec- 
ka przeniesiono do Po- 
ręby koło Góry św. Anny, 
a lotnisko wraz z pałacem 
przekształcono w kom- 


pleks wojskowy. Około 1954 r. ponow- 
nie znaleźli się w nim Rosjanie. Dopiero 
w latach 70. został oddany Polakom, na- 
dal jednak gościło w nim wojsko. 

W 1971 r. w pałacu wybuchł pożar, 
który strawił dach i nadwyrężył jego sub- 
stancję. Taki stan trwał przez 19 lat. Wia- 
domo więc, jak obiekt wyglądał. Wyda- 
wało się, że wyrok został wydany. Nikt 
się nim nie interesował. No, może ina- 
czej — interesowali się miejscowi, którzy 
nielegalnie pozyskiwali z niego materiał 
budowlany. Pod koniec lat 80. zdewasto- 
wany pałac oddano na własność gminie 
Gogolin. Co prawda podjęto wtedy pró- 
bę odbudowy (wylano betonowe stro- 
py), ale z braku środków prace przerwa- 
no, a pałac znowu popadał w ruinę. 

Zmiana przyszła wraz z przemianami 
politycznymi. Władze z Opo- 
la postanowiły obiekt wyre- 
montować, co zajęło 4 lata. 
Miał zostać objęty opieką die- 
cezji opolskiej. Tak też się stało 
w 1990r. m.in. dzięki staraniom 
ówczesnego biskupa opolskie- 
go Alfonsa Nossola. Stopnio- 
wo więc powracał do swojej 
dawnej świetności, ponownie 
stając się miejscem pielgrzy- 
mek wiernych. Remont pała- 
cu zakończył się w 1994 roku. 
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Rokokowe wnętrze kaplicy. 


14 VIII 1994 r. w ramach obchodów 400. 
rocznicy kanonizacji św. Jacka dokonano 
uroczystego poświęcenia i oddania do 
użytku obecnego Sanktuarium. Oprócz 
pałacu jest tu pięknie położony ośro- 
dek rekreacyjno-wypoczynkowy (tzw. 
Sebastianeum Silesiacum), a także Cen- 
trum Kultury i Nauki przy Wydziale Teo- 
logicznym Uniwersytetu Opolskiego. Na 
potrzeby diecezji wyremontowano rów- 
nież dawne zabudowania gospodarcze, 
a także wybudowano nowe obiekty, któ- 
re doskonale wkomponowały się w ca- 
łość. Nic tam zbytnio nie razi współcze- 
snością. W ośrodku wypoczynkowym 
wykorzystuje się miejscowe wody oligo- 
ceńskie oraz stosuje najnowsze metody 
leczniczo-rehabilitacyjne. Przy ośrodku 
działa również stadnina koni, gdzie sto- 
suje się hipoterapię. Wokół, w dużych la- 
sach okalających miejscowość, od 2005 r. 
rozpoczęto planową reintrodukcję susła 
moręgowego, którego populacja wygi- 
nęła w Polsce w latach 70. i 80. Nigdy ich 
nie widziałem, ale wierzę, że tam są. Nie- 
wiarygodne, że tak wiele historii związa- 
nych jest z tak niewielką miejscowością. 
Tym samym nikogo już nie dziwi fakt, iż 
Kamień Śląski uważany jest za najpięk- 
niejsze sołectwo gminy Gogolin. 
Wchodząc obecnie do pałacu przez 
główną, piękną bramę, roztacza się 
przed nami widok, który zapewne chcie- 
libyśmy widzieć wszędzie. Na prawo od 
wejścia rozciągają się odrestaurowane 
zabudowania gospodarcze, mieszczące 
w sobie stylową, malowniczą restaura- 
cję. Po lewej staw, wokół którego prze- 
chadzają się kaczki. Staw ozdobiony jest 
sztuczną, romantyczną ruiną, która do- 
daje mu swoistego uroku. Na wprost 
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bramy widać wyniosłą, barokową bryłę 
pałacu łatwo zauważalną dzięki umiejęt- 
nie dobranemu żółtemu kolorowi, który 
podkreśla niuanse tej budowli. Jednakże 
nie zapominajmy o trudnej historii. Jesz- 
cze przed wejściem do pałacu natknie- 
cie się na pomnik upamiętniający miesz- 
kańców Kamienia Śląskiego, którzy 
oddali swoje życie w mrokach I i II woj- 
ny światowej. Ilość nazwisk przeraża... 
Pałac wygląda wspaniale. Zanim 
wejdziecie do środka, polecam spacer 
dookoła. Najlepiej zacząć od ozdobne- 
go tarasu pełnego kolorowych kwiatów 
i wysypanych drobnymi kamyczkami 
alejek, rozplanowanych w symetrycz- 
nym, ozdobnym kształcie. Stąd można 
podziwiać wielkość budowli, która od 
strony bramy głównej wcale nie wydaje 
się taka wielka. Po prawej stronie bocz- 
nej ściany pałacu zauważymy ozdobne, 
kręcone schody prowadzące do pocho- 
dzącej z 1701 r. kaplicy poświęconej św. 
Jackowi — położonej na pierwszym pię- 
trze pałacowej wieży. Już mówiłem, że 
nie lubię barokowych wnętrz, ale w tym 
przypadku rokokowy wystrój kapli- 
cy doskonale harmonizuje z resztą. Co 
prawda nie jest to jej oryginalny wystrój, 
ale na uwagę zasługuje rokokowy ołtarz, 
który stał wcześniej w pałacowej kaplicy 
w Siestrzechowicach koło Nysy. Polecam 
usiąść na chwilę w jednej z ławek i zato- 
pić się w ciszę. A może także we własne 
myśli. Wybór pozostawiam Wam. 
Okrążając bryłę pałacu dojdziemy do 
drugiej, bocznej ściany ozdobionej ma- 
lowniczymi arkadami, z których zwisają 
kwiatowe girlandy. Po prawej stronie na 
wielkim, ogrodzonym trawniku hasa ko- 
zia rodzina, niewiele sobie robiąc z ludz- 
kiej obecności. Zaraz za ich wybiegiem 
odbija w prawo szeroka alejka prowa- 
dząca do bocznej bramy, którą niegdyś 
przechodziło się na teren pałacowego 
folwarku. Zanim tam dojdziemy, po le- 
wej zauważymy odnowiony, przeszklony 
budynek, pełniący niegdyś funkcję pała- 
cowej chłodni, obecnie terapeutycznej 
groty solnej. Zaraz za bramą rozciąga się 
widok na Sebastianeum Silesiacum. 
Jednakże zatrzymajcie się przy bra- 
mie. Na prawym filarze zobaczycie dziw- 
ną rzecz. Wyryty cyrylicą w cemencie ro- 
syjski napis: „Pozdrowienia dla przyjaciół, 
obrońców pokoju!”. Nikt nie wie, kiedy, 
i dlaczego powstał. 
Zabudowania folwarczne ułożone są 
w charakterystyczną podkowę, zosta- 


ły jednak bardzo gruntownie przebu- 
dowane. Ktoś miał dobry pomysł, aby 
umieścić tam tablicę informacyjną po- 
kazującą stare zdjęcia, na których widać 
je w pierwotnym stanie. Czyli właściwie 
zrujnowane. Poczynając od lewej stro- 
ny widać salę konferencyjno-szkolenio- 
wą, na wprost kolejne budynki z wielkim 
napisem „Sebastianeum Silesiacum', na 
prawo — zabudowania w rodzaju kwa- 
ter. Wszystko wygląda bardzo dobrze, 
choć śladów przeszłości w tych budyn- 
kach pozostało niewiele. Dawny folwark 
to centrum ośrodka rekreacyjno-wypo- 
czynkowego, które jest głównym źró- 
dłem dochodów właścicieli pałacowego 
kompleksu w Kamieniu Śląskim. Uloko- 
wano tam sanatorium leczące metodą 
dr. Kneippa. 

Do samego pałacu możemy dotrzeć 
przez główne, ozdobne wejście, nad 
którym znajduje się herb rodu von Stra- 
chwitz. Niestety, pałacu nie można swo- 
bodnie zwiedzać. W głównym holu na- 
tkniemy się na recepcję, gdzie m.in. 
można zakupić różne publikacje doty- 
czące samego Kamienia Śląskiego, jak 
i całej Opolszczyzny (zazwyczaj w ję- 
zyku polskim i niemieckim). Już sam 
hol, ze swoimi przepięknymi schoda- 
mi a także balkonami na kolejnych pię- 
trach i przeszklonym dachem robi niesa- 
mowite wrażenie. W pałacu znajduje się 
sala balowa (dobudowana do bryły pa- 
łacu przez von Strachwitzów) oraz sale 
kominkowa i brązowa. Obecnie wnę- 
trza pałacu służą celom naukowym jako 
Centrum Kultury i Nauki Wydziału Teolo- 
gicznego Uniwersytetu Opolskiego. Jest 
to także ośrodek rekolekcyjny oraz miej- 
sce spotkań ekumenicznych i międzyna- 
rodowych. 

Ród von Strachwitz. Czy to coś Wam 
mówi? 

Ależ tak, macie rację. „Pancerny ba- 
ron” (niem. „Panzer Graf”) czyli hrabia 
Hyacinth von Strachwitz. Dziwne imię? 
Nie do końca. Hyacinth to po łacinie Ja- 
cek. A więc pancerny as Wehrmachtu, 
a jednocześnie Sturmbannfiihrer SS 
miał takie samo imię, jak słynny święty. 
Nic w tym dziwnego, bo obydwaj uro- 
dzili się w tym samym miejscu. 

„Panzer Graf" przyszedł na świat w Ka- 
mieniu Śląskim (niem. Gross Stein) 30 VII 
1893 r. Pochodził z arystokratycznej ro- 
dziny, która od bardzo wielu pokoleń 
była związana ze Śląskiem. Jego ojcem 
był urodzony w Kamieniu Śląskim Hya- 


cinth von Strach- 
witz (1864-1942), 
a matką urodzona 
w Biechowie (niem. 
Bechau) na Gór- 
nym Śląsku Alexan- 
drine (hrabina von 
Matuschka) baro- 
nowa von Toppol- 
czan und Spaergen 
(1872-1940), Swo- 
je posiadłości mieli zarówno na Dolnym, 
jaki na Górnym Śląsku. Na Opolszczyźnie 
należały do nich okolice Olesna, Klucz- 
borka i Strzelec Opolskich. W XVIII w. stali 
się właścicielami majątku Izbicko (niem. 
Stubendorf) na Opolszczyźnie. Na prze- 
łomie XIX i XX w. byli uważani za jeden 
z najzamożniejszych rodów ziemiań- 
skich na Górnym Śląsku. Od miejsco- 
wego rodu von Larisch przejęli tradycję 
związku z postacią św. Jacka i zwyczaj 
nadawania najstarszym synom imienia 
Hyacinth. Od wielu pokoleń w rodzinie 
kultywowano tradycje militarne. 
„Pancerny baron” ukończył szko- 
łę powszechną w Opolu, gimnazjum 
w Opolu lub w Kłodzku i Akademię Ka- 
detów w Berlinie-Lichterfelde. Karie- 
rę wojskową rozpoczął od służby w eli- 
tarnym poczdamskim pułku Garde du 
Corpse, osobistej gwardii cesarskiej ce- 
sarza Wilhelma Il. Podczas | wojny świa- 
towej w stopniu ppor. (nazywano go 
wtedy „Herr Graf”) zasłynął brawurowym 
rajdem na tyły wroga. Wyczyn Strachwit- 
za nie wpłynął na działanie wojenne, ale 
choć bohaterowie patrolu zostali wzię- 
ci do niewoli, miał silne znaczenie pro- 
pagandowe. Miał dostać wyrok śmierci, 
bo złapano go w cywilnym ubraniu, da- 
leko na tyłach, jednak francuski sąd woj- 
skowy w 1914 r. skazał go i jego żołnie- 
rzy na pozbawienie praw wojskowych 
oraz 5 lat ciężkich robót w kolonii karnej 
w Cayenne. Udało mu się stamtąd uciec, 
jednak wkrótce został złapany. „Herr 
Graf” po rekonwalescencji nie wrócił już 
na front. Uniknął wojny, symulując do jej 
zakończenia chorobę psychiczną. Pod- 
czas przebywania w niewoli został od- 
znaczony Krzyżem Żelaznym II i I klasy. 
Wiadomo, co działo się w Niemczech 
po zakończeniu Wielkiej Wojny. „Herr 
Graf" nie miał zamiaru siedzieć z ręko- 
ma w kieszeni. Był skrajnym antykomuni- 
stą. Postanowił działać. Jego pałac w Ka- 
mieniu Śląskim zajęli francuscy żołnierze 
z Międzynarodowej Komisji Sojuszniczej. 


Brama do dawnego folwarku. 4 
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Główne wejście do pałacu z herbem Stra- 
chwitzów. 


Pomimo tego, „Herr Graf, jako członek 
Oberschlesischen Selbstschutz próbował 
normalnie funkcjonować w tej trudnej 
rzeczywistości. W 1919 r. ożenił się z baro- 
nową Alexandrine Saurma-Jeltsch, którą 
nazywał „Alda”. Założył rodzinę. Podczas 
Ill powstania śląskiego powrócił na Gór- 
ny Śląsk, by walczyć z polskimi powstań- 
cami. Odbił z ich rąk swój pałac, a także 
wziął udział w walkach na Górze św. Anny. 
Jego oddział był posądzany o dopuszcze- 
nie się nieuzasadnionych okrucieństw 
wojennych, dlatego powstańcy spalili pa- 
łace w Izbicku (Stubendorf), Szymiszowie 
(Schimischow) oraz zakłady wapiennicze 
w Kamieniu Śląskim i Szymiszowie. 

Po krwawych bojach z polskimi po- 
wstańcami „Herr Graf” tymczasowo po- 
rzucił karierę wojskową. Pokłócił się ze 
swoim ojcem, więc wraz z rodziną prze- 
niósł się do pobliskich Starych Siedlec 
(niem. Alt Siedel), gdzie znajdował się 
kolejny pałac Strachwitzów (wraz z po- 
siadłościami w Kamieniu tworzył majo- 
rat, w 1945 r. zniszczony, obecnie, poza 
zabudowaniami folwarku, nie ma po 
nim śladu). Gdy urodził mu się drugi 


Sebastianeum Silesiacum. 


J 


syn, Hubertus Arthur („Harti”) zajął 
się interesami. W latach 1924-1933 
założył dwie spółdzielnie mleczar- 
skie. Studiował leśnictwo, wprowa- 
dzając w swoim majątku najnowsze 
metody w dziedzinie leśnictwa i rol- 
nictwa. Właściciele lasów na Gór- 
nym Śląsku powierzyli mu sprzedaż 
ich drewna fabrykom papieru. Zo- 
stał przewodniczącym Komisji Le- 
śnictwa na Górnym Śląsku i człon- 
kiem Izby Rolniczej. W 1929 r. jako 
generalny pełnomocnik  całkowi- 
cie przejął majątek ojca. Powoli sta- 
wał się jednym z najzamożniejszych 
posiadaczy leśnych i ziemskich na 
Górnym Śląsku. Jego nasienne go- 
spodarstwo produkowało sadzonki 
leśnych drzew, a także wielu innych 
roślin. Był właścicielem gorzelni i ka- 
mieniołomu w Kamieniu Śląskim. 

Nie zapominał jednak o polityce. 
Jego rodzina odegrała dość dużą rolę 
w krzewieniu nazizmu, silnie popierając 
Hitlera i NSDAP.„Herr Graf”, jako rezerwi- 
sta znalazł się w szeregach Reichsweh- 
ry. W 1932 r. wstąpił do wrocławskiej 
Ortsgruppe NSDAP, a w 1933 r. do SS. 
W 1936 r. został Sturmbannfiihrerem SS, 
a także rotmistrzem rezerwy w Reich- 
swehrze. Był jednym z pierwszych ofi- 
cerów, których przeznaczono do służby 
w odradzających się niemieckich siłach 
pancernych (stacjonujący w Eisenach 
2. pułk pancerny z 1. DPanc.). Tak zna- 
lazł się w szeregach Wehrmachtu. 3 X 
1938 r. jego pułk, jako pierwszy przekro- 
czył granicę Czechosłowacji. 

Nadeszła Il wojna światowa. 

„Herr Graf” przeszedł bogaty szlak 
bojowy. Zaczął od Kampanii Wrześnio- 
wej (jako kwatermistrz brygady), a na- 
stępnie walczył we Francji, Jugosławii 
i w ZSRR (w szeregach 16. DPanc.). 

W tym czasie pałacem w Kamie- 
niu (zorganizowano w nim szpital polo- 
wy) rządził Wehrmacht. Strachwitz szyb- 
ko awansował (1941- mjr, 1942 — ppłk, 
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1943 - płk, 1944 — gen.). Był dowód- 
cą Pułku Pancernego „GrossDeutsch- 
land" i Grupy Pancernej „Strachwitz”, 
która w 1944 r. zasłynęła pod Na- 
rwą. 13 X 1942 r. został ranny w efek- 
cie uderzenia pocisku artyleryjskiego 
w jego czołg i w ciężkim stanie tra- 
fił do szpitala rezerwy we Wrocławiu. 
W 1944 r. powrócił na front. W wal- 
kach wykazywał się odwagą i nad- 
zwyczaj zimną krwią, co pozwalało 
mu wykaraskać się z różnych opre- 
sji. To by się zgadzało z morawskim 
tłumaczeniem jego rodowego na- 
zwiska brzmiącym „strachu nic”. Zo- 
stał ciężko ranny w wypadku samo- 
chodowym i nieprzytomny znalazł 
się w Rydze. Następnie, prawdopo- 
dobnie na prośbę rodziny, na pokła- 
dzie Ju-52 został przetransportowa- 
ny z Rygi do Wrocławia. W Starym 
Siedlcu przebywał od 28 XI do 23XII 
1944 roku. 

Pod koniec wojny w stopniu gen. 
stworzył w Kudowie Zdroju brygadę 
niszczycieli czołgów nazwaną „Brygadą 
Oberschlesien”. Wyprowadził swoich lu- 
dzi w stronę Bawarii, gdzie poddali się 
Amerykanom. On sam trafił do obozu 
jenieckiego Allendorf pod Magdebur- 
giem, gdzie niemieccy generałowie spi- 
sywali historię wojny... 

Gdy w 1946 r. jego żona uległa śmier- 
telnemu wypadkowi, Strachwitz chciał 
pojechać na pogrzeb, ale mu nie pozwo- 
lono. Na wiosnę 1947 r. został zwolnio- 
ny z niewoli. W tym samym roku poślubił 
Norę von Stumm i razem z nią wyjechał 
do Syrii, gdzie pomagał tworzyć wojska 
pancerne. Był tam bardzo krótko, na- 
stępnie osiadł we Włoszech, by w 1951 r. 
powrócić do Niemiec. Kupił posiadłość 
nad jeziorem Chiem w Bawarii. Mieszkał 
w Winkl pod Grabenstatt. 25 IV 1968 r. 
zmarł na raka płuc. Został pochowany 
w Grabenstatt w eskorcie oficerów Bun- 
deswehry. 

Strachwitzowie z Kamienia Śląskie- 
qa akuatali sę aa krótka qrzed za- 
jęciem miejscowości przez Sowietów. 
W listopadzie 2002 r. w Kamieniu Ślą- 
skim został pochowany ostatni właści- 
ciel pałacu i dóbr kamieńskich Hyacinth 
Graf Strachwitz — syn „pancernego ba- 
rona”. Pozostali członkowie rodu Stra- 
chwitzów żyją w Niemczech i w innych 
częściach świata. Niektórzy odwiedzają 
Śląsk, m.in. córka ostatniego właściciela 
pałacu w Izbicku Margrit Grafin Stra- 
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Strachwitz z rodziną w Starym Siedlcu. Od 
prawej: „Panzer Graf”, jego żona Alda, syn 
„Harti” i jego żona hrabina Constanze von 
Francken-Sierstorpff, 1944 r. 


chwitz, dzięki której można poznać wie- 
le szczegółów z historii tego rodu. 

Tyle o „Panzer Grafie' który był bo- 
żyszczem młodego pokolenia Niemców. 

Dziwny ten Kamień Śląski. Na miej- 
scowym cmentarzu znajduje się maso- 
wa mogiła powstańców śląskich z ba- 
talionu toszeckiego. Niedaleko nich, 
w zbiorowym grobie, pochowano 6 nie- 
mieckich żołnierzy. Zaraz po wejściu Ro- 
sjan wszystkich mieszkańców miejsco- 
wości wysiedlono do Strzelec Opolskich. 
Sowieci spodziewali się w tym rejonie 
ciężkich walk (z niemieckimi oddziałami 
na linii Odry), więc wycofali cywilów ze 
strefy przyfrontowej. 

Na terenie pałacowego parku 
w 2012 r. stanęła niezwykła budowla, 
która rzuca się w oczy swoją nowocze- 
snością. Jest to Brama Dzwonów. Jej bry- 
ła nosi neobarokowe cechy więc dosko- 
nale pasuje do tego miejsca. Skąd się 
wzięła i dlaczego ją zbudowano? Otóż 
w Bochum od blisko 600 lat funkcjono- 
wał zakon i kościół OO. Redemptory- 
stów, który w 2012 r. został zlikwidowany 
(w zabudowaniach klasztornych urzą- 
dzono ośrodek dla osób chorych na Alz- 
heimera). Niemiecki kościół szczycił się 
pięknymi dzwonami, z którymi nie było 
co zrobić. Przełożony zakonu zapropo- 
nował, aby przekazać je do sanktuarium 
św. Jacka w Kamieniu Śląskim. I tak się 
stało. Władze diecezji opolskiej postano- 


wiły, że w takim razie musi powstać 
budynek bramny, który jednocze- 
śnie będzie wielką dzwonnicą. 

Tak narodziła się idea Bramy 
Dzwonów. 

W obiekcie zamontowano osiem 
dzwonów, skomponowanych ze 
sobą w brzmieniową oktawę. Ich na- 
zwy to:„Matka Boża Nieustającej Po- 
mocy”, „św. Józef”, „św. Alfons', „św. 
Klemens, „św. Gerhard”, „św. Jacek". 
Dzięki wsparciu lokalnych firm i pod 
nadzorem inż. Jana Olenieckiego 
z Opola powstał obiekt, który dzisiaj 
możemy podziwiać. Po raz pierwszy 
dzwony odezwały się w tym miejscu 
26 VII 2012 roku. Na Bramie Dzwo- 
nów umieszczono napis „Uwielbiaj- 
cie Pana” czyli „Laudete Dominum". 
Obecnie, każdego dnia o określonej 
porze możemy usłyszeć ich brzmie- 
nie, które bez wątpienia zapada 
w pamięć. Ich dźwięk stanowi rów- 
nież uzupełnienie ważnych uroczy- 
stości religijnych, które odbywają 
się w tym miejscu. 

Mieszkało w Kamieniu dwóch Jac- 
ków. Jeden został znanym świętym, 
a drugi dowódcą pancernym. Jeden gło- 
sił pokój, a drugi był asem wojny, siał 
śmierć i zniszczenie. Ale obydwu dosko- 
nale zapamiętano. A wszystko to w ma- 
łym i niepozornym Kamieniu Śląskim. 
Niech mi ktoś jeszcze powie, że historia 
jest przewidywalna. 

Dodam jedynie, że mieszkam w By- 
tomiu przy ulicy, która do momentu za- 
miany nazwy przez nazistów nosiła na- 
zwę Hyazinthstrasse. Z okien widzę 
kościół, w czasach niemieckich nazy- 
wany Hyazinthkirche (obecnie bytom- 
ska parafia św. Jacka). Pod moimi okna- 
mi rozpościera się dawne wzgórze, na 
którym podobno przemawiał św. Jacek 
(opowiadałem Wam o wronach, praw- 
da?). No i na drugie imię mam Jacek. Hi- 
storia przewidywalna. Akurat... . 


Literatura: 

1. J. H. Roll, „Strachwitz. Historia jednego 
z najwybitniejszych dowódców wojsk pan- 
cernych Il wojny światowej” Poznań 2013 
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Pozaregulaminowe zastosowanie bagnetu w piechocie Austro-Węgier 


Bagnet (nie tylko) na broń! 


GRZEGORZ MODRZYŃSKI 


W czasach C. i K. Monarchii bagnet ewoluował z pokaźnych rozmiarów bagnetów ja- 
taganowych o ograniczonym zastosowaniu, po stosunkowo niewielkie, uniwersal- 
ne, nożowe konstrukcji Mannlichera. Zasadniczo służył żołnierzom do walki wręcz. 
Jednak Wielka Wojna, a z nią liczne braki w połączeniu z żołnierską pomysłowością, 
spowodowały zmodyfikowanie podstawowej funkcji bagnetu. W związku z tym, że 
w czasie służby i poza nią był — dosłownie i w przenośni — pod ręką, spełniał — oprócz 
swojego bojowego zastosowania — szereg innych zadań. 


iestety, opublikowa- 
ne wspomnienia austro- 
-węgierskich wojskowych 


z lat 1914-1918 zawierające opi- 
sy odmiennego wykorzystywa- 
nia bagnetu są nieliczne. 
Doskonałym uzupełnieniem 
relacji pamiętnikarskich, mogą 
być wydawane w czasach duali- 
stycznej monarchii pocztówki. 
Można je podzielić na saty- 
ryczne, mające rozbawić żołnie- 
rzy na froncie i patriotyczne, któ- 
re miały pobudzić ich zapał do 
walki (rola broni sprowadza się tu 
do użycia jej zgodnie z przepiso- 
wym zastosowaniem, a więc do 
czynności związanych ze służbą wojsko- 
wą i walką). Te pierwsze są znacznie rzad- 
sze, ale wnoszą zdecydowanie więcej do 
niniejszego tematu, ponieważ to na ich 
awersach odnajdujemy przykłady na po- 
zaregulaminowe wykorzystanie bagnetu. 
Każdy austro-węgierski piechur po- 
siadał na wyposażeniu tzw. żelazną 
porcję, składającą się m.in.: z dwóch 
konserw kawowych i jednej mięsnej.' 
Jednak ciężki wojskowy ekwipunek 
- ważący wraz z uzbrojeniem i umun- 
durowaniem ponad 28 kilogramów 
- w połączeniu z długimi przemarsza- 
mi powodował, iż żołnierze rezygnowa- 
li z dodatkowego wyposażenia, jak np.: 
otwieracze do konserw. W tej sytuacji 
przydatny okazywał się bagnet. O wy- 
korzystywaniu bagnetów do otwierania 
puszek przez żołnierzy tak pisze w swo- 
ich wspomnieniach korespondent wo- 
jenny Ferenc Molnar: 
„Oddział otrzymał ostatni zapas kon- 
serw. Każdy żołnierz dostał po dwie pusz- 
ki. Pod groźbą śmierci zabroniono im spo- 


Konserven-Tag. Pocztówka bez obiegu pocztowego wy- 
dana w Wiedniu na rzecz wdów i sierot po poległych z 4. 
regimentu piechoty. 


żywania dwu porcji na raz. Jednak wielu 
zjadło. Nawet ich nie podgrzewano, kiedy 
tylko otrzymali te dwie okrągłe puszecz- 
ki, rzucali się na nie z bagnetami, otwiera- 
li i połykali całą zawartość. Wielu honwe- 
dów pozostało z tego powodu na zawsze 
w rowie... wygłodzony żołądek nie wytrzy- 
mywał tyle szczęścia na raz”. 

Podobną relację z frontu pozostawił 
podporucznik* 31. Pułku Obrony Krajo- 
wej Alojzy Nowok: 

„W sobotni wieczór widzę albowiem, 
jak moi koledzy z kursu frajter Makowski 
i podchorąży Elsner otwierają bagneta- 
mi swoje konserwy mięsne, przeznaczone 
jako tak zwane żelazne porcje, których nie 
wolno było skonsumować bez wyraźnego 
rozkazu. Podgrzewają sobie te konserwy 
po kryjomu w kuchni i robią sobie ucztę”.* 

Użycie bagnetu jako otwieracza do 
konserw doskonale ilustruje też pocz- 
tówka „Konserven-Tag” („Dzień kon- 
serw”) autorstwa Rudolfa Kristena, plu- 
tonowego w 4. regimencie piechoty 
Hoch- und Deutschmeister. Przedsta- 
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wia ona trzech żołnierzy szturmujących 
z determinacją konserwy przy pomocy 
różnych przedmiotów — w tym bagnetu. 

Broni tej do otwierania konserw uży- 
wali też bohaterowie powieści Kazimie- 
rza Sejdy „C.K. Dezerterzy” opartej na 
przeżyciach autora: 

„Haber wyjął z plecaka konserwy 
i otwierał je bagnetem. »Co się stało, to 
się nie odstanie! Trudno! Jemy, panowiel«. 
Smutno połykali kawałki zimnej wołowiny 
w galarecie (...)”. 

Różnorodność i wielość przekazów 
oraz znalezione na terenie przemyskiej 
twierdzy blaszane puszki wskazują, że 
opisany powyżej sposób otwierania 
konserw był często prak- 
tykowany przez żołnierzy 
armii habsburskiej mo- 
narchii. 

Bagnetem zastępo- 
wano także inne akceso- 
ria kuchenne. Jan Szuścik 
— żołnierz 100. pułku pie- 
choty — pisał o wojaku, 
któremu broń ta posłuży- 
ła jako skrobak do obiera- 
nia brukwi: 

„»Kryjcie się, bo was po- 
strzelajął« — zawołał do 
nich nasz komendant. »Co 
nas to obchodzi, wszyst- 
ko jedno!l« — odparł jeden 
z nich, wodząc błędnym 
wzrokiem po ziemi. W ręce trzymał karpiel, 
który dla braku noża bagnetem czyścił i na- 
stępnie zajadał”.5 

Powszechną praktyką było wykorzy- 
stywanie bagnetu jako noża. Sprzyja- 
ła temu bowiem charakterystyczna kon- 
strukcja zaprojektowana i udoskonalana 
przez Ferdynanda Mannlichera. Jednak 
mógł on również spełniać funkcję wi- 
delca, co ilustrują kolejne pocztówki. 
Na jednej z nich zatytułowanej „Letzter 
Knódel!” (Ostatni knedel!) siedzący przy 
stole wojskowy zamierza się trzymanym 
w lewym ręku bagnetem na... knedla. 
Zrealizowany zamiar prezentuje następ- 
na pocztówka „Der letzte Knódel'. Plu- 
tonowy z nadzianym już na głownię ba- 
gnetu knedlikiem, przygotowuje się do 
konsumpcji. Scenka ozdobiona jest wier- 
szykiem na okoliczność prędkiego przej- 
ścia do rezerwy. Pocztówka ta ukazała się 
również w czeskiej wersji językowej. 

Bywało, że bagnet zastępował żoł- 
nierzom piechoty tasak, używany przez 
artylerię i wojska techniczne, znany jako 
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na w Wiedniu. 


Faschinenmesser, który był niezbędny 
przy wycinaniu nadrzecznych zarośli. 
Liczne rzeki stanowiły bowiem nieod- 
łączny element krajobrazu północno- 
-wschodniego teatru działań wojen- 
nych. Powyższe wykorzystanie bagnetu 
opisuje cytowany już Alojzy Nowok, 
podczas próby ratowania towarzysza 
broni z nurtów Styru: 

„Odrzucam karabin i wskakuję na 
Styr, lecz przy pierwszym kroku załamu- 
je się również pode mną lód, łapię się 
rozpaczliwie jednej i drugiej bryły kry lo- 
dowej, wierzgam rozpaczliwie nogami 
i łapię wreszcie czubek gałązki wikliny 
nadbrzeżnej. Ostatnim wysiłkiem wygra- 
moliłem się na brzeg, wyjmuję bagnet, 
wycinam gałąź wikliny i ryczę: »Tondo -— 
do mnie! (...) oddałem tam w górę cztery 
strzały z mego Manlichera. (...) W niedłu- 
gim czasie zjawił się w asyście żołnierza 
dowódca placówki feldfebel Hoppke. 

»Was ist los? Co się dzieje?« — pyta wy- 
straszony strzałami Hoppke. 

»Mój towarzysz z patrolu podchorą- 
ży Slavik zatonął w Styrze« — jąkam się ze 
wzruszenia i strachu. 

Ruszamy we dwójkę moimi śladami 
nad Styr i dochodzimy niedługo do kry- 
tycznego miejsca. Hoppke zauważył od 
razu porzucone przez Slavika obuwie woj- 
skowe i złamany pod krzakami wikliny 
lód. Wyciął bagnetem kilka długich, grub- 
szych prętów wikliny i zaczął szperać mię- 
dzy krami lodu, lecz nie doszukał się nicze- 
go, ani głębokiego dna rzeki”.” 

Opóźnienia i niedobory w dosta- 
wach żywności dla oddziałów liniowych 
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Letzter Knódel! Pocztówka z obiegu pocztowego (stempel nieczytelny) wyda- 


Der letzter Knódel. Pocztówka z obie- 
gu pocztowego (22 XII 1902) wydana 
w Terezinie. 


w czasie działań wojennych powodowa- 
ły, że żołnierze często zmuszeni byli za- 
opatrywać się w menaż na własną rękę. 
Pomysłowością w zdobywaniu pożywie- 
nia wykazali się żołnierze 32. pułku po- 
spolitego ruszenia, o czym wspominał 
w swoich pamiętnikach chorąży tego re- 
gimentu Jan Kasztelowicz: 

„Pamiętam, jak żołnierze z naszej kom- 
panii sprytnie ukradli duży ser szwajcarski 
u gospodarza, gdzie kwaterowaliśmy. Ten 
gospodarz, bogaty, skąpy Niemiec nic nie 
chciał nawet sprzedać. Gdzieś jednak od- 
naleźli jego składy z jedzeniem, a miał je 


w osobnej komorze — zakratowanej piwni- 
cy. W nocy założywszy bagnet na karabin, 
nabili ser na niego i wyciągnęli przez te 
kraty. Oczywiście prędko się nim podzieli- 
lii zjedli”? 

Bagnet przydawał się nie tylko przy 
zabieraniu, ale i do podawania. Właśnie 
taką rolę spełnia na pocztówce,„Heil Weih- 
nacht" („Wesołych Świąt Bożego Narodze- 
nia”), na której żołnierz podaje stojącej na 
balkonie damie świąteczny prezent na 
bagnecie nasadzonym na karabin. 

Czasami bagnet też wykorzystywa- 
ny był jako broń myśliwska. Egon Erwin 
Kisch, kadet 11. pułku piechoty, opisał 
polowanie na wieprzka: 

„Ponieważ byliśmy głodni, rozpoczęli- 
śmy gonitwę za świnią. Podczas tej nagon- 
kina wieprzka udało mi się wprawdzie ude- 
rzyć zwierzę deską po łbie, ale runąłem przy 
tym w błoto i rozbiłem sobie do krwi rękę. 
Zwierzę ogłuszyły dalsze ciosy, po czym za- 
rżnięto je pchnięciem bagnetu w szyję. Na- 
stępnie upiekliśmy je na rożnie”. 

A skoro już o rożnie mowa, to bywa- 
ło, że i taką rolę bagnet spełniał. Stani- 
sław Kawczak - podporucznik 20. regi- 
mentu piechoty — zanotował: 

„Rozmowa przeszła na temat, jaka gęś 
lepsza, gotowana, pieczona, czy smażo- 
na. W rezultacie postanowiliśmy upiec ją 
natychmiast, na wolnym ogniu. Akurat 
szliśmy przez las. W pięć minut potem gęś, 
nadziana na bagnet, piekła się, roznosząc 
miłą woń po lesie”.'* 

Czasem bagnet przydawał się rów- 
nież podczas łowów na nieco mniej- 
szego zwierza. Mikołaj Hercuń, służący 
w 13. pułku piechoty, wspominał pew- 
nego czeskiego chorążego i jego nie- 
typowe polowanie. Oficerowi temu 
bowiem przeszkadzało... cykanie 
świerszcza w szpitalnym baraku: 

„Najlepiej się czuję w naszej dziurze 
wieczorami, kiedy nie świeci się jeszcze 
lampa, albo świeca (elektryka często za- 
wodzi), tylko w małym polowym piecyku 
tli się odrobina ognia. Gdzieś, w szparze 
między deskami ukryty świerszcz, dzwo- 
ni swoje melodje ku niezmiernej rozpa- 
czy chorążego, który porywa bagnet i kuje 
nim we wszystkie możliwe dziurki, wypro- 
wadzając tem biednego owada z taktu 
i równowagi”. 

Niecodzienne zastosowanie bagne- 
tu znajdujemy w pamiętnikach cytowa- 
nego już Kawczaka. Otóż posłużył on 
jemu i jego towarzyszom broni jako wie- 
szak na ubranie: 


„Urządzamy się swoiście. Prycze wy- 
ścielamy jedliną, popielniczkę stanowi 
dno 18-centymetrowego granatu, wiesza- 
kiem — bagnet wbity w ścianę, poduszką 
plecak, derką płaszcz... z tym wszystkim 
dobrze tutaj”. 

Długotrwałe przebywanie w oko- 
pach, niedobory niezbędnej do utrzy- 
mania czystości wody powodowały, że 
żołnierze uciekali się do rozmaitych spo- 
sobów walki z brudem. Kisch notował, 
że bagnet służył żołnierzom do codzien- 
nej toalety. Zastępował — wprawdzie 
dość nieudolnie, ale jednak - brzytwę: 

„(...) nareszcie, po osiemnastu dniach, 
strzygliśmy się nawzajem i golili, a także 
zdrapywali bagnetem ze spodni i płasz- 
czów błoto z całego tygodnia. 

(...) Ja zaś, ten sam, który tak niedaw- 
no jeszcze był niezmiernie zadowolony, 
gdy któryś z kolegów oskrobał mu rżysko 
brody na wpół tępym bagnetem, stałem 
się w mig znowu aroganckim, cywilizowa- 
nym człowiekiem (...)".3 

Dynamiczny rozwój broni palnej pie- 
choty oraz artylerii w drugiej połowie 
XIX wieku spowodował zmiany w tak- 
tyce prowadzenia wojen. Żołnierze mu- 
sieli szukać ochrony przed ostrzałem, 
nie zawsze jednak osłony stworzone 
przez naturalne środowisko znajdowa- 
ły się na polu walki. Dlatego też żołnie- 
rze zmuszeni byli do samookopywania. 
W tym celu w drugiej połowie XIX wieku 
wprowadzono na wyposażenie cesar- 
sko i królewskiej infanterii łopatkę woj- 
skową. Niestety, w ferworze walki często 
one ginęły lub ulegały uszkodzeniom, 
a ich stosunkowo delikatna konstrukcja 
niejednokrotnie nie wytrzymywała kon- 
frontacji z twardą, zmrożoną ziemią oraz 
z podkutymi wojskowymi butami. Toteż 
żołnierze częstokroć musieli się uciekać 
do zastępczych środków. Jednym z na- 
rzędzi pomocnym przy kopaniu, był wła- 
śnie bagnet. W zapiskach Kischa pojawia 
się on w tej roli kilkakrotnie: 

„Za drzewami moi kompani sypa- 
li sobie małe szańczyki. Oczywiście nie 
miałem (bo co ja w ogóle mam?) łopatki 
polowej. Więc kłułem ziemię bagnetem, 
by ją spulchnić, po czym wygarniać i sy- 
pać przed sobą rękami. Niebawem zro- 
zumiałem, że tym drapaniem daleko nie 
zajadę. Następnie ułożywszy się znów za 
swoją osłoną okopaliśmy się. Ponieważ 
nie miałem łopatki, zacząłem drążyć 
mozolnie i niezgrabnie bagnetem nie- 
wielki dół (...)7.* 


Heil Weihnacht. Pocztówka 


bez obiegu pocztowego wyda- 
na w Wiedniu przed 1915 ro- 
kiem; zdobyła złoty medal na 
Wystawie Pocztówek w No- 
rymberdze w 1914 roku. 


ai 


R ) ZBYA 
wyró Sliidiliches Qloujake! 


Zabrał wianek. Dość rozryw- 
kowa widokówka z bagnetem 
w roli rekwizytu romansowe- 
go... Zb. Piotra Galika. 


Nierzadko bagnet okazywał się jed- 
nak narzędziem mocno niedoskona- 
łym i przy tym niebezpiecznym dla 
kopiącego, o czym pisał wspomniany 
wyżej Kisch: 

„Gleba twarda jak kamień; musia- 
łem z pasją wbijać bagnet, nim ją trochę 
spulchniłem, by kopać łopatką polową. 
Jedno szczególnie wściekłe pchnięcie ba- 
gnetem trafia mi w lewą dłoń i wyrywa 
kawałek ciała z mięśnia wielkiego palca; 
krwawię jak świnia. Na domiar mój ba- 
gnet jest ubłocony i zardzewiały”.'5 

Reasumując, bagnet oprócz swojej 
podstawowej roli - narzędzia służące- 
go do walki — miał też mnóstwo innych 
zastosowań, a ich wachlarz zależał od 
wyobraźni żołnierzy oraz potrzeb fron- 
towych. Mam nadzieję, że udało mi się 
pokazać nieco inne oblicze tej groźnej 
w walce wręcz broni oraz przedstawić 
pocztówki, które mogą być interesują- 
cym dopełnieniem wiedzy dla bronio- 
znawców i wdzięcznym przedmiotem 
do kolekcjonowania. . 


POCZTÓWKI ZE ZBIORÓW AUTORA 


Pragnę serdecznie podziękować mojej 
żonie Małgorzacie za nieocenioną pomoc 
i wsparcie. 


Przypisy: 

' M. Ritter von Jasiński, „Podręcznik dla podofice- 
rów piechoty i strzelców w pytaniach i odpowie- 
dziach z. 2: „Regulamin służbowy” cz. 2, Lwów 
1913 

2 F. Molnar, „Galicja 1914-1915. Zapiski korespon- 
denta wojennego”, Warszawa 2011, s.141-142 

3 „Stopnie wojskowe autorów przytoczonych pa- 
miętników podane są na koniec ich służby w c. i k. 
armii”. 

* A. Nowok, „Z myślą o polskim Śląsku Cieszyńskim” 
cz. 7 [w:]„Zwrot” 1997 nr 6, s. 27 

* K. Sejda, „C.K. Dezerterzy”, Warszawa 1987, s. 206 

< J. Szuścik, „Pamiętnik z wojny i niewoli 1914- 
1918 Cieszyn 1925, s. 31 

7 A. Nowok,„Z myślą o polskim Śląsku Cieszyńskim” 
cz. 6, [w:] „Zwrot” 1997 nr 5, s. 33-34 

8 J. Kasztelowicz, „Cztery wojny: pamiętnik” Prusz- 
ków 2003, s. 40 

9 E. E. Kisch, „Zapisz to, Kisch!, Warszawa 1957, s. 
213 

10 $. Kawczak, „Milknące echa, Warszawa 1991, s. 
48 

" M. Hercuń, „Rakiety nad frontami', Warszawa 
1931, s. 115 

12 $. Kawczak, dz. cyt., s. 130 

3 E.E. Kisch, dz. cyt., s. 217, 254. 

1 Tamże, s. 58, 110. 

1 Tamże, s. 129. 


4 _ Grzegorz Modrzyński 
Historyk, pasjonat Austro-Węgier. 


Odkrywca 1/2014 | 53 


| KOLEKCJONERSTWO 


Karabiny maszynowe w armiach I wojny światowej (cz.1) 


„Ogniste Smo 


onstrukcje działek wielolufowych 
AGM w polskiej tradycji „or- 

gankami”) miały wiele wad, a do 
najważniejszych zaliczały się długo- 
trwałe ładowanie i przygotowanie do 
otwarcia ognia oraz wysoka zawodność. 
W okresie rewolucji przemysłowej nowe 
technologie produkcji i rozwój myśli in- 
żynierskiej przyniosły wynalazek karta- 
czownicy (mitraliezy), czyli wielostrzało- 
wej broni ładowanej odtylcowo, zdolnej 
do oddawania nawet kilkuset strzałów 
na minutę. Mechanizm mitraliezy wy- 
magał zewnętrznego napędu, zazwy- 
czaj poprzez korbę obracaną siłą mięśni 
żołnierzy z obsługi broni. Także zasila- 
nie broni w zużywaną w zastraszającym 
tempie amunicję, stwarzało utrudnienia 
w upowszechnieniu się kartaczownic na 
polach bitew. 

Trudność tę pozwolił pokonać wy- 
nalazek Hirama Maxima, który w latach 
80. XIX w. stworzył karabin maszynowy - 
broń, która dzięki wykorzystaniu energii 
spalania ładunków prochowych amuni- 
cji mogła prowadzić ogień ciągły bez ze- 
wnętrznego źródła napędu. 

Śmiercionośny oręż Maxima zrobił 
zawrotną karierę. Wielu konstruktorów 
podjęło trud opracowa- 
nia podobnej broni, a ów- 
czesne mocarstwa rozpo- 
częły produkcję różnych 
typów karabinów maszy- 
nowych na użytek wła- 
snych sił zbrojnych, oraz 
jako produkt eksportowy. 

Gdy wybuchła Wiel- 
ka Wojna, broń maszyno- 
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wa ustaliła nowe zasady pro- 
wadzenia walki. Dzięki jej sile 
ognia przewagę uzyskała tak- 
tyka defensywna, a kawaleria, 
od wieków jeden z głównych 
rodzajów broni, została do- 
słownie zmieciona z pola walki. 


Salvator-Dormus: „cudowne 
dziecko” kapitana i arcyksięcia 

Nowy rodzaj broni zainteresował 
szybko austro-węgierskie władze woj- 
skowe. Wśród ówczesnych specjalistów 
w zakresie broni palnej poczesne miej- 
sce zajmował utalentowany oficer arty- 
lerii, Georg von Dormus. Po ukończeniu 
prestiżowej Wojskowej Akademii Tech- 
nicznej w Wiedniu ówczesny podporucz- 
nik von Dormus rozpoczął służbę w ar- 
tylerii fortecznej. Nie poprzestał jednak 
na monotonnej służbie garnizonowej, 
uczestniczył w kursach doskonalących 
wiedzę teoretyczną i praktykę swojej 
specjalności, stop- 
niowo pnąc się po 
szczeblach kariery 
wojskowej. Zgłębia- 
jąc tajniki skutecznej 
obrony fortyfikacji 
stałych, von Dormus 
dostrzegł wagę 
szybkostrzelnej bro- 
ni małokalibrowej 
jako niezbędnego 
uzupełnienia kla- 


Verschluss zu, Waffe schussbereit 


wersjach. Nieco dziwnie wyglądająca 
broń pozwoliła habsburskiej armii 


ki” Monarchii Naddunajskiej 


Jedną z najważniejszych militarnych innowacji, które na początku XX w. 
radykalnie zmieniły taktykę walki, był karabin maszynowy. Koncepcja 
broni mogącej „za jednym zamachem” oddać wiele strzałów, nie była jed- 
nak nowa. Niemal od początku rozwoju „broni ognistej” starano się uzy- 
skać ten tak pożądany podczas walki efekt. 


sycznej artylerii. W 1881 r. został wykła- 
dowcą w macierzystej uczelni. Jednym 
zjego studentów był arcyksiążę Leopold 
Salvator z linii toskańskiej dynastii Habs- 
burgów. Arystokrata okazał się uzdolnio- 
nym inżynierem. Z czasem mistrz wraz 
z wysoko urodzonym uczniem stworzy- 
li zespół konstruktorski. Celem ich prac 
stało się stworzenie nowego typu kara- 
binu maszynowego. 

W 1888 r. powstał w pełni działają- 
cy prototyp i obaj jego twórcy dokona- 
li prezentacji swojego dzieła władzom 
wojskowym. Karabin maszynowy syste- 
mu Salvator-Dormus został uznany za 
dostatecznie udany, by zamówić jego 
produkcję na potrzeby armii i otrzymał 
oficjalne oznaczenie M1893. Licencję na 
jego wyrób zakupiła wiodąca wytwórnia 
sektora zbrojeniowego, fabryka $koda 
wPilznie. 

Karabin maszynowy dostosowany 
był do standardowej austro-węgierskiej 


Schliessfeder 


Schliessfeder 


Karabin maszynowy 
Schwarzlose M.07/12 stał się 
podstawową bronią zespo- 
łową, wspierającą siły lądowe 
Monarchii Naddunajskiej. 


amunicji strzeleckiej kal. 8x50 mm R, 
a zasilanie broni odbywało się z maga- 
zynka grawitacyjnego (naboje opada- 
ły pod własnym ciężarem w metalowej 
prowadnicy, trafiając do komory na- 
bojowej). Niewielka pojemność maga- 
zynka (zwykle 30 nabojów) wymaga- 
ła nieustannego uzupełniania zasobu 
amunicji, jeśli broń miała wykorzysty- 
wać swój podstawowy atut — szybko- 
strzelność. Specjalny mechanizm po- 
zwalał na regulację liczby strzałów na 
minutę w zakresie od 180 do 250. Lufa 
chłodzona była wodą, a drugim nie- 
zbędnym do prawidłowego działania 
broni płynem eksploatacyjnym był olej, 
którym musiały być smarowane nabo- 
je, by uniknąć zatarcia łusek w komo- 
rze nabojowej. Broń była zastanawiająco 
lekka, ważąc wraz z wodą w chłodnicy 
i zapasem oleju jedynie ok. 20 kg, a za- 
tem mieszcząc się w kategorii raczej lek- 
kich, niż ciężkich karabinów maszyno- 
wych. W oddziałach fortecznych, w tym 
pułkach artylerii, wykorzystywano kara- 
biny M1893 w roli broni pozycyjnej, za- 
montowanej w stałych, opancerzonych 
stanowiskach strzeleckich, dających do- 
brą osłonę obsłudze, jednak kosztem 
ograniczonego pola widzenia i rażenia 
ogniem. Obiekty takie - w różnym stop- 
niu zachowania — znaleźć można w Kra- 
kowie i Przemyślu. Salvator-Dormusy in- 
stalowano także jako broń pokładową 
w marynarce wojennej, 

Broń została przetestowana w wa- 
runkach bojowych w dość niezwykłych 
okolicznościach. Gdy podczas ludo- 
wego buntu w Chinach, znanego jako 
powstanie bokserów (1899-1901), re- 
belianci oblegli dzielnicę ambasad mo- 


carstw europejskich w stołecznym Pe- 
kinie, niewielki oddział habsburskiej 
piechoty morskiej, chroniący swoją pla- 
cówkę dyplomatyczną, z powodze- 
niem wykorzystywał Maschinengewehr 
M1893. Asymetria konfliktu - Chińczycy 
byli słabo uzbrojeni — nie pozwalała jed- 
nak na odniesienie doświadczeń z Peki- 
nu do warunków europejskich. Wobec 
żywiołowego rozwoju konstrukcji broni 
maszynowej, Salvator-Dormus szybko 
się zestarzał. Mimo kilku kolejnych mo- 
dyfikacji broń uznano za nieperspekty- 
wiczną. Zastąpił ją karabin maszynowy 
kolejnej generacji. 


Prusak na wiedeńskich papie- 
rach: Schwarzlose M.07/12 
Andreas Wilhelm Schwarzlose po- 
chodził z Prus, jednak rozgłos zyskał jako 
twórca broni kojarzonej przede wszyst- 
kim z siłami zbrojnymi Austro-Wę- 
gier. Jego specjalnością była kon- 
strukcja automatyki strzału oparta 
na zasadzie stałej lufy i nieryglo- 
wanego zamka. Tak więc w porów- 
naniu do innych karabinów ma- 
szynowych tego okresu, projekt 
Schwarzlosego cechował się dość 
nietypowym mechanizmem, któ- 
ry okazał się jednak rozwiązaniem 
skutecznym i funkcjonalnym. 
Prototyp broni powstał w roku 
1902 i po szeregu prób trafił do 
produkcji w fabryce broni Steyr. 
Dwuletnie testy, przeprowadzone 
na potrzeby austro-węgierskiego 
Ministerstwa Wojny, potwierdzi- 
ły zalety nowego karabinu maszy- 
nowego. W konsekwencji nastąpi- 
ła standaryzacja typu jako M.07. 


Broń typu M.07/12 
zasilana była za po- 
mocą taśmy nabo- 
jowej, przenoszonej 
zazwyczaj w spe- 
cjalnej skrzynce 
amunicyjnej. 


Seryjna produkcja ruszyła także na uży- 
tek importerów, gdyż zamówienia złoży- 
ły Holandia i Szwecja (państwa te nabyły 
także licencję na wyrób broni we wła- 
snych fabrykach) oraz Serbia, Turcja, Buł- 
garia, Rumunia i Grecja. 

Prawdziwą próba ogniową karabi- 
nu maszynowego stały się dwie wojny 
bałkańskie (1912-1913), w których uży- 
wały go wszystkie walczące strony. Na 
potrzeby własnych wojsk producent 
wprowadził kilka modyfikacji pierwot- 
nego projektu. 

Tak powstała najlepiej znana i wyko- 
rzystywana w obu wojnach światowych 
wersja oznakowana jako typ M.07/12. 
Schwarzlose „null-sieben-zwelf” stał się 
podstawowym, najliczniej wytwarzanym 
modelem tego karabinu maszynowe- 
go. Broń była dosyć ciężka, wraz z wodą 
w chłodnicy i podstawą (zależnie od jej 


Standardowym środkiem transportu ka- 
em-ów były zwierzęta juczne. Po prawej 
stronie rzędu przenoszony był karabin, po 
lewej - podstawa. U góry juków znajdowa- 
ły się skrzynki z taśmami nabojowymi. Do- 
datkowy zapas amunicji wiozły dwa inne 
konie lub muły. 
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„Maszynki” Schwarzlose na fotografiach z epoki.. 


modelu) ważyła 37-43 kg. Prostota konstrukcji uła- 
twiała produkcję, eksploatację i pozytywnie wpły- 
wała na niezawodność mechanizmu. Z powodu za- 
stosowania standardowej amunicji konieczne było 
zastosowanie automatycznego smarowania każde- 
go ładowanego naboju. Oznaczało to konieczność 
systematycznego uzupełniania oleju w specjalnym 
zbiorniczku o pojemności ok. 350 mm. Chłodnica 
lufy mieściła 3 litry wody. Podczas wojny z powo- 
dzeniem stosowano różnorodne mieszanki trudno- 
zamarzające, by uchronić metalowy płaszcz chłod- 
nicy przed uszkodzeniem w razie zamarznięcia 
chłodziwa, o co w przypadku wody nie było trudno. 

Cechami charakterystycznymi konstrukcji 
Schwarzlosego była niewielka długość lufy, spo- 
wodowana koniecznością zmniejszenia ciśnienia 
gazów prochowych oraz silna sprężyna, kompen- 
sująca ruch zespołu zamkowego ku tyłowi broni. 
Efektem takiego rozwiązania była dość niska szyb- 
kostrzelność, wynosząca ok. 400 strzałów na minu- 
tę. Już podczas wojny powiększono ją do ok. 580 
odpaleń, stosując silniejszą sprężynę zamkową. 
Krótka — jak na broń maszynową - lufa (530 mm) 
ograniczała celność, zasięg i energię wylotową 
pocisku. Jednak w praktycznych warunkach woj- 
ny pozycyjnej, gdy okopy przeciwnika znajdowały 
się w odległości od kilkudziesięciu do kilkuset me- 
trów, kaem M.07/12 sprawdzał się dostatecznie do- 
brze. Przykrym efektem ubocznym pozostawał silny 
płomień wylotowy, podczas walki nocnej skutecz- 
nie oślepiający celowniczego. Aby ograniczyć tę ce- 
chę do znośnego poziomu, wylot lufy wyposażono 
w lejkowaty tłumik płomienia, który stał się charak- 
terystyczną cechą, wyróżniającą austro-węgierski 
karabin maszynowy. Masywna sprężyna zespołu 
zamkowego miała natomiast irytującą, a niekiedy 


Austro-węgierska odznaka 
kwalifikacyjna specjali- 
sty obsługi karabinu 
maszynowego wy- 
obrażała  trójgło- 
wego smoka, zio- 
nącego ogniem. 
Trudno o lepsze 
skojarzenie! 
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wręcz groźną skłonność 
do _ nieoczekiwanego 
uderzenia w pierś lub 
twarz podczas nieumie- 
jętnej manipulacji, np. 
przy czyszczeniu bro- 
ni albo podczas próby 
usunięcia zacięcia. Te 
zazwyczaj zdarzały się 
rzadko, jeśli obsługa dba- 
ła o uzupełnienie zapasu 
smaru, zapobiegającego 
klinowaniu się łuski po 
wystrzelonym pocisku 
w komorze nabojowej. 
Karabin maszynowy osa- 
dzany był na podstawie 
trójnożnej, która dzięki 
przemyślanej konstruk- 
cji mogła szybko zostać 
złożona lub rozłożona, 
co zwiększało manew- 
rowość broni. Wysokość 
podstawy można było 
regulować _odpowied- 
nio do potrzeb, w za- 
kresie 600-250 mm. Już 
podczas Wielkiej Wojny 
powstały zmodyfikowa- 
ne podstawy - trójnóg 
z możliwością podniesie- 
nia lufy pod dużymi kąta- 
mi do ognia przeciwlotniczego oraz drewniano-metalowe „nosidło', czyli 
tzw. podstawa szturmowa, ułatwiająca transport karabinu w razie po- 
trzeby szybkiej zmiany stanowiska. Także wojenną modyfikacją była do- 
datkowa prętowa kolba, pozwalająca na łatwiejsze naprowadzanie broni 
na cel. Do wyposażenia kaem-u M.07/12 w oddziałach piechoty należała 
stalowa tarcza o grubości 7 mm i masie ok. 30 kg. Stanowiła ona wpraw- 
dzie dobrą osłonę broni i jej obsługi, jednak szybko zaczęto rezygnować 
z jej stosowania z racji sporych wymiarów i ciężaru. 

Obsługa karabinu maszynowego powinna była obejmować 10 osób, 
ale w praktyce podczas walki okopowej do sprawnego prowadzenia 
ognia wystarczyło 5, a nawet 3 żołnierzy. Naboje przenoszone były w par- 
cianych taśmach, mieszczących 100 lub 250 ładunków. 

Do transportu karabinów maszynowych wy- 
korzystywano bardzo często zwierzęta jucz- 
ne — muły lub konie. W tym celu produkowa- 
no specjalne rzędy juczne modelu Schaller 07. 
Żołnierze z pododdziałów karabinów maszyno- 
wych uzbrojeni byli w pistolety, by długa broń 


Ten sam motyw - smok 


zwieńczony koro- 

ną - wykorzysta- Natomiast emblemat no- 
no jako oznakę szony przez „maszyni- 
kołnierzową żoł- stów” na czapkach przed- 
nierzy z pod- stawiał grom nałożony 
oddziałów na symbol taktyczny bro- 
kaem-ów. ni wspierającej piechoty. 


palna nie utrudniała obsługi 
sprzętu. W kawalerii uzbroje- 
nie uzupełniała szabla, prze- 
wożona przy siodle. W roku 
1914 organiczna kompania 
karabinów maszynowych 
pułku piechoty liczyła 4 sek- 
cje po 2 km-y każda, etato- 
wo służyło w niej 5 oficerów 
i 157 żołnierzy pozostałych 
stopni (w tym 80 w linii i 77 
w kolumnie zaopatrywania), 
a także od 16 do 46 koni, 24 
muły, 7 wozów konnych. Sa- 
modzielny batalion strzelecki 
miał 2 km-y w 1 sekcji. 

W pułkach kawalerii utworzono plu- 
tony km-ów, złożone z dwóch sekcji (ra- 
zem 4 km-y) 80 ludzi 100 koni i 5 wozów. 

W trakcie wojny plutony rutyno- 
wo wydzielano z pułków i łączono jako 
szwadron karabinów maszynowych 
brygady kawalerii. Paradoksalnie, gdy 
z czasem spieszano całe pułki jazdy, zda- 
rzało się często, że szwadrony km-ów 
jako jedyne zachowywały wierzchowce, 
i to nie z sentymentu do kawaleryjskiej 
tradycji, lecz dla zachowania wysokiej 
mobilności, gdyż zwykle pododdziały 
takie wykorzystywano jako lotną rezer- 
wę zdolną do szybkiego wzmocnienia 
obrony tam, gdzie przeciwnik zagrażał 
przerwaniem frontu. 

Służba „przy maszyngewerze” była 
zresztą uważana za wyróżnienie, a dla 
wielu poborowych, zwłaszcza wywo- 
dzących się z rolniczych zakątków Au- 
stro-Węgier, śmiercionośne maszynki 
miały w sobie coś diabolicznego i budzi- 
ły instynktowny lęk przed nieznanym, 
gdyż należały do obcego, industrialnego 
świata miast i fabryk. Dobrym przykła- 
dem takiej właśnie reakcji jest fragment 
powieści „Sól ziemi” Józefa Wittlina, 
świadka i uczestnika Wielkiej Wojny, któ- 
ra odmieniła na zawsze Europę i świat: 
„Zaczęło się strzelanie, zrazu tylko z bro- 
ni ręcznej. Wkrótce i kulomioty umoco- 
wane na trójnogach w swych błotnistych 
gniazdach zatrząsły się epileptycznie. 
Z ich wąziutkich pyszczków trysnęły ogni- 
ste języki i wnet miarowy klekot napełnił 
przestwór (...). Tak pozorowano obronę 
kompanii przed atakiem czołowym nie- 
przyjaciela. Prawdziwym ogniem nasy- 
cono przedpole oczyszczone z wszelkich 
żywych istot dosięgalnych oczami i szkła- 
mi. Nagle oczom naszych ludzi ukazał się 
wróg, do którego strzelali. (...) Słońce już 


-Perosa. 


Austro-węgierscy żołnierze na froncie włoskim, uzbro- 
jeni w dwulufowe pistolety maszynowe, prawdopo- 
dobnie jeszcze oryginalne, zdobyczne włoskie Villar- 


dobrze grzało, rozrabiając błoto, kaemy 
miotały się w deliriach ognia, gdy jeden 
z nich zaczął słabnąć, aż wszystek osłabł 
i zamilkł. Przybiegł Bachmatiuk, do- 
tknął lufy, jak matka dotyka czoła chore- 
go dziecka, i syknął. Poczekał, aż lufa nie- 
co ostygnie, po czym sprawdził chłodnicę. 
Naturalnie: skończyła się woda. Trzy litry — 
to nie tak wiele przy nieustannym strzela- 
niu. Trzeba było na nowo napełnić chłod- 
nicę. Ale czym? Woda była daleko. (...) 
Samemu trzeba sobie radzić. Ludzie mieli 
wodę w manierkach, ale Bachmatiuk nie 
chciał pozbawiać ich wody do picia w tak 
gorącym i pracowitym dniu. Ponadto pra- 
gnął z nimi przećwiczyć owe »ostateczne 
ewentualności«, przewidziane w regula- 
minach tudzież w instrukcji strzeleckiej. 

»Nedochodiuk! - zawołał. »Bierzcie 
lufę i lejcie!«. Łeś Nedochodiuk nie rozu- 
miał. Stał w postawie zasadniczej i nie ru- 
szał się. 

»Nedochodiuk! Słyszycie co ja do was 
mówię?« 

»Tak jest, panie sztabsfeldfebel!« 

»No to czemu nie lejecie? Czemu sto- 
icie jak ta oferma?« 

»Panie sztabsfelfebel, ja... ja... 
mogę!« 

»Pan hrabia nie może? Dlaczego nie 
może? Trypra czepił? W imieniu przenaj- 
wyższej służby ja tobie rozkazuję — lej! 
Ja z ciebie, synu, duszę wypuszczę! (...)«. 
Piotr Niewiadomski wywąchał obecność 
diabła. Mógłby przysiąc, że widzi jak didko 
paruje z lufy karabinu maszynowego sys- 
temu »Schwarzlose« i dobiera się do duszy 
Hucuła, co nie chciał przed ludźmi obna- 
żyć swej sromoty”. 

Karabiny maszynowe M.07/12 mimo 
niewątpliwych wad okazały się bronią nad 
podziw praktyczną i skuteczną. Przetrwa- 
ły upadek monarchii habsburskiej i trafiły 


nie 


do służby w wielu armiach okre- 
su międzywojennego. Znaczna 
ich liczba wykorzystywana była 
w Wojsku Polskim, choć z czasem 
zastąpiły je nowsze typy. W siłach 
zbrojnych krajów bałkańskich 
przetrwały aż do 1945 roku. 


Piracka kopia włoskie- 
go cudaka: Sturmpisto- 
le M.18 

W roku 1914 włoski inżynier 
Bethel Abiel Revelli opatento- 
wał niecodzienną broń: dwulu- 
fowy pistolet maszynowy, a ra- 
czej zdwojony kaem strzelający 
słabą amunicją pistoletową 9 mm Gli- 
senti. Pistolet Villar-Perosa M15 miał słu- 
żyć załogom samolotów, lecz wykorzy- 
stywano go w wojskach lądowych jako 
sprzęt lekki, mobilny i szalenie szyb- 
kostrzelny (3000 strzałów na minutę!). 
W trakcie walk na froncie alpejskim wiele 
sztuk tej niezwykłej broni trafiło w ręce 
żołnierzy austro-węgierskich. Konstruk- 
cja wzbudziła duże zainteresowanie, 
gdyż ciężki karabin maszynowy M.07/12 
z trudem mógł towarzyszyć piechocie 
podczas akcji szturmowych, kiedy o suk- 
cesie decydowała przede wszystkim 
szybkość manewru i zaskoczenie. Dlate- 
go podjęto próbę rozpoczęcia produk- 
cji własnej kopii zdobycznego uzbroje- 
nia. Tak powstał Sturmpistole M.18, lecz 
zarówno wady broni, jak i szybki koniec 
wojny spowodowały, że „piracka ko- 
pia” Villar-Perosy nie odniosła sukcesu 
w służbie Najjaśniejszego Pana. » 


Autor pragnie serdecznie podziękować 
GRH Gorlice 1915 za udostepnienie repliki 
M.07/12 oraz Panu Andrzejowi Niedźwiedz- 
kiemu za wykorzystaną fotografię. 
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MRU - transformacja pancerwerka 717 Anno Domini 2013, 


czyli „Miś-chochoł” 


JERZY SADOWSKI 


Międzyrzecz 


W chwili gdy drukowane są te słowa, pancerwerk 717 prawdopodobnie otula styczniowy mróz i śnieg, a w pniewskim muzeum 
trwają przygotowania do zimowego Rajdu Karabanowa 2014. Lecz nie ustają gorące dyskusje nad efektami przeprowadzonego 
niedawno remontu i modernizacji najciekawszego pancerwerka na terenie MRU. Jednocześnie trwają noworoczne podsumowa- 
nia ubiegłego roku, połączone z pytaniem: czy trzynasty rok XXI wieku minął pod znakiem samospełniającej się przepowiedni pe- 
cha prześladującego niektóre zabytkowe budowle obronne? Widoczne na 717-tce efekty przebudowy wieńczą jednak pewną hi- 
storię, i niczym wierzchołek góry lodowej skrywają sedno problemu ukryte głęboko w mrokach podziemi i niedawnej historii. 


Obecny stan kopuł pancernych PZ.W. 717 widzianych od czoła. 


hociaż prace remon- 
towe w pancerwerku 
717 dotyczyły głów- 


nie elementów istotnych 
dla turystycznego funkcjo- 
nowania obiektu, to naj- 
bardziej widać „lifting” czyli 
nowe malowanie, imitacje 
przeszkód drutowych i po- 
łacie rozsypanego kamie- 
nia na stropie oraz wiklino- 
wy kosz na jednej z kopuł 
pancernych. Tenże mister- 
nie wypleciony kosz jedno- 
znacznie nasuwa skojarze- 
nia z„Misiem” Barei, czy też 
„chochołem” z„Wesela” Wy- 
spiańskiego. 

Wiklinowy / „kosz-cho- 
choł” budzi też śmiech oko- 
licznych mieszkańców — na 
co można wydać unijne do- 
tacje, wywołuje zdziwie- 
nie turystów i zaskoczenie 
osób interesujących się for- 
tyfikacjami Ill Rzeszy. 

Cóż, obecny obraz pan- 
cerwerka 717 wykreowany 
w wyniku przebudowy, od- 
biega nieco od wiedzy na 


Wyremontowana elewacja Pz.W. 717, czyli widok od zapola. 
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temat wyglądu fortyfikacji Frontu Ufor- 
tyfikowanego Łuku Odra-Warta, lecz 
o tym piszę nieco niżej. 

— Głównym celem remontu było od- 
słonięcie stropu budowli i wykonanie no- 
wej izolacji przeciw wodzie opadowej do- 
stającej się do wnętrza — informował 
Leszek Lisiecki, dyrektor Muzeum Forty- 
fikacji i Nietoperzy, które obecnie dzier- 


żawi schron nr 717. 
Ponadto, dla zapew- 
nienia właściwej ob- 
sługi ruchu turystycz- 
nego, wykonano 
nowe WC wewnątrz 
obiektu oraz zapro- 
jektowane już kil- 
ka lat temu przywró- 
cenie elewacji w jej 
historycznym wy- 
glądzie, i częściowe 
odtworzenie zago- 
spodarowania terenu 
przylegającego do 
schronu. Plan przewi- 
dywał także wykona- 
nie instalacji wentyla- 
cyjnej, zasilania wraz 
z instalacją alarmową, telefo- 
niczną oraz instalacją sygna- 
lizacji pożarowej i elektrycz- 
ną, częściową rekonstrukcję 
historycznego wyposażenia 
wnętrza pomieszczeń schro- 
nu bojowego - aranżację 
wnętrz w zakresie instalacji 
oraz odtworzenie oryginal- 
nej kolorystyki instalacji. Pra- 
ce objęły również malowa- 
nie, czyszczenie istniejących 
odcinków instalacji oraz uzu- 


pełnienie elementów stalowych histo- 
rycznych instalacji. 

Aby jednak uzyskać szersze spoj- 
rzenie na ostatni remont 717-tki, nale- 
ży cofnąć się trochę w czasie i przypo- 
mnieć nieco historii. 

Wstępem do rozpoczęcia moderniza- 
cji był przetarg nieograniczony, ogłoszo- 
ny 7 V 2013 r. przez gminę Międzyrzecz 
na wykonanie prac o nazwie „Przebu- 
dowa na potrzeby ruchu turystyczne- 
go ciężkiego schronu bojowego 717 — re- 
konstrukcja i rewitalizacja MRU — Etap I”. 
W wymaganiach zastrzeżono, że prace 
będą prowadzone pod nadzorem kon- 
serwatora zabytków, co w połączeniu 
z nietypowym obiektem posiadającym 
rozległe podziemia i wpisanym do reje- 
stru zabytków, być może spowodowało, 
iż oferty złożyły tylko dwie firmy. Jedna 
z ofert była niekompletna, więc na „pla- 
cu boju” szybko pozostał tylko jeden po- 
tencjalny wykonawca. W efekcie urzęd- 
nicy z ratusza w Międzyrzeczu 
rozstrzygnęli przetarg przez 
wybór najkorzystniejszej ofer- 
ty, którą złożyła firma MALARZ 
Robert Gabarkiewicz z Murzy- 
nowa, koło Skwierzyny. Wiado- 
mo więc, że przebudowę Pz.W. 
717 z widocznymi dziś efek- 
tami, prowadziło konkretne 
przedsiębiorstwo, które zain- 
stalowało m.in. wiklinowy kosz 
na kopule pancernej. 

Jednak czy odpowiada za 
efekt? 

Takie stwierdzenie było- 
by całkowicie chybione, po- 
nieważ zadaniem wykonawcy 
jest tylko zrealizowanie wcze- 
śniej opracowanego projektu. 
Przypomnieć więc trzeba, że 
w połowie 2009 r., Gmina Międzyrzecz, 
jako właściciel przedmiotowego zabyt- 
ku oraz ówczesnej Podziemnej Trasy Tu- 
rystycznej, zorganizowała przetarg na 
wykonanie zadania pod nazwą: „Doku- 
mentacja projektowa inwentaryzacji i re- 
konstrukcji bunkra nr 717 usytuowanego 
na działce nr 376 obręb Kaława w miej- 
scowości Pniewo Gmina Międzyrzecz”. 
W jego wyniku zadanie zaprojektowania 
nowego wyglądu „bunkra nr 717” (sic!) 
padło na Biuro Projektowo-Inżynierskie 
REDAN sp. z o.o. ze Szczecina. Z wytwo- 
rzoną przez BP-| REDAN dokumentacją 
projektową można było zapoznać się 
w ogłoszeniu Gminy Międzyrzecz z maja 


ubiegłego roku. Stąd wiadomo, że za 
część dotyczącą inwentaryzacji oraz za- 
gospodarowania terenu odpowiadają 
m.in.: mgr inż. arch. Konrad Wesołow- 
ski (opracowanie), mgr inż. arch. Rafał 
Antonowicz (projekt), a także znany ar- 
tysta-grafik Robert M. Jurga. Instalacje 
sanitarne, w tym nowy systemem wen- 
tylacji, zaprojektował mgr inż. Grzegorz 
Kecman. Warto przypomnieć, że firma 
REDAN, zgodnie z wymaganiami prze- 
targu musiała zadeklarować: „Posiadanie 
niezbędnej wiedzy i doświadczenia oraz 
dysponowanie potencjałem technicznym 
i osobami zdolnymi do wykonania zamó- 
wienia lub przedstawienie pisemnego zo- 
bowiązania innych podmiotów do udo- 
stępnienia potencjału technicznego i osób 
zdolnych do wykonania zamówienia”. 
Oczywiście zakres planowanych prac 
został pozytywnie uzgodniony z Lubu- 
skim Wojewódzkim Konserwatorem Za- 
bytków Delegatura w Gorzowie Wlkp. 


Wzorzec dla nowego maskowania Pz.W. 717, czyli schron 
„Alcazar” z Wału Zachodniego w trakcie prac wykończe- 
niowych, marzec 1940 r. 
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A jak wyglądał ów projekt z roku 
2009? 

Choć dziś już o tym niewiele się mówi, 
to zaprojektowana przebudowa mogła 
zrujnować pancerwerk, i to chyba bar- 
dziej niż sowiecka artyleria w roku 1945. 

Dobrze ilustruje to pomysł firmy RE- 
DAN na nową instalację wentylacji, która 
wymagała wykucia w podłogach schro- 
nu potężnych kanałów, analogicznych 
przepustów w ścianach, etc. bez zwraca- 
nia uwagi na koszty oraz zabytkowy cha- 
rakter schronu! Ta dokumentacja spra- 
wia wrażenie, jakby projektanci w ogóle 
nie oglądali budowli i zrobili swoje, jedy- 
nie na podstawie ilustracji zamieszcza- 
nych w książkach i artykułach — wszak 
na tych rysunkach nie umieszcza się rur 
wentylacji, które w pancerwerku 717 
mają po pół metra średnicy. Według ko- 
mentarzy, które można było usłyszeć 
w ocenie, brak szacunku dla przedmiotu 
projektu i ignorancja projektantów była 
porażająca. Aczkolwiek 
można przypuszczać, że 
cel był jasny — takie pro- 
jektowanie jest najtań- 
sze i najszybsze. 

W tym miejscu warto 
przypomnieć, że B-We- 
rki takiego typu jak 717 
miały być wyposażone 
w system wentylacyjny 
o ogromnej wydajno- 
ści, pozwalającej jedno- 
cześnie zapewnić wy- 
maganą ilość powietrza: 
dla załogi liczącej blisko 
100 ludzi, dla intensyw- 


Wygląd niskiej sieci kolczastej na stropie pancerwerka, w obiektywie sowiec- 
kiego fotografa, 1945 r. 
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nie strzelającego uzbrojenia, dla gene- 
ratorów prądotwórczych, podziemnych 
kwater, kuchni, WC, i jeszcze niemałą 
część kierować do podziemnych chod- 
ników komunikacyjnych. Dla realizacji 
tego zadania zaplanowano system wen- 
tylacji obejmujący cztery obwody: dwa 
nawiewu świeżego powierza, jeden wy- 
miany pośredniej oraz jeden wywiewny. 
W konstrukcji schronu zabetonowano 
wszelkie konieczne rury i przewody oraz 
przewidziano rozdzielnię powietrza. 

W trakcie przygotowań do przetar- 
gu na wybranie firmy budowlanej, pra- 
cownicy powołanego w międzyczasie 
Muzeum Fortyfikacji i Nie- 
toperzy w Pniewie zwrócili 
uwagę na nonsensy zawar- 
te w projekcie przebudo- 
wy 717-tki. Także Gmina 
Międzyrzecz, jako strona 
zamawiająca projekt i zle- 
cająca remont, zauważyła 
niedoskonałości i zażąda- 
ła poprawek uwzględnia- 
jących zabytkowy charak- 
ter obiektu. Firma REDAN 
opracowała więc w marcu 
2013 r. projekt wykonaw- 
czy zamienny, pod którym 
podpisał się mgr inż. Piotr 
Surdacki. 

Przebieg głównych 
przewodów instalacji wen- 
tylacyjnej został zmienio- 
ny na podwieszone pod sufitem, lecz na- 
dal przewidywał destrukcyjne przebicia 
ścian dla kanałów o przekrojach sięga- 
jących 55x50 cm oraz przebicia w stro- 
pie o średnicy blisko 40 cm. Prostokątne 
kanały owinięte izolacją z wełny mine- 
ralnej, miały zastąpić część oryginal- 
nych rur, które powinny chyba zostać 
wykute i usunięte. Uzupełniać je mia- 
ły rury zwijane typu SPIRO, uszczelnio- 
ne kitem, z zewnątrz łączone taśmami 
termokurczliwymi i mocowane na opa- 
ski z przekładkami gumowymi. Czerpnię 
powietrza planowano umieścić w spe- 
cjalnie wykonanej studni przed ścianą 
czołową schronu, a wyrzut wyprowa- 
dzić przez wyjście awaryjne przylegają- 
ce do magazynu amunicji moździerza 
M 19 - jak z tego widać, projektanci na- 
dal ignorowali istnienie kilku obwodów 
oryginalnej instalacji wentylacyjnej za- 
bytkowego pancerwerka i traktowa- 
li „bunkier” jak obiekt przemysłowy lub 
podziemny... garaż. | oczywiście, także 
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tym razem zmiany zostały zaakceptowa- 
ne przez urząd konserwatora zabytków 
z Gorzowa Wlkp. 

Na szczęście losy pancerwerka 717 
potoczyły się nieco inaczej, niż to pró- 
bowali wykreować „fachowcy od za- 
bytków” ze Szczecina. Już po rozpoczę- 
ciu przebudowy postanowiono usunąć 
niektóre z nonsensów zapisów projek- 
tu, aby ratować substancję budowli i do 
minimum ograniczyć ingerencję w kon- 
strukcję unikalnego zabytku. Ogrom- 
nym sprzymierzeńcem muzealników 
z Pniewa stał się p. Robert Gabarkie- 
wicz, prowadzący firmę MALARZ wyko- 


z Ć us 


Oryginalna niska sieć kolczasta zachowana do dziś na sto- 
pie pancerwerka 739. 


nującą remont. Dzięki jego przychylno- 
ści zinwentaryzowano i wykorzystano 
stare instalacje oraz istniejące rury tak, 
aby w jak największym stopniu zacho- 
wać historyczny wygląd tej niezwykłej 
budowli obronnej. — Różne niewiadome 
wychodziły w trakcie robót, w tym prace 
zamienne — mówi p. Gabarkiewicz, i do- 
daje z dużą dozą optymizmu — trochę się 
z tym liczyłem, gdyż takie nietypowe za- 
danie, to jednak wyzwanie. 

Niestety, proza życia wykazała, iż 
ratowanie zabytku przed krzywdą, po- 
dobnie jak przysłowiowa róża, nie 
jest pozbawione kolców. — W związku 
z odstępstwami od projektu, choć mają- 
cymi na celu zachowanie autentyczności 
zabytku, okrojono dofinansowanie unijne 
o znaczną kwotę — informuje dyrektor Li- 
siecki z muzeum w Pniewie. 

Ostatecznie nie obyło się jednak bez 
ingerencji w strukturę budowli i prze- 
bito otwory w grubej na 1,50 m płycie 
stropu dla nowych przewodów wenty- 


lacyjnych. Obcięto też część oryginal- 
nych przewodów, a do innych dospa- 
wano odgałęzienia. Część z tych zmian 
ukryto malowaniem imitującym ory- 
ginał, a część pozostawiono w srebr- 
nym kolorze wskazującym na współ- 
czesne „dostawki”. Jak widać, zabrakło 
konsekwencji, co dezorientować będzie 
zwiedzających, i co odstaje od general- 
nej doktryny konserwatorskiej, iż nowe 
elementy w łatwy i czytelny sposób 
wyróżnia się od oryginalnej substan- 
cji. Tych aspektów przebudowy nie do- 
strzega jednak Błażej Skaziński, kierow- 
nik delegatury Wojewódzkiego Urzędu 
Ochrony Zabytków w Go- 
rzowie Wlkp., który w wypo- 
wiedzi dla „Gazety Lubuskiej” 
stwierdził: „podczas remontu 
nie dokonano żadnej ingeren- 
cji w obiekt”... 

Zamykając temat prze- 
budowy 717-tki można tak- 
że dodać, że wg internatów 
wnętrze to „prawdziwa ka- 
szana” jeszcze z kilku powo- 
dów. Fakt, do niedawna asce- 
tycznie wyglądający szyb do 
podziemnych koszar otrzy- 
mał wątpliwą ozdobę w po- 
staci rur kanalizacyjnych 
z PCV. Fakt, wnętrze wzboga- 
cono o dziesiątki kabli, kabel- 
ków, przewodów i drucików 
umocowanych za pomocą 
blaszek-kablochwytów, dla których wy- 
wiercono tysiące dziur pod kołki rozpo- 
rowe. Tego, że taki wygląd ma niewiele 
wspólnego z oryginalnymi instalacjami 
elektrycznymi w B-Werkach, nie trzeba 
chyba podkreślać. Obraz dopełnia nowe 
malowanie, gdyż wiele ścian i stropów 
pokrywa teraz oślepiająca tytanowa biel 
podkreślona potokami światła. 

Jeśli więc szukać w tym pancerwer- 
ku klimatu charakterystycznego dla nie- 
mieckich fortyfikacji z lat 30. XX w., to 
trudno nań trafić. Lecz na futurystycz- 
ny widok rodem ze stacji kosmicznej, 
w mariażu z przemysłowo-garażowymi 
„zdobieniami” - jak najbardziej. 

Z czeluści pancerwerka i mrocznych 
podziemi wróćmy do „misia-chocho- 
ła, czyli przyjrzymy się „liftingowi” ze: 
wnętrznych elementów schronu. W do- 
kumentacji projektowej wykonanej 
przez firmę REDAN zawarto rysunek au- 
torstwa p. Jurgi z opisem „Historyczna 
rekonstrukcja elewacji oraz zagospoda- 


rowanie terenu wokół schronu Pz.W. 717, 
wraz z elementami maskowania”. Jest 
to wariant rysunku zamieszczonego 
w książce „Fortyfikacje Trzeciej Rzeszy 
w rysunkach perspektywicznych', gdzie 
podpis wymienia m.in.: „7. Kosze wikli- 
nowe nakładane na kopuły pancerne; (...) 
3. Plama deformująca utworzona z wysy- 
panego drobnego tłucznia kamiennego; 
4. Plama deformująca wykonana ze śred- 
niej wielkości kamieni; (...) 8. Maty wi- 
klinowe”. Ten opis i rysunek dotyczący 
MRU ilustruje fotografia schronu z wikli- 
nowym koszem na kopule i wiklinowy- 
mi płotkami. 

W ten sposób są trzy wzorce wskazu- 
jące na maskowanie pancerwerków wi- 
kliną: fotografia, rysunek na jej podsta- 
wie i jednoznaczny opis. 

Nie dawało to jednak spokoju re- 
porterowi „Gazety Lubuskiej”, który do- 
ciekał prawdy. Zapytany o to p. Robert 
Jurga, odrzekł: — Takie maskowanie mo- 
gło występować na 
tych obiektach. Dowo- 
dem jest zdjęcie z mo- 
jego archiwum. Po 
czym e-mailem wysłał 
dziennikarzowi zdję- 
cie kopuły oplecionej 
wikliną, które w jego 
książce ilustruje pan- 
cerwerki MRU. Moż- 
na dać wiarę takim 
argumentom, wszak- 
że grafik, który kilka- 
naście lat mieszkał 
w Boryszynie na MRU, 
może znać pancer- 


akurat „dziwna wojna” pomiędzy 
Niemcami i Francją, to budowę ma- 
skowano w taki „dziwny sposób”, 
aby więcej pokazać niż ukryć. Otóż 
te nowo budowane fortyfikacje 
miały głównie funkcję propagando- 
wo-odstraszającą i otwarcie mówi- 
ły o zamiarach Niemców: „patrzcie 
co was tu czeka, jeśli zaatakujecie”, 
a cytując klasyka — „My otwieramy 
oczy niedowiarkom. Patrzcie — mó- 
wimy - to nasze, przez nas wykona- 
neito nie jest nasze ostatnie słowo”. 
Wracając do meritum, to wikli- 
nowy kosz i płotki na budowie sta- 
nowiły tymczasowe zasłony schro- 
nu, a widoczny na pierwszym 
planie płaszcz kamienny został 
później ukryty w nasypie ziemnym. 
Natomiast na budowanym parę 
lat wcześniej Froncie Ufortyfiko- 
wanym Łuku Odra-Warta płaszczy 
kamiennych nie stosowano, a do 


Pomieszczenie Zentral I Entluftung po ada- 
ptacji do nowych celów. 


Rewitalizacja instalacji wentylacyjnej przez wycięcie od- 
cinka oryginalnego przewodu i wstawienie zaślepki oraz 
kratki - jednakże przegroda mogła być ukryta wewnątrz, 
a wylot wścianie bocznej funkcjonowałby równie dobrze. 


werki doskonale i jest 
w tej kwestii „autory- 
tetem'. 


Jednak schron na 
zdjęciu jest jakiś inny niż pancerwerk, 
więc co naprawdę przedstawia owa fo- 
tografia? Czy na pewno MRU? Niestety, 
okazuje się, że nie. 

Rzeczona wzorcowa fotografia za- 
mieszczona także w ww. książce, przed- 
stawia schron o kryptonimie „Alcazar” 
budowany na brzegu Renu pod miej- 
scowością Greffern. Jest to jedna z serii 
zdjęć wykonanych w marcu 1940 roku 
i bez wątpienia przedstawia Wał Za- 
chodni! oraz schron z serii Regelbau 100. 

Ren na tym odcinku był rzeką gra- 
niczną, a jego otwarta dolina stwarza- 
ła znakomite warunki do obserwacji bu- 
dowanych fortyfikacji. A ponieważ trwała 


maskowania kopuł pancerwerków wy- 
posażonych m.in. w forteczne miotacze 
ognia, wykorzystywano siatki stalowe 
trochę bardziej od wikliny odporne na 
ogień, podmuch, etc. 

Podsumowując krótko: artystyczna 
wizja wiklinowego maskowania kopuł 
Pz.W. 717 autorstwa p. Jurgi jest bardzo 
ładna, lecz nieprawdziwa. I trafnie pod- 
sumował absurd jeden z internatów na 
forum „bunkrowiec.com.pl": „Nie zgo- 
dzę się też z tezą, że kosz wiklinowy w TYM 
KSZTAŁCIE pełni rolę maskującą. To ja- 
kaś bzdura. Jedynym jego plusem mogło- 
by być zabezpieczenie kopuły przed odbi- 
janiem się od niej promieni słonecznych. 


„Rekonstrukcja” systemu wentylacji 
dotknęła także podszybie... 


Jaki jest bowiem sens osłaniania kopuły 
czymś, co po założeniu na nią nadal ma 
kształt... tej samej kopuły. Zadaniem ma- 
skowania jest rozbicie wizualne charak- 
terystycznej sylwetki danego obiektu, po- 
jazdu czy żołnierza. A w tym wypadku ten 
warunek nie został spełniony” - napisał. 
Pancerwerk 717 otrzymał w trakcie 
przebudowy także nowe przeszkody 
na stropie oraz kamienne kręgi usypa- 
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ne wokół kopuł pancernych. Wykonaw- 
ca zrobił to starannie, wg projektu oraz 
ilustracji zaczerpniętej z książki „Fortyfi- 
kacje Trzeciej Rzeszy w rysunkach per- 
spektywicznych”. 

Cóż, beżowa opaska na zielonej tra- 
wie otaczająca zieloną kopułę, pod- 
kreśla pancerz niczym 10-tkę na tarczy 
strzeleckiej — zostawić to można bez dal- 
szego komentarza. 

Natomiast o przeszkodach p. Jurga 
pisze: „Strop schronu pokryty był trawą 
i średnią siecią kolczastą, podniesioną na 
metalowych prętach" 

WPniewie zrealizowano to w sposób 
pokazany na fotografiach, na cienkich 
i wysokich prętach. Natomiast jak taka 
niska sieć kolczasta naprawdę wygląda- 
ła, pokazuje sowiecka fotografia pancer- 
werka z 1945 roku, i to nie będąca żadną 
tajemnicą, ponieważ zdobi nawet okład- 
kę jednej z książek o MRU. Jak widać drut 
kolczasty rozpięto 
na typowych niskich 
słupkach z teowni- 
ka, a sieć taka zacho- 
wała się do dziś, np. 
w rejonie Pz.W. 739, 
gdzie każdy może ją 
zobaczyć i nadepnąć 
nawet, jak ma na to 
ochotę. 

Podsumowując: 
wizja przeszkód i ka- 
miennych nasypów 
na Pz.W. 717 jest tak- 
że artystyczną fikcją. 
Wymysłem są także 
dodatkowe nasypy- 
-narośla wokół kopuł 
pancernych, które 
bezsensownie wska- 
zują ich położenie 
oraz zasłaniają strzelnice. Obecny obraz 
stanowi więc swoistą karykaturę B-We- 
rka Frontu Ufortyfikowanego. Lecz wielu 
urzędników odpowiedzialnych za prze- 
budowę Pz.W. 717 jest nadal pod uro- 
kiem fantazyjnego dzieła artysty-grafi- 
ka. Dowcipem rodem z Familiady broni 
swych decyzji Błażej Skaziński z Urzędu 
Ochrony Zabytków. — Na bunkrze zasto- 
sowano różne typy maskowania, co ma 
walory edukacyjne dla zwiedzających go 
turystów. Na tym polega rola muzeum 
(„Gazeta Lubuska” 2/3. 11. 2013). 

Zripostować można retorycznym py- 
taniem; czy rekonstrukcja zabytku także 
na tym polega? A może poległa??? 
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Skala nieszczęścia towarzyszącego 
projektowi przebudowy „bunkra nr 717” 
jest tak duża, że można przypuszczać, 
iż to tylko jednorazowy incydent i zwy- 
kła „wpadka” zespołu projektantów. Nie- 
stety, nie trzeba daleko szukać. Zaledwie 
kilkadziesiąt kilometrów do Pniewa jest 
twierdza Kostrzyn, będąca także areną, 
na której wystąpił zespół z firmy REDAN. 
Opracowany przez,fachowców od zabyt- 
ków fortyfikacji” projekt remontu bastio- 
nu Filip spowodował, że obecna forma 
jego górnych partii (tarasu bastionu) ma 
się nijak do historycznej, nie posiadając 
cech technicznych takiej budowli obron- 
nej. Na zorganizowanym w tym roku ko- 
strzyńskim audycie-konferencji można 
było to zobaczyć i usłyszeć wiele głosów 
wyrażających opinię, że wygląd bastionu 
jest wręcz niedorzeczny — a obecne było 
liczne grono specjalistów zajmujących 
się architekturą militarną z całego kraju. 
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Szyb do podziemi z nowymi przewodami wentylacyjnymi, rurami ka- 
nalizacji i licznymi kablami. 


W opinii tychże specjalistów, u pod- 
stawy takiej piramidy nieszczęścia, jak 
pełna absurdów historia przebudo- 
wy Pz.W. 717 leży stanowisko właści- 
ciela i inwestora, w tym wypadku Gmi- 
ny Międzyrzecz. Niestety, to urzędnicy 
z międzyrzeckiego magistratu ogłosi- 
li przetarg na wykonanie dokumentacji 
projektowej, nie stawiając projektującej 
firmie koniecznych wymagań i wytycz- 
nych, bez koncepcji, nadzoru, czy doku- 
mentacji historycznej. Wszakże to tylko 
poniemiecki „bunkier nr 717” na pod- 
ziemnej trasie turystycznej... 

Ten szerszy problem trafnie pod- 
sumował prof. nzw. dr hab. arch. Piotr 


Molski, kierownik Zakładu Konserwa- 
cji Zabytków na Wydz. Architektury Po- 
litechniki Warszawskiej, przy okazji wio- 
sennej konferencji konserwatorskiej 
w Toruniu. W jego referacie znajdziemy 
bezkompromisowe słowa: „samorządy 
lokalne »okrzepłyc w sprawowaniu wła- 
dzy iw przekonaniu, że w pracach przy za- 
bytkach nie potrzebni im są specjaliści, i że 
nic nie grozi za działania destrukcyjne lub 
brak opieki nad zabytkami”. 

Żarty internautów na temat wiklino- 
wego „koszo-misia”vel„chochoła nr 717" 
nie mają końca. Podobnie rośnie ilość 
fortecznych dowcipów, aczkolwiek to 
klasyczny czarny humor. 

Czy wobec tego całość obiektu 717 
jest„popsuta”i bezwartościowa? 

Z pewnością nie, to nadal arcycie- 
kawy zabytek XX w. fortyfikacji. Mo- 
dernizacja i przebudowa jest znaczna, 
a wwielu punktach była niezbędna. Sam 
fakt przeprowadzenia 
pierwszego od wielu 
lat remontu 717-tki, 
to oczywiście duży 
plus. Cóż, w katego- 
rii rekonstrukcja stanu 
historycznego zabyt- 
kowej budowli obron- 
nej ocena wynosi 
mniej niż zero. Jednak 
wykonana _ przebu- 
dowa to pierwszy 
etap remontu, czy ra- 
czej kontynuacji bu- 
dowy ' zabytkowe- 
go już pancerwerka. 
W otoczeniu schro- 
nu widać już pierw- 
sze efekty kolejne- 
go etapu rewitalizacji 
w postaci odkopanej 
i oczyszczonej fosy czołowej z odtwo- 
rzoną przeciwskarpą. Te prace to mode- 
lowy zalążek ciągu dalszego i światełko 
w tunelu zwiastujące pozytywny kieru- 
nek zmian, teraz w pełni wg koncepcji 
i pod kuratelą jedynego w Polsce Mu- 
zeum Fortyfikacji i Nietoperzy. . 


Przypis: 
' Fotografia pochodzi z niemieckich archiwaliów 
w zbiorach amerykańskiego NARA. 


4? _ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 
lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso” 


O forcie „Wróblowice” nie po raz ostatni... 


FILIP SUCHOŃ 


N południowym zboczu wzgórza Rajsko, ponad 
Aluzdrowiskiem Swoszowice i terenami nie- 
gdysiejszej wsi Wróblowice, wzdłuż ul. Sawi- 
czewskich rozpościera się malowniczy zagaj- 

nik starodrzewia. Do niedawna skutecznie 
skrywał przed mieszkańcami Krakowa zespół 
zabytkowych, austro-węgierskich fortyfikacji — 
fort i relikty polowej baterii. 

11 listopada 2013 r. otwarto w forcie Mu- 
zeum Spraw Wojskowych, założone przez kra- 
kowską Fundację „Gloria Fortibus”. 

W pomieszczeniach koszar fortu znalazła się 
ekspozycja militarnych znalezisk z pól bitewnych 
| wojny światowej. Zwiedzający oglądać mogą 
elementy uzbrojenia, umundurowania, sprzętu arty- 
leryjskiego i amunicję. Część wystawy dedykowaną Woj- 
sku Polskiemu w okresie międzywojennym, przygotowało 
Stowarzyszenie Rekonstrukcji Historycznej „Wrzesień 39". 

Fort został udostępniony zwiedzającym po przeprowa- 
dzeniu niezbędnych prac, w zakresie ograniczonym dostęp- 
nymi środkami i krótkim czasem. W planach Fundacji jest 
przywrócenie obiektowi stanu zbliżonego do historycznego, 
m.in. odtworzenie pierwotnego podziału pomieszczeń, a tak- 
że uporządkowanie i zagospodarowanie otaczającego terenu 
— stworzenie blisko ośmiohektarowego parku kulturowego 
ze ścieżkami dydaktycznymi, oraz pielęgnacja historycznego 
układu zieleni. 

Do opisania zbiorów muzeum i osób zaangażowanych 
w jego stworzenie wypadnie zapewne niebawem powrócić. 

W literaturze przedmiotu znaleźć można informację o for- 
cie „Swoszowice”. W listopadzie 2012 r. fort, zieleń maskująca 
oraz relikty pobliskiej baterii polowej zostały objęte wpisem 
do rejestru zabytków, również pod nazwą „Swoszowice. Pod- 
czas kolejnej fazy rozbudowy Twierdzy Kraków, przewidy- 
wano zlokalizowanie w tym miejscu zespołu dwóch bliźnia- 
czych fortów — nr 51 Y2„Wróblowice" Ostwerk (fort wschodni) 
oraz nr 51 2 „Swoszowice” Westwerk (fort zachodni). W świe- 
tle dostępnych materia- 
łów archiwalnych — przede 
wszystkim austriackich 
oraz polskich z okresu mię- 
dzywojennego - można 
z całą pewnością stwier- 
dzić, że budowę fortu za- 
chodniego zarzucono ze 
względów oszczędnościo- 
wych w 1899 roku, nato- 


Oparta na materiałach 
archiwalnych rekonstruk- 
cja pierwotnego wyglądu 
fortu „Wróblowice”. 

© Tomasz Idzikowski 
2013. 
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Widok fortu „Wróbiowice” od zapola. 

1 - droga rokadowa (obecnie ul. Sawiczewskich); 

2 - relikty baterii polowej F.B. 51c; 

3 - wartownia; 

4 - blok koszarowo-bojowy; 

5 - współczesny budynek mieszkalny. Dla czytelności ry- 
sunku pominięto zieleń wysoką. © 2013 Filip Suchoń. 


miast zrealizowany w latach 1897-1898 fort nosił nazwę,„Wró- 
blowice'. 

Sklasyfikowany jako fort główny, służył obronie bliskiej 
— przeciwszturmowej. Jego zadaniem była obrona obu stron 
drogi Wrząsowice-Swoszowice, prowadzenie bocznego (flan- 
kującego) ostrzału obszaru spodziewanego przełamania pier- 
ścienia w rejonie fortu „Jugowice” - na zachód od wspomnia- 
nej wcześniej drogi, a także kontrola przeciwległych wzgórz 
koło Zbydniowic i na południe od Wróblowic. 
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_ Blok koszarowo-bojowy. Galeria strzelecka przykryta jest wtór- 


Ś sa 
Wartownia - pierwotnie wejście do fortu zamknięte było 
kratą forteczną. Widoczne strzelnice dla broni ręcznej. 


Zachowany cenny detal historyczny — oryginalne, pan- 
cerne okiennice chroniące okno duże i małe (doświe- 
tlające klatkę schodową). 


Członkowie SRH „Wrzesień 39” na dziedzińcu fortu. 
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nym zadaszeniem, a furty wybieżni dla obsady zostały zamuro- 
wane. Widoczne wtórnie dobudowane kominy oraz współczesna 
nawierzchnia z płyt betonowych. 


Dwukondygnacyjny budynek koszar fortu został zbudowany 
w klasie odporności przeciw stromotorowym pociskom ciężkiego 
kalibru (oryg. bombensicher). Na stropodachu znajdowała się pan- 
cerna wieża obserwacyjna (sygnowana B. 30) oraz cztery wieże-la- 
wety armat szybkostrzelnych 8 cm M. 94 (sygnowane $. 49 do 5. 52). 
Droga dojazdowa i wjazd do fortu były zabezpieczone ziemną ba- 
steją, wartownią w szyi, oraz dwiema bramami i kratą forteczną. Na 
czole i barkach fortu wykonano płytką fosę o spłaszczonym stoku, 
ostrzeliwaną z wału ogniem na wprost. Z powodu specyficznej loka- 
lizacji na skłonie wzgórza, w odcinku szyjowym nie ma fosy, znaczna 
część szyi jest za to ujęta w długi mur oporowy. Masyw fortu był po- 
nadto otoczony pasem stałych przeszkód — zapór drutowych. 

Budowę fortu rozpoczęto w marcu 1897 r. od prac przygoto- 
wawczych: badania próbek gruntu, geodezyjnego tyczenia w tere- 
nie, oraz budowy drogi dojazdowej. Droga wraz z zapleczem budo- 
wy były gotowe w maju 1897 roku. W lipcu tegoż roku przystąpiono 
do prac ziemnych, drążenia studni głębokości 60 m, a także poło- 
żono fundamenty pod budynek koszar. Prace ziemne przy korek- 
tach terenu trwały ponad 3 miesiące. Ze względu na cięższe warun- 
ki gruntowe, niż się początkowo spodziewano, został przekroczony 
budżet przeznaczony na realizację. Okazało się również konieczne 
nabycie części lasu znajdującego się na prawym, zachodnim skrzy- 
dle fortu — aby móc dokonać zmiany ukształtowania terenu i nie- 
zbędnych wycinek drzew już w czasie pokoju. W lipcu 1898 r. bu- 
dynek koszar został ukończony w stanie surowym. Wieże pancerne 
dostarczone przez zakłady Śkody osadzono i zmontowano we 
wrześniu 1898 roku. Budowa wartowni oraz prace wykończeniowe 
trwały przez całą jesień tego samego roku. W grudniu 1898 r. wie- 
że pancerne dział zostały uzbrojone, a fort komisyjnie uznany za 
„gotowy do walki”. Wewnętrzne wyposażenie oraz stałe przeszko- 
dy z drutu, nie były jednak gotowe jeszcze w styczniu 1900 roku. 

Rozporządzenie C. i K. Ministerstwa Wojny z lipca 1904 r. zmie- 
niło nazewnictwo krakowskich fortów na bardziej uproszczo- 
ne — zrezygnowano z numeracji na rzecz samych nazw własnych. 
To samo rozporządzenie nakazywało opuszczenie przestarzałych 
umocnień, w tym, powstałej w 1887 r. pobliskiej polowej baterii 
F. B.51 c. Działka gruntowa, na której znajdowała się bateria zosta- 
ła włączona do terenu fortu. W tym samym 1904 r. rozpoczęto pla- 
nowe nasadzenia roślinności maskującej. Mieszane układy robinii 
akacjowej i świerka zapewnić miały całoroczną ochronę przed nie- 
przyjacielską obserwacją, a całości kompozycji dopełniały wierzby 
i kolczaste krzewy. 


Fragment ekspozycji poświęconej 
Wojsku Polskiemu. 


—3 oficerów; 

— 127 szeregowych i podofice- 
rów (54 piechurów, 67 artylerzy- 
stów, 6 saperów). 


— 4 szt. armat — 8 cm M. 94 PK 


Skoda; 


—2szt. karabinów maszynowych 
— 8 mm MG M7/12 Schwarzlose. 


a 
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Brak zachodniego fortu stwarzał 
w pierścieniu obrony znacznie roz- 
ciągnięte międzypole, niedostatecz- 
nie pokryte ogniem. Aby zapobiec 
tej niebezpiecznej sytuacji, Komen- 
dantura Twierdzy postulowała aż do 
1913 r. budowę artyleryjskiego trady- 
tora sprzężonego z fortem „Wróblowi- 
ce" - jednak bezskutecznie. 

Gdy wybuchła | wojna światowa, 
fort został doprowadzony do stanu 
gotowości bojowej, a w pobliżu zreali- 
zowano system polowych umocnień, 


= m.in. polowy punkt oporu w miejscu 


niezrealizowanego, zachodniego bliźniaczego fortu. 

W dniach 4 i 5 grudnia 1914 r., kompanie 2. Pułku Piechoty k.k. 
Landszturmu stacjonowały w pobliżu Wróblowic. Stąd prowadziły roz- 
poznanie w stronę Wieliczki, aby odeprzeć zbliżających się do twier- 
dzy Rosjan. W rejonie wzgórza 370 koło Sierczy wywiązała się potyczka, 


Wystawa amunicji i uzbrojenia w sąsiedztwie 
armaty przeciwpancernej. 


Obrazowo zaaranżowany punkt medyczny 
Muzeum Spraw Wojskowych. 


w której zginęło dwóch austriackich żołnierzy z tego pułku, 
a dalszych siedemnastu odniosło rany. Oddział Grobów Wo- 
jennych C. i K. Komendantury Wojskowej w Krakowie zało- 
żył później mały cmentarz wojenny nr 383 w bliskim sąsiedz- 
twie fortu. 

W roku 1920 Wojsko Polskie przygotowało listę przejętych 
obiektów fortyfikacyjnych, nadających się do dalszego użyt- 
ku po demobilizacji. Fort „Wróblowice” był najpierw rozpatry- 
wany jako potencjalny magazyn dla służb kwatermistrzow- 
skich, wymagał jednak „uzupełnienia zamknięć i wymiany 
kilku okien” W końcu został przypisany do kategorii „bez kon- 
serwacji”. 

W 1936 r. planowano demontaż wież artyleryjskich fortu, 
z myślą o użyciu ich w budowanych na Polesiu umocnieniach. 
Najprawdopodobniej zezłomowano wieże pancerne dużo 
później, o czym świadczyć może archiwalna fotografia kom- 
pletu wież wykonana przez prof. Bogdanowskiego (publiko- 
wana w 1979 r.). 

Po II wojnie światowej fort był użytkowany przez Obronę 
Cywilną, potem pełnił funkcję archiwum Urzędu Wojewódz- 
kiego. Kolejni użytkownicy wprowadzali nieznaczne zmiany 
przebudowując wnętrza fortu, m.in. na potrzeby archiwum 
wprowadzono wtórne ściany działowe i dodano dodatkowe 
drzwi. Na masyw fortu wprowadzono od czoła drogę z beto- 
nową nawierzchnią, galeria strzelecka została przykryta da- 
chem. W szybie jednej z wież pancernych wybudowano ko- 
min kotłowni, w szybie drugiej wieży pancernej umieszczono 
zsyp węgla. Ponieważ jednak budynek był stale użytkowany, 
a dostęp osób postronnych był utrudniony, fort zachował się 
w ogólnie dobrym stanie. 

Od 3 maja 2013 r. najemcą fortu jest fundacja „Gloria Forti- 
bus” prowadząca Muzeum Spraw Wojskowych, Kraków, ul. Sa- 
wiczewskich 46, tel.: 797 851 822, strona internetowa: www. 
mswojsk.com B 


ZDJĘCIA: PAWEŁ SIWEK, AUTOR. RYSUNKI: TOMASZ IDZI- 
KOWSKI, AUTOR. 


ź<__ Filip Suchoń 
Architekt i grafik. Hobbysta fortyfikacji i techniki wojskowej. 
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Pamiętam bardzo dobrze, jak podczas jednej z wizyt w domu śp. Wojtka Stojaka, ów zmarty przed za- 
ledwie czterema miesiącami nestor polskich poszukiwaczy zacząt z charakterystycznym dla niego zapa- 
tem i ironią zarazem mówić, że jego nie interesują wspomnienia generałów, którzy piszą, że jedna ar- 
mia poszła na lewo, a druga na prawo. Wojtka interesowaty walki w skali mikro — o jakąś górę, lasek, 
wioskę, a nawet dom czy pałac. Nie armie, ale pojedyncze putki, bataliony, kompanie czy wręcz plu- 
tony i drużyny. Mając w pamięci słowa Wojtka chciałbym przedstawić Czytelnikom Odkrywcy” wal- 
ki o jedną z dolnośląskich wsi i dominującą nad nią górę stoczone u schytku Il wojny światowej. Wioska 


E 


E 
: 
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nosi dziś nazwę Kondratów, a niedaleko niej wznosi się góra Trupień... 


Do sześciu razy sztuka, 


czyli walki o Górę Trumienną 


PAWEŁ KUKUROWSKI 


skim, ok. 10 km na południowy-wschód od „złotego 

miasta”', Złotoryi. Można zaryzykować twierdzenie, 
że oba te miejsca są z czegoś znane. W Kondratowie urodził 
się legendarny pilot niemieckich „sztukasów” z okresu Il woj- 
ny światowej: Hans-Ulrich Rudl, który przyszedł na świat 2 VII 
1916 r. jako syn miejscowego pastora. Dom, w którym się uro- 
dził, stoi w Kondratowie do dziś. 

Trupień (481 m n.p.m.) ściąga niczym magnes eksplorato- 
rów, gdyż na tej górze zachowały się, ciągnące setkami me- 
trów okopy — pozostałości walk z 1945 roku. Nie tylko zresz- 
tą fortyfikacje ziemne są reliktami wydarzeń z końca Il wojny 
Światowej. Jeszcze do niedawna wielu poszukiwaczy w po- 
łożonym obok drogi Wilków-Kondratów lesie, który porasta 
górę Trupień i jej okolice, mogło znaleźć niewypały. Na szczę- 
ście dzięki dotacjom unijnym saperzy oczyścili ten teren, znaj- 
dując ponad 9 tys. różnych niewybuchów (!). 

Trupień — ta nazwa sama w sobie jest już intrygująca. 

Po niemiecku góra nazywała się Sargberg, co można prze- 
tłumaczyć jako „Góra-trumna" albo „Trumienna góra” („Sarg” 
oznacza w tłumaczeniu na j. polski właśnie„trumnę”). W 1945 r. 
jej kulminację tworzyła długa na ok. 200 m i mniej więcej tak 
samo szeroka skalista wyżyna (plateau), która wznosiła się lek- 
ko w kierunku wschodnim, zaś po obu stronach stromo opa- 
dała, tak że istotnie postronnemu obserwatorowi jej kształt 
mógł nasunąć skojarzenie z wielką trumną i stąd chyba wzięła 
się dawna nazwa góry”. Zapewne nikt, kto przed Il wojną świa- 
tową wspinał się na szczyt, by podziwiać stamtąd rozległą pa- 
noramę Gór Kaczawskich i Karkonoszy, czy też (patrząc na pół- 


K = i Trupień znajdują się na Pogórzu Kaczaw- 


Kamieniołom, który „pożarł” znaczną część Trupnia. 


nocny-wschód) Złotoryi i Legnicy nie przypuszczał, że góra ta 
nabierze kiedyś szczególnego znaczenia militarnego... 

Trupień miał już przed 1945 r. w swej historii wojenny epi- 
zod. W epoce napoleońskiej po bitwie stoczonej 26 VIII 1813 r. 
w trójkącie Złotoryja-Jawor-Legnica (znanej szerzej jako „bi- 
twa nad Kaczawą”) pruski feldmarszałek Bliicher wyrzucił z tej 
góry Francuzów, którzy cofając się na zachód, napotkali po 
6 km wezbraną po ulewnych deszczach Kaczawę. 

Sargberg stał się wówczas przysłowiową „trumną” dla żoł- 
nierzy Napoleona. 

Wydarzenia z 1945 r. być może przyczyniły się do powsta- 
nia obecnej nazwy. Krew lała się tam bowiem obficie, a Tru- 
pień stał się wielkim cmentarzem poległych tam żołnierzy nie- 
mieckich i rosyjskich... 

Do północy 12 lutego 1945 r. brakowało już niewiele mi- 
nut, gdy niemiecka grupa bojowa „Kossmann”*, po otrzyma- 
niu rozkazu z dowództwa 4. Armii Pancernej, opuściła swe do- 
tychczasowe miejsce postoju we wsi Studniska Dolne koło 
Sulikowa (rejon Zgorzelca) i przez Lubań, Lwówek Śląski oraz 
Wleń dotarła do wsi Proboszczów oraz Sokołowiec*. 14 lute- 
go przed świtem z dowództwa LVII Korpusu Pancernego gru- 
pa bojowa otrzymała rozkaz, by odbić z rąk Rosjan leżącą nie- 
opodal wieś Pielgrzymka. Niemcy uporali się z tym zadaniem 
w zaledwie pół godziny. 

W ciągu kolejnych dni grupę „Kossmann” rzucono pod 
Strzegom, gdzie odwojowała wieś Kostrzę i okoliczne wzgó- 
rza. 25 lutego oddziały te zostały zluzowane przez 208. Dy- 
wizję Piechoty. Dzień później grupa została podporządko- 
wana XLVII KPanc. Na mocy rozkazu 17. Armii przekształcono 
ją w 10. Dywizję Grenadierów Pancernych. Nowa jednostka 
otrzymała zadanie zdobycia zajętego już przez Rosjan Kon- 
dratowa. Broniący wsi oddział niemiecki (jednostka alarmowa 
jednej ze śląskich szkół podoficerskich) trzymał jeszcze tylko 
kilka domów na wschodnim skraju wsi. Należy przy tym wy- 
jaśnić, że Kondratów był wówczas, i pozostaje nadal, typową 
w tym rejonie tzw. łańcuchówką — wsią rozciągniętą wzdłuż 
drogi (w tym konkretnym przypadku na długość aż 4 km). 

26 i 27 lutego oddziały dywizji przybywały na nowy odci- 
nek frontu. Sztab 20. Pułku Grenadierów Pancernych zainsta- 
lował się w jednym z domów we wschodniej części Kondrato- 
wa. 28 lutego do walki wysłano I batalion tego pułku*, który 
odrzucił Rosjan aż do środka wsi. Niemcy próbowali zająć tak- 
że zachodnią część Kondratowa, ale zakończyła się ona niepo- 
wodzeniem. 


"TE 


Nazajutrz, 1 marca, Niemcy wypro- 
wadzili kolejny atak. Tym razem do walk 
zaangażowano | batalion 41. PGren- 
Panc. pod dow. mjr. Ericha Oberndor- 
fera, wspomagany przez 3. kompanię 
10. Zmotoryzowanego Batalionu Sa- 
perów. Niemcy atakowali od strony wsi 
Gozdno. Major Oberndorfer z własnej 
inicjatywy postanowił zająć także obsa- 
dzoną przez Rosjan górę Trupień, która 
mogła stanowić dla Niemców poważ- 
ne zagrożenie. Niemieccy grenadierzy 
szybko zdobyli ten ważny punkt. Ponie- 
waż góra leżała już poza pasem działania 
dywizji, pozycje na niej obsadzili żołnierze z walczącej na lewo 
od 10. DGrenPanc. nowo sformowanej jednostki, złożonej z po- 
deszłych wiekiem Volkssturmistów o minimalnym doświadcze- 
niu bojowym. Na efekty nie trzeba było długo czekać... 

Już cztery dni później, 5 marca, Trupień ponownie zajęli 
czerwonoarmiści. Dowództwo niemieckiego XLVII KPanc. zda- 
wało sobie sprawę z tego, że tak niedoświadczone oddziały 
nie odbiją Trupnia. W rezultacie zadanie to powierzono I. bata- 
lionowi 41. PGrenPanc. Przed atakiem ostrzelano „Górę-Trum- 
nę" Ogień prowadziło sześć baterii — 12 haubic leFH kalibru 
10,5-cm, 4 armaty s K18 kalibru 10,5-cm oraz 10 ciężkich hau- 
bic sFH kalibru 15-cm (razem 26 luf). Po krótkim lecz gwał- 
townym przygotowaniu artyleryjskim grenadierzy wdarli się 
na Trupień i odzyskali górę. Niemiecki korespondent wojenny 
Walter Faber tak opisał ten atak: 

„W strumieniach deszczu grenadierzy pancerni maszerowa- 
li znów naprzód. Dosadne przekleństwa wojaków pozostają nie- 
wypowiedziane, gdy myślą o »swojej« górze (...). Przy wejściu do 
miejscowości K.5 grenadierzy zostali powitani nie przez własne 
oddziały, lecz przez strzały nieprzyjacielskich dział przeciwpan- 
cernych, rusznic przeciwpancernych i odłamkowe granaty dział 
szturmowych. Po zaciętej walce została osiągnięta zachodnia 
część długiej wsi i bolszewicy zostali odepchnięci. Straconych cen- 
nych godzin nie dało się jednak nadrobić. Nadeszła silna zamieć 
śnieżna i widoczność spadła do niewielu tylko metrów. Dziko pie- 
niąc się szumi grenadierom (...) Wilcza”. Z chmur jednak wyłania 
się budząca grozę góra. (...) Grenadierzy pancerni dowiedzieli się 
z zeznań jeńców, że górę obsadzają stare oddziały, dodatkowo 
wzmocnione przez kilka kompanii. Zaczynały się trwające godzi- 
nami zacięte walki. Bolszewicy ustawili na pozycji na wschodnim 
zboczu ciężkie karabiny maszynowe, rusznice przeciwpancerne 
i działa przeciwpancerne. Ogień ich strzelców wyborowych miej- 
scami na dłuższy czas zastopował atak. Ponawiając go ludzie 
musieli mozolnie walczyć o każdy metr. Stanowisko obserwacyjne 
wroga skierowało ogień zaporowy moździerzy w szeregi atakują- 
cych. Atakującz=z lewej flanki ze wzgórza Grzbiecisty kompania 
posuwała się płynnie naprzód, podczas gdy szturmujące od stro- 
ny południowej drużyny musiały posuwać się krok za krokiem”. 

Zupełna ciemność otuliła teraz przyjaciela i wroga. Nagle 
wszędzie doszło do zaciekłej walki wręcz. Tryskały serie karabi- 
nów szturmowych”, granaty ręczne toczyły się pod stopy bolsze- 
wików, uderzały kolby karabinów. Wśród tego. pękały granaty 
nieprzyjacielskich moździerzy, osiągając przez uderzenie w skali- 
sty teren spotęgowane działanie odłamków i powodując po obu 
stronach poważne straty. (...) Jodły zostają wyrwane z korzenia- 


Widok z Czartowskiej Skały (463 m n.p.m, koło wsi Pomocne) w stronę góry 
Trupień (widoczna na horyzoncie). 


Autor artykułu na tle góry Wielisławki. Zdjęcie z 12 li- 
stopada 2005 r. podczas studenckiego rajdu jesiennego. 
Tego dnia, wędrując żółtym szlakiem przez Pogórze Ka- 
czawskie, po raz pierwszy byłem w Kondratowie i zoba- 
czyłem górę Trupień. 


mi przez grad granatów bolszewików, konary łamią się, grzebiąc 
przyjaciela oraz wroga i kto wywinął się pierwszy z tego kłęb- 
ka, błyskawicznie wykorzystuje swoją przewagę. Huk broni, jęki 
rannych, okrzyki »Hura« grenadierów pancernych przeciw wciąż 
ochrypłym rykom »Urra«, który wciąż próbują podnosić Rosja- 
nie, giną w szalejącej wichurze. Przez ułamek sekundy ogień wy- 
lotowy broni automatycznych rozjaśniał obraz tych dramatycz- 
nych zmagań. Gdy grenadierzy poczuli, że nieprzyjaciel wszędzie 
ustępuje, nic nie mogło ich już zatrzymać. (...) Musieli dotrzeć na 
»swoją« górę — to była w tym momencie ich jedyna myśl. Około 
godziny 21 leżeli niewiele metrów przed granią. Tam bolszewicy 
bronili się uparcie i zacięcie w kilku gniazdach karabinów maszy- 
nowych, aż także ten opór został przełamany. Pół godziny póź- 
niej dowódca 1. kompanii zameldował majorowi, że stara linia 
frontu została w pełni osiągnięta, a nawet częściowo przesunię- 
ta. Kilofy i składane saperki próbowano wbić w skałę, aż leciały 
iskry, by wyżłobić [choć] małą osłonę i uczynić [pozycję] goto- 
wą do obrony. W pierwszych porannych godzinach nowego dnia 
batalion Oberndorfera"” został ponownie zluzowany. Z doliny 
raz jeszcze spojrzenia grenadierów pancernych wędrują na górę. 
Opuszczają ją jako zwycięzcy”. 

Pozycja na górze Trupień miała zostać ponownie przekaza- 
na w ręce „żółtodziobów, więc przed zluzowaniem dowodzo- 
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ny przez kapitana Heigla 10. Batalion Saperów (zmot.) ustawił 
tam zasieki. 

Nie minęło 24 godziny, a 20. PGrenPanc. złożył do dowódz- 
twa swej macierzystej dywizji meldunek, że Rosjanie znów 
zdobyli Trupień! Dowódca dywizji wysłał w tej sprawie zapy- 
tanie do dowództwa korpusu. Dowodzący nim generał Ma- 
ximilian Reichsfreiherr von Edelsheim, nie tylko potwierdził 
meldunek, ale też nakazał ponowne odbicie góry. Powiado- 
mił także, iż mała grupa żołnierzy sąsiedniej dywizji trzyma 
się jeszcze poniżej szczytu. Z tego względu zadanie postawio- 
ne grenadierom było dość trudne, należało bowiem dokład- 
nie kierować ogniem, by nie razić własnych towarzyszy broni. 
Aby jednak wiedzieć, gdzie ci żołnierze się znajdują, konieczne 
było wysłanie silnego oddziału zwiadowczego. 

W tym momencie wybiła wielka godzina dla niespełna 
18-letniego gefrajtra Christiana Lohreya z 3. kompanii I bata- 
lionu 41. PGrenPanc. To temu łącznikowi kompanijnemu po- 
wierzono dowództwo oddziału rozpoznawczego wysłanego 
na Trupień. Grupa niemieckich żołnierzy natknęła się niespo- 
dziewanie na umacniających się Rosjan. Wykorzystując ich za- 
skoczenie, Lohrey poprowadził ludzi do szturmu w pełnym 
determinacji ataku obrzucając czerwonoarmistów granatami. 
Ci spośród żołnierzy rosyjskich, którzy nie zginęli lub nie zosta- 
li ranni, uciekli. Szczyt znalazł się kolejny raz w rękach grena- 
dierów'?, zaś gefrajter Lohrey za swój czyn odznaczony został 
prestiżowym Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelaznego. 

Po ostatecznym odbiciu góry Trupień'* 110. PancBatRozp. 
zamknął jeszcze na wschodnim krańcu Kondratowa lukę na sty- 
ku z sąsiednią (tym razem — prawą) dywizją w Stanisławowie. 
Kilka dni później, w nocy z 11/12 marca, 10. DGrenPanc. zosta- 
ła zluzowana przez obie sąsiednie dywizje i 13 marca dotarła 
w okolice Dobromierza. Przewidywano użycie grenadierów jako 
odwód przeznaczony do odbicia zdobytego przez Rosjan Strze- 
gomia. Okazało się jednak, że oddziały z dwóch niemieckich dy- 
wizji (208. DP oraz 31. OchotDGren. Waffen-SS) same zdobyły 
„Miasto trzech wzgórz”'* i grenadierzy nie weszli tam do walki. 

Powróćmy teraz do Kondratowa i na Trupień. 

Po odejściu stamtąd grenadierów, pozycje we wsi i na do- 
minującej nad nią górze obsadzili żołnierze z 17. DP dowo- 
dzeni przez generała-majora Maxa Sachsenheimera. Jednost- 
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Zachowane do dziś okopy na gó- 
rze Trupień. 


ka ta przybyła na tereny zachodniej 
części Pogórza Kaczawskiego (lewy 
brzeg Kaczawy) pod koniec lute- 
go i na początku marca 1945 r.„Dy- 
wizja” to trochę nazwa na wyrost, 
bowiem tak naprawdę był to tyl- 
ko ułamek etatowego stanu takiej 
jednostki. Niemiecka 17. DP zosta- 
ła niemal zupełnie zniszczona pod- 
czas wielkiej styczniowej ofensywy 
Armii Czerwonej. Po uzupełnie- 
niu stanów liczebnych (oczywiście 
o osiągnięciu stanu etatowego - za- 
równo w ludziach, jak i uzbrojeniu 
- można było tylko pomarzyć) dy- 
wizja została wprowadzona do ak- 
cji. Odcinek, który miała obsadzić był niezwykle szeroki, obej- 
mował bowiem teren od Lwówka Śląskiego przez Złotoryję aż 
po Jawor! Było to zdecydowanie zbyt dużo (ok. 50 km) jak na 
tak osłabioną dywizję. Rozkaz był jednak rozkazem... 

Gros żołnierzy 17. DP znalazła się na prawym (wschod- 
nim) brzegu Kaczawy. We wsi Rzeszówek (2 km na południo- 
wy-zachód od Kondratowa) ulokował się sztab wchodzącego 
w skład ww. dywizji 95. PGren. Jego Il batalion obsadził górę 
Trupień. Sztaby | oraz Il batalionu 95. pp ulokowały się na po- 
łudniowy-wschód oraz północny-zachód od Kondratowa. Tym 
razem jednak, w przeciwieństwie do walk pod koniec lutego 
i na początku marca, odcinek ten okazał się bardzo spokojny. 
Prowadzono tam tzw. wojnę pozycyjną, a żołnierze niemiec- 
cy umacniali pozycje obronne. Co pewien czas oddziały zwia- 
dowcze obu stron próbowały przenikać przez linię frontu, ale 
na co dzień panował tam raczej spokój. Znajdujący się na gó- 
rze Trupień żołnierze z 17. DP musieli się jednak stale mieć na 
baczności, bowiem położone na wąskim płaskowyżu tworzą- 
cym szczyt góry okopy, znajdowały się miejscami w odległości 
zaledwie 40 m od linii rosyjskich. 

Na początku drugiej połowy kwietnia 1945 r., w związku 
z nową ofensywą Armii Czerwonej, której celem był Berlin, od- 
działy 17. DP opuściły Pogórze Kaczawskie i zostały przerzu- 
cone na lewy brzeg Nysy Łużyckiej w Saksonii — w rejon Zgo- 
rzelca i Muskau. Tam przyszło im walczyć m.in. z żołnierzami 
polskimi z 2. Armii Wojska Polskiego, dowodzonymi przez gen. 
Karola Świerczewskiego. 

Tymczasem po odejściu 17. DP jej dotychczasowe pozycje 
zajęła m.in. 20. estońska DGren. Waffen-SS. Jednostka ta bra- 
ła udział w pierwszym kwartale 1945 r. w zaciętych i krwawych 
walkach na Opolszczyźnie. Podczas tzw.„operacji opolskiej” Ar- 
mii Czerwonej (druga połowa marca 1945 r.) znalazła się ona 
wraz z innymi jednostkami niemieckimi (168. i 344. DP oraz 18. 
OchotDGrenPanc. Waffen-SS „Horst Wessel”) w wielkim kotle. 
Tylko cudem udało się części tych sił przebić do własnych linii. 
W walkach tych estońskie oddziały esesmanów zostały poważ- 
nie poturbowane, tak więc to, co zostało z dywizji skierowano 
na Pogórze Kaczawskie, gdzie na froncie panował spokój. 

15 kwietnia 1945 r. nastąpiło podporządkowanie dywizji 
VIII Korpusowi Armijnemu. Dywizja pomaszerowała z Bolko- 


wa przez Świerzawę na odcinek frontu na południe od Zło- 
toryi. 45. PGren. Waffen-SS obsadził pozycje na lewym skrzy- 
dle naprzeciw Nowego Kościoła, na prawym skrzydle zajął 
stanowiska 47. PGren. Waffen-SS. Dywizja została wzmocnio- 
na przez sformowany na nowo w Dreźnie przez kapitana SS 
Telliskivi'ego 20. BatSaperów SS, jak i dwie kompanie policji. 
W kolejnych dniach dochodziło głównie do wypadów oddzia- 
łów zwiadowczych oraz ostrzału artylerii i moździerzy, nie po- 
wodowały one jednak poważnych strat, ponieważ przejęte po 
poprzednikach pozycje były dobrze zbudowane, a ponadto 
zabezpieczone polami minowymi. Pomimo tego 20. BatSape- 
rów SS zaczął natychmiast budować dalsze pozycje. 

21 kwietnia 1945 r. dowódca dywizji, generał brygady SS 
Berthold Maack (objął dowództwo pod koniec marca po po- 
ległym generale brygady SS Franzu Augsbergerze), wizyto- 
wał niektóre oddziały na li- 
nii frontu. Nie dochodziło 
już do ciężkich walk, zbli- 
żał się bowiem nieuchron- 
nie koniec wojny. Zanim 
jednak nastąpił, niemieckie 
jednostki obsadzające Su- 
dety i Przedgórze Sudeckie 
rozpoczęły w pierwszych 
dniach maja 1945 r. odwrót 
w kierunku Czech. Dotyczy- 
ło to także estońskiej dywi- 
zji SS. Esesmani wycofywali 
się spod Złotoryi przez Je- 
lenią Górę w stronę Liber- 
ca, a dalej przez Mladą Bo- 
leslav i Mólnik na zachód, 
mając nadzieję poddać się 
Amerykanom. Większość jednak dostała 
się do niewoli radzieckiej. 

9 maja 1945 r. zakończyła się w Euro- 
pie Il wojna światowa, a w niemieckim 
Konradswaldau i na Sargbergu wkrótce 
pojawili się ludzie mówiący w innym, niż 
dotychczas tu używanym, języku - mia- 
nowicie po polsku... 

Choć na początku artykułu deklarowa- 
łem, że zajmę się wyłącznie opisem wyda- 
rzeń rozgrywających się w Kondratowie 
i na górze Trupień, to jak sami Czytelnicy zauważyli, miejscami 
nieco wybiegłem poza te ścisłe ramy terenowe. Uważam bo- 
wiem, że pisząc i mówiąc o historii, trzeba też nakreślić szer- 
sze tło, wyjaśnić „co, gdzie, skąd, po co i dlaczego?”. Historia 
to nie tylko worek pełen faktów (dat, postaci i wydarzeń), któ- 
re codziennie od poniedziałku do piątku wkuwają z niewiel- 
kim na ogół entuzjazmem uczniowie w szkołach. To przede 
wszystkim pewien proces — ciąg przyczynowo-skutkowy. Nie- 
chaj więc wolno mi jeszcze będzie dopisać parę słów o miej- 
scu oddalonym o 4 km na północny-wschód od Kondratowa. 

Chodzi o wzmiankowany już w tekście niniejszego artyku- 
łu Stanisławów. 

Kilkaset metrów na północ od tej wsi znajduje się kolej- 
na góra-legenda Pogórza Kaczawskiego (jest ich całkiem spo- 
ro — bo i Ostrzyca Proboszczowicka, Wielisławka, Czartowska 


—— 


BATALIE I POTYCZKI 


Skała nieopodal graniczącej z Kondratowem wsi Pomocne 
itd.). Chodzi o liczącą 465 m n.p.m. wysokości Rosochę. Jest 
to miejsce, gdzie podczas Il wojny światowej funkcjonowa- 
ła niemiecka radiostacja. Ruiny jej budynku można oglądać 
do dzisiaj. O okolicy Rosochy krążą fantastyczne wprost opo- 
wieści. Mieli tu, jakoby jeszcze miesiąc po zakończeniu woj- 
ny w czerwcu 1945 r., bronić się esesmani wsparci czołgami! 
Źródłem tej i wielu innych (równie „wiarygodnych”) informacji 
jest prawdopodobnie 90-letni obecnie mieszkaniec Kondrato- 
wa, p. Stanisław Lichoń”5. Barwne opowieści mają to do siebie, 
że dobrze ich się słucha... Sam je lubię! Jestem jednak histo- 
rykiem, siłą rzeczy więc staram się weryfikować różne informa= 
cje na temat przeszłości. Kiedyś przeczytałem w internecie, że 
o walkach o Trupień „nic nie ma”. Owszem, jest. Nawet sporo. 
Trzeba tylko umieć do nich dotrzeć! Poszukiwanie materiałów 


do tego artykułu zaję- 
ło mi ponad 5 lat. Nie 
byłbym w stanie zebrać wszystkich potrzebnych informacji sa- 
modzielnie. 

W tym miejscu chciałbym bardzo podziękować Markowi 
Włodarczykowi, z którym od lat wspólnie zgłębiamy wiedzę 
o wydarzeniach militarnych 1945 r. na Dolnym Śląsku. Także 
z Markiem (oraz Kasią Herlender) w listopadzie 2011 r. odwie= 
dziliśmy opisywane w tym artykule miejsca. Nie wyobrażam 
sobie, żeby historyk mógł pisać o walkach w miejscu, w któ- 
rym sam nigdy wcześniej nie był (znam takich historyków, któ- 
rzy robią dokładnie na odwrót — część z nich mieszka nawet 
bardzo blisko opisywanych w tym artykule terenów). 

Pragnę też podziękować Radosławowi Gilowi, który gościł 
wówczas — w listopadzie 2011 r. - wspomnianą trójkę w swym 
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domu. Ten artykuł jest w jakiejś mierze spłaceniem długu, któ- 
ry wtedy u niego zaciągnąłem. 

Wyrazy wdzięczności kieruję także pod adresem Krzyszto- 
fa Musielaka, dowódcy nowotarskiej GRH odtwarzającej nie- 
miecki 21. pp z 17. DP. Jednostka, którą odtwarza ww. grupa, 
znalazła się wiosną 1945 r. na Pogórzu Kaczawskim. Krzysiek 
sam zaproponował mi, by artykuł o walkach w tamtym rejonie 
ilustrowały zdjęcia wykonane podczas ćwiczeń dowodzonej 
przez niego GRH w Gorcach (Beskidy) w okresie zimowym. Nie 
Wszystkie udało się (z przyczyn „objętościowych”) zamieścić 

w artykule, ale te, które mogliście obejrzeć, znakomicie odda- 
ją górski „klimat” walk Wehrmachtu u schyłku wojny. Krzyszto- 
le, dziękuję! 

Podziękowania składam również Marcinowi Bryi za cenny 
wkład w moją wiedzę o użyciu artylerii niemieckiej na Pogórzu 
Kaczawskim w 1945 r. Serdecznie też zachęcam czytelników „Od- 
krywcy” do lektury znakomitego artykułu Marcina pt. „Niemiec- 
ka artyleria przeciwpancerna w 1945 roku” („Poligon” 2013, nr 5). 

Na koniec, choć wcale nie na ostatnim miejscu, pragnę 
wspomnieć Wielkiego Nieobecnego — Wojtka Stojaka. Właśnie 
to, co powiedział podczas jednej z naszych rozmów i co przy- 
toczyłem na początku artykułu, zainspirowało mnie do na- 
pisania tego tekstu. Teraz Wojtka już z nami nie ma. Pewnie 
siedzi w niebie ze św. Wawrzyńcem, patronem poszukiwaczy 
i popijając kawę czy herbatę pyta go, czemu święty, którego 
wezwanie nosi kaplica na szczycie Śnieżki, nie zawsze wysłu- 
chiwał Wojtkowych aktów strzelistych z prośbą o znalezienie 
tego, czego akurat szukał. Choć przecież z drugiej strony Woj- 
tek czerpał więcej radości z szukania niż ze znajdywania... 
Wojtku, ten artykułu chciałbym poświęcić Twojej pamięci. b 


ZDJĘCIA: PAWEŁ KUKUROWSKI, KRZYSZTOF MUSIELAK, 


"W okresie średniowiecza miasto nosiło łacińską nazwę Aureus Mons, zaś 
'w czasach niemieckich Goldberg, co oznacza dokładnie to samo: „Złota góra”. 
2 Po Il wojnie światowej we wschodnim zboczu góry powstał kamieniołom, 
który „zjadł” sporą jej część, stąd Trupień zatracił charakterystyczny kształt 
nany z przedwojennych fotografii i relacji. 
3 Nazwa jednostki wzięła się od nazwiska jej dowódcy, gen. mjr. Karla Richar- 
da Kossmanna. 
Tego samego dnia, krótko przed wyruszeniem do Proboszczowa, wchodzą- 
cy w skład grupy „Kossmann” 7. BatPanc. otrzymał nowe działa szturmowe: 
Stug Ill (21 szt.), Stug IV (10 szt.), 9 niszczycieli czołgów Jagdpanzer 38„Hetzer”. 
5 Jest to wersja przedstawiona w oficjalnej monografii dywizji, autorstwa jej 
b. dowódcy, gen. Schmidta. Na stronie internetowej „Lexikon der Wehrmacht” 
znajduje się natomiast informacja, że część grupy „Kossmann” między 22/24 
lutego 1945 r. została przemieszczona spod Kostrzy przez Świerzawę w rejon 
na południowy-wschód od Złotoryi i wprowadzona do walki w rejonie Kon- 
dratowa już 25 lutego. Jednostka miała atakować las w kierunku na Stanisła- 
wów. Atak jednak zakończył się niepowodzeniem i dużymi stratami Niem- 
ców (większość z nich ponieśli grenadierzy pancerni towarzyszący pojazdom 
7. BatPanc.). 
ś Chodzi o Kondratów. Relacja pochodzi z okresu wojny, stąd cenzura nie do- 
puściła do podania pełnej nazwy miejscowości, zwłaszcza, że był to już te- 
ren Niemiec! 
Potok o długości 14 km, będący prawym dopływem Kaczawy, przepływający 
rzez wsie Pomocne i Kondratów. 
Oznacza to, że Niemcy atakowali wówczas Trupień z dwóch stron: od połu- 
nia (od strony Kondratowa) oraz od zachodu. 
* Chodzi o niemieckie karabiny automatyczne Sturmgewehr 44 (znane też 
jako MP 43). 
10 W swej relacji Faber buduje bardzo pozytywny wizerunek dowódcy bata- 
lionu grenadierów pancernych atakującego Trupień, pisząc m.in.: „(...) stoi 
w środku wojennej wrzawy, pojawia się we wszystkich punktach zapalnych wy- 


darzeń, strzela tu i tam ze swego karabinu i podrywa swych ludzi wciąż naprzód”. 
Być może ktoś podniesie po lekturze tych słów zarzut, że to tylko propagan- 
dowa retoryka, wyidealizowany obraz kolejnego „niemieckiego herosa”. Może 
tak, może nie. Bez względu na ocenę, postać 27-letniego Ericha Oberndorfera 
jest nierozerwalnie związana z walkami o górę Trupień. 

" W relacji brak jest informacji, kiedy dokładni8 (jakiego dnia) rozegrały się 
wydarzenia w niej opisane. Jej umieszczenie w tym akurat miejscu niniejsze- 
go artykułu jest moją interpretacją, być może błędną. Jest to jednak intuicja 
poparta faktami. Kolejną intrygującą sprawą, znaną dzięki przytaczanej relacji 
Fabera, jest informacja, że po opisanej akcji góra Trupień jeszcze 6 razy zmie- 
niała swego właściciela, by ostatecznie pozostać w rękach Niemców. Więk- 
szości tych zmian nie odnotowuje monografia 10. DGrenPanc. O tym, czemu 
tak się stało, można by pisać długo. Ograniczę się do zacytowania istotne- 
go, moim zdaniem, poglądu gen. Ericha von Mansteina, wyrażonego w jego 
wspomnieniach „Stracone zwycięstwa”: „W ogóle do wydarzeń militarnych nie 
odnosi się stare doświadczenie, przysłowie mówiące, że »złe wiadomości mają 
skrzydła«. Jeżeli wszystko dobrze idzie, dba się także o przekazywanie meldun- 
ków na tyły. Jeżeli uderzenie ugrzęźnie, przeważnie na froncie zachowuje się mil- 
czenie, być może z powodu zakłócenia łączności czy w oczekiwaniu na przesła- 
nie lepszych wiadomości". 

12 Tę wersję wydarzeń podaję za monografią 10. DGrenPanc. autorstwa 
A. Schmidta. Cytowany już korespondent wojenny Walter Faber następująco 
opisał w swej relacji czyn Lohreya: „(...) podczas ataku w krytycznej sytuacji 
przejął dowództwo nad dwoma drużynami, poderwał swych towarzyszy broni 
idzięki tej zmianie doprowadził do szybkiego ponownego zdobycia góry”. 

'3W monografii 10. DGrenPanc. znajduje się informacja, że w walkach o górę 
Trupień oprócz | batalionu 41. PGrenPanc. wyróżnił się także 10. BatSap., 
zwłaszcza jego 3. kompania. 

1* Tak zwano Strzegom w czasach niemieckich ze względu na kompleks trzech 
granitowych wzgórz stanowiących charakterystyczny element panoramy 
miasta. Są to: Góra Szeroka, Góra Św. Jerzego i Krzyżowa Góra. 

's Kiedyś p. Józef Nyka (ur. 1924), podczas Il wojny światowej partyzant AK 
w Gorcach, a po wojnie znany taternik i historyk alpinizmu, napisał w liście do 
mnie, że im więcej lat mijało od 1945 r., tym barwniejsze stawały się wojenne 
opowieści, mówione lub pisane, jego kolegów z partyzantki. Pan Nyka sam 
opisywał podczas wojny dzień po dniu swoje wrażenia i obserwacje w dzien- 
niku, który ma do dziś. Jest to o wiele lepszy dokument czasów wojny, niż„krę- 
te ścieżki pamięci” wielu weteranów AK. Nawiasem mówiąc p. Nyka jest ostat- 
nim żyjącym żołnierzem IV batalionu 1 Pułku Strzelców Podhalańskich AK... 
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„Ż__ Paweł Kukurowski 

Wrocławski historyk. Interesuje go wojenna przeszłość Śląska, działania militarne 
w górach na przestrzeni wieków, walki niemieckich jednostek na froncie wschodnim 
podczas I wojny światowej oraz historia alpinizmu. Członek honorowy Stowarzyszenia 
na Rzecz Zabytków Fortyfikacji „ProFortalicium” oraz członek Stowarzyszenia Aktyw- 
nej Ochrony Cmentarzy z I wojny światowej w Galicji „CruxGaliciae" W wolnych chwi- 
lach zapalony turysta górski. 


ZU 


Hubert Meyer „Najwierniejsi z wier- 
nych” część 1, opr. miękka, str. 496, 
wyd. Oskar. Cena: 46,80 zł 

Książka prezentuje historię ekspery- 
mentalnej niemieckiej jednostki pan- 
cernej. 12. Dywizja Pancerna SS Hitler- 
jugend została sformowana głównie 
z 17-letnich członków nazistowskiej 
organizacji młodzieżowej Hitlerjugend, 
od której wzięła sobie nazwę. Omawia- 
na jednostka walczyła w Normandii, 
gdzie w ciągu miesiąca walk straciła 60% 
żołnierzy. Po upadku Caen znalazła się 
w kotle pod Falaise, gdzie jej zadaniem 
było utrzymanie drogi odwrotu dla 
wojsk niemieckich. Wykonując to zada- 
nie utraciła z kolei większość sprzętu. Autorowi udało się zebrać wiele 
relacji uczestników walk, jakie toczyli żołnierze Dywizji Hitlerjugend na 
długim szlaku bojowym. Uzupełnił je o wiadomości archiwalne, co ra- 
zem dało interesujący i przejmujący obraz. 


Andrzej Za- 
sieczny „Rozkaz: Zabić Witkow- 
skiego!” opr. miękka, str. 194, 
wyd. Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 29,40 zł 

Książka opisuje dzieje organizacji 
„Muszkieterowie', działającej w la- 
tach 1939-1942. Była ona struk- 
turą nieliczną, kadrową i elitarną. 
Mimo to udało jej się w pierwszym, 
najtrudniejszym okresie organizo- 
wania się ruchu oporu przeciwko 
dwóm okupantom, stworzyć siatkę 
wywiadowczą działającą nie tylko 
w zniewolonej Polsce, ale także 
w niemal całej Europie. Agenci 
i współpracownicy „Muszkieterów” 
byli jedynymi wywiadowcami aliantów, którzy 
byli w stanie dostarczać regularne obszerne raporty z wielu rejonów 


R Żałaz: Z abić 
Witkowskiego 


ZSRR przed 22 VI 1941. Organizację tę stworzył inżynier Stefan Witkow- 
ski - postać już przed wojną związana z działalnością wywiadowczą. Wo- 
bec podejrzeń o współpracę z Niemcami został najpierw przez KG AK 
pozbawiony dowództwa „Muszkieterów, a następnie skazany na śmierć 
i zlikwidowany we wrześniu 1942 roku. 


Eckard Wentzel „Wojna U-Bootów na 
Morzu Norweskim”, opr. miękka, str. 
360, wyd. Finna. Cena: 39,90 zł 

Autor ukazuje dzieje U-boota, który 
jako ostatni wrócił do Niemiec i został 
pomnikiem-muzeum U-bootów w La- 
boe pod Kilonią. To historia walki U-bo- 
otów na Morzu Norweskim z konwojami 
zmierzającymi do Rosji, ze szczególnym 
uwzględnieniem dziejów U-995, który 
jest głównym bohaterem książki. Morze 
Norweskie to jeden z najokrutniejszych 
frontów drugiej wojny światowej. Tutaj 
rozbitków z zasady nie ratowano. Umi 
rali zbyt szybko w zbyt niskiej dla przeży- 
cia temperaturze wody. 


, Odkryj z nami historię na nowi 


|| cach i na strychach pałaców oraz budynków publicznych, w opuszczonych | 


księgarnia 
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Maciej Neumann „Flota Il Rzeczypo- 
spolitej i jej okręty”, opr. twarda, str. 
264, wyd. LTW. Cena: 39,90 zł 
Praca ta jako pierwsza opisuje w jednym 
tomie wszystkie okręty, które służyły pod 
biało-czerwoną banderą od momentu 
utworzenia Marynarki Wojennej w 1918 
r. aż do wybuchu Il wojny światowej. 
Omówiono tu także okręty planowane, 
czyli te, o które wzbogaciłaby się Polska, 
gdyby nie rozpoczęła się wojna. Publika- 
cja jest także pierwszym krótkim i treści- 
wym opracowanie historii polskiej floty 
— jej powstania, rozwoju, przemian. Zwró- 
cono również uwagę na mundury żołnie- 
rzy Marynarki Wojennej, oznaczenia, sym- 
bole oraz wszystko to, co wchodzi w zakres 
zainteresowania falerystyki. Nowością jest też omówienie broni bocznej 
polskich marynarzy — zagadnienia dotychczas pomijanego w literaturze. 


wre 


„Joseph Goebbels. Dzienniki Tom 2: 
1939-1943" opracował E. C. Król, opr. 
twarda, str. 726, wyd. Świat Książki. 
Cena: 65 zł 

Goebbels budzi jednoznacznie złe sko- 
jarzenia. Minister oświecenia narodo- 
wego i propagandy Rzeszy nazywany 
był często „mordercą zza biurka” Nigdy 
nie został osądzony za swoje zbrodnie, 
ponieważ popełnił samobójstwo. Po- 
zostawił po sobie niezwykły spadek 
-niesłychanie obszerne „Dzienniki” 
liczące około 36 tys. stron, spisywa- 
ne regularnie przez kilkadziesiąt lat. 
W niniejszej pracy dokonano jedynie 
wyboru niektórych zapisków Goebbel- 
sa, tych dotyczących najważniejszych spraw 
w wewnętrznej i zagranicznej polityce III Rzeszy. Pozostawiono: 
również fragmenty poruszające wątki polskie. Są one ilościowo skromne, 
ale niezwykle ważne i interesujące. W drugim tomie zamieszczono zapiski 
Goebbelsa z lat 1939-1943, a więc z części okresu Il wojny światowej. 


Szymon Wrzesiński, Krzysztof Urban 
z „Skarby Ill Rzeszy ukryte na Dolnym 
SKARBY Ill RZESZY Śląsku”, opr. miękka, str. 234, wyd. 
UKRYTE Agencja Wydawnicza CB. Cena: 29,40 

NA DOLNYM ŚLĄSKU zł 
W prezentowanej książce autorzy często 
oddają głos naocznym świadkom nie- 
zwykłych wydarzeń. To oni stają się wie- 
lokrotnie najważniejszymi bohaterami, 
opowiadają o otaczającej ich rzeczywisto- 
ści i nieznanych bądź dziś zapomnianych 
ludziach i faktach. Wiele miejsca w książce 
poświęcono także ludziom odpowiedzial- 
nym za ukrywanie dzieł sztuki: generalne- 
mu gubernatorowi Hansowi Frankowi oraz 
= konserwatorowi zabytków Prowincji Dol- 
nośląskiej Giintherowi idmannowi. Autorzy przypominają również syl- 
wetki polskich muzealników, archiwistów, pracowników bibliotek i innych 
osób, które na przełomie lat 40. i 50. XX w. z różnym skutkiem poszukiwały 
cennych woluminów i zabytkowych przedmiotów schowanych w piwni- | 


folwarkach, przedwojennych muzeach, a nawet w gospodach. 


Znajdź nas na 


www.odk.pl 


Daniel Kasprzycki „Irak-iran 1980- 
1988”, opr. miękka, str. 64, wyd. Tak- 
tyka i Strategia. Cena: 20,50 zł 
Konflikt iracko-irański z lat 80. XX w. bez 
wątpienia należy do najdramatyczniej- 
szych wydarzeń historii najnowszej. 
Trwająca niemal 8 lat wojna pochłonęła 
miliony istnień ludzkich i miała bardzo 
poważne konsekwencje ekonomicz- 
ne, militarne i polityczne nie tylko dla 
państw z Bliskiego Wschodu. Celem pre- 
zentowanej publikacji jest przedstawie- 
nie historii i konsekwencji wojny Iraku 
z Iranem ze szczególnym uwzględnie- 
niem problematyki militarnej oraz po- 
wiązanych z nią decyzji politycznych. Do 
tej pory wydano niewiele opracowań, 
które zajmowałyby się w sposób szcze- 
gółowy aspektem militarnym tej wojny. 
Niniejsza książka ma za zadanie wypełnić tę lukę. 


Leszek Adamczewski „Na dno szy- 
bu”, opr. miękka, str. 332, wyd. Re- 


Leszek Adamczewski 


z nami NISTOLIĘ na ROW 
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Sleżstem « najlepszym Pułku 


z życia pułku, ciekawych spostrzeżeń autora, a także wątki związane np. 
z udziałem Klaczyńskiego w Akcji „Łom, polegającej na organizowaniu 
działań dywersyjnych na Rusi Zakarpackiej. Uroku tym wspomnieniom do- 
daje niezwykle barwny język, z którego przebija brawurowe, kawaleryjskie 
podejście autora do życia i służby. 


Andrzej Majewski „Szturmowcy 
z Gniazda Orląt", opr. twarda, str. 
532, wyd. GRETZA. Cena: 83 zł 

Były pilot, Andrzej Majewski przeka- 


Kazimierz Klaczyński „Służyłem 
w najlepszym Pułku”, opr. miękka, 
str. 438, wyd. historyczna.pl. Cena: 
33,60 zł 

Zawarte w tej książce wspomnienia 
mir. Kazimierza Klaczyńskiego stano- 
wią kolejną w ostatnich latach pozycję 
dotyczącą historii 9. Pułku Ułanów Ma- 
łopolskich. Klaczyński opisał w swych 
wspomnieniach okres służby w pułku, 
a więc lata 1934-1939 oraz opis powro- g 
tu z niewoli i przedostania się na Za- 
chód. Zaprezentował spojrzenie młode- 
go, wykształconego już w niepodległej 
Polsce oficera. Czytelnicy znajdą w tej 
książce szereg interesujących opisów 


| 
| 
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plika. Cena: 31,70 zł 

Książka ta to zbór sensacyjnych repor- 
taży z dziejów Górnego Śląska czasów 
Il wojny światowej. Autor zagląda za 
kulisy prowokacji gliwickiej i do wa- 
gonów stojących koło Opolu pociągu 
specjalnego Adolfa Hitlera. Zastanawia 
się też nad faktycznym przebiegiem 
obrony wieży spadochronowej w Ka- 
towicach, przygląda się „ceremonii 
pohańbienia” pary zakochanych Polki 
i Ślązaka pochodzenia niemieckiego. 


zuje w ręce czytelników opracowa- 
nie, które odtwarza część działalno- 
ści Oficerskiej Szkoły Lotniczej Nr 4 
w szkoleniu pilotów szturmowych 
w latach 1945-1956 dla pułków 
polskiego lotnictwa wojskowego. 
Publikacja ma charakter wspomnie- 
niowo-dokumentalny, gdyż zawiera 
dokumentację w postaci Rozkazów 
Personalnych MON z 20 promocji 
oficerskich pilotów szturmowych, 
wyszkolonych w 3. i 4. szkolnej eska- 
drze szturmowej. Autor zamieszcza 


Z książki można również dowiedzieć 
się, kim były opiekunki dzieci komen- 
danta obozu koncentracyjnego w Au- 
schwitz i oficerów SS oraz co oficer Ar- 
mii Czerwonej podarował kilkuletniemu 
więźniowi tego obozu. Interesującym wątkiem są także faktyczne bądź 
wyimaginowane losy dzieł sztuki oraz tragiczne wydarzenia towarzyszące 
zajmowaniu Górnego Śląska przez Armię Czerwoną w 1945 roku. 


„Tramwaje w Polsce”, praca zbioro- 
wa, opr. twarda, str. 308, wyd. Księ- 
ży Młyn. Cena: 74,90 zł 

Publikacja ta przedstawia dzieje, roz- 
wój, najważniejsze aspekty technicz- 
ne - taborowe i infrastrukturalne — 
wszystkich sieci tramwajowych, które 
funkcjonowały bądź nadal funkcjonują 
na terenie naszego kraju w jego obec- 
nych granicach oraz trzy działające na 
obszarach znajdujących się już poza 
Polską. Publikacja napisana przez 30 
autorów składa się z 39 rozdziałów, 
w których opisano 39 sieci tramwa- 
jowych w różnych miastach. Całość 


także rozkazy komendanta OSL-4 o wyszkoleniu 117 strzelców. 
pokładowych oraz 170 strzelców pokładowych radiotelegrafistów. Te 
materiały nie były dotychczas publikowane w żadnych wydawnictwie 


zwartym. 


AJ 


Wehrmacht = 
odznaczenia bojowe 
1842-1941 


Grzegorz Grześkowiak „Wehr- 
macht. Odznaczenia bojowe 
1942-1944', opr. miękka, str. 80, 
wyd. Agencja Wydawnicza CB. 
Cena: 32,30 zł 
Książka ta ma pełnić rolę przewod- 
nika zawierającego zarys genezy 
odznak Wehrmachtu ze szczegól- 
nym zwróceniem uwagi na charak- 
terystykę, rozwiązanie i wyjaśnie- 
nie zawartych w nich symboli oraz 
kodu kolorystycznego. Opierając 
się o zebrane materiały archiwalne, 
źródłowe i własną interpretację fak- 
tów z historii bojowej Wehrmachtu 
autor starał się wyjaśnić, co wyrażać 
miały odpowiednio ukształtowane 
i ozdobione odznaki bojowe noszone 
na mundurach przez żołnierzy nie- 
mieckich. Przedstawił także krótki rys 


wzbogacona jest schematami przebie- 
gu każdej z sieci, ramkami z najważ- 
niejszymi informacjami, ciekawostkami | 
oraz unikatowymi zdjęciami archiwalny- | 
miii współczesnymi. | 


historyczny Wehrmachtu w okresie Il wojny światowej. Opisy odznak 
pod zdjęciami ograniczył do najistotniejszych informacji o wymiarach, 
materiale, sposobie wykonania, producentach i autorach projektów. Na 
końcu publikacji umieścił również barwne tablice ilustrujące umundu- 
rowanie Wehrmachtu. 


Książki można zamawiać na stronie Księgarni 
www.odk.pl, telefonicznie 42 631 10 97, 42 630 71 41 
(pon.-pt. godz. 10-18) lub 42 634 89 93 (24 h — automat) 
lub e-mailem na adres: zamowieniaQodk.pl 


kolekcjayhKRYWCY 


MAPA „MIĘDZYRZECKI REJON 


Wydanie zawiera, poza dokładn. 
graficzną rejonu od Lubrzy do Ch 


stałych budowli obronnych cen- 
tralnegorodcinka:FF OWB a 
także opisiwartych obej- 

rzenia pob! 
miejscowos 


PŁASZCZ PRZECIWDZESZ- 
CZOWY 

Z zatrzaskami i kapturem. 
Dwustronny (możliwość 
wywrócenia na drugą 
stronę) żółto/granatowy. 
Z miękkiej nieprzema- 


klejone, płaskie szwy. 
Napisy'w kolorach żółtym 
i granatowym. Rozmiar 
XIXXIE 


| |JADEMECUM | 
CZYSZCZENIA 
| KONSERWACJI MONET | 


„VADEMECUM CZYSZCZENIA z 
I KONSERWACJI MONET” —_ 
Pierwsza tak wyczerpująca temat pozycja 
na rynkuspolskim. Bogato ilustrowana 
ukazuje wielepraktycznych metod=krok 
poikroku. Doiwykorzystania nawetidia 
mało/doświadczonych kolekcjonerów: Metody pre- 
AAMOTEMSWAE e można także zastosować do 
wieluiinnych, delikatnych, starychfijzniszczonych 
wyrobów metalowych w tym, wydobytych/zsziemi. 


WSPOMNIENIA 
WYTRAWNEGO POSZUKIWA- 
CZA SKARBÓW: I TAJEMNIC. 
GRY ODOWENEKNNIZAMA 
kle ciekawych wątkach hi- 
storii, o skrywanych przez 
wiele lat opowieściach 

i tajemnicach, a także 
©'mitycznych skarbach. 


Wsnomnięnia 


tył 


T-SHIRT DAMSKI 


dwujęzyczny (polski i niemiecki) opis 
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kolor khaki w rozmiarach S, Mi L 
kolor granat w rozmiarach 5, M, Li XE 


mapą topo- 


KDE 


Niezwykle elegancki pendri: 
ve USB o pojemności 4:GB. 
(SZYWNĄOOSZUNZZUYZAĄ 
ochrania łącze. Duży, chro- 
mowany uchwyt ułatwia przy- 
pięcie pendriva do kluczy lub 
innego przedmiotu. Smycz 
w-komplecie. 
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ODKRYWCA 


przód 


Koszulki „Odkryv 
bawełny. Kolor cza 
„M, L, X 
wszystkich kamuflaży. 
ziprzoduii ztyłu. 


ME OWY u ZIE 


termiczny z uchem. Przykrywka 
z-0tworem dop rodek 
metalowy. Pojemność 400 ml. 
Kolory: niebieski i czerwony: 


A 


© <A 


ORYGINAENA SMYCZ „OD- 

KRYWCY” 

Długość 47 cm; mocowanie 
onu komórkowego. 

arabińczyk. 


ORYGINALNA BLU- 
ZA 

„ODKRYWCY” 
rozpinana na 
suwak, ześstójką, 
bocznekiesze 
napis'haftowany. 
UWAGAG dos! 
w kolorzetgrz 
towym i zielonym 
w rozmiarzejl. 


e, 


OBKRLYCE 
LJ 


ape >| tył 
przód 


miękkiej 100% 

1y i oliwkowy w rozmia- 
(L, XXL. Koszulki idealne do 
; „Odkrywca” 


Wam zgodę na wyżzuńenie 
Awy Pe nota 


i kład! Dział prenumeraty: 71 329 71 71 
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ij swoje archi 


Uzupełn 


TDRRTYCA 
(>= + WUJ > MOTORU 


4 z 


ODKBNA 
EX 


ODKRYCIE CARSKIEGO 


WRAKU 


((DRBWCU 


GORĄCZKOWY WYŚCIG Z CZASEH 


TLEŃ 


QDKAWCA 
Zamkowe lochy 
- będziński 


[a e trop 
ask 
operacje Beritani" 
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(DKAWCA 


Wrak z głębin. 
e dąg 


No 
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UWAGA PRENUMERATORZY! 


Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca Jest to gwarancja: )» stałej, niższej ceny 3» szybkiej 
dostawy pod wskazany adres B- otrzymania upominków i dodatków 
— jedynie dla prenumeratorów. 

Możecie zamówić i opłacić prenumeratę bezpośrednio online pod 
adresem: http:/instytut.odkrywca.pl 

lub dokonać wpłaty bezpośrednio na nasze konto: 

Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych (IBHiK) sp. z0.0. 

ul. Wojska Polskiego 15c, 62-500 Konin 


Numer konta: 98 2490 0005 0000 4520 6153 2533 


Dla wpłacających z zagranicy: 
BIC /SWIFT — ALBPPLPW 


PL98249000050000452061532533 


Przy zamówieniu i opłaceniu prenumeraty należy podać: dokładne 
dane adresowe oraz informację, od którego numeru ma się ona 
rozpocząć. Koszty manipulacyjne związane z zamówieniem i opłatą 
ponosi zamawiający. 


(ena prenumeraty: 

>> krajowa roczna — 147 zł; półroczna — 73,50zł 

>> zagraniczna półroczna: 107,5 zł — list zwykły, 

137,50zł - list priorytetowy. Roczna — dwa razy droższa. 


Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty wydawnictwa 
IBHiK: 

listownie na adres: Redakcja, Odkrywcy ul. Kaszubska 4, 
50-214 Wrocław z dopiskiem Dział Prenumeraty. 

telefonicznie: 71 32971 71, 

e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 


Uwaga! Do nabycia numery archiwalne: 
rok 2000 nr 4/21 — cena 5 zł za 1 egz. 
rok 2001 nrod 1/25 do 12/36 — cena5 zł za 1 egz. 
roczniki 2002 do 2005 — cena 60 zł za jeden rocznik 
roczniki 2006 i 2007 — cena 84 zł za jeden rocznik 
roczniki 2008 i 2009 — cena 96 zł za jeden rocznik 
roczniki 2010 do 2012 — cena 108 zł za jeden rocznik 
Cena razem z kosztami wysyłki w Polsce. 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych po cenieinnej niż detaliczna, ustalona 
przez Wydawcę, jest zabroniona i grozi odpowiedzialnością kamą. 


ij swoje archi 


Uzupełn 


kład! Dział prenumeraty 71 329 71 71 


iwum zanim wyczerpie Się na 


